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Obustronna 
nieufność 

JOLANTA WROŃSKA 

Bomba pękła 29 czerw:a 1985 
r. Zrobił się szum i zamiesza­
nie Po czym podjęw raJykal. 
ne decyzje i wszystko wygląda 
na to. że sprawie ukręcon~· łeb. 

Zaczęło się ieszcze w lutym. 
Załoga magazynu 1uk zwykle 
z początkiem nowego roku o­
trzymała do podpisu „Ot. wiad· 
czenie" o przyjęciu na siebie 
odpuwied7.ialności materiainej 
za powierzone ~obie mien ,e spo­
łeczne wielomilionowej warto~ 
ci. 

Do tego miej sca wszystko by­
ło w porządku. 

Przedstawione jednak dn pod­
pisu papiery La w . erały także 

„Zakres obowiqzków sl:utbo­
wych" jakie spadają na 1.a1ogę 
I w tym miejscu zaC'Zął się 

bunt solidarny ca/ej załogi. 

Najgtarsi stażem uważają. że i 
tak dziw. że dopiero teraz Po­
wody byłyby te-same i ro !'> temu 
i pa.re lat w tył . iak dJbrze 
popatrzeć to i dziesięć iar te­
mu. można by się buntować. 

:!\ioże tylko czasy były nie po te­
mu. a może l:wycza1nie ludzie 
uważa.li że oni są do rnhoty 
a ui myślenie pieniądze biorą 

całkiem inni faceci. Mo·i.e na­
wet i teraz też by si.e nia pos­
tawi li. e:dvbv nie to. ie ::a'k.em 
ju7. dość mieli stra~zenia kOn­
sekwenciami Za to. że n?e pil­
nuja dobra społecznego i nara­
żają ie na usz<::zerbek. Nikt nie 
lubi żvć pod strachem krymi­
nału. zwłaszcza l(dy istniejąca 

organizacja ora<'v prakty~zn' e 
wyklucza dopilnowanie tegc , :z ~ 

co odpowiadają. 

Więc ooszło o zakres· odpo­
wiedzialności i o organiza~ję 
prący. Takie właśnie watpli­
wości miała załoga magazynu 
nr 3 należącego do Krajowe! 
Państwowej Komunikacii Sa­
mochodowej, Oddział UJ w Ło­
dzi. wstrzymując sie od pod­
pisania „Zakre~u. czynności i;luż­
bowych". Uznali bowiem że w 
~stnieiącej sytuacji, kaid/ z 
nich orakty~znie sam pakuje 
się do kryminału, a magazynu 
i tak nie są w stanie upilno­
wać. 

1. 

Magazyn, mieszczący się w 
starożytnym budynku, z drew­
nianymi stropami i n!ewygod· 
nym. systemem komun~kacj. li­
czy sobie około 2 tysięcy me­
t rów kwadratowych. Przy sześ­
ciu bramach-rampach rlz•er.nie 
przewiia się do trzydziest11 C'ię­
żarówek. które należy za- ! wy­
ładować. Pięciu pracown '. ków 
fizycznych. zatrudnionych na e-

. tatach iadowaczy. prócz swej sta­
łej stawki - -48 zł za ~odzine 
oÓłacanvch iest także według 
stawki akord")wei - 20 zł za 
tone. Woher czee:o załodze za­
leżv na makwmalnie szvck;m 
prowad1.eniu operacii pn~ ob­
&łud7.e cieżar(>wek kierowcom 
też zależy, by nie tracić wiele 
czasu przv maga7.vnie. słowem. 
ma być szybko i •pr:iwnie Ty­
le. że pieciu ludziom uwija . 
jącvm sie we wnę­
trzu za.pchanej p0 su­
fit hali . przy ladnwa­
niu na wózki. spraw­
dzaniu kart spedy-
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MIASTO I WODA .• „ 

Stan klęski 
ROMAN KUBIAK 

10 listopada 1982 roku Wojewoda Wałbrzyski ogłosił stan klęski 
żywiołowej dła Swiebodz.ic. Dwudziestotysięczne miasto było po­
zbawione wody, Na wme>c wyruszyły beczkowoa.y • . 

W 1983 roku po.spiesznie z.montowano riurociąg łączący Swie­
bodz.ice ze stolicą województwa. Wałbrzych oddał są.siediniemu 
miastu wodę, której sam pilnie (>Oltrz.ebuje. 

W cr.erwcu 1985 roku nastąpiła awaria ruroci~gu i skażenie 
wody w ujęciu. Do potoku przedosfały się fabryczne ścieki. Wodę 
pitną rozwożą beczkowozy. 

NA ŚWIEBODZICKIM RYNKU 
:· ·~ ......... - . ... . - „ '., 

Na świebodzickim Rynku stoi ładnie pomalowany ~a.tusz: beż 
l brąz.. Kiedyś jego ściany były . zielone, pnącz.a sięgały ratusz.o­
wej wieży. Lecz. delikatne rośliny _nie potrafiły czekać ńa wodę, 
modlić się o de.szcz., stać w kolejce do beczkowoZ1U. A ludzie 
nauczyli się czekać na wodę: dzień, dwa, pięć dni, miesią·c„., mo­
diiić się "> deszcz. Nauczyli się żyć na skraw.ku Zie.mi, gdzie czas 
odmierz.a się wiadrem przydziałowej wody. 

Na świebodziokim Rynku są dwie kamienne tontaooy: szare, 
zakurzone. Kiedyś Starówka zasypiała słysząc ich dostojny sz.um, 
a burmistrz kolekcjonował fotografie majestatu na t'le migocą­
;::ych strug. Teraz. przechodnie idą o zakład, że z. f0111tann nigdy 
już nie tryśnie woda. 
·w świebodzickicn domaoh stoją aiutomatycz.nę pralnice. Każdy 

kto rechce może mieć takie u.rządzenie, bo miejscowa fabryka 
kooperuj~ z. producentem automatów. Na pralnicach leżą koron­
kowe .serwety, odpwtowe charty z gipsu Jak będzie wuda i 
:>próżnią szambo, przyjdzie czas , żeby nau.czyć się uruchamiać te 
cuda. 

NAD RZEKĄ PEŁCZNICĄ 

Kiedy przed wiekami zakładano ludzkie osiedda, wybierano tyl­
ko ta.kie miejsca, gdzie nie mogło zabraknąć wody. Bez mej 
.:uowiek stawał si~ bezbronny, los jego przesądzony. W 1279 CIJ!l{u 
Swiebodz.ire, osada nad rzeką Pekz.nką, uzyskały praiwa miej-
; kie i wszelkie 1 szanse na to, by w sojusz.u z wodą, 
ro.snąć w silny, prężny gród. Pelczn ica nie ską p1b kry- 8 
sz.tałowego skarbił, przeto lud dzięki S'kładał Bogu z.a 
ho jne dary, do.~tat.nie stoły Tak mijały wieki, wyrasta-
ły kamienice, ratusz, świątynia, a dobr a Pekz.ni :a nie 

Pl ISSN 0472-5042 

Nr indeksu 36762 

• „Wielki las" 
Zbigniewa Nienackiego 

• Sejmu polskiego 
narodziny i rozwój 

• Gdy Wisla hyla granicą 
CENA 20 Zr. • Disco w pokrzywach · 

Wycie alarmu było tak przeraźliwe i nachal­
ne, że młodociany farmazon oddałby bez wa­
hania rok życia za luksus ro.:prawienia się z 
tym przeklętym urządzeniem przy pomocy ja­
kiegoś niew1elk1ego łomu lub s1ek1erk1. Zgrzyt­
nął przetrzebionym uzębieniem . Jego sprawie­
dliwa wściekłość osiągnęła niebezpieczne szczy· . 

-ty, w zwią2lku z czym kompletnie zapomniał o 
strachu. Tymczasem jednak wycie straciło lek­
ko na wigorze, zacichało z wolna i gdzieś za 
ścianą, w jakimś tam pokoju, rozległo się naj­
pierw głośne postękiwanie, a potem ciężkie, 
posuwiste, stawiane z. widocznym wysiłkiem 
kroki. 

Rycerz pri.ełknął ślinę i spojrzał z. wyrzutem 
na zaryglowane drzwi wyjściowe. Oj, .będą ner­
wy! Ten ktoś, gospodarz. zapewne, niewidocz­
ny j.esz.c:ze, lecz. zbliżający się z irytującą opie­
szałością, był bez wątpienia groź.nym, potężnym, 
napompowanym alkoholem mężczyzną, którego 
alarm obudził z pijackiej drzemki. Jeśli ta.ki 
skacowany łobuz majdzie coś po drodze do pi­
cia, to jeszcze pół biedy, ale jeśli wysuszył wo­
dopój do ostatniego łyka, zademonstruje nie­
bawem próbki z.lego humoru. 

Rycerz. rozejrzał się wokół bez. większej na­
dziei. Gdyby tak znalazł kawałek zdrowego że­
lastwa, z miejsca poczułby się lepiej. Nie zna­
lazł jednakże. No, były, rzecz. jasna, jakieś ru­
ry w ścianie, ale to wszystko. 
Przybrał zatem minę niewiniątka i czekał 

na zbliżającą się baryłę łoju. Był przekonany, 
że facet podniesie momentalnie strasz.ny wrzask, 
toteż z.dziwił się nie na żarty, kiedy stwierdził, 
iż wynurzający się z.za oszklonych drzwi osob­
nik, owszem: otyły . powłóczący nogami, trochę 
jakby zasapany i skwaszony, przygląda się 
nieproszonemu gościowi z kamiennym spoko­
jem nie pomijając żadnych szczegółów w wy­
glądzie i ubiori.e Rycerzyka. Przestudiował je­
go ściochrane adidasy, bez. których w dzisiej­
szej dobie człowiek uchodzi za osobę wsteczną 
i przegraną. przylepił wzrok do bluzy z tanie­
go teksasu i do płóciennych, niby to modnych 
spodni o wąskich nogawkach. wreszcie zainte­
resował się piegami na cz.ole chłopaczka . które, 
jako pamiętamy, były kropkami wrośniętego w 
skórę brudu, nie przeszkadzającego młodzień­
cowi w spełnianiu swoich szczytnych obowiąz­
ków. 
Cóż to, do cholery? - medytował zdetono­

wany Rycerzyk. - Pedaliszcze jakieś zatraco­
ne Ct.Y niemowa '! 

Gospodarz tymczasem zatknął sobie w gru­
bych, mięsistych ustach papierosa, skrzesał og­
nia i beknął przez dym: 

- Związek zawodowy? 
- Jaki związek? 
- Złodziei miesz.ka·niowych. 
- Ale! - zaprzeczył gorąco Rycer zyk 

wyciągnął z.z.a pazuchy pusz.kę. - Susa .• 
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Rreerz 
Czerwonego 
lrzrża 
ANDRZEJ MAKOWIECKI 

- Co? 
- Susa. 
- Susza? 
- Ehe. Szusa. 
- I gdzie jest niby ta susza, kawalerze? W 

twojej kieszeni czy twoim gardle? Może zrobić 
ci herbatki? 

- Susa jest w Angoli - zaseplenił oburzo­
ny farmazon. I dodał łzawo: - Muzyny gło­
dują, a ja zbieram qa nich pieniądze. 

- Co ty powiesz? - zauważył pogodnie go­
spodarz. - Zbierasz. pieniądze wchodząc do ob­
cych mieszkań i pri.ecz.esując ludziom kiesze­
nie? 

- Ja„. 
Nie kłamałbyś chociaż, niecnoto! huk-

nął niespodzianie gruby. - Za kogo ty mnie 
bierzesz? Za idiotę? 

- Ale! Za nic pana nie biorę. 
- To milcz! 
- Tak jest! 
- Cisza! 
Rycerz trząsł się dosłownie z.e strachu, a to 

z. tego prostego powodu. iż stwierdził, że wbrew 
swoim wcześniejszym podejrzeniom jegomość 
jest absolutnie trzeźwy - żaden tam pijak, 
żadna skacowana łachmyta, lecz. kalkulujący 
precyzyjnie spryciarz. ' 

Jakby na potwierdzenie tych obaw grubas 
zrobił wielce srogą minę I nie troszcląc się by­
najmniej o misterną wy'kładz.inę podłogqwą, 

• strząsnął popiół 
Rycerz.ykowi drgnęła powieka. Uczynił na-

wet gest. jakby chciał paść na kolana i po­
spr L.c1tać, ale gruby powstrzymał go ruchem 
ręki. 

- Ile mas: lat? - zapytał. f o 
- Piętnaście. 
- Byleś kiedyś w zakładzie 'dla 

młodocianych? 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
lnstytucji l za!dad6w pracy: -
tlokaliiowane w miastach woje­
w6dzldch I pozostal:vch miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prua -
Książka Ruch'" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje i zakłady pracy 
zlokaliwwaine w . mieJscowoś· 
ciach !!dr.ie nie ma Ondz1ałów 
RSW .Prasa - , Kstątka -
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pncztowyeh I u dorę· 
czyciell 2 dla indvwiduelnych 
p;-enunierat11rów: osoby t!zvcmf' 
tamie..~zkałłl na wsl i w mlej­
scowośclarh itdzie nie ma od· 
dzlał6w RSW ,Prasa - Ksiatk~ 

Ruch„ oołaca ja ?r'!nuJT'e· 
ratę w unt')dach pocztowvch • 
u doręczyrieH: osoby f!zyc~:"lt' 
zam ieszkałe w miastach - s1e· 
dz!bach Oddziałów RSW .. Pre~a 
- Ksiątka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urze· 
dach pocztowych nadawczo-od· 
dawezych wła~ciwych dla miej· 
sca zamle.~zkama prenumerato· 
ra Wpłaty dok11nuje się ttźvwa• 
iar blankietu w-płaty" na ra­
chunek bankow:v miehcowe~o 
Orirl?.fnłu R~W f>rasa - Kslaż· 
ka - Rurh" 3 Prenumeratę ze 
r.1e·en1em wv~vlki ~a i:-anice 
przvlmuie R~W . .Prasą 
K ~taf.ka - Rurli" Centrale Kol· 
po~taiu Pr'lw I "Vvda1i1m'ctw 
ul T11warowa 28 no !!"iii War· 
~Z"IW:\ konto ~BP xv. Oddzial 
w Wal"!lzaw!e nr 1111:vzn104:;.. 
-1 ~~- li Prermme-rata tt r.lere· 
niem wV111yłkl ta PTan!re oor:rta 
zwvk>a te12t cłro~1111a od p1"enu· 
mer11tv l\:raiowet o !>O l'l'Ot' dla 
zll!'..,.nlnri<1w.-łlw ITidvwMmilnych 
1 o ton ~ dla zl~a;,,.('vcl' 
in~t.,·tud• I t.llkłar!ów oracy Tfłt'­
mhiv OT"tvlmowani"' T'l""IT1tlmE'r~· 
tv n11 k1"aj I za ~ran;„e - d<' 
dnia !A 'l•tno11 Ą "' nl'l T R'Vllrtnl 
I nM„nr~P „„ku na.•tęone:tn n"i'l7 
cały mk na•tepnv - del dn'a 
t kat.r!el:(t1 mles:laea - ormne­
dzi1jacei:io ok"e! prenumeraty 
roku bieżace~o 

z~m. 2331. P-10, 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

/" 

ltolejna rocani.ca wybuchu 
powstania warszawskiego przy. 
nosi nową Porcję wspomn'.ei:\ 
z bohaterskiej walki w.miza­
wy, która miała wytnyn1ać w 
walce z Niemcami dwa, trzy 
dni, do tygodnia, a która 
walczyła przet 83 dni. Kto6 
słusznie - przy takiej 'I' iczni­
cowej okazji - nazwał pow­
stanie ·warszawskie vt etk11 
bitwa drugiej wojny 1hr1ato­
wej. Była to bi-twa, ' w kt6n3 
po jednej rtironie stała dobrze 
uzbrojona l pnygotowan'! ar­
mia hitlerowskich N!eTTI1ec, a 
po drugiej - Jl~tańeza ar­
mia Wat1Szawy, :!le uzbrojona, 
bez zaopatrzenia. zapac;ów żyw. 
ności, bez ciętkieJ broni. a 
która potrafiła tej dobt7..e u-
zbrojonej stawić zdecydowany 
opór. 

Przy katdeJ kolejnej rocz­
nicy - a je~ to już 41 - od­
tywaja wspomnienia. nic wi~c 
dziwne!!o. te ty~odniki ?"'ćbu­
ja nokaza~ te wspomnienie. 
łnactei. ~wleźej. · oTeze•!tujac 
materlałr na og61 ni publiko­
wane. """Ygt"?:ebane ~zie4 w 
a:rchiwach. Tak lJ()';t~'Oił młtt­
d".v tnnvmi .. TYGOD°t'TTK KUL- . 
't'T·m.ALNY" (nr 4T l ~ !!ierpnła 
198!1 r.). kt6ry t)'.!"Zedsta<Vił w 
onracowaniu .Tanui;za Ostro'l.v­
skiegio 

KllKA DNI WALKI 
SATAUONU „IWO" 

opisanych przez dwóch źołnłfl- · 
r:zy tego batalionu: strzelca 
„Miłego" - Ta~euna ZaJdlera 
I strzelca .,Czarnego" - .Tana 
Radeckiego wzbOgacony<.h tet 
fragmentami Informacji 111 „'Biu­
letynu Informac:vtnego". 

Tego rodzaju wspomnień, o­
pisów. zapisów dotyczących po­
szczególnych walk. batalionów, 
oddziałów, gi-1.l'p jest !!-poro. 
Wszystko to wzboitaca na~:o:~ 
wiedzę o tamtych czasach Ale 
nieustannie intryguje i z.ac'.e­
kawia wszy~kich sam faKt po­
wz'.ęcia decyzji o powstaniu 

jak 'tet. pol!tycz.ne ł · strategicz­
ne uwarunkowania tej decy­
zji. Większość fak tów j~sc już 
dość dobrze znana. zMtah bo­
wiem dokładnie opisan~ w róż­
nych książkach Mimo to na­
dal trwa dysk'1.1sja o motywach 
powstania, o fego uwarund:<'w2_ 
niach pol!tycmych t na tych 
pr<>blemach ,kupla ttfę uwega 
publicystów i historvk6\\•. 

Andrzej Gas~ w .. PRZEGLĄ­
DZIE TYGOUNIO\VYM' (nr 
:n z 4 sierpnia 198!'i r.) n:-ezen­
tuje pierwszy frl'!:!"ment ob­
!!:!:~ego szkicu - „Gł!?t. Ko­
morows1ei „Bór" f łn.n.f" - ood 
!lTll'miennvm tytułem: .,Dccy­
llja„. Je~t to do~~ obs'.l'e'!"na 
pre1entac111 "•ydarz„ń . iakle 
mlałv mie1~e w '\Va'l"s.Y.awie 
mięrhv !1 Il 31 U'DC11 1944 ro­
ku. Trudno ~est 111\dzlć o ea.ło~­
cl n11 l)Oi1~ta\v1„ pie!'W!l"".e~' od-
eLnkll, ale w!'l.rtl') odnotować 
fakt. kt~ nn~'1ie A'1d~eJ 
Oass. Otó+. t>i~:!:e ~- li gen. 
Tadeusz l36r-Kom-or-owski 

DOSTRZEGl POTRZEBĘ 
PRlEBUDOWY 
USTROJU 

W depeszy z 22 lip.ell 1944 
roku donosił on rządowi w 
Lortd)l'nie. o koni~ności wyda­
nia „ttatychmfttst d'*ret6w o 
nrzebttdowie t.Utroiu Po1.:JI~ł o­
'bejmującego 7>1'ztięcie bez od­
szkodow11nitt n.a rzt1C1: ~efryrmv 
rolnej tołe!1dei mtamo§ci ziem­
skłef, o u~~ezme'l.łu gl6w­
fttl('h aalęzł produkcjf. .,,rze­
mysloweJ ł ustaMwientu 
rad 1:alo!)'OtDf1Ch, . o upo-
W.!Zechnientu n§wiatv ł o­
piekł r(Joleemej, e iiutzdach 
nowuch orr1.yn.ac:1ł t.tJ?iborczvch 
do ciał uJttn1nodtttt1ezych i 1tt­
morz4dowuch" Tre~ć teJ depe­
!rt:Y nie zmieniht 'DOlitv,...,n:rch 
poltlad6w Pen. Tadeusza ~ors­
·l'l::omorowski~aoo wsk11.zuie nl'l.­
tomiast nit'!lhiefe na ra<1vk'ł1i· 
zacie nastiro1~ i na kieru,nek 
s'OOł~~h o~f'kiwań. A pne­
deł. doniero tet:o Mm~o dn°ia 
włectorem radio m0ft'kł~11·~'kie 
nr„„,,,,,., wh°d'ómn~~ o tlO~ł3nłtJ 
l'R'W~ ,.,~ WV'1.':1.'0' l'łnyeh złe­
młlłch. Nie m<1t"lii t.o włe~ w 
fadn~ "~alflm '""~ reakcia 
nil . M:'lnl~~ 1'T<'~N" k':6reoro 
~~~ w Wa ~„ft~-le -.;fe modła 
''"'~ 1e~-..„ l'11an11. 7.~11n~ ,..„_ 
t""°''•~ł mn~<>hr hv~ 1110,.,let"Mf' 
~re~łwninia. i!'l'k" •l"'i: n~o<!r"m"'" 4 
t.-!l"rnnld :r<iml„ .... „,r, u1trt1••u•rv~ń 

1f''l'-lcm:vvl"''1 „ ~'R~ na c.,,~•e. 

na każdą okazję! 
W kioskach RUCH jeat .fui do nabyela ksi~żka Biblioteki 

,;Odgłosów„ - zbiór opowiadań Cal}łastycznych „SMIERC HI­
GIENICZNA". Kslaika, ładnie ilustrowana, z barwną okła.dk~ 
stanowi cieka.wą lekturę na każdą okaiiję. Po pracy, w tramwa­
ju. w pocil!,gu, na plazy, nad jeziorem. kiedy pada deszcz i kie­
dy świeci słońce· lektura dziewięciu opowiadań fantastycznych u­
mili kaidemu czas, będzie pouczającą rozrywką. 

W „SMJERCI HIGIENICZNEJ" zamieszczono opowiadania: 
Marka Nowaka. „ Wilki", A.i:ułrzeja Mercika •. Formuła nieśmiertel­
ności", Jaeka W6Jciaka .Jtlneraritlm Anonim•. 1 Terry", Zbig­
niewa Dworaka „Reguła redukeji„, Roberta Lidke „~tres", To­
m1'5za Lipowskiego „Smier6 hlcłeniczna", Pawła Tomaszewskie­
go „Dralnia" I "Noc", Krzysztofa Kochańskiego „Mieszczuch". 
Książkę Uut1trował .Krzysztof Wieczorek. Wydało: Łódzkie \Vy­
dawnietwo Prason·e llSW ,,Prua - Książka - Ruch„. 

Przypominamy! Książka jeiit już w kioskach RUCH! 
Zachęcamy! Ciekawa to lektural 
Polecamy! Jest •o poczytać! 

ł 

„ŻYCIE LITERACKIE" (nr 
31 z 4 sierpnia 1985 r.) ~pre­
zentowało S\\'nim czytelnikom 
ohszerny 'fraJ?ment puQhkowa­
nej niedawno ksliiżki Jana M 
Ciechanowskiego „Po?Vsttinłe 
warszawskie". Jest to frag-
ment rozdziału: .. Powstanie 
warszawskie - moment decy­
zji", druRa część podroLdziah: 
„Decyzja wstępna" I całv pod-
rozdział .,Decyzjl'! o.!tateczna"' 
oraz frae;menty r-0zdziału: 
•• Powstanie WQ'rSZdWSki~ 
motywy decyzji". Książki; -
jak wiadomo - wyda! PIW, 
ale widać redakcja _.ŻL" u­
zna?a, że warto opubl1kował! 
je; frngment:v, · w k~6rych 
przedstawia ~ie · 

MOTYWY DECVZJI 

Książka rm1eS7:ła ale błyska­
wicznie, co potwierdza tylko za­
interesowanie najnowsz!\ h~­
torią, a publikowane fragmen­
ty przez „ZL" zawierają kil­
ka ato1m.ych, mało znanych 
momentów. Dlatego nie będę 
powtarzał spraw o kt '>rych 
już pi.sano wielekroć, a zwró­

. c~ jedynie uwagę na owe mniej 
znane momenty w dziejach 
kilku dm przed wybuchem 
-powstania. 

Jak wiadomo wi~kszość Ko­
mendy Głównej AK uważała 
za pewnik. że wojska raddec­
kie, a głównie 1 Frcmtu Biało­
ruskiego' dowodzone prz~ Kon­
stantego RokossowS'kiego, w 
pościgu n uciekającymi Niem­
cami we.idą do Wanzawy U­
wafa.no, te dla Armil C".erwo~ 
nej ma to duże imaczenie prze. 
de wszystkim tJOlttYC'Dne Nie 
wszyscy jednak tak myśleli. 
Na przykład · płk. KazirrJerz 
Pluta-Czaehowski uważał, h 
po\V5tanie nov.•lnn<) rozpocząć 
!!ię w momencie. kiedy wojska 
Tadzieekie zaczną walke „ most 
na Wiśle, kiedv zza Wistv za-:z­
na o~tn.eJ!wać lewobrzetn11 
Warszawe. 

W o1'ub1ikowanvm -pne~ 
„POLITYKĘ" (nr 30 z 27 liip­
ca 1985 r.) oi:>Tacowan1u Lud­
'\\'łka Muzyr.7.kł. kt6ry bvł s;r:e­
fem Bittnt WojsTcowych w KG 
AK. r6wnłe1: motnR i~Hleft 
'!'Mtu~itt 1a1d ,;ttłoi;il on 25 nn­
ea 1944 roku Tadeuszow, B.,_ 
re>wi-R:omorow~ldemu. m6..,.'111c 
o konieeznf'.l~ nawl"1anla 
,.!en'ltfaktu onl!rtl<'tJineat> r do­
mMea Am.U Curwon"i cmt'!­
r,1~--ce; 'ltl'I 1'1""'1!dpnlu W1tr~za, 
tvlJ„. . 

Jak ~ te~o włda~ w Kr. Alt 
bvH oficet'Qwł~. ktćrzy rm.u­
mfell. te ~z ~ ł!l.le'!o 'WSt:lM­

' . d~ll'llania 7! T!'St'łera,acymi wo1-
~aml rad?:iecklml nowgtanfo 
nie ma ~z:łns 'Df"Wll~~enia. Ale 
..._, KG A"K zwvr.ipzvł Ol'!'iaa 
7.e oow~t::inl'll 1'l'>m-0e now!nnl 
dsć dalt"l{o ,.,.,.,.i.,,„v .A.'!'l«l!cy. 

.Y!>n '"'- (;iechan.owski przy­
fa""7.'ł te~ 

1}/FZWANłA 

RJ' P!OST ft C:'ll 
„KOŚCIUSZKO" 

Ot6t ist<>bni" radiostacJa ta 
wzywała lud Warszawv; d'.J bro­
ni. Ale nie było to Wernranie 
do powstania w oi:tóle. l'lle do 
pom<>ey Armil Radzieckiej i 
Woisku Polskiemu 

,,Ludu Warszawy - wzywa­
fa radiostac1a. - Do broni. 
Niech rudnośt caia stani e 
wok6l Krojo111ei 'ff.adu Nar:>d1'· 
V't'!1. wolctSl 'WMS~awsldej Armii 
PodziP.m.f'ł.e .1. Ucler-::cie n.n Niem­
cóto. Uda-rem:ni;cie ieJ,, plan.71 
~'btirze11ia lrn.dnn•1.i r.mo1i~71mch 
Pomń:::rte c.:: ~?'TVO'l!l"i. A MT'fl w 
1'"!/!tr!ttWil!! t)T'.':1'7 Wi..q1ę. 'Pr>I!• 
:wl77cie wit!r'lomo.(cł. po'(.llZtt.:i· 
cie d'rOf1t:." 

.r. M CiPr:hanow r.k i pi~-:e t„~ 
... ~ ,.10 tmn ~amum. czaf5i„ <?.Il 
t "or"> 19« :r. - priyp. l, B.\ 
"1'dfo naki:tm1 mr'l,,.s"a1.ko•c.-i 
R°'ln.„•t7n.t.emu °R"kn~sowsklpm.u. 
„nmied zu ~ tt li .•!erpr?I! :m -in<' 
'P~arte ; utmorzu~ . "~"''!l •'tliek 
ria zrrchodnim 'ir:rerm Wi.\'1-1 11a 
nolu,rlni e orl War.•~aul•1". W::trtr 
+ii ~rzvoomtiiE'f: . t• w 0U11h!l­
l{ow;:invm ~tA"lt'>?rMnie r:rrnihv 
T>'!'71'""1!thwiciPll 'K'Fł'l'J i Pf<WN 

' w 'fo~kwil'! na n0C1:at.k11 ~i„rn-
nfa l!l44 r,..,ku „ or-emierl'm 

· · - ... ~du w T ,rmdvnie ~fani~'"wern 
""iknl:iir?.vkiem r." '7 ?C 1T.A 
W A T,T<'J" n.r 4 „ 19A4 r., tten. 
Mic).ał 'Rola-~vmierski wvr-a?­
nie m6wił. H n-o nrzv•e7.d?.ie 
dl') Mo~kwv !\ linea 1!l44 rokn 
orooił Józef~ St.alina abv 
Warszaws nie bvła bra.na ati!­
kiem fr<mtatn:v-m. ale pon-!'Zez 
manew~ oi:.krr.vdlaiacy. r Józef 
~talin wydal odt'Owiednie Toz. 
kazv w tel 8tm1w!e lt. Roko­
~!;<)wskiemu. A na man'l!i.VY o­
skrz:vdla iący ~ po oowstrzy­
maniu natarcia na Pragc p od 
konfec Iłpca - trzeba było 
CZat!'l.t. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

Minął tydzień 

W WARSZAWIE 
, 

n.a XXI posiedzeniu óbradował Komitet Centralny PZPR. O­
mówiono zadania partii w r.bliżających się wyborach do Se;mu 
PRL ·wys!uchano spraw-01dańl.a o pracy Klubu Poselskiego 
PZPR, podjęto uchwałę. w ~tórej olcreślono za?ania ~złonk6w 
partii w kampanii WJ[borczej. Udzielono poparcia dla listy kra­
JOWej którą zaproponowała Rada Krajowa PRON. Kandydatom 
członkom partii udzielono rekomendacji. 

W MOSKWIE 

zakończył się XII Swiatow:y Festiwal Młodzie:ly i Studentów. 
Odbywał się on pod h6słem: O antyimperialistyczną solidarność? 
pokój i pn.y jaźń. Lud:i:ie nA całym iwiecie s~ . zaniepokoJ~1~1 
rosnącą groźbą wojny nuklearnej, która rnoze całkow1cte 
wiszczyć naszą cywilizacj,. Ludzie chcą żyć w pokoju, chcą się 
wzaje:mnie ro.iumieć i przyjaź.nić się. Festiwal był właśnie taką 
okazją do poma!l'lia się, pÓrozumieni~, zaprzyja~niel"!-ia. Mi.cil,aił 
Gorbaczow w czasie otwarcia festiwalu powiedział m11~Ci'ZY 
innymi: . 

Swiat ~utrze3.!%1/, ltoiat f11Z'llSZiego wieku to przeeid wasz 
ś;iat drodz11 przyjaciele. I to, jakim on będzie, zateż11 w 
duży~ stopniu od wasz11ch . dzisiejszych zamiarów i poczy· 
M~ . 

Przez czas trwania XII Festiwalu młodz:iei ni• tylko bawiła 
się, nie tylko odbywało się ,setki różnych spotkań, _występów, 
ale też obradowano w różnych zgromadzeniach, l'ozwazano trud­
ne problemy wsp6łczesno~cf, wymieniano różne pogl4dy, szukano 
tego, co ich łączy: walka o pokój. W pracach tyc;h brała u· 
dział polska delegacja. . . . . . 

Uczestnik6w festiwalu pozdrowHi przebywający na qrblCl, ~ 
kołoziemskiej radzieccy kosmonauci: W. Dżanibek1>.w. ,! W.· ,sa„ 
winych. 

DESZCZOWY LIPtEC 

l wcześniejsze złe pogody ..spowodowały, te tniwa w tyn> roku 
są znacznie opóżnione. Przynajmniej POM i SKR będą mogły 
się dobrze przygotować, aby pomóc rolnikom w . remonc~e 
sprzętu i pracach rolnych. Jak do :ej pory nie w~zędz1e 
kombajny wyjechały już. w pole. Ro;nicy. tn!mo. , spóźnionych 
żniw są dobrej myśli, gdyz plony zapow1adaJą 1nę ruezle. 

W HELSINKACH 

spotkali się w 10 rocznicę podpisania Aktu Końco~ego KBWE 
ministrOV'.'ie spraw zagranicznych Europy i Ameryki i:'ółnocneJ. 
w czas:e obrad głos zabrał minister Stefan Ol!zowsk1. Powie-
dział on między innymi: . 

„Stosunek Polski do Aktu Końcowego ł !!:aJ)Oc~q~~owan.ego tti~ 
procesu pozostaje niezrntemi71. Ideę europejskie' . Konterenc)~ 
Be.zpieczelistwa i \.Vsp6l?1'acv - wspólnie z innymi panstwam1 
aocjaUstyc2mymi - traktowati§mu t trakt'!Ljemy jako k.on~rety­
sację jedne; z Ptl!kt.G ran.i";:~; 
- zasady pokoj:;~eą~ ~sp61isfnienia". 

MOST JOZEFA PONIATOWSKIEGO 
cmm 

w Warszawie został poddany remontowd. Jego funkcję przejął 
wybudowany przez saperów LWP Most Syreny. Remont 1:iostu 
J'ózefa Poniatowskiego trwać będzie... dwa łata i cztery miesią­
ce. Ludzie pamiętający czasy powojenne przypominają, że od­
budowanie tego ma.stu, wysadzonego przez N~e~ców, . irw~ło 
znacznie krócej. Ale specjaliści od remontowania mostow t1 ~­
ja'iniają, ż zakres prac i warunki ich wykonywania wym~ga3ą 
takiego czasu, a n:ie innego. W czasie remontu :nostu Jozefa 
Poniatowskiego trzeba będzie wymienić 2,5 tysiąc~. to~ kon­
:oitrukcji mostu nad Wisłą i 3,5 tysiąca ton konstru~CJJ wu'.l.d~k:­
tu, w:i:mienić 13.5 ha nawierzchni, rozmonto:."'"ać 1 zn;?ntov. ac 
1100 m torów, 3,3 km kabli elektrycznych, 1.7 km kaba telefo­
nicznych, 1,3 km magistrali wodociągowej. Ta ogromna robo­
ta musi być tak wykonana, aby miasto tego nie odczuło. I 
właśnie dlatego będzie to tak długo trwało. 

ZMARŁA EUFEMIA NOWOTKO 

i pochowana 111ostała na Cmentarzu Komunaln::-m na Powązkach. 
Była ona zasłużoną działaczką ruchu robotniczego. współtowa­
rzyszką życia, pracy I walki t 111ekretarza KC PPR, ?>fai:_~elego. 
Nowotki. W czasach okupacji była łączniczką KC PPR .. Niemcy 
aresztowali ją w 194:2 roku. Więziona byla na Pa\t.naku. na 
Majdanku, w obo1!ach w Ravensbtueck d Velten-Mark .. Była 
później pracownikiem KC ~PR I PZPR. Na . cmentar~u zegnali 
zmarłą weterani ruchu rcbotniczego, w>polWię:iniO'w1e obotów 
lmncentracyjnych, wsp6łpracownlcy i przyjaciele. 

w lODZI WJĘCEJ POtAROW 

- · oświadczył „Kurierowi Polskiemu" ppłk Marek. Sn~eszko z 
Wojewódzkiej Komendy Straży Pożarny..:h w Łodzi. L~czba po­
żarów w pierwszej połowie 11185 roku wzrosła prawie. o . 1_0 
procent. Oddziały straży pożarnej '" łódzkim województwie mie3-
skim są v:zywane nie mniej niż trzy razy dziennie. Połowa po­
żarów m a miejsce w mieszkaniach. Najczęstszą przyczyną poża­
rów jest po prostu niedbalstwo, lekceważenie przepisów, brak 
odpowiedziainości. 

NIE WOLN0 1BAWlć SIĘ KOMPUTEREM 

bo mogą być z tego powodu kłopoty I przykrośd, a można 
nawet powędrować do więzienia Przekonali się o tym młodzi 
Amerykanie, którzy bawiąc się komputerem nie tylko odkryli 
tajne numery Pentagonu, ale prowadzili rozmowy z ważnymi 
osobami w różnych krajach N ATO kosztem tych rCJzm6w ollar­
c:zając konto jednego z amerykańskich generałów Bawili ~ię 
też zmieniając położenie jednego l ~atelitów informacyjnych. Za­
bawami tymi zainteresowała · się najpierw policja stanu ~ew 
Jersey, ,a następnie federalne służby specjalne. kiedy okar.ało się, 
że zdolni młodzieńcy opanowali spos6h włączania się do tajrego 
systemu łączności Pentagonu. Obecnie przE>bywają ,v areszciE'. a 
specjaliści od komputerów w Pentagonie odet.chnę1: z ulgą. ·~a 
jak długo? Zdolnych młodziei1ców umiejących bawlć się kon~ n ­
terami ponoć nie brakuje. 

A. B. SEKATOR 

• 
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,.. •. Ifa11za. Rzeczpospoltta okrętem 
jest, w którym, gdy wszyscy ei 
siedzą, co do. jego sprawowania na­
leżą, to sejm jest. Ten sejm gdy 
rozpuszczą to wyjście jest z okrę-

• tu tych ludzi, bez których okręt 
iść. dobrze nie może ..• ". 

- .ŁUKASZ GÓRNICKI 

Gdyby przechodniów przypadkowych na uli­
cach któregokolwiek z polskich miast zagadnąć 
o sprawy demokracji, o instytucje będące jej 
symbolem i wyrazicielem, niewątpliwie jeżeli 
nie pierwaze, to jako jedno z pierwszych pa­
dłoby słowo - sejm. Bo też i był sejm polski 
przez ponad pięć stuleci swego istnienia - nie 
licząc kilku wyjątków regułę potwierdzających 
- instrumentem procesu upowszechnienia wła­
dzy, a wkqmponowany w system politycmy 
stanowił alternatywę niepodzielnej władzy jed­
nostki, już w samym założeniu niedemokraty­
cznej. 

Na początku była · rada królewska i obok niej 
szlachta uczestnicząca w życiu publicznym. Z 
tego układu wyłaniać zaczął się sejm, tym od 
flmyeh zachodnich się różniący, że tamte miały 
charakter reprezentacyjny, a on był sejmem 
powszechnym. Z czasem i ~ejm polsk~ s~ał s~ę 
zgromadzeniem reprezentatywnym dZJ.ęk1 seJ­
mikom, które pows~chność udziału szlach~Y. w 
tyciu publi:cmym zapewniając, przedstaw1c1ell 
swoich dlo sejmu delegowały. 

jednomyA-tnd~cl, nawet na nłedoj~ie do s~utku 
sejmu w ważnych sprawach zwołanego się g-o­
dząc, aby tylko praw swoich, „klejnotu. wol­
ności szlacheckiej" nie uszczuplić. Zerwanie po 
raz pierwszy sejmu w 1652 roku przez Wła­
dysława Sicińskiego rychło znalazło naśladow­
ców i sprawiło, :i:e veto szlacheckie stało się 
symbolem przedkładainia prywaty nad dobro 
narodu. Rozpoczęło się manipulowanie posłami 
przez. możnowładców, a z inicjatywy króla czy­
nili to senatorowie. 

NA DRODZE DO ANARCHII 

W XVI! wieku przyszedł oMes szttokiej kll"Y• 
tyki sejmu przez. szlachecką rzeszę, zaczęły. się 
działania na rzec~ ubezwłasnowolnienia seJlllU 
przez sejmiki i ttudno się dziwić temu co u 
schyłku panowania Jana III napisał ~tanisła:V 
Lubomirski, :i:e „ ... owo w radzie nasze3 tak się 
dzieje. Ci co potężni, milczqc mówią, co chcą; 
takowi za 1iich mówiq, choć ich o to i n-ie 
proszą; stabi się uczą pochlebiać, gl!tpi domy­
ślać, mqdrzy nie rozumieć ... ". 

Praktyka zrywania sejmów doprowadziła ł 
do takiej sytuacji, źe w rok.u 1717 podczas ob­
rad sejmowych w Warszawie nie dopu8'ZC7.ono 
do głosu tadnego z. posłów obawiając się, aby 
nie rozległo się owo nieszczęsne liberum' veto 
i tak to sejm przeszedł do historii pod nazv.rą 
sejmu niemego. 

Z DZIEJOW POLSKIEGO PARLAMENTARYZMU (1) •,• 
. . ' ~ ; ~ . ' . . . ' ,.. . . . ' . ~ . 

Sejmu polskiego 
narodziny rozwój 

Są zresztą ł Inne punkty widzenia na spraw• 
powstania sejmu, różniące się od przedstawio­
nego tu, ewolucyjnego. Upatruje się mianowi­
eie powstania sejmu w· inicjatywie i aktywno­
ści monarchy. Sejm jawi się tu jako instytu­
cja od początku na trwałe określona w gensie 
organizacyjnym i programowym. 

Wszyscy natomiast są zgodni, co do tego, że 
bronił sejm interesów polskiej szlachty, bo po 
to przecież go powołano, bo konstruowano go 
w f)parciu o zasadę solidaryzmu stanowego 
Ale klasa panująca była majątkowo I polity­
cznie zróżnicowana o często sprzecmych inte­
resach grupowych, o tendencjach i działaniach 
możnowładców na rzecz sprawowania roli he· 
gemona w życiu społeczinym. Doprowadziło to 
w konsekwencji do zorganizowania się szlach· 
ty u schyłku XV wieku w odrębną izbę po­
selską. 

GDY SEJM BYŁ SEJMEM 

Zbierały się sejmy początkowo w róilnych, 
wyznaczonych przez króla miejscach, z czasem 
za stałe miejsce obrad sejmu koronnego uzna­
no Piobrków. Unia Lubelska orzekła jako miej­
sce obrad Warszawę, a w sto lat później usta­
lono, że co trzeci se}m będzie odbywał się na 
terenie Wielkiego Księstwa Litewskiego - w 
Grodnie. 

Zgodnie z artykułami henrykowskimi se}m 
zwyczajny miał zbierać się co dwa 
lata na okres sześciu tygodni, nad-
zwyczajny (ekstraordynaryjny) w mia-
rę potrz.eb - na ogół na dwa tygodnie. A d<J· 
dać tu trzeba, :i:e zawarte w artykułach hen­
rykowskich postanowienia dotyczące okresu od­
bywania sejmów ostre wzbudzały sprzeciwy 
w Rzeczypospolitej. Uważano, że sejm corocz­
nie zbierać się powinien, aby skutecznie inte­
resów państwa - przede wszystkim stanów u­
przywilejowanych - pilnować. 

Zbierał się sejm początkowo głównie dla 
uchwalenia podatków - ~o raczej nie jest 
działaniem popularnym, więc szlachta rozumie­
jąc tę konieczność chciała mieć jednak nad 
podatkami pełną kontrolę dla maksymalnego 
zabezpieczenia własnych interesów. Nic więc 
dziwnego, że już w 1374 roku przywilej koszy­
cki uzależniał całkowicie ustanowienie podat­
ków od zgody zjazdu szlachty. Znaczenie sej­
mu. jego rolę I zadania niewątpliwie trafnie 
określił Andrzej Frycz-Modrzewski, że „ ... dla 
dwu gMwnie przyczyn zwyklo się u nas zwo­
lywać doroczne sejmy: po pierwsze dla wy­
mierzenia Sprawiedliwości; po drugie dla za­
rządzania obrony przeciw nieprzy;acielowi zew­
nętrznemu ... " 

Od początku istnienia sejmu powstał prob­
lem relacji między nirr a królem - i szerzej, 
całą władzą wyko.iawczą, przy czym chodziło 
głównie o niedr-1'uszczenie do przerostów upra­
wnień wysol-:Ch dostojników państwowych .. Już 
na przełor-.1e XV i XVI wieku sejmy wyda­
wały u:tazy łączenia w jednym ręku kilku 
stano1.1 isk a ' także zobowiązywano do miesz­
kanir. lub posiadania dóbr ziemskich w miej­
scu ;prawowania urzędu. Bardzo znamienna by­
b. także podjęta przez izbę poselską w , 15~3 
roku próba doprowadzenia do powoływania 
prze2 ~ejmiki tzw. ,instygatorów. kontro_lujących 
d'lialalność un..ęd'ników na swym terenie. A re­
lacje między sejmem 1 królem najdobit:iiej o­
kreślił w roku 1538 na sejmie krakowsk1JT1 Sa­
muel Maciejowski podkreślając, że 1,. nic Naj· 
jaśnie7szy Pan nie może, 3eśli ~cze§nie3 ~ie 
zwola sajmu, jeśli nie zgromadzi wszystkich 
senatorów kTó!estwa t poslów ziemskich, ;eśli 
zdań ich nie wyslucha ... " 

W wieku szesnastym upowszechniło się tak­
że rozliczanie przed sejmem władzy wykonaw­
czej t jej działalności finansowej. Strzegł sejm 
bez.piecze"istwa Rzeczypospolitej w ?rzyp!!dku 
zagrożenia zewnętrznego. bąd:t zwołu1~c pospo­
lite ruszenie bądź uchwalając podatki na za­
ciągi . zbrojne. Artykuły henrykowskie decyzję 
w tych spraw'\ch uzależniały całkowicie od st~:­
nowiska sejmu. Z tym wzrostem kompetenc31, 
a co za tym Idzie odpowie:Jzialności za losy 
kraju nie szła jednak w parze rozwar:i. Bro­
niła szlachta powstałej w XVI wieku zasady 

Nie uległa poprawie pozycja sejm.u w cza­
sach saskich. Wykluczenie niekatolików 1powo­
dowało zawężenie reprezentacji szlacheckiego 
stanu. Rozpoczęło się zrywanie także sejmików 
a to uiniemożliwiało skompletowanie izby po· 
selskiej. Instrukcje sejmikowe, coraz bard'Z.iej 
rozbudowane, u,niemożliwiały normalną pracę 
sejmu. Instrukcje bywały diametralnie różne, 
a każdy z posłów, zobowiązany do ścisłego ich 
przestrzegania nie mógł wprowadzać z.mian 
wynikających ~ sejmowe3 debaty. 

Czasy saskie, to okres postępującego, głębo­
kiego kryzysu polskiego sejmu, kryzysu nie da­
jącego się opanować w sytuacji, gdy reprezen­
tanci szlacheckiego stanu nie posiadali włas­
nego programu działań pozytywnych, a pilno­
wali jedynie by polityka króla nie zagrażała 
szlacheckim interesom. 
Osłabiały pozycję sejmu magnackie tnteresy, 

wielekroć w ostrej z potrzebami społecznymi 
stojące kolizji. Paraliżowała pracę sejmu za­
wiść zwaśnionych rod6w magnackie}) i partv­
kularne interesy poszczególnych ziem. Dw6r 
królewski przestał liczyć na sejm traktując go 
obojętnie, sejm pilnie baczył ·czy dwór zaku· 
sów nie czyni na sz.lachecldego stanu przywi· 
leje l w świadomo~i przeważająceJ ci.ęści szla­
chty utrwaliła się myśl przedstawiona przez 
Szczepana Sienickiego na kilka lat pned pier­
wszym rozbiorem Polski, te „ ... p6ty trwać bę­
dzie w Polszcze wolność, póki nieporządek ... „. 

ZainteresowanJ w utrzymaniu takiego stanu 
byli i obcy. Niemałe środki na zrywanie sej­
mów przeznaczyła Francja. pragnąca . powrotu 
na tron polski Stanisława Leszczyńskiego. Po­
dobną rolę odegrały Prusy zainteresowane w 
utrzymaniu słabości Rzeczypospolitej. No i po­
wstała sytuacja - taka. że za panowania Augus­
ta III nie odbił się ani jeden sejm. 

Byli jednak i myślący inaczej. Próbowano 
ograniczyć to, co było najgrożniejsze - owo 
tragiczne liberum veto, przy pomocy konfede­
racji. Pojawiły się także głosy za ogranicze­
niem veta, ale były one nieśmiałe, liczące s-ię 
z opinią szlachecką. Dopiero Stanisław Staszic 
wystąpił odważni~ i mądrze w sprawie napra­
wy sejmu. Na realizację tych projektów bra­
kło jednak powśzechnego m-ozumienia. zabrak­
ło także czasu, bo szybkimi krokami zbLiżał 
się dramat narodu i państwa. Ostatnie t~~ 
dziesięciolecia Rzeczypospolitej SzlacheckteJ 
charakteryzowało wprawdzie pewne, a okresa­
mi wyraźne ożywienie pracy sejmowej, ale 
niewiele mogło to jui zmienić. Sejm konwo­
kacyjny w 1764 roku uchwalił na przykład 
wprowadzenie zasady większości głos6w na sej· 

. mikach deputackich co stanowiło pierwszy 
wyłom w świadomości posłów, mu.rem dotąd 
stojących w obronie zasady jednomyś1ności. 
Ustanowiono Komisję Skarbową i Komisję 
Wojskową, n<JWe podatki itp. Był to ~ięc sejm 
w jakimś sensie przełomowy, ale me bardzo 
było komu pójść za ciosem, a poza tym istniał 
liczący się czynnik zewnętrzny w postaci Ro· 
sji, zainteresowanej - jak zresztą Prusy i 
Austria - w utrzymaniu słabości Polski. Cha­
rakterystyczne byro na tymże sejmie starcie 
kanclerza litewskiego Michała Czartoryskiego 
z. posłem rosyjskim Repninem. Argumentujące­
mu kanclerzowi, że „ ... Polacy ma;ą prawo tak­
że uchwa!ić postanowienie, jakie im sfę podo­
ba ... " Repnin cynicznie odpowiedział· „ ... t ra­
cji sąshdztwa mamy interes w tym, aby forma 
tutejszego rządu zmianie nie ulegla ... " Dalsze 
sejmy obradowały już pod dyktando ros_Yj­
skiego posła. Jeszcze próbowali się przec1w­
~tawić nieliczni, ale Repnin z. żela1.111ą kónsek­
wencją realizował wolę imperatorowej. 

Wkrótce potem zawiązała się Konfederacja 
Barska. Owiana z jednej strony duchem nieto­
lerancji, stanowiła jedpak wyraz protes,tu 
przeciw obcej in'!(erencji w sprawy Rzeczypos­
politej. Nie cofnęła biegu wydarzeń. Po pi~r­
wszym rozbiorze Polski zaborcy tądal.i przyJę­
cia prze-z sejm traktatów rozbiorowych. Nie 
pomogły protesty gairścl patriotów, nie 
pomógł pełen głębokieg<J dramatyzmu czyn Ta­
deusza Rejtana. Sterroryzowana większość po­
słów posłusznie podpisała wyrok na Rzecz.pos­
politą. 
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OŚTATNI AKT DRAMATU' 

Kolejną próbę ratowania gi·nącego państwa 
podjęto na Sejmie Czieroletnim zwanym Wiel­
kim. W niekoc.zystnej · dla .siebie sytuacji mię­
dzynarodowej, uwikłana w wojnę z Turcją, Ka­
tarzyna II, pragnąc mieć spokój na ziemiach 
polskich, wyraziła zgodę na sejm konfederac­
ki. Prusy obawiające się sojuszu Polski z Ro­
sją dekiarowały poparcie dla polskiego sąsia­
da, podk.reślając równouprawnienie w stosqn­
kach międzynar<Jdowych. Zniknęła poniżajifca 
atmosfe;ra bez.wJ:ględnej w środkach ingerencji 
w sprawy poiskie. Zniknęła nie na długo, ale 
o tym nie wiedtziano i odżyły nadzieje na 
dźwignięcie kra.ju z upadku. 

Dwa wielkie zadania s.tanęły przed sejmem: 
pnzebudowa ustroju państwa, oraz uchwała o 
aukcji wojska. W atmosferze przetargów poli­
tycznych, przejawów zwykłego warcholstwa i 
utrwalonego przez czas min~ony bez.wladu, obóz 
patriotyczny k.rok po kroku realizował zamie­
rzone cele, których ukoronowaniem stało się 
uchwalenie Konstytucji 3 l\Iaja. 

„ ... Uznając, iż los nas wszystk.ich od u.grun­
towania i wydoskonalenia konstytucji narodo­
wej jedynie zawisi - stwierdzano na wstępie 
- poznawszy zadawnione rządu naszego wady, 
chcqc korzystać • pory, w jakiej się Europa 
znajdu;e ••• wolna od hańbiących obcej przemo­
cy nakazów, ceniqc drożej nad życte... -egzy~­
tencję polttycznq, ntepodleglość zewnętrzną i 
wolność wewrięt'rznq Mrodu..„ niniejszą kon­
stytucję uchwalamt1.'' 
Stanowiła Konstytucja Z Maja 1-ogiczne na· 

stępstwo szeregu iniejatyw ustawodawczych 
Sejmu Wielkiego. Wcześniej bowiem uchwalono 
podatek od d-0ehodów przeznaczony na powię­
kszenie wojska, prawo o reorganizacji sejmi­
ków i o ustroju miast. Siły przeciwne odnowie, 
nie dały jednak Konstytucji J Maja - pierw­
szej w Europie, a drugiej na świecie, po ame­
rykańskiej, :i:adnych szans. Wkroczenie wojsk 
rosyjskich w maju 1792 roku do Polski, po­
łączone r. Kon!ederacją Targowicką, alibi dla 
tej interwencji stanowiącą, doprowadziło do 
drugiego rO'Lbioru Polski z udziałem Prus, któ­
re pokar.ały 1woje prawdziwe oblicze. 

W atmosfer7A klęski narodowe! rozpoczął 
swe obrady w czerwcu 1793 rok'\J sejm gro­
dzieński, najbardziej tragicmy w dziejach Rze­
czypospolitej. Miejsce sejmo.wych obrad ota­
czało obce wojsko. Część posłów odmówiła 
przybycia, część protestującą przeciwko roz­
biorowi aresztowano, Po dramatycznych obra­
dach, gdzie nikt z posłów nie zabrał głosu, a 
uznano to za akt aprobaty, podpisano ratyfi­
kację rozbioru. 

Ten sam jednak ·sejm, zmuszony do podpi­
sania traktatów rozbiorowych podjął działania 
na rzecz wewnętrznego umocnienia I przez to 
uratowania poz.ostałego skrawka Rzeczypospo­
litej. Powołano Deputację dla Ułożenia Projek­
tu Formy Rządu - podjęto pracę nad określe· 
niem miejsca sejmu w Rzeczypospolitej, rozu­
mianego jako kompromis między koncepcjami 
Targowicy i Konstytucji 3 Maja. 

Powstanie Kościuszkowskie, Jttóre wkrótce 
potem wybuchło, stanowiło już tylko ostatni, 
rozpaczliwy zryw tracącego niepodległość na­
rodu. Klęska powstania i trzeci rozbiór Polski 
położyły kres Rzeczypospolitej Szlacheckiej. 

Sprawd-z.Mo się diramatyczne przewidywanie, 
które Jan Kazimierz wygłosił 4 Upca 1661 ro­
ku n.a sesji połączonych izb, mbiegając o elek­
cję vivente rege i o przyjmowanie uchwał sej­
mowych większością głosów. 

,.. .. To pewna - stwierdził - łe bez takiej 
eLekcji przyjdzie Rzeczpospolita tn olireptio­
nem gentium (do rozpadu narodu). Moskal f 
Ru~ przy swego ;ęzyka krajach opowiedzą się 
i Wielkie Księstwo Litewskie dostinabunt (po­
siądą): Brandenburczykowi patebit (stanie ot­
worem) po granice Wielka Polska i o Prusy 
ze Szwedami albo się zgodzi, albo na swoim 
t1ieatrum oligladiabitur (walczyć będzie). Dom 
rakuiski (austriacki) choćby mial nJJ.jświętsze 
intencje, przy takiej szarpaninie od Krakowie 
sobie non decrrit (nie odejdzie). Bo kaź.dy bę­
dzie wolal mieć część Polski armis ginaesitam 
(siłą zdobytą) niż calą daremnymi wolno§ciami 
contra pr!ncipes tutam (wbre.w swym zasądom 
zachowaną)". 

W warunkach utraconego bytu pa11stwowe­
go próbował bronić polskich interesów sejm 
Królestwa Kongres.owego Protesty pGsłów ka. 
liskich Bonawentury i Wincentego Niemojev.r­
skich przeciwko wprowadzeniu renzury pre· 
wencyjnej, powiększaniu tajneJ pofa:ji i pró· 
bom zmiany zasady odpowiedzialności minis­
trów przed sejmem szybko zlikwidował car 
zabraniając posłom-opozycjonlistom pojawiać się 
w jego obecności. Nie wpuszczono ich także 
na salę obrad sejmu. 

Ra-z jeszcze dał sejm Królestwa Polskiego do­
wód dążenia do niepodległego bytu w dniach 
Powstania Listopadowego, kiedy to 25 styc:z:nia 
1831 roku uchwalił zgł.oszony przez senatora 
Romana Sołtyka akt detronizacji Mikołaja t 
twierdząc, t.e „ ... naród zatem polski na Sejm 
zebrany oświadcza, źe ;est niepodleglym ludem 
t że ma prawo temu koronę polską oddać, któ­
rego godnym jej uzna .•• ". 
Klęska dwóoh ostatnich powstań narodowycp 

zakończyła na k.i~ka dziesię.ciolecl działalność 
polskiego parlamentu. Działaczom poli~ycmym 
pozostał>O włączenie się - tam gdzie to byfo 
motllwe - w nw:-t życia parlamentarnego 
państw zaborczych· I s7JUkanie mo:i:liw.o~ci walk: 
o pr·zetrwanie. Tak ctynlł w galicyjskim sej­
mie krajowym i w parlamencie wiedeńskim 
Ignacy Daszyński, a w rosyjskiej Dumie Pań· 
stwowej Roman Dmowski. W warunkach, w 
jakich przyszło im działać, nic wymiernego dla 
sprawy polskiej n[e mogli uczynić, ale z upo­
rem przypominali, ie ona jest, a to jut było, 
jak na6wcz.as - niemało. 

W warunkach niewoli t:egary wollJlo odmie­
rza ją czas, ale dzień każdy przybliżał do · chwi­
li, w której - jut w Polsce Odrodzonej -
zebrani na sali obrad ·posłowie Mam.trkiem Dą­
browskiego rozpoczynali nowy ważny rozdział 
w dziejach polskiego parlamentu. 

ZENON JANUSZ MICHALSKI 

•· 

WIBOR! 
ZDROWEGO. ROZSUD 

I wespół.„ 
Kandydatów na kandydatów „dostarczająr 

nam - wyborcom - rozmaite organizacje: od 
partii politycznych, związków zawodowych, sto• 
warzyszeń katolickich aż po organizacje ogrom• 
nie pożyteczne, wszakźe od polityki jakby dość 
odległe; ostatnio w dzieąniku TV usł;:szałetn, 
że do jednego z wojewódzkich konwentow wy­
borczych s\vego kandydata zgłosił Okręgo'YY · 
Związek Hodowców Dro'.Jiu ... 

I\o i ba-rdzo dobrze. Nie ulega wątpliwości, 
że spotykamy sie z kandydaturam\. rekom~n.do­
wanymi. przez równie „egzotyczne z pohtycz• 
nego punktu widzenia organizacje. Przestrze­
gałbym jednakowoż przed ich lekcewaźenietn 
czy traktowaniem jako swoistych folklorysty• 
cznych anegdot wyborczych, chociaż już wypo• 
wiadałem się przeciw nieograniczonemu rozsze­

rzaniu -uprawnień do zgłaszania kandydatóWi 
. Wybory zawierają w sobie całkiem naturalny , 

element konkurencji postaw, osobowości kan·­
dydatów - szans nie rozdziela się z góry w 
sposób automatycznie przesądzony. Przeto pra• 
wa przystąpienia do .,gry" są równe; najpierw 
rozsądzi konwent, zgłaszając listę wyborczą do 
rejestracji w komisji wyborczej, a potem cały 
elektorat przy urnach w dniu głosowania. 

BaI"Vll"lla różnorodność grona kandydatów na 
posłów nie powinna wzbudzać pryncypialnych.

1 zastrzeżeń; jest to zdecydowanie p0zytywny sku~ 
tek demokratyzacji życia publicznego. Mój niei; 
pokój wzbudza inny moment procesu propono. · 
wania kandyda:tów na posłów - w myśl prze-,, 
pisów ordynacji wyborczej organizacje upraW1, 
nione mogą· ustalać wewnątrzorganizacyjny tnr'fi 
zgłaszania i opiniowania tych osób (art. 52 or• 
dynacji). Mogą, ale nie muszą ... 

Nie wiem, w ilu organizacjach jakieś odręb• 
ne, szczegółowe przepisy Istnieją. W Polskie) 
Zjednoczonej Partid Robotniczej na przykład 
funkcjonuje wysoce sformalizowany i precyzyj­
ny tryb wyłaniania kandydatów na posłów f 
radnych (regulamin uchwalony przez KC z upo­
ważnienia art. 30 Statutu PZPR), podobnymi 
przepisami dysponują Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. Swiado­
mość szczególnej roli społecznej i wysoce de­
mokratyczne kanony życia wewnatrzpartyjne­
go narzucają tym organizacjom takie tryby po­
stępowania w tej kwestii, aby zadośćuczynić w 
sposób możliwie najlepszy stojącym przed nimi 
zadaniom, wynłkajacym z zasad koalicyjnego 
sprawowania władzy. Po prostu konstytucyjna 
odpowiedzialność. za państwo i ustrój nakazu­
je im przedstawić do wyborów najlepszych 1 
możliwych kandydatów. 

W innych organizacjach uczestniczących w 
procesie proponowania kandydatów na posłów 
zapewne, jak przypuszczam, takie reguły ściśle 
określone przez ich statuty, nie obowiązują. 
Prawo proponowania kandydatów w tak pow­
szechnej skali jest zbyt świeżym prawem, by 
zdą:i:ono · dokonać stosownych ustaleń . formal­
nych. Możliwe przeto ·są rozmaite sposoby wy• 
szukiwania własnych kandydatów - od pow­
szechnych plebiscytów d po gabinetowe, kon­
fidencjonalne „układy" I przepychanki. Żadnej 
ewentualności z góry nie można wykluczyć. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że wydaje mi 
się konieczne narzucenie wszystkim organiza­
cjom jakiegoś obowiązkowego, zuniformizowa­
neg<J trybu postępowania w sprawie wyszuki­
wania kandydatów na posłów. Wprost przeciw­
nie - to one same muszą powoli dojść do 
najbardziej im odpowiadających· reguł postępo­
wania. Dlatego - jak sądzę - po wyborach do 
statutów i innych przepisów wewnętrznych 
wielu organizacji wprowadzone zostaną mnie'. 
lub bardziej szczegółowe postanowienia doty­
czące ich udziału w wyborach do Sejmu na 
przyszłość. Nie przypuszpzam bowiem, by mo­
gły się ostać pod naciskiem silnych, „oddol­
nych". demokratyzacyjnych ciągot tzw. mas 
członkowskich jakieś przypadkowe, dyskrecjo­
nalne sposoby obierania kandydatów na posłów. 

· Na przykiad w jednej z organizacji, do któ-
rej zresztą należę, składającej się -z kilkuset 
ludzi (na szczeblu okręgowym) o wysokim, 
ponadprzeciętnym stopniu „upolitycznienia',' i 
udziału w życiu publicznym, w organizacji o 
silnie zdemokratyzowanych strukturach wew­
nętrznych, cieszącej się znaczną aktywnością 
swych członków, osobę proponowaną jako kan­
dydata na p<Jsła wysunął samodzielnie paru­
nastoosobowy zarząd (nb. z grona swy_ch człon­
ków). Nie mam pretensji co do osoby kandy­
data - wprost przeciwnie. uważam gó za god­
nego ze wszech miar posłowania. Poniev;-r ': jed­
nak wiem, :i:e żadnych organizacyjnych trud­
ności nie sprawiłoby przeprowadzenie tego wy­
boru w drodze ogólnego zebrania wszystkich 
członków organizacji, uczynię wszystko, aby w 
przyszłości w takim właśnie trybie proponowa­
no naszego kandydata. 

Sądzę, że do podobnych wniosków dojdzie 
większość ludzi stowarzyszonych w większości 
organizacji uprawnionych do wysmvartia krn­
dydatów na posłów. W ten sp<Js.ób mogą zajść 
istotne zmiany naszego krajobrazu oolitvcznego 
i w ogóle mogą powstać nowe reguły porząd­
kujące życie publiczne. W ten sposóh także na­
bierze realnego kształtu jeden z trzech sporn­
bów wpływania wyborców na ostateczny efekt 
wYborów - czyli faza proponowania kandvd::i 
tów (dwie pozostałe to weryfikacja podczas oby-

. watelsklch zebrań konsultacyjnych i sam akt 
głosowania). 

Prawie każdy z nas bowiem gdzieś należy. 
Ten człowieczy apetitus Sócietatis. czyli ped do 
zrzeszania się, jest w skali historycznej niepo­
skromiony. Rozmaite .,ucieczki w prywatność" 
t.o wszak patologiczne I przemijające objawy 
naszego życia z b i o r o w e g o ... 
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IOHW't JełT „ 
obu bnegach Wl!łY. 
Często o tym, zapo­
minamy. By~ może 
dlatego, te i)rawo-
brzeżna \Varsza\Va~ 

-Praga ma swój specyficzny 
charakter. jest Jakby Inną War-

' szawą Zresztą o tej części sto­
licy na icześcłej m6w1 się po 
pm~tu - Praga A prze ~•et to 
te7 jest \Vars7awa I gdy na 
I ~ierpn i a 1944 roku wyz..1acza. 
no 1?0dzinę rozpoczęcia powsta­
nia. to 

GODZINA ·„W" TEŻ 
OBOWIĄZYWAŁA 
PRAGĘ 

Rejon ten obejmował VI ob­
wód. Na Pradze znajdowały się 
odwody wojsk niemieckich 
walczących z nacierającą Armią 
Czerwoną. Z t~o powodu 
podjęcie walk powstańczych na 
Pradze było nlebvwale ryzyko­
wne i .groz.iło kleską Mimo to 
ryzvko oodjęto O !?Odzlnle 17.nO 
oddziałv Armii Kra1owej rłlw­
nież nrnzyły do ataku na Pra-
dze · 

Komenda VI obwodu na Pra­
dze - lak to przedstawia Jer'T.Y 
Kirchmayer w ko;i:rtce .. Powsta­
nie warszawskie" - miała do 
wyboru dwie' motliwośd. Albo 
zał-Ożyć. że wojska rad?.1eckie 
lada dzień wkroczą na Pragę I 
wówczas zaatakować silne ugru­
powanie \Vehrmachitu t SS na 
Grochowie, albo przYJ-\ć. ie 
trudno przewidzieć m"menł 

wkroczenia wojsk radzieckich 
na Pragę i wówczas 1k'>ncen­
trować cały atak na ujędu 
przyczółków mostowym, ab7 
wywalczyć bezpośredniit łącz­

ność Pragi z lewobrzetną War­
szawą I sierpnia t1H4 ro'<u ra­
no okazało się. te siły niemie­
ckie na Pradze zostały znacz­
nie wzmo'cnione, co jeszcze 
bardz.lej skomplikowało ' 'poło­
:tenie powstat~ców 

Na Pradze było zarejestxowa­
nych prawie 9 tysięcy 7.olnie­
rzy Armil Krajowej, ale w 
punktach alarmowych s;aw1ło 
się Ich zaledwie około 3,ll tysią­
ca. co stanow'iło mruej 1tlz łO 
procent Brakowało broni. Wit!-
lu miesZłtańc'ów .Pragi IJ()szło " 
walczyć w oddziałach lew Jbrze­
żnej Warszawy. Na zac"lodni 
brzeg · Wisły odeszły też całe 
jednostki AK Osłabiło t'.l na­
tarcie o godzinie 17.00 1 sier­
pnia 1944 roku Poza tym Niem­
cy byl! przygotowani ria atak. 
Odpadl więc równie! m >ment 
zaskoczenia. 

Na Bródnie oddziały Armłi 
Krajowej otoczyły nie:niecką 

baterię. ale nie były w stanie 
jej zdobyć. Na Targówku od­
działy AR zajęły takie pozycje, 
że stworzyły osłonę Pragi od 
strony ~adzymina. Nie udał ~ię 
atak na Groch<>wie, gdzi~ siły 
niemieckie były wyjątkowo du­
że, oraz na koszary przy ulicy 
11 Listopada żołnierze AK zdo­
byli budynki Dyrekcji Kolejo­
wej przy zbiegu ulicy Targowej 
i Wileńskiej, na ulicy Ząbkow­
skiej zdobyto pocztę i meonni­
cę Nie powiódł się atak m1 bu­
dynek Monopolu Spirytusowego, 
a Dworzec Wschodni był o-
strzeliwany z ulicy Brzeskiej 
przez oddział AK No i sprawa 
najważniejsza - nie udały 111ę 

ataki na mosty: Józefa Ponia­
tow<skiego I Kie!'bedzia, a aa.pe­
rzy. którzy mieli wysadzić w 
powietrze most średnicowy -
kolejowy - nie dostali 'la aias 
•.. materiałów wybuchowych. 

Sabina Sebyłowa, wdo'va po 
znakomitym poecie Wład1staw1e 
Sebyle, współtwórcy „Kwadry-

. gi' ". urodziła się i wycnował.a 
w domu przy ulicy Brżeskiej 5 
na Pradze. Prze~ jakiś cLas w 
latach dwudziestych mieszkała 
w śródmieściu Warszawy, a w 
1932 roku powróciła na Pragę, 
do tego samego domu przy uli­
cy Brzeskiej 5 Spędziła tam ca­
łą 1Jkupację I powstanie. Robiła 
sk r~ętne notatki. Ukar.ały się o­
ne niedawno nakładem ,,Czy­
telnika" jako •. N<>tatki z o·awo­
brzeżnef Warszawy" t sl~rpnia 
1944 roku Sabina Sebyłowa za­
pisała: 

„Zaczęlo sł.~.M 

Strzelanina lię przesuwa 
takżP wzmacnia o tyle. że b'­
dzie chyba trzPba mimo n ·ewta-

I ODGlOSV 

Pff0dlłt1efl. ~tO 1)1?1chie-:-nyeh 
uda~ 1łę ze start1mi ro:i ic'mu 
do ptumtev. Przed brama toi 
ckm ł 1amoeh.ód r.ia.,.,cern11 Mo. 
Je tylko chwilowo l'liemc11 ;e 
tą zatrzymali. W fJfwntc11 już 
pelne;, ogluszenie, zdezoriento· 
toBnie. 

Nan dom jelt obkt11 akcją 
powstańczą. p„o1D4dzą ja AK­
-owcy. Mają bialo-CZel"WOI'...? o. 
paski na rękawach. Naznosm 
butelek. Z kolei twrócili się do 
lokatMów o Mftę. Po6iadajq 
bowtem mntej nafty ł benzunv. 
flł.t totrnosł 1'0femttołć i-groma-
dzonveh butelek. · 

Wvruwa;q .tę Tt4 ulicę. Wm­
etJjq. Buduftł io briimi• baruka. 
dę." . 

Gdy !tade91la 

NOC Z 1 NA 2 SIERPNIA 
1944 ROKU NA PRADZE 

w rękach oddzial6w Armii Kra- ., 
jowej był gmach Dyrekc1; Ko­
lei. rzetnia miejska ł część 
Bródna. Komenda VJ obwodu 
na Pradze nie oosladała ~,czno­
~ei z leW'Obneiną Wars1.awą. 
Próbowano nawi1tzać Ją przez 
... Londyn. Liczono się z mmll-

LUCJUSZ WlODKOWSKI 

8 .sierpnia na podwórl(o p :-z:v 
ulicy Brze!':kiej !'i przvs,edl rhło­
pak. w iaklch~ ~W'lich ~pra·­
wach. któreito ·nod ine,v,mr; o 
udział w pow~tani 1 na P~;id:- e 
.. Część mies~km'1ców - ni~·ie 
S1bina Sebvłowa - o tniosro 
sie c!o nieoo n1P1'rawdrynn.1"'''­
n.ie 1cropo: ,,To 'P'l"7P l" :arcich., 
jak ty, nas to spotka/ o'". 

Na taty teraz 

DLA PRAGI DNI 
NJEPEWN0$CI 
I STRACHU 

Niemcy wprowadzili szere~ o­
graniczeń. „Cora:z króce; wolno 
chodzić po ulicach" - zanoto­
wała 15 sierpnia 1955 roku Sa­
bina Sebyłowa. Ludzie przyzwy­
czaieni do pracy, ruchu muszą 
teraz siedzieć po kątach pełni 
niepewności co do !eh losu i 
losu ich rodzin. Wielu z nich 
ma swoieh najblliszycb w wal­
czącej i płonącej Wars?. ,1wie. 
Kto może, patrzy na lewy brzeg 
Wisły gdz.ie miasto spowt~e jest 
chmurą dymów „Syn o•valto­
tvnie zawolal, abi1m 1''ldesz1a 
do okna. Coś za •Wisła ro11talo 
wusad:zone ·t unosiło lłie omal 
pod chmury. Kierunek ws,,.azy· 

Pra~i na Tar~6wek. Sbrvch ł 
niezdolnvch do oracv zwnlnłii 
Reszte nodzielill na ~rU?Y i 
sVierowali do pracy. J~ in:; ' 
itrup wvsłafl do Wawra ~dzie 
kazali im kopać okopy w ('ld!e 
gło ci około t 50 m od linii fron­
b Żołnierze radzif'ccv d ikona. 
li wypadu i zahrall ok'Jb 1(11) 
Polaków I kilku d'lz.oru!ecvch 
ich Niemców rnn:vch skhrowa. 
no do robót fortyiikacvinych w 
okolice Jabłonny Kilka k-;Jumn 
Polaków z Pra!!(i przeprowadzi­
li przez Warszawę na Wole. Tu 
ich podtlelon-o. część s1d.ąrov.ra­
no do Prul\.zkowa. a c~ść do 
pra.cr w Rzeszy. 

Powstańczy biuletyn, „Wiado­
mości z Miasta I W!ad 1moścł 
Radiowe". który ukazyw3.ł 814' 
w Sr6dm.ieściu Południe. przy­

, toczył reta.cie iedne~o T. wzl~­
tych na Pr;:idze mef.czYZn i na-
~tepnie "\VVZWolone"'o ur7.e7 oa­
trol AK. Re1ac1e te cvtuje WJa­
d""'1':J'lw 'R:n.+„s„ewski w książce 
„1859 dni WarS?:awy". 

„o §wteie kolumna ttaS<4 '1'V­
rusz11ln jako pierwsza "'1'Zez 
most Kierbedzia Prtp!!zlłśmu tl.• 
licq Bednarsi.-o . .Test OM 7Unel­
nie snrrl""ltt. tTliM tt1 TTWs;P.li~mt1 
biec, bo \tiemcy t1uma~z11U ram. 
i'P .,?ant'lucl 'f)ll7scu ze CStcrrean 
Miasta, których tvlnśnie wyka'ł'l· 
cwja odrf.zia111 SS. m.,.,;o w fom 
kiP.„unkn obstr!"1". 7, 'µ:r xknm­
s1'ie'1o Prtedmieśc'ia 1'rte.!zli§my 

Gdy Wisła byla granicą 
wokł1t nadej!cła wojsk radzie­
ckich. POlłtanowlono mimo strat 
ł fatatne20 ooło:tenia komvnuo­
wać walJd r6wnle:t S sierpnia 
1944 rok1L 

Oddziały polskie na Pradze 
były osamotnione I zdezorien­
towane. 2 1leronla Niemcy przy­
stąpilt do likwidacji .:nlazd o­
poru. Czołgi niemieckie wypar. 
ły powstańe6w z budynk•1 Dy­
rekcj! Kolei 3 1łeronla 1944 
roku oowstanłe na Prad7• u­
padło ostatecznie. Nie uzbrojo­
nym tołnłe"°"1 AK rozka !ano 
. uda~ .ie do domu. a uzbrojo-
nym -ot"7.eprawić słe na lf'WJ 
bf,zei Wi11J:v. 2'or~anlwwano 
dwa punktv pn:eprawy: w re­
ionle Saskie1 Ket>:v d1a pne­
prawv na Clernf::lk6w ł w rejo­
nie maiatku .Tablonna dla prze­
prawy do Puwczv Kampłno­
skle1. 3 9lerpnia 1!144 rok11 ~e-

dnostka- podpułko\vnika •. o~u·• 
uderzyła z .TabłonnP.1 na Legio­
nowo. ale została odparta ni?­
nlem z ' J)Oclairu naneMnego 
kt6ry n!!diechaJ z Modlfn:i. 

.• Powsta'lt.cv i-amłer:za.li okolo 
p~l11ocu - r 1'ferwtteo" na 
drurrieao aie'l'J)'ltia - wspomina· 
ła Sabina ~l'hvłowa - U{1oto­
ioa~ kolnefe . Ml)ja matka znnło­
.~,11 łm tt'OCh~ 1<'.astu ł ''onftt'IJ 
Ktol f11.n11 co h1neao. Gd11 wr6-
r.łła zaezełt1 oora<'"kov10 "os:m­
klwa~ butele1' Pndnhtt~ kto~ 
m.a be11nme Da ,.,,.,,„st11ncom. 
Pon.alnoa14 do hutelek. 

B1"onf króff<łPf m.af(i if„ama­
tueznłe maro. Pl abo1e „otot1-
strzelall Pozonalu rewolWf!ry 
ber '1'!4boł oraz- nabo1e „,te,.,dpo. 
t.lńechde do t>0Sfadan11ch rewol­
werów. Zdjęli hialo-czerwonc o 
paski. Nad t'artem odeszŁi. Bu­
teZki pazostawUł. Ptute. 

W •PM'o czasu J'O odejkfu 
i>owstańc6w Ntemcv !aczeli 
strzelać do :zaba.rukadowane:i 
bramy. Nie za czę!to. Połedyn. 
ezo, ieriami • broni ma1ztnio­
p;ej ••• 

Od Bneakiej, !Jo tuta.j toczt1-
la 1ię krótko akcja pow•ta(icz11. 
wchodza PO barvlcadzie · trze~ 
Niemcy z broidą in rekach, w 
Jielma.ch łJ)Odochrcmmrzv i ia­
ciatyeh płci1zezach. Deizcr le­
;e. 

J edeft a !oln~zv ka~e przez 
thtmaeza-łokatora wu;~~ V'łZY­
lltktm mężciumom na . 11 >dw6· 
rze." 

Niem.tec 1>otOC1tflfe ł rzeczowo 
informuje łię, co i jale. Tlumn.cz 
streszcza Mjogóhtłej dzte;i! no­
cy. 

Dlaciego nfe rozbroiU§c~e 
J)OWstańc6w? - 1>t1ta iolnint. 

- A W4S moiemy roz'>rcić' 
- odnowłada. P11taniem ~qsi.ar:. 

- Numi. ja - odsapuje 
musi.elibvście mieć broń. •. „ 

\ 

wał okolice Noweao $•1•iatu. 
Macie; chodzi• ustawicznie na 
szóste JJietro, na strych i stam­
tąd patrzy na Warszawę. Sta­
ję nterru: za nim" - napisa­
ła Sabina Sebytowa. 

Ale tycie ma swoje i)rawa 
Toczy się nieprzerwanie A lu­
dne są tyłki} ludźmi - dolny­
mi do bohaterstwa !... śwtńshv. 
Jednf grają w karty. in­
ni kłócą sie. a k-0bietv gadają 
I 1adają. o· sobie, o Inny ;h No 
f wszyscy szukają ozego5 do je­
dzenia. 

„Handel iwoduktami - pisze 
Sabina Sebyłowa - byw1 na­
wet wzotedn.ie ożywiony ady 
z;awia;tJ aie ei, eo moq<J ad­
przedać col ie twoich mpalłów 
oraz to, eo poniek.tórzy zdolajq 
odk1'a.ść Niemcom. Jarz11'"·1I! -'­
ananasów bt1 t&k Ttie ce;\'!Ono.~ 
O świcie wychodzą kobiety z 

· WOf'ami ł idą na cudze d.zialki 
na nie calkotoicie wustedlonq 
Saskq Kępę lub na pola ,kn.r11· 
szewskie, za. Polmmsem Po 
kartofle, marchew, kapustę ..• 

Prawd«, że niebezpiecznie 
chodzić po zieleniny. Te co 'fY­
zuku1ą. dobrze zarabiają Zo.ro­
bek byl jl8t ł będzie ttreod­
wra.calnie żywym 1'1"0b1.emem 
Jedna z przypadkowych wa1'zy­
wiarek chwaW.a 'Oit:knoś~ zdo­
bytych buraków: „Zauw ·1źy!am 
takie duże, ale flie !'l'Ulglam 
ws:zyatki.ch w-y'l'wać, bo 1eżal 
ft4 ntch zabtty Niemiec. No to 
go odeiqrmęlam. Brzuch T».u fu,? 
rozpuehl".. ' 

Biegunka szaleje. W a1'te-
kach pra.wie nie ma tel(arstw 
Zresztq: •a zamkn.łęte . „ 
Niepewność dera ludzl. Je­

dni więc zabijają ~li gadaniem. 
Inni modlą !ńe. ·Jeszcze inni u­
ŻYWaja tycla. Nłerncy wezwali 
do ®uszczenia niektórych ulie 
Pragi, w tym I ulłcv Br.i:eskiej, 
przeclet stal~ !'ie one iuź bez­
pośrednim zapleczem frontu .._ 
praskiego przedmościa. Ąl0 lu­
dtie nie opuścfll ewołch domów. 
Nic nie mlelf do stracenia a 
l§ć na poniewferk~. nł~pew­
noś~. tułaC21ke nie chclelł Wpro­
wadzono wlec w domach nocne 
dyżury. Po 1ednym i takich 
dvżur6w Sabina Sebylowll na­
pisała: 

„N a przeciwlegle1 kltitct< 
schodowe:] T61cniei dwoj~ dy­
turujacuch. Tal<: sa za;eci sobq. 
iż wotnriwe. 11'1111 usWsze!i 11'?~­

ka bombe, Liberali~u;qce ?eob •ety 
.!q nłepohamow11.nfP 1apcl !/11'e na 
t:e w11bfera11.ki mę.tczu:m.'" 

Inna notatka: 

„Kobieta ma1qca męt4 ~ e~ 
bozie k r:mcentrac113num snMt11a­
dza do ~feMe 'f'liemcóm. Widz~ 
przez nkno. źl' n.,.01Md:>:i t-rzpch 
koleiarzy .. Ter'len Ttili'~i„ ~n„ra 
banieczke '!P sn;r11ft1 .~"m„ Z~r.tm 
w --r0Tto1110 tP'lt "'"ztałt." 

24 sierpnia 1944 roku N'emcy 
zwołali wszystkich mężczyzn 1 

przez Tręba:ckq, Alberta, 0ar6d 
Saski, )'.)lac Żelazne; Bra'7t11 -
do Hal MirowRldch. a date; · 
przez zupełnie walorui ulicę 
Chlodnq na ulice WolsktJ. ad7.ie 
nas zapędzono do 1114 1 one~<' 
kośctola. Tu podzielono nas n.a 
oddziału po 150 lud.zł katdy .•. 

W przęd:zalnł f!a Bem.a nrze­
formowano nas na sekcje PG 1(1 
os6b, w11adzono rui sam lChody 
i wyslano na Powazld. odzie 
ladowalł.łmu na samochód 10-
lone sk6rv •• : 

W czasie przejazdu prze:i: ul . 
Towa.rowa z bramu domu rzu­
cono arana,t, 4 r6W1toctdnie 
samochód wjechał na mine. 
Niemiec esko'l'tuit:iC'll nas ucłe7d 
na dworzec, 11 my podnie~lHmu 
ręce do g6ru wołając: „]lfie 
striel.ać. jestdmu Pota <a.r?i~ 
Patrol AK pod3iedf rio naa . i 
po chwili zMleźli§my się w 
uwolnioM; ez~§d Warszawu." 

Bra.no nie tylko mę7..czyzn. 
Sabina Seb:v1owa notuje 1 wrze­
śnia 1944 roku: 

„Dzil na Pradze b'l'anka ko­
biet. N'ie jestem pewna, e ~li hi­
storia zna 1'0dobne vrll!ced!n!y: .. 

Niemcy od"JIWlllt matki sze· 
§cioletnich dzieci, którym ojc6w 
wcześnie; zabralt Serca "i'iem­
e6w funkcjonują 11odw6jni«. 
Biologicznie - nonnalni• jak 
u każdeao żywego stw.Jrzenia 
Te ludzkie mają schor:zale po­
psute. A ń"ofia młliot&ńt.a anc. 

Lokatorka MIUgo domu, fe­
dna i tuch.. co zadają 1ię z 
Niemcami (zdaje Sit. ie •mo ma 
od jakiegoś czaBtt staleoo ado­
ratora, bowiem widujemy te(Jo 
samego Szwaba - o, idde pan 
... i dodti;emy nazwisko 1e1 mę­
ża, który ;en w obozie), zapro­
pon.owala mi, abym z flits i ;ej 
Niemcem przeszla do innej, 
dziś ni• za,~ionej dzieh1ic11. 
Podz!ękowalam, dodając, że mo· 
głabym fi~ jedtJttie 'l'Od e8k01"­
ta Niemca. ni.e i Nfem.cem. 
Wtedy bt1 mnie jego uy!ta .W 
kompt'omftoioaia.• 

Wprawdrle pow.łam• aa 
. Pradze upadło, nie toczył.., sic 
si~ tam walki z Nie.mcam1. fil) 
p~ecie-! 

LOSY POWSTANIA 
WARSZAWSKIEGO 
DECYDOWAŁY SIE NA 
PRAWYM BRŻEGU 
WISŁY 

Trwała „BiałOrusk:.i operacja.". 
Woj~ka niemieckie 1'0d kooiec 
lipca 1944 r cof9ły sie w pa- · 
nice przez Warszawę A.le w 
tym czaaie do rejonu W:tr~awy 

przybyły: dvwizia cancerna SS 
.,Hermann Goring'". dywizja pan­
ce-rna SS .V:ikin!!" dwie ctywi­
zie wel?lerskie. oieehot:v ł ka-
11.·alerli oraz inne oddzialv "6 
linea t9« roku powrbc'il'." do 
Wa"zawv u'l"'Zedv f i:>ollcia Na 
~-schód od Wfałv toczVł'll' si( 
\r.ralkl. które tV d\voiak! ~pos6b 

zadecydowałv n tnsach W"rs.?:'.l­
wy f wywołane~o w niei i:>o­
wstania. Niemcy po opanowaniu 
paniki 11:decvdoewani byli utrzy­
mać -oraskie 1)1"1.ł'!dnole Wars:'.a­
wy. „Po wykruełu 1!obl'.g" 
mie53Cft - pl!tZe w kiił~~ce .. żol­
n·if!l!"skf obowiazelc" dowódca 1 
Frontu Białorus~iego , Kon.;tanty 
Rokn«sow$!d - odełnka pnm;ę­

dzy P1'tłqa a Siedlcami - ,,,,1e­
r>rzu1aeiet zdeciJdo1••f!! ste wy­
konać udeTzen.ie 'ta skrzydlo ' 
tulu woisk które ~fo.,.sownly 

Wtsle ·M pOhtdnie od Wnrsza­
tllt/.„ Donlo do taciete110 ·!:Joju 
spotkanioweoo. Polo:tenie wojs1<: 
niemiec1dch bylo bardzi"?1 do­
aod'lte. t>ontew4t miały oparcte 
w si1n.11m warszawskim rejonie 
umocnionym." Ale w tyn1 rejo­
nie tnvało powstanie. 

W Komendzie Gl6\'.rnei Armii 
Krajowej zwycieżył poglad. że 

(1) 

w<ijska radzieckie lada dzień, 
lada ,E!odzina wt-idą do Warsza. 
wy. A zatem Warsz.a.wa musi 
być opanowana prle2 woi~ka 
wierne rządowi w Lond,f;\ e I 
tak bitwa toc1ąca r.ie aa da­
lekim praskim orzedpolu zaae­
cydowata o mnmencie \VV'.l\'<Ha­
nla i:>OW!tania Z druełPt lPr1'1al!: 
stron:v iei PfZE'blel! r6wn1e> za­
tiecvdował o lossch teitł)z po­
wstan.ia. 

,.Wydatoalo si« - pfS!e dale1 
Konstantv 'fłokossow!kl - ze 
w te1 sutU11cii 'DOWstańcu u:ar­
s?1nnscv moalilnt zdohu~ mosty 
n.a WWe ł oU<tnować Pra(1ę wy­
kon.u;ąr od tulu ttder.zenie "a 
tltt'O(Ja. W ten SJ'Osó'b tt.d"'ieli· 
Ubu ""mocv :rwta2kom tat:t11r:!!:­
n11m :? armf.I naneP.rneł - f kto 
wie. ~akł bull'>u toó"'C':!4B da!S'!I 
vrzebiea wuda~ze'lt „ 

Most6w wo:r.akte nie uda'o me 
opanowa~. 29 li-pe~ 1944 roku 
dwie k()Jllpanle 8!)4 batalionu 
Jiionierów z t armii f oddział 
pionierów lt:olejowvch przystą­

piły do uuninowanla moJt6w ł 
ich t-brony. Około 3nO n!!!miec­
kich tOhtlerzv broniło sk•.ttecz­
nie czterech wan:r.awgkich mo-
1t6w l zrchłło to tak !!kutecmie. 
te nie tylko uniemożliW1lo !eh 
opanowanłe. ale tt1! !>ronUo 
przepraw przez W!sł1t dla wojsk 
niemieckich rozdzfela,_c '!)1"7:y 

tym powtrtanie w WaraLnwie 
levrobr.zeżnej I praW'flbnetneJ. 
W tej dn!~ej z.ostało ono przez 
to akuane na szybk1t k.ęskę. 
Niemniej zainteresowanie 
Warszaw• prawobrzeżn11 trwało 
pirz8'L cale poW!ftame. Wielu lu­
dzi ror:un1iał6 bewiem. że wła­
śnie tam rosarvwają się losy 
powstania. A rea!grywaly się one 
ni• mpośredaio na pr-askim 
przedpolu Wa.ma.WJ>, •I• Iła 1)0-

łudnie od 1ti>liey. 

• W lftdu I eifl'p1'1.ła - l'f.sze 
Jeny Kirchmayer w książce 
„Pow.stanie warS"Zawski•" - dr>­
w6dztW& niemieckie nte moglfl 
;u.i tut.m~ ładnej wątpliwości, 
że UJ kfertur.ku 'W4rua•"t1 od 
~ł'On'U MlOl!I lttbetskie:1 dztal!t;~ 
tylko drtJgorzedne ril11 radzie­
ckie. Totd meldunki S'lltmu:yj­
n~ arur>u annti „SN>1ek" :z 
tego dtti.a rtłe wspominal!I 1u:i 
w ogóle o kiet"ttttku warszaw­
skim. t11m b4Td.zld że także po­
loże·nie w rdonie ffa.dzymina f 
Wolorrthta ro:wijało rie ,„ t1Jm 
dniu 1Jomy§llłie dlll !Vfamców ł 
nie wz&'!tdzalo 1'1fi icr.dnych o­
baw.„ 

2': rej.o.nu ).'JTzedpola pras~lego 
Niemcy p~~rzuem w rejon 
Warki 4 sier))tlia 1944 r'>kU 19 
'dywizje pancerna i zaez~li prze­
r-z:ucać dywizie J)aneerna SS 
„Hermann Goring". Wojska ta 

musiały 'l)rzeblć lńe 1'f'lft ~.,.. 
stańczą W'ar~-zawę Wojska ra­
dzieckie ?dobyły bowiem przy• 
cz6łek pod Ma11;nuszewl!m w 
rejonłe War~ f ~lemcy !decy­
dowali aie ten przycz6łek zli­
kwidować. To zdecydował:> teł 

0 losach powstania warszawskie. 
go. „W razte ad11b11 - p:c:z« 
dalej Jerzy Klrcbmayer -- bi­
twa przetoezula lłłę rpod Wolo­
mina 1l4 p„aaę, etylł ad11bv 
gł6tDTt11 w11si1ek t'adzieekł leżał 
na kierunku warsz4w1ktm a ni• 
11.a J:JOludn.tu od nłeao, to łoa 
powstanta. p;ostalby tof!dłua 

wszelkiego prawdopodobfe~.dWll 
"Przypieezetou,anv Mtuchmf.tut. 
jv.t w ciągu kilku "PierWł!i/Cll 

dnł wa.lki. Powstani« nu ełq­
gnęloby 11!11 przez 63 dni. Nie­
mieckie dywizje pance"n.'! zo­
stcilubu bowiem przynaimni~' 
e:::ęści•wo odrzucone 1'14 War­
.lfzawę t nte '1'0jechalyb11 J)Od 
Warkę". W sytuacji jaka po. 
wstała. Niemcy ni• byli w st.a• 
nie 1ed.nocześnie likvi.ldowa~ -po­
wstania w Warslftwie I liK?.'1• 
dować przyczółek pod Ma~u­
szewem. A tam toczyła aic 
z;acięt!! bitwa w ktl>rej porł Btu­
dzianka.m.i brała udział Brygada 
Pancerna Im. · Obrońców vie­
sterpla tte. "'ojska ra1.,,!eckie 
dySo'DOnowałv trzema pnycz6ł­

kami na Wiśle: pod MagT'uszl!­
wem, pod Janowcem na połud­
nie od Puław I pod Sand1>mie-

rzem. Natomiast Nl~c:r m'ell 
dute przedmoście pod Warsza­
w~. na wschodnim. prllwym 
brzegu Wisły, sięgające u pod 
Zegrze na Narwi. Klęska Niem­
ców pod Magnuszewem uzmy­
słowiła dow6dztwu niem.eckie­
mu, !i Armia Cze?Wona przy­
stąpi wkr6tce do llkw·1acji 
tego przedmościa. "Komenaa 
Gtówna AK nie orientowala rię 
w tym pototeniu - pisze Jeny 
Kirchmayer - Utraci a bowtem 
s'<:.ucec:::ne środki w11W1adu". 

W WARSZAWIE 
INTERESOWANO SIĘ 
TYM, CO DZIEJE SIĘ NA 
WSCHOD OD WIStY 

Nasłuchiwano salw arty eryj. 
l!lkich :ie w1ehodu. ob&erw\}wano 
praski brzeg Wisły. W cz.a­
sie walk na Czerniakowie z.na­
lazł sie tam żołnierz Armil Lu­
dowej •. Agawa" - 'B·.>"ldan 
Czeszko. Obserwował on S:tskl! 
Kępę I panujący tam spokój 
dawal mu wie1e do myślenia 
Zwierzył sie te swoich spo­
strzeżeń Aleksandrowi ~011.:al­
sk!emu. Postanowiono ur-z~dzić 
wypad na Praie. aby pr".yl!;:>to­
wać przeprawę d\a łączników 
do Armii Cierwone3. 

„Obl!erwac;, mowadziterr. u 
wylotu i>ortu e:zerniakowBl<.iego 
i rowu mrzelecldeoo." - ws~­
mina w książce „Czwartacy" 
Bohdan Czeszko. - Obserwacje, 
które prowadrllem ! ,Tal'lkiem 
Dntk11nem„ 1'Tzek01111l11 ".as że 
na Sas1def Kepie sq p-,focv„. 
Nie bylo na co r.zeka~-. Prze-
1'hmęliśmu Wislf to l(ajaku, 
kt6rueh w "orct4'1 nie br-ikowa­
lo. tTbra:nia ta1'iikowalii""Y do 
dętek sam.Ochodl)1nveh. t>„;ecł.e­
tuch ł szc?elni~ ra.wiqM"t'!Jc7'1~ 
Noe byla do.~11 u1idM, ts ft.l'l.wet 
i:io1awial rie k~'.eżuc. ale fedno­
czdttie n~ S1'Pt?.Jjał'1 ttcr.m. „„. 
trolujące loty „kukuru~nik6tv„, 
które to Meu obrzucaly cie~­
kimi orana:tamł ,,,-zeeiwczolgo­
wvml stanowi..ska niemłe··kle f 
ostrzeliwały 1• ~ bronł 1't>k'«Z­
dowd. W czasie takieao tł!dt>tu 
Nfemcy wygasza.U reflekt°"'' rta. 
mo§ele Po11,ftiłotvskieao ł nfe ~ 
foiietltilł f'tekł. • 

Bohdan Czeszko ł Tadeu!lz 
G~sior<>wski dota·rlł ncześllwie 
na Su.kit Ke-pe doszli do iakie-
1'<>Ś domu ł wes?.!i do mieS?:ka· 
nia t)rzez ok!'IO. 'Por01:umlet: cie 
z l'rzestra~zc.na ~<fmOdvnła. a 
ta skontaktowała łch ! v.ruca 
mi:tczvzn ukrvwail)cych sł" w 
ołwnky. Ustalont>. źe w niech­
lekłej 1u~ przvszlo~cf beda 11if! 
oni opłeko'll\•a1i łączniczkami 
kt6re bed~ docier'lłT tu noca r 
lewe~o brze~u Wlsł:v. 57.rz~ślł­
'll\'ie ~owrócllf na Czerniaków. 

Wkir6tce s,.fnl'tc\a na tml • 
wvm hrze!!11. Wi„~,. mi tta si~ 
-r:mienić radykalnie. 

C.D.N. 

• 
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BANKRUCTWO - ttpadloś~ nlemomo~ć za­
-płacenia długów, niewypłacalndść przedsiębiorcy 
lub przedsiębiorstwa stwierdzona sądownie: 
Majątek bankruta zostaje oddany pod nadzór 
1ądowy i zużyty na spłatę długów (Encyklope-
dia Powszechna PWN). · 

Bvt SUKCES I J·E·ST KLĘSKA 

W lutym 1985 r, a w sposób jednoinaczny I 
ostateczny 15 kwietnfa 1985 r., bank wstrzymał 
kredytowanie Łódzkiego Kombinatu Budowla­
nego - Zachód. Przedsiębiorstwo to nie jest 
bynajmniej bankrutem, nie ma nawet powoła­
nego, przewidzianego w takich razach ustawą, 
Earządu komi.saryc:mego. Funkcjonuje nadal -
ale w jakże trudnych warunkach i.„ czeka Na 
decyzje, któTe określą dalsze losy przedsię­
biorstwa I załogi, a które obecnie muszą być 
podjęte już poza kombinatem (choć ni<! bez 
udziału jego przedstawicieli). Decyzje te w pew­
nym stopniu wpł,vną również na rozmiar:\-· bu­
downictwa mieszkaniowego w Łodzi, bowiem 
ŁKB - Zachód. jeśli zgodnie ! planem. wyko­
nuje swe zadania, realizuje rocznie około 1 100 
rnieszkań, a więc . 20 proc. budownictwa mie-
1zkaniowego w aglomeracji 'lódzkiej. 

Najpierw trochę historii - czyli jak do tego 
doszło. 

Jednym z zakładów ŁKB - Zachód jest fa­
bryka domów, oddana do utytka 14 lat temu 
ł produkująca elementy w systemie Szczecin. 
Wielka płyta, według obowiązujących ocl ja­
kiegoś czasu opinii fachowców, a także w oce­
nie użytkowników mieszkafl nie jest najlep­
szym rozwiązaniem budowlanym, a już t<?ch­
notogia szczecińska zasłużyła na najwięcP.j za­
rzutów: materiało- i energochłonna, nie pozwa­
lająca architektom na zróżnicowane i funkcio­
nalne kształtowanie \Vlllętrz budynków, bardzo 
droga, o złych parametrach cieplnych. 

Wady technologii szczecińskiej nie ujawniły 
eię nagle i można byto ocenić 'e w sposób 
właściwy przed podjęciem decyzji o jej wpro­
wadzeniu , obecnie jednak nłe pora do tego eta 
pu wracać. Przez wiele lat systemu funkcjono­
wała fabryka domów, której zdolno~ć projektoM 
wa wynosił.a 8 700 izb roc!nie, w najleoszych 
dla budownictwa latach, tj. w drugiej połowie 
lat siedemdziesiatych, produkowała 12 ty,:;. Izb. 
Obowiązujący wówczas czterobrygadowy system 
p;acy, fascynacja !lo~ciowyml wynikami utrud. 
rnały przeprowadzanie niezbędnych, biezacych 
remontów \ konserwacji urządzeń. w e~ekcie 
przyczyniły się do szybkiego ich wyeksploato-
wania. / 

W kombinacie, we własnym zakresie praco­
wano nad .,odchudzeniem" wielkiej płyty. nad 
zmniejszeniem ilości zużywanych przy produk­
cji materiałów i energii. poprawą jej parame­
trów. Działania te przynos!ly efekty. ~ 

Gdy w 1980 r. resort '[>Odjął decyzję o likw1-
dac.fi niektórych. najdroższych systemów wiel­
kopłytowych. wyroby fabryki domów ŁKB -­
Zachód róznlly się jut znacznie ł na korzyść 
od tego, co opuszczało fabrykę w początkowym 
okresi„ iei działalności. Mimo to kombinat zna­
lazł s~ę na liście tych zakłacłów, które muszą 
zmienić technologię. 

Podobnie jak pozostałe i>rzedslęblorst~ pro­
dukujące zbyt drogimi metodami kombinat o­
trzymał trzyletni tll1'min na opracowanie n.oM 
wej technolMłi. odpowiadającej aktualnym wy•_ 
magan!om. Wbrew pozorom nie jest to okres 
!byt długi. 

Projekt rozwiązania, który powstał w nm?c:·, 
ogłoszonego konkursu, opracowanv przez zespól 
specjallst6w z łódzkieJ?o „tnwestprojektu". no­
si skf6coną nazwę UNO (uniweTsa\na, nośna o 
slonowa) - ZachM. 

Aby mozna było tę nową, lepszą płyt~ pro­
dukować - niezbędna była modernizacja fabrv-
kl dom6w Przypadło to akurat na okre~ ba·r- ' 
dzo trudny. nie tylko dla kombinatu, a!.;:> dfa 
całef ~ospodarkl. Okres początków wdrażania 
reformy i?ospodarczej. wymagający wpro?11adzE­
nia Istotnych zmian w dzlałalno§t'i przedsięblor­
stwa. przec:tawlenia kierownictwa i załog; na 
nowy styl pracy z jednej strooy.._ - z drn~iej 

z.a§ . . na okres trwających. ~lnych niepokojów 
społecmych, utrudniajacych jakąkolwiek dzia­
łalno§ć, nawet starymi, dobrze znanymi spo­
sobami. 

SKOIQCZVŁV SIĘ PIENIĄDZE 

Mimo to w ŁKB - Zachód opracowano pro­
jekt modernizacji, dokładny harmonogram prac, 
poczyniono wstępne, niezbędne zakupy ł... skoń­
czyły sie pieniądze. 

Gdyby nastąpiło to_ o kilka lat wcieśniej, 
sorawa byłaby prosta - re.sort dołoży, bo mu­
si. a jak nie dołoży, to nic strasz.nego. przecisię­
wzięcie (ldwlecze się na następne kilka fat at 
do opracowania nowej. zupełnie innej technolo. 
gii I nowego pro~mu modemizacJI Tymcza­
sem reforma juź działała I ~rodki na kontvnuo­
wanle prac powinny zna1e:fć <;!ę w zakłaizie 

Nie byfo Ich jednak nie było rńwnleź n<J spła­
tę fuż ?.aclaimlętych kredytów Pozostał!! dzia­
łalno~c\ zakładu. choć prowadzona w sposób 
prawidłowy nie przynosiła aż tak wysokich 
zy~ków 

W teJ !ytuacjl ba·nk. równiet dzlałajacy w 
zreformowanym · sy<;temie I dvsponujący szer­
szymi ni7 w latach poprzednich uprawnien!ami 
- zagroził wstrzvmanlem kredytów I zażądał 
programu <;anacjl Przedstawiono go ale 
czy można liczyć na maczna poprawę wyników 
z „rozpapraną" nie przynoszącą jeszcz~ efek­
tów. Inwestycją? O~ywHcie nie W programie 
znalazło się więe to. co faktycznie morna było 
zrobić we własnym zakresie. a oo. zdaniem o­
eenia facych go specjalistów. nie gwaranto,„aJo 
terminowego WYwiazania się ze zobowiązań wo­
bec banku I nie moP.lrl b'•ć podstaw~ do daJ­
sze~n ud?.lefania kredvtów Ró'Vnież w :irugie! 
we„c:!i l'\Ml?riim nie zostal zaakt'eptowany. 

·Wrihet' te~o hank w~t„zvm1Jł krerłvtnwanle 
Decv7fa ta W ~W;l:'tlf" lstnlej:icvch przgpisó .v 
bvł:i n.za<=iirłnioria Pr::iC'ownirv ~nmhlnab1 <iczvM 
wHrie nan::il ntrzvmui:.i wvnal?J"(lrłzenie AlE' nie 
ma mowv o mo7.liwośr1 k'ontvnunw!'lnia moder­
ni.zacfl łahrvkl rłn'Y!ów Ponadto powtiżn.vm za­
kMcenil'lm ulE'J?;ly Inne dziedziny działalności 
P'"""Ą<;iP.hiorc:twa. 
Przerłe w!'zystkim zabralcło pieniędzy na zakup 

materfaMw niezbędnych do bieżącej produkcji. 
Nlekt6rzy z dostawców - choć nie wszyscy -

zdecydowali slę dostarczać Je na kredyit. Nlo 
były to jednak ilości wystarczająee, a sposób 
zaopatrywania się - niemożliwy do kontynuo­
wania przez dłuższy czas. Narosł.y więc nowe 
długi, zerwały się, bardzo trudne do odtworze­
nia, więzi kooperacyjne. 
Powołany został specjalny zespół do zbada. 

nia sytuacji w kombinacie, oceny jego gospo­
darności, ekonomiki, warunków techrltcwo-te­
chnologicznych. w· jego skład weszli przedsta­
wiciele banku, Izby SkJ1,rb'lwej, Wydziału Bu­
downictwa UM Łodzi i ŁKB - Zachód.· Wyni­
ki badań przeprowadzonych przez ten zespół 
staną się podstawą do podjęcia decyzJi o dal­
szych losach przedsiębiorstwa. 
Doraźnie - uzyskano kredyt na warunkach 

specjalnych. Znaczna jego cr.ęść poszła na po­
krycie długów dostawców 1 kooperantów, pozo­
stała -:- umożliwiła zakupy ~k6w na bleżące 
potrzeby, gwarantujące utrzymanie ciągło§cl ro­
bót budowlano-montażowy.eh. 

JEST KOMISJA - NIE MA OECVZJI 

Zespół zakończył działalność - decyzji e!ąg­
le nie ma. Tymczasem kombinat pracuje -· ale 
sytuacja w nim jest zł.a. 0 - kłoPotach, z jakimi 
boryka slę ŁKB - Zachód wie oczywiście nie 
tylko jego kierownictwo i ~amorząd, ale cała 
załoga. Na budowach trwa atmosfera oczekiwa-

TERESA JERZYKOWSKA 

Oczekiwanie 

proc. Nie li\ to wynikł doskonałe, ale nadal 
istnieje możliwość pełnej realizacji planu. 

Obecnie kombinat ma obowiązek sformuło­
wać pr.ogram działań, które, w ocenie b:mku, 

· · gwarantowałyby odzyskanie wiarygodno<icl a 
· tym samym pn:ywrócen,le kredytowania na ~or­
malnych zasadach. Program taki powshje -
ale do tego, aby był on rzeczywiście wiarygod­
ny ł realny muszą być znane podjęte już poza 
kombinatem decyzje: jakie ulgi i dotacje otrzy­
ma przedsiębiorstwo (i czy w ogóle je otr!yma), 

:· 'CZY w najbliższych latach dziafalność kombina-
' tu ma by~ ukierunkowana przede wszystkim na 

budownictwo mieszkaniowe czy inne, co dalej 
z fabryką domów? Bez osta1:ecmej odpowie1zł 
na te pytania nie uda się opracować pr„gra­
mu zadowalającego bank. Tymczasem - organ 
założycielski milczy. 

MILCZENIE NIE JEST ANI ZŁOTEM, 
ANI SREBREM„. 

Milczenie to nie jest - moim zdaniem - wY­
niklem opieszałości czy niechęei do pode1mo­
wania decyzji. Wynika to z faktu, Iz ostat„czne 
rozwiązanie problemu ŁKB - Zachód jest 
sprawą niesłychanie trudną. Nie jestem ró'Mlież 
pewna, czy powinien o tym decydować właś­
nie organ założycielski, czy też lepsze w tym 

no pierwszego honkmlo 
nia. Co prawda praca w systemie akordowym 
gwarantuje niezłą wydajność - jej podnoszeniu 
jednak nie spn:yja brak możliwości podncc;ze­
nfa płac Nie zmieniły się one w tym roku -
a jedynym wyjątkiem jest wprowadzeni~ wy­
na~rodzeń za pracę w wolne soboty, co zwła<:z­
cza teraz, w okresie wiosenno-letnim, gdy 
tempo budowy mote być największe, jest Tlie­
zwvkle ważne. 

Niektórzy z robotników. nie czekając na to, 
co dalej będ~'e z całym p-rzedsiębiorstwem pod­
jęli iuż wlasne decyzje: od s}ycznia do czerw­
ca 1985 r odeszło pt)nad 80 osób z po<łstewo­
wych zawodów budowlanych, wśród nich tak­
że deficytowi specjaliści. Co czor~za - wielu 
z ntch nie trafiło do innych paf<;twowych przed­
siębiorstw budowlanych. lecz do firm pr ;wat­
nych. Zatrudnienie na ich miejsce nowych lu­
dz! jest niemożliwe - oo prostu rąk do pracy 

. w tej branż:1t braku:fe. Ten.denc;a„ fa , lltrzym_uie 
slę .- do działu kadr :napłYwa.}ą kólzjne poda!"' , 
nia o zwolnil!!ńie. , · · · · · 

Nie ndchndza ludzie od wle1u lat zwiazanf z 
zakładem rhoć I Ich dręC1y ooczucle nienew­
nośc!. kt6re~o nie potrafi zla~ndzić świado­
mość, ze - bez wzl!:ledu na lo~ komhinatu - w 
tiaszym systemie żaden czlow'ek. który chce 
pr;icował: bez pracy nie pozostanie. 

Kaidy koleinv dzień oczekiw3nia na decv­
zje niepewności co do wanmk6w w jak:c!i 
przyjdzie pracować oznacza zmnieiszenle !lans 
na wykonanie zadań plannwy!!h Za pierwsze 
półroczp !$135 r . btTdownictwo mleszkrniowe 
zrealizowano w 26.3 proc., towarzyszące w 14 

przypadku byłyby rozwiązania inne, decyzje 
podjęte na szczeblach centralnych. 0 .Jtsany 
kombinat jest bowiem tylko jednym z przy­
kładów tego, co dzieje się w budown.ctwie 
mieszkaniowym, gdzie, obok finansowyc 1 po­
tentatów (przeważnie przedsiębiorstw bui 'W· 
lano-przemysłowych) istnieją właśnie taki~. bo­
rykające się z rozmaitymi kłopotami; zakł--.dy 
działające w warunkach wstrzymanego kredy­
tu bądź zagrożone taką sytuacją. 

Kiedy, z czyjej winy i z jakich przfCZYT1 
powstały te trudności? Odpowiedź na te pyta­
nia wydaje się tylko o tyle ważna. o ne p'lzna­
nie przyczyn moze pomóc we wprowadzeniu 
z.mian w całej dziedzinie budownictwa, gwa­
rantujących w latach przyszłych znaczną p<'pra­
wę jego efektywności, mierzonej w sposób naj­
prostszy i dla każdego zrorumiały - iloś.:ią od­
dawanych mieszkań . 

Decyzja w sprawie jednego kombinatu · ,„ be.-. 
względu na to, jaka ona będzie. może st1e s-lę 
przykładem do na,śladowania d'la organów z;łło­
życielsklch przedsiębiorstw budowlanych '-'' in­
nych województwach. gdzie występują ta'<if' fa­
rne lub podobne problemy Moze stać się n •m 
tym bardziej. że i w gospodarcl:' panują swego 
rodzaju „mody". Przecież akt p.rawny. dopusz­
czający mcżliwość bankructwa przedsiębiorstwa 
państwowego znany jest od . paru lat - a do­
piero w ostatnim czasie powstała właśnie „mo­
da" (uzasadniona oczywiście sytuacją ekonomi­
czna kraju) na poszukiwanie kandydatów na 
bankrutów, podawanie do publicznej wiado­
mości długich list przedsiębiorstw rótn;·ch branż 
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pozbawionych kre1łytu. Tyle te 'ak dotad, ant 
jedno z nich nie zbankrutowało naprawdę i w 
sposób ostatec:r.ny. 

Wystarczy więc parę jednostkowych decyzJi 
o bankructwie - aby posypały się· 11cz11e. na­
stępne. Wystarczy parę udzielonych ulg, dota­
cji itp. sposobów wsparcia zagroł.onych - Elby 
coraz bairdziej energicznie zacz~li ubiegać !'ię o 
nie pozostali potencjalni bankruci. 

KOMU OPŁACA SIĘ BANK·RUCTWOł 
. '. . ~ ·~-~t.~· 

Wróćmy jednak do przykładu ŁKB - Za­
chód. Decyzje w tej sprawie mogą być - ~ 
pominięciem szczegółów l wynikających z nich 
wariantów - dwie: 

- zakład otrzymuje odpowiednie dot 1cje · ł 
ulgi, odzyskuje warunki do kredytowania ł 
działa dalej, 

- powołuje się zarUld komisaryczny, który 
wkrótce potem ogłasza bankructwo zakładu i 
przystępuje do jego likwidacji. 
Rozwiązanie pierwsze oznacza, te przez :iaj­

bl!ższe lata zakład będzie prowadził moderniza­
cj~ fabryki domów, budując jednocześnie mniej 
więcej tyle, co obecnie i borykając się :r: ro::­
maityml, bieżącymi trudnościami, straszony co 
czas jakiś kolejnym wstrzymaniem kredytu 
występujący o nowe ·ulgi ł przedstawiający ko~ 
lejny program poprawy - aż wreszcie poprawi 
wyniki ekonomiczne, zakończy inwestycję i 
zwiększy efekty rzeczowe, czyli, utywając języ­
ka sportowego, wyjdzie na prostą. 
Rozwią;anie drugie - to utrata co naj~nlej 

kilkuset mieszkań w aglomeracji łódzkiej Nie 
jest bowiem możliwe, aby w pozostałyc~ kom­
binatach budowlanych udało się jeszcze w tym 
roku ulokować wszystkie. pozoswłe do wykona­
nia zadania kombinatu Zachód, a i w latach 
następnych jest to dość mało prawdopodobne. 

Z rozmysłem pomijam tu wszelkie skutk~ or­
ganizacyjne, jakle pociągnie za sobą decyzja 
na „tak" lub na ,,nie", a także psychologiczne 
znaczenie dla kilkuset zatrudnionych w komM 
binacie ludzi, ograniczając się jedynie do · pon­
stawowych aspekt6w. Nie mam również zamia­
ru sugerować jakiegokolwiek rozwiązania w 
tym jednostkowym przypadku. 
Rozwiązując jednak tę sprawę - a takie in­

ne, podobne. rozpatrywane w ostatnim czasie i 
obecnie na terenie całego kraju warto byłoby 
sformułować odpowiedź na pytanie zasadnicze: 
jaki właściwie model i ksztaŁt budownict .;.·P. o­
bowiązywać powinien nie tylko w najbli~~zyc!:l 
miesiącach, ale w najbliższych latach, przynaj­
mniej w czasie, jaki obejmuje przygot.Jwany 
właśnie projekt planu pięcioletniego TrWajs ca 
dyskusja nad je!'(o wariantami - :z których ±a­
den nie przewiduje pełnego zaspokojeni1 po­
trzeb społecznych w dziedzinie budownictwa -
jest dla tego typu rozważań najlepszą chyba o-
kazją. . , 

Decyzje o bankructwie jedne!'(O bf]df k!lku 
przedsiębiorstw, o wsparciu kilku innych są 
doraźnym łataniem dziur. Nie gwarantuje to 
uporządkowania całej sfery budownictwa. w 
której przecież od paru lat dzieje slę, ła~<.•dnie 
mówiąc, nie najlepiej. 

Aby tę sytuację pGprawić - potrzebne SI\ 
głębokie zmiany strukturalne. uporządkowanie 
organizacyjne tej dziedziny gospodarki l to 
J:)6"cz:maiac od samego szczytu - czyi; resortu. 
któ'ry--obecnie · nie bardz-0 .wiadomó. jakie ma 
k<1mpeten.cje I możliwości. aż po stworzen·e ta­
kich przepisów, popartych odpowiednimi bodź­
cami. które na wszystkich uc7estniczących w 
procesie powstawania• mieszkań i obiektów to­
warzyszących wymuszałyby wła~ciwy, tj. przy­
noszacy efekty rzeczowe i mobilizujący do ich 
zwiększania styl pracy. Jednocześnie zaś pow­
stać musza warunki. w których styl ten i,yłby 
możliwy do realizacji. 

Tak głębokie zmiany wymagają niewatpliwie 
decyzji podejmowanych także na szczeblu cen­
tralnym, a sam proces ich wdrażania musi cza!! 
pewien potrwać. Sądzę jednak, że warto go 
rozpocząć, nawet jeżeli w plerwszej fazi~ wy­
magałoby to dużPgo zwiększenia nakładów na 
inwestycje w skali resortu budownictwa i ko­
operujących z nim reso·rtów, produkujących na 
jego potrzeby, a nawet, jeś!i oznaczałoby ~o 
znaczne zahamowanie tempa budownictwa mie-

. szkaniowego w pierwszych latach najbliższej 
pięciolatki Jeśli zmiany pójda we wtaśc!wym 
kienmku i z.ostaną konsekwentnie zrealizowane 
- straty te dadzą się szybko nadrobić. bu­
downictwo odzyska swoja wła~ciwą Pozycję 
wśród Innych działów gospodarki narodowej. a 
w latach nastepnych ·uda się wreszcie r„zwią­
zać trwający .luż zbyt dlu!'(o „problem zaspo­
koien!a potrzeb mieszkaniowych". 
Doraźne decyzje jednostkowe. podejJnl\wane 

w stosunku do poszczególnych przed.'liębi.r:rstw, 
bez jasnego, ~c!śle określonego programu w 
skali makro będą oczywiście miały pewna zna­
czenie przede wszystkim dla samych za:ntere­
sowanych zakładów t ich załói?. a także odbi­
ją się na efektach w skali województwa. choć 
zapewne w stopniu mniejszym od przewitlywa­
nęgo, nie rmięnia jednak ogólnego stanu bu­
downictwa w kraju. A ten - jak wszyscy wie­
mv - 1est zły. 

Na parę dni przed ukazaniem się „Odgło· 
!!ÓW", .już po przygotowaniu do druku tekstu, 
zapadła. decyZja w sprawie ŁKB-Zachód: w 
przedsiębiorstwie po\vołano zarząd komisarycz­
ny, Dyrektor Wydziału Budownictwa Urzędu m. 
Łodzi mówi: Wybraliśmy f.ę mo7.'iwość - 7. trzech 
rozważanych - jednocześnie próbując stwo„ 
rzyć takie warunki, które umożliwiałyby upo· 
rządkowa.nie sytuacji w przedsiębiorstwie. M.in. 
inwestorzy zostali zobowiązani do kontynuowa­
nia współpracy z kombinatem, a także do po­
mocy w realizacji programu modernizacji. Za­
nim zostanie ona ukończona. Kombinat Jeszcze 
w tym roku będzie montował budynki w In· 
nym ~ystemie, którego technologię zakupiono 
w Innym województwie. Aby nie zmniejszyć 
liczby mieszkań planowanych na role bieżący -
w najbliższym czasie wszyscy podwykonawcy 
~potkają się I omówią szczegółowo realizac.ie 
zadań, jakie pozostały do wyk1mania ewl'nfual· 
nie d~ po111ocy w nil'kfótych pra<"~ch 7.0staną 
zobow1ąza?e. pozostałe kombinaty. Jesteśmy 
p~ekonam, ze det'yzJa ta l)omoże w dość szyb­
kim er.asie ustabilizować sytnat'ję w kombina­
cie i lostanie on uratowany, co zarówno u 
s~oł~cznego.' jak i ck•momiczne.~o punktu widze­
ma Jest naJkorzystnlejsze. 
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ze str. t 
at'ywała paktu :r; człowiekiefn Później 11• · mi~d~ odkiryto n. -
prllebrane 11karb~ zi&mi, więc ludzie rllucili «ię, by .\t! d-0by\v<ić 
na światło dzienne i pożytkować ku 1wojej chwale. Drąż-01i-0 ko­
palnie, głębsze, coraz głębsze, aż 9..-oda, oo w ziern1 stała i ko­
rzeniom rośli;n słu.żyła, pr~~deikla p-rzez. tę z:emię niczym prlel 
.s;to. A że cz!owiek w okTopnej pazerności !W<>jej rył bez o.pa­
:-.tętania, bo wi~cej chriał urobku do.bywać, pl'zeto jął wadz.ąc 
mu kopalniane wody p<impować i odp~awiąć by1e dalej od u.lol­
ni. Ciemne kopalniane wod:l ·, lywa:ł.y ieuy do r;:e:t trum enl. 
a ~ los taki nie oroinął tc:.kże Pełcz...'lic:r. rychło i.gasło wsz.~lkie w 
niej życie drzemi<i ~e. Odtąd ska ,nym koryte1n rzeki pł:mie gę­
ęta ciecz, cza-sem 11zara, .to ?.Il'lWU bru·natna a.lb-0 tu<la. ~Iu~!afo 
mi~to pilnie poszuk·iwać nowego źródła, do życia ba.rdz:o n!e­
.,;oędnego, l:>o domostw Nvoieh nikt opu,szcz.ać !'!ie ch~i11ł. P<>d 
mia.-;;tem z.naJez:io-r.o jako t;iko C2ly-ty strumyk, k.tóry choć nie­
wielki, pierwsze pragnienie zdołał za..><p<Ykoić. Studnie wy.sy·chaly, 
a dwa tyłko głębinowe odwierty trafiły w ubogie iyły wody. 

Tymcz:a.qem ludz.ie z::.ślepieni pędem d<> dobrobyt.u, w milionach 
ton dóbr wsz.elalkkl1 .s.iE: prz.ejaiwiającym, ru,szyli do wznoszenia 
nowych fabry·k, nowych hu~. nowych domostw. Niebawem w qs­
my wie1<: swego hstnieni& wkroczyły Swiebodzice Ja.ko fabryczny 
kolos z. siedemnastoma dużymi zakładami na dwadzieścia i trzy 
tysiące snies·zczuchów. Bi.egl! w ra-chowa:ni.u odtrąbili .sukcl'!lł, al­
bowiem na tliw. głowę ludności dawało to drugi w kraju prumy­
~rowy potenejał, tuż :za plecami górniczych Siemianowic. Kolos 
zafundował sobie calk1ern spor.ą mlec:iarnię, .za1kłady druWille i 

Miasto i woda 

Stan klęski 
pu• a.poiYW'CZYch, które tym. •i• wyr6łiniają, te apetytu •• w-o­
dit odm6v..-ić 1!Il1 ;nie S'!)08ób. Kolos zapomniał albo pamiętał ni• 
chcia.ł, że woda chot z nieba 1pad.a, wnelaiko nie na l!:aiżde clło­
w1eka ży<..-zenie, a matka natura od ścieków umiera_ r.fl'ins.tę 
okrwtiną po śmierci czynia,c. 

Gliniane nogi kolosa chwiały •i• 111iebezpiec7l11ie. 
Jeszcze w sierpnii\l 1982 rokiu ,,La.to 1 raidi~m" ponmi 1wycll 

łluichaczy uznało świebod'ltickie kl\Pieli>;ko za miejs1ce szczególnie 
uro'k.Jiwe, gd:&ie woda czysta i tra.wa zielona .• Lecz wtedy iuiż 1 
nieJ,Xlkojem spoglądano na be7'Chmurne niebo. Rychł<> .!!łońc• wy­
.suszyło niewielki potok, w rer.erwowym zbiorniku zaświeciło dno, 
a dwie ~łęb.inO'\\"e &tudnie nie 1dołały podołać pra.gnieniu ],\idZi. i 
fa:bryk. Jedyni\ 111ad&ieją była nagła odmiana poi<>d·3'" 

STAN KLĘSKI żVWIOł.OWEJ 

Modlitwy o desZC"H nie :r.ostały wydu.ehan•. . 
10 listo.pada 1962 rolro Wojewoda Wałbn.ydd ogł-osi'ł .!bn klę­

.ski żywiołowej dla miastlł Swiebod•zice. Bllitlł'lia s:t:la o wiadro wo­
dy dl-a katdegQ mieszkańca, o zdrowie, o ratowanie fabry;k dła­
wiących· się własnymi ściekami. :r. 1am:kniętego obiegu. Do aik.cji 
przyst~ily beczk<>woz.y. ' • 

Z bazy w Dzierżoniowi•, miekie, 1tt6re dotychczas najbardziej 
cierpiało niedostatek życiodajnego płY'?1U. wyruuyła do Sw.feb<>­
dz.tc karawana zbiorników na koła<:h. Bo wałbrzys•kie od l~ za­
tmte i $·pragnio.ne. tdążyło dor<llbić s:ię własneg-0 taiboru p<>jaz:db\v 
tran.sportują<:ych wod4. Tankowano po drodze, wsxędzie tam, 
gdz'.e dało się wyżebrać odrobinę wody zdatneJ do picia. Na 
~wieoodzickich ulica.eh czekali ludzie z. wiadra1n1l. 

KierowC'y becz:kowozów praC'owatli na trb 'mn.imy~ -w -ia.nioeho­
dach na moment' rue g&ły ~ilhitk1.. ~ miasto· ciągle było niena­
syco.ne Cz:ekały piekąmi~. szpital, stołówki, p:-alnie, 'żłobkii. W 
:r-1ecz:arni odmierzano kalidy liitr wody, cienui,ejszej niż mleko. 
Kilka fabryk musii:.ło przerwać produdtcję, wyhamować pra.cę. Na 
odsiecz usychającemu miastu wyruszyły cysterny a głl}bi krailu, 
także z t.odti. 
NMtał czaś kleciy miejscif.\-a wlad•za uczyła s'ię sztuki due-le­

rua czymś, C-O nigdy rac-jonowaniu nie I>O-dlegało, ciymś co jak 
powiet::ie stanowi o żyri11 - w<>dą Ludzie potrzebują wody. Ile 

· wody potrzebuje jeden człowiek? ne musi jej mieć. B-0 równo 
nie znaczy \Vc-ale >prawied1iwie. Bo beczkowóz to nie studoia, to 
~ledwie paręset litrów. więc komuś musi braknąć. Kom.u? Mo­
że samotnym. cni prze-cież nie potrzebują tyle co wielodzietni. A 
ir.wali<lz.i.:. Czy :-oootmK pracująicy w brudzie dostanie tyle ile 
nauczyciel, ekspedientka A 1~a'I'ze.„ Czy kawiarni~ to jes~ wy­
te'k luk.susu, gdzie pije się dla przyjem·ności, nie z. pot.rz.eby. A 
fab:·yki.. Czy ważniej.sz:y chleb, czy maszyny na eksport. Moie 
mlc·k-0 .. Gtupia sprawa, <'Złowaek podbija kosmos, wymyśla kom­
putery, nowe odmifmy roślin, a tu taka głuµia sprawa - w<>da. 
Dwadzi~ścia pięć bec?.kowozów diniem i nocą pędziło po okoli­

cy w·ozą·c wodę dla świebC>Cl'Zic. Bladym świtem p!erwn.a mni.a­
na tr:oliwodów meldowała się pod budynkaimi s-tpitala, pnychod­
ni, pie'kairni, p.-zetw6mi. To był ma·k że miasto walczy jeszcze 
r, p:-wtrwn!'lie, o egi-ys1eneję Gumowymi· ~ża·mi p:i~aczano wo­
dę do zbiorników, „vanien, bet'Zek. kotłów. A potem były naTady: 
i:e mamy tej wody, do czego lltarcz:y, oo może poc-iekać, ja~ 
eL~o„. 

Po południ·u beczkowozy wtaczały .się na Sta:r6\v'kę, do nowych 
· o;;iedH Wszędzie tam rrekaln ju:~. lu d1zi~ z. wiadra.mi. Na.pełnia1i 

wladra i ostrożnie, bardro OO•t.r<>:hnie nieśli je do domów. Prze- . 
lewali wodę do trwch naczyń: do pi.cia, do ni.ycda, ·d~ prania.. 

F'o południu ba~clzo lubili przyjeżdiżać tu faceci 1 kamerami. 
F'ilmowa~! krany, 7 ki6rY'ch nie kapała woda. Rozmawia•lń p<i pol· 
~k:.:. po aingie!sku. po niemiet'kiJ Dziwili si!';, ie można ta'k tyć. 

Trzecia no~na z.mi.a>!la woziw-0d6w brała· kiur~ na fa!bryki W 
fab7k:ach pośpiennie kopano d<>ły, żeby nałapać wody tle ii' da. 
Bo przemysł krztusił się własinymi brudami, swoimi ściekami, 
których nijaik nie u:mfał .,;a.mienić na w<>dę czystą. Scieki hą· 
żyły w zamkniętym obiE:gu, ra~. d·mgi, trzeci, rochnęły o.'kru-tnle. 
D·,vie ,,t·t:dinie głębinowe dawały ledwie dz.iesiąitą czę-.§ć potrzeb­
nej fa.brykom wodv Dla ludżi wielkiego przemv.!'ru nastał czas 
ekologkznego dojrzewa.nia. Po ru P.ierwszy rz.ecz nazwano po 
;mieni11: kl~ka Z~pacla.})• dTa:matyczne dec~-zje. 

PRZEDPOLE APOKALIPSY · 
DJtaWU z•ma am a _ La:. cna 

Kiedy cięi..ltie, nnpeh1ione wodą bectkowozy tdą±ały ku świ~ 
l>odz.icoan, z pr:z.edwka sunęła kliila kolumna. pojazdów Były · to 
asenizacyJne wozy · wioz:ą.ce komooalne i p.rzemysłm\•• tcit<?ki Bo 
Swiebodz'.ce •·toją na oondemlecltich szambach: pnepelnio.nych, 
ziejących odorem silooąch g epoki . kolei parowej. Na tych 
szambach rosi mężniał i dumnie wypi·nał olerś wielki pn.emysł, 
cz.iecko i;:o~poda·r:zego SUkC'esU Na ty·ch ..;zamba•('h l"'O.!!ł-0 fabrycz.. 
n.e mia.-.;.to, potęga v,,ytwórrza Ko~o.s na s,zambach. . 

Jedno tylko o.sied.le doc-ze.kało sie kanali7.a-cji Res:llta $tot na 
r>rz:ysypa:nych chforem s-iJ03ac'" i „drh1,dam1 na pu.~tynnej ziemi. 
I dhlgo pnyj.:faie je:?.rze talk egz.v~towa,(< t-owiem ?Jbi<l't'ezy d6ł, 
do które~o z:l~wa s1e n1E-1·'.·.vst >-~ci kilki. '.'ln'l;.,·9łhn:;skic'h miast, 
n'ewielf' 5~ieków tu7. p<Jmil!sr-i, ;i rynu:tok t'l.":<my kle>dyś rze>ką 
Pekmicą n:P. chct: rrzytmm\·~.~ kole.'„ny<'i:i porl<"•run1k i)v: cywiliza· 
cji. 

Miastu groziła ep1dem:a fc.brvk<J.m u·o1~ł<' t~tmkni!';'cie. Kilka 
za!dadów iuż r::icował• na ;><'-l 'łWi7.ci•&a Go~•' •:y "Ył plnn odde­
l·~gowania 7.ałóg tio prat ziemnyd1 Czek~ .... " "li -tecyr.j• i Wał-
brzyC'ha. -

Wtedv to wojewń;.,.kie władze zjec·ha!y na o:zedpole aroY.alip­
sy W pełne; kra$ił u-kaLafa ,;i~ wiija pir,J-złości, 'Jor!&ja m:lłli·.a, 

6 ODGŁOSY 

• 

phłe -.,e.ttilł~~ ~. ~ ~Ś<)~ ~ ł:feta. !!ł~~·· 
r~1,edP-<,:e a;i o><;;„p.<v , ;:y d1 .. e.> ęć: .c.'.n~ttow od g:anic Wal­
b~~yc:.ha. 

W 001~cz..1 k'.ę•k'. Walb ·zy,,h odda.'e Sw~'cb-Odzic-0m cz.ęM: wła..~­
•1ej 'l\'ody. '.'\?-t:vL1.1ua~l r~1„w bud·i.nYa :·atunknweg-0 rurociągu: 
µ;z.et po; . n:zez. ~a~. pt ZM. \vyrwa11c dyn ii milem s'Z.cz.elin_y w 
~·ka fa ch, p=zez mię1h ·na:·oq:}\v·ą d.rogę. Tcm.!JO jest szaJeticz.e, poś­
p.ech i \Va:ka z czase.11 IdziP o życie miasta. 
Le~z · n'tk'a n.oc'~g'J to 1.aledwie p:ogram na dzi.~: łatanie 

dziury, l'.'iern·,<;za f1Jmoc„ D't!·iaj_ u.s~'chają Sw:eood2ice, B:elawa, 
uz:erfoniów. jd "" brl'liG'<ie \<;ody \V Walbrzyc-hu, S·Nid:nicy, Jawo­
rzynie.„ · Gdz'e 'z;,hr,;..u:a beczkowozy. skąd ciągnąć ru:ociąg. 
Potrzebna Jl".>t zao ia i ::'o:ornik ~e~encyjny, i .!beja uzdałniania 
"·cd ', i \'t'ie:k'1 :C."\z '.il'l'.r:zalnia śde.1.ców . .Tuż są potrzebne, zarazi 
Pieniądze, przekht p:en!adze. grube milia·rdy. I jeszez.e trzeba coś 
r.!oh?ć ze śmieciami, ho okolirzn• wsi~ nie rhc~ wafu:z:yskich 
''ni&::i· WY!Y'P wać za cl,o.łu~: 
Może o.;>t.aln;a to .n:a!'lsa, moź:e 01;tatn\a l'ladz:eja !l• to, te.by 

1nt)c ne tycl1 1.iemia:rh tyć, teby nie byly to „zi!1nie wyz:yskui.e". 

NADZIEJA CZVNI CUDA 

Tymczas~m w świebod:ticach nadzieja czyni ouda.. Za d·wa 
n-.:e;iące, za m.i.e3ląc ma być woda, normalne iycie. Ludzie z po­
k<>rlł przyjmują zemslt• mahlcl na.tmy, uczą si~ ży6 mi1tdzy kolej­
nymi wizytami beci'll:owozów, uc:tą 1ię prać w wodzie ze .>t<>µione­
go śniegu, u-czą d?ie-ei, ie w<>dt to wi6'1!k:a &pn.wa. Fabryki ltW.i!Zlł 
przyrily.czaijać aię do nowycll wuunkQw, kiedy zwykła woda 
~est na,JcMni~jny.nt .r~łamentowanym 1urowcem. lCcminy dymi<t 
~a:'k kiedyś. 

TYL!to d·zierlne beczlcowot:r do ona urilnięte m<>rd•re2l\ pogoniit 
do wodopojów, C'<>rar. cięściej prychają, ~rzyiają, gas~ na środ­
ku dragi. Mają łyall: o,pony, końezy sit: ekstra przydział paliw, po­
trzeba części z.amiennyich. A je.si rok 1983, k•ra.l takie nie m::i 
op.on, paliw, c~ci zamienny®, pros-:zlk6w do prania, mydła, bu­
tów. Ałe knj ma wodę. I kraj musi pomóc. 

W bh.til'k·u n!!JC?A!ilnika usy.chającego miu.ta le.ty .!p&cja1na pie­
częć. Ta piec~ć otwiera wszyst1kie niedo&t'1)ne drzwi, jest roi­
ka.zem. Jeśli brakuje opon, paliitv, pros11k6w do prania, mydła, 
na-cz~lni·k może wyją6 ~ piecu:ć i u-obić a ni~j użytek. Naczel­
ni&: pisze zamówiMie i prz:ysitawia pieczęć: 

„W •wil\z.ku 1 ogłoszeniem w dniu 10 listopada 198! roku prze:r. 
Wojewodę Wałbnyskiegu stanu kl~ki żywiołowej dla miasta 
SwJebodzice w 'llakresie zaopatrzenia miasta w wodę stosownie 
de dekretu • dnia 27.0ł .1953 r (Dz.U. 23 poz. 93) i akt6w wyko­
nawczyc:h do tego dekretu, 1obowiązuj14cych dostawców do rea-

. liącji umówienia zgodnie 1 źądanyrri terminem, proszę o dosta­
wy w trybie priorytetoWYJn stosownie do stanu klęski." 

Po ki1k.u diniąd1 są opony, jest pa.liwo, są proszki. Nie ma W<J­
dy. Wody nie da s1ę załaitwić naczelni~owską pieczęcią. Mat!ka 
na.tura lllie wie, co to pri-O!rytet. 

Nadch<>dzi wi<>sna. Wałbreys~i ·r·urociąg osiąga roga.Nti Swie­
bod!lic. Przyroda, jalrby w geście pojednania, a m<>że ostatniej 
jut nadtiei, krzesa resi.tki sił i w po.toku pojawia się woda. Sa­
nepid robi bad;mia; czysta·! Z kranó.w wyci&ka pra\vdziwa, nad-

. prawdmwu.a w<>d.'l. Jencie cieriką Sltru.ż!k4, nieśmiało, ale prze-
cież.~ Mia.sito ma e .\l<>je wielkie ŚV\."ięto - „święto wody". ~ 

Mij.aj' upojne miesią·ce. Beczkowozy wra-caiją do D?.!erroniowa, 
· Jr.opalti ryją ziemię pod Dobromierzem, bo tlłJll\ właśnie m,a po­
wata~ Jlblornik .!UCJeoki•go systemu zaopatnenia w wodę - pom­
ni.1< •wiebod-zk'.kiej klę;;ki Mieszkańcy Swiebod·1liic nie zaprunina­
ją: wodę t.r~ba .;za.nowi;ć, w-odę trzeba cs'Zczędzać. Za to prze­
my.sł nie taŁuje •obi~. 

SCIEKł Z KSIĄŻA 

\V mi.}u 1985 roku de Swiebodzk Wll'a~a~ beczk<)wozy. Za.kła­
dy porce! ny w i(J!iąiu za.tiruwaj4 wodę w ujęciu. Fabrycm• 
~cidti przelewają ri' :r.e 1tawów .osadniczych do ka.nalizaicji bu­
rzowej i .sipływają do ostaitniegQ ciystego potoku. Badania wyki-

' .zu,ją Ska\'te:Ue wód kadmem i tlenkiem .gli~. Zycie biologiczne w 
pot-Oku wymiera. · 

Ale fabryka pra.cuje dalej. $cie.&i próbuje .!ii, tamowa~ prze:i 
pospieszne za-ntu.rowyw1m1ie spływów. W potok.u płynie .szan za­
wiesina, un~i białe rybie b.rzu·chy. DwudJiestotysięcz.ne miasto 
l'ln-0wu nie ma wody. Do91er<> n&Stęp.nego dnia zapada decyzja o 
prze::-i;•nmiu produkcj.i w Ksiąiu. Potok kwalificrtu.je się d·o tne­
ciej kłasy 1ainieczyszciei1. 

Te.raz trzeba czekać at przyroda upora si' z kadmem i blen­
ldem glinu, aż z:aleczy ra:ny. Na razie Wałbrzych dzieli się W·odą 
ll. n:es:~częmwymi Swiebodzicami. Na razie Dzierżoniów dzieli .się 
bec:llk~woz.ami z nieszcz:ęśliwymi Swiebodzicami. Jedyna nad:zieja 
v1 tym, że spadną obfite desz-cze. Pa<lają. 

Po Uipływie miesiąca Sainepid zezwala na ponO'\Wle czerpanie 
wody t potoku. Przyroda raz jeszcze leczy re.ny po o.s>tl°2lU liudz­
tuej bezmyślnośd. Beczkowozy odjeżdżają d<> Dzierżoniowa. Na 
~~~p • 

Trzy dni później woda w potoku zo.s-taje s•katona, tym raiu-m 
u sp::awą z.lewni. Niedlu.go potem następuje awaria wałbrzys­
~1ego rwor.iągu. Wiracają bec:clcow<>zy. 

Na świebodziokirn Rynku są dwie kamienine i'-0.ntanny: u.a.re, 
zakurz:<;ne. Przech'>jinie idą o zakład, że .nigdy nie tryśnie z !)ich 
woda,. 

ROMAN KUBIAK 
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Obustronna 
nieufność 

ze str. t 
cy)nych, obsludte aamoehod6w 
i wyścigu :r. czasem. t'!'UdDO je&t 
je.u.cze upilnCJ.wać 1ześ6 roz­
wa.rtych wierzei. 

A magazyn jest łakom" 1rat­
k4', bowiem wypełniaj11 •'l be­
le tkani.n. paki gotowych wy­
robów przemysłu lekkiego s ca­
łej Ł<>dti l o.lcolic. Do wnętn.a 
magazynu, nawet s s:imego 

brzegu, mógł wejść byle ~to, 
bowiem od strony ulicy, w clą·· 
gu dnia, nie ma żsdneio 1tra:i:­
nik a, a i kierowcli lub kon­
wojent. gdyby chciał, mógłby, 
nie dostrzeżony podwęddc ja­
kiś -oakunek. Cłeżkie wór:k1 n: 
czne. załadowane paczJcam1 wy­
mag.ają ob11ług! dwóch chłopów, 
nie ma. więc komu l)l.lnowal· 
bram otwartych dla k1tde-g.1 
złoozieja. Zdarzają się omytld 
przy liczeniu paczek, przy za­
lub wyładunku, a p0 przerzu­
ceniu dziennie do trzydziestu 
ton na cz.łowieka, nie bardzo 
moim& Mczyć na własny reflekę 
i spostrzeitawczość. Można nie 
dostrzec, że czegoś ubyło. 

1Poza tym zaloge ma~l\zynu 
uzupeł,nia jeszcze kierown c~.i 
uwi~ziona w pakamerze t»r'ZY 
telefonach i robocię papierko­
wej, towarzyS!l!\Cej ekspedycji 
towarów. Całkiem od l'iedaw­
na zatrudniona była lt'SZ.czt. 
kontystka, która miała prze­
jąć cal.ość biurowych operacji . 
P<J?O$Ła,wiając kierownic~e o­
gólny nadz6r nad całością Teo­
retycz.nle wif:C motna był' tak 
rozłożyć pracę na wsz~tk:.cn 
mtrudnionych, by ekspedycja 
!zła sprawnie, papierki byłv f>O­
przekładane 1 mia.' l"to pilno· 
w-ać ~oścl. 

2. 
aa n 

Są jednak okolkzności do­
dotkowe. Lutowy zbiorowy bunt 
zało.Bi przeciw podpisaniu „Za­
kreau. obowiązków" wydarnl 
sie pierwszy r~ w hi,,.tOril 
prz.edsieblorstwa. Nie wV'\lli·o1aJ 
jednak nazbyt gorącej reakcji 
ze strony kierownictwa. Szcze­
rze mówiąc reakcji nie było 
wcale. Owszem, w magazynie 
pojawił !ię dyrektor naczelny 
III Oddziału PKS, pan B.idzi­
chowski, wysłuchał racji pra­
cowników, zgodził się, te tne­
ba ooprawić organizację pn-::y 
tak. by usprawnić nadz6!' nad 
magazynem. Nit> wypowiedzia! 
się natomia•t jasno co myśli 
o zarzucie zał<>gl magazy11U iż 
narzucony zakres obowiaz.k6w 
stancrvvi pomiesza.ni!o' komoeten­
cji ładowaczy. maga:z:yni„!'ów I 
kontrolerów, rozmycie OdP<>­
wiedzialności, Albo inacżej mó­
wiąc, jest to sytuacja, gdzie 
praktycznie wszyscy sa odpo­
wiedzialni, tylko nikt n·e ie~t 
w stanie sprostać odpowi!cb:fal­
ności. 

Rozmowa się odbyła i nastą­
piła cisza. Żadnych pasu Jięć ze 
1trony kierowników firmy. an1 
w zakresie zmian organ'izacyj­
nych, ani wobec załogi. 

10 maja 1985 r, pncowni­
cy magazynu piszą do swej dy­
rekcji pismo, w którym 
wyłuszczaj- wszystkie swe 
za11trzeżenia co do orga. 
niz:acji pracy, systemu za-
bez:;pieczen1a mienia i nadzoru 
dyrekcji nad stanem ł sytua­
cją w magazynach wbie pod­
ległych (jest ich w Łodzi trzy). 
Pisz:ą takie o swych spostrz:e­
żen!ach co do 11ystemu kontro­
li. Twierdzą; że oo najmniej od 
kilku, a nawet kilkunastu · lat, 

. nie była w magazynie pt""!:epro­
wadz:an11 generalna kontn'a za. 
wa:rtofoi spir czy remanent 
Na dobrą spirawę żaden z pra­
oownik6w. łącznie z kierownl­
kiem magazynu. nie miał peł­
nego obrazu tego, co się w n1a­
guynie znajduje, czeg0 brak lub 
c:r;y jest superata Bieża~a spe­
dycja, olbrzymie ilośCi codzien. 
nie przerzucanego towaru spny. 
jały sytuacji, gdl:ie ewentualne 
straty byłyby odkrywane przy­
padkiem i po nie ustalonym cza­
lłe od momentu %l8istn·ienia.' 
Załoga oczywiście rozumie. ~e 

stan bazy magazynowej w Lo­
dz.i jest generalnie tragiczny, te 
bieżące potrzeby właściw:s wy­
kluczają nowoczesnl\ operacją 
spedycji I kontroli. że nie zaw­
sze można dopełnić wszystkich 
warunków koniecznych, że 
wreszcie brakuje ludzi do pra­
cy. Niegdyś w tym ma~azynie 
pracowało piętna!'ltu ład„waczy 

~Ul maga-iynier i kie1>0wnik. 
Teuz chętnych nie ma, eto~ 
średni zarobek waha się w 
rrankach 12-14 tys Nie zwal. 
nia to jednaik - zdaniem pra• 
oowników - dyrekcji od tro~ 
kl o poprawę sytuacji w mia­
rę możności, a zwlaszc1a n1e 
może ona lekce'l\'8ŻYć \")Ostula­
tów załogi. Pismo do dyrekeji 
dotarło, zaopatrz,one w numer 
dziennika przyjęć. J por.osfoło 
ba odpowiedzi do tMaz. 

l. 

Trzeciego cze.rwca Qtuacja w 
mlllazynie była idepsk•. Kon• 

tystka i kierownicz:ka magazy­
nu były nieobecne, na zwoL1is· 
r.iach. Jeden ładowaew był na 
urlopie. Por.ostało ctterech lu• 
dm do obsługi sześciu bram ma. 
gazynu i normalnej roboty pr~y 
odprawianiu podjeżdżajl\CYCh 
samochodów. W trakcie łado· 
wania jednego r: nich, i:>raco"l\•­
nicy !!twierdzili, ie braku~ kil­
ku pakunków. Nikt niw był w 

stanie określić, czy brak pow­
stał w wyniku pomy1ki p:zy 
przyjmowaniu towaru do ma­
gazynu, czy popełniono kra­
dzież, czy też może towar znaj­
duje się w innym. nit powinien 
miejscu, choć to ostatnie jest 
praktycznie niemoiliwe. Szczu­
płość miejsea w "'-ypeh1l<>nej 
hali wymusza .szcz:ególnl\ dys­
cyplinę pr:z.y układaniu towa• 
r6w w wyirnaczonych rdejs­
cach. Zawiadomiono dyrekcję 
PKS oraz sekcję kontroli i re­

klamacji. Przeprowadzony n's 
:z natury (czyli na po1 ;ta wie 
fakttl.t' i ilości pakuńkówl z::-­
warlości magazynu, wyl~:>~:>J 
braki na łąemą k\'YO'- 1311 ~Y­
si~y złotych. W pMto':o'! 
stwierdzono. te za straty odr.o. 

wiada załol!lB ma.l!lazynu. r'-oć 
nie stwierdzono ostatecz.1ie w 
jaki sposób strata povrrts.la. 
Pism<i z dyrekcji, jalcie o~!'iv. 
mall pracownicy iasno okreś­
lało kto. zda-niem priełoźon~·:::,, 

o:ipowlada ut stra~ i ·y1' :··o­
no. te ka~dy ! DracOWl"''lr.'1\~ 
ma wyłożyć z kieszeni oo bh­
ko 19 tysięcy złotych. 

W t~·m momencle załog~ os· 
tatee:mie już rtraciłn zau 'anie 
do swych prz.ełotonych. On; os­
trzegali, że jest tł~. do:mir;:rli 
się z.mian. a jak w kol\r.t1 zło 
się stało, to dYrekcja zept'hnę­
ła na nich całą odpowi~dzial­
'ność. Ponadto milicja. r•rtyno­
Wo obecna w magazynlE-. eo 
r.:twierdz:eniu b1"Bków. tak7:e 
wskazywała na zła orga11:wcję 
pracy, kt6ra wvklucza· n\l··o­
wanie wszystkiego pr:o:ez łado­
waczy. 
Napięcie rosło . załoga maga­

zynu oczekiwała jakichś posu­
nięć ze strony dyrekcji, tam 
panowała cisza I niby nh się 
nie działo. Wyglądało na to. ie 
dyrekcja odfajkowałe stratę na 
µracowników dożyła obowiazek 
1'1nanoowe~o zadosi:luczyn'enlt. i 
najwyraźniej uznała sprawę za 
niebyła. Co tym dziwnie1,-ze, 

, te była to pierwsza w il'l:?ga­
zynie nr 3 ~trl'lta takiei t\1-y>l<!­
kofol. Owszem zduz-:ly ,!ę i 
urzedtem braki. czy kradzie­
że. fodne~ nigdy nil!! t!.lt war­
to~clowe. 

Cierpliwość załogi mae;a:!y­
nu wyczerpała się 29 czerwca 
1985 r. Rano, tui po TOZ'X!CZG­
ciu pracy o godzbie S, jeden 
:i: pracowników. Jan (;<)sławski, 
zatelefonował do dyrekcji ko­
munikując. te cała załoga pos­
tanowiła nie przystępowae do 
pracy, jeśli, w ko1'icu dyrekcja 
nie przedsięweimie lakich~ kr{). 
ków zaradczych i że c.zt'!kaia 
na decyzję kierownlctW!'l Po 
tamtej stronie zapam.'lwało ·wi­
dać spore poruszenie. bo o f!O· 
d~inie dziewiateJ rano w m~~a­
zynie - noiawiła się liczna dele. 
gae,1a. Przviec-hał dvrektC'I" na­
cze!n:v - 9ucłzichowski : sekre. 
tarz POP - Koider. n~wet orze­
'IVOdniezacy Rady Pracown'czej 
- Tycl.'kowski i k'erownlk ~'le­
dycj!, odpowiedzialny za w:::v­
stkle mag:!!zvnv TTI Od3-'~"1 
KPICS - Peiiński. 

4. 
•••••••111·mm~• 

Strony zasiadły przy stJle do 
rokowań. Pracownicy magaz:y­
nu p<iwt6rzyli wsz_ystkie s\Ve 
~gumenty przedstawiont! w pi­
śmie do dyrf'kC1i z Hl ma;a 
1985 r., przyoomnieii o ~wych 
apelach, wygarnęli brak kon-
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troll przeprowadzanych w ma­
gazynie. Zatądalf też odp•1wie­
dzi na kilka pytań Na przy­
kład - dlaczego nie otrzyma­
li żadnej odpowiedzi n~ swe 
pismo? Dlaczego dyrekcla nie 
powiększyła zał.ogi · magazynu, 
kiedy r;tołym okiem widnr. te 
tych siedmioro ludzi nie jest 
w sitanie upilnować wsz/stkie­
go? T dlaczego. od luteg'>, od 
pierwszego sygnału. nic nie zro­
biono. aż w końcu doszło do 
strat materialnych? 

W odpowiedzi były argumen­
ty o trudnościach ze malezie­
niem chętnych do pracy w ma- · 
gazynle, co więcej, przyjęcie 

·· noWYCh prą.e<>wnik6w <tpowo· 
duje obniżenie płac dla wszyst­
kich. bo funduszu płac nie moż_ 
na rozdymać, bo PF A'Z.... Po­
nadto załogs u.<>łyszała, t.e dy­
rekcja nie uważa za wsl;:azane 
powiększenie personelu maga­
zynu, bowiem stan obecny w 
zupełności powinien wystar­
czyć, żeby sprawnie rorozi~lić 
obowiązki spedycyjne, biurowe 
i kontrolne. A w ogóle, to gdzie 
jest powiedziane, że trzeba o­
twierać wszystkie naraz bramy 
magazynu przy prowadzeniu o­
peracji za- i wYładowczych. 
Można przecież zamykać te 
bramy, przy których nie można 
zostawić pracownika, a praco­
wać po dwóch przy trzech 
wrotach. Jamo stąd wynika, że 
niedoróbki organizacyjn~ w 
pracy magazynu spowo::łowane 
są lenistwem pracowników, !:h 
niechęcią do ponoszenia o::łpo­
wiedzialnoścl za powierzone 
mienie i ogólnym lekceważe­
niem obowiązków. Jednym sło­
w&m, pracownicy są b.intow­
nikami i nygusami (cytat z wy­
powiedzi dyrektora)„. i jak nie 
un;ilecie pilnować, to będzie­
cie płacić. 

Na tym naradę gkoflczono 
f;ałoga - chcąc nie chcąc, przy­
!tąpila do pracy. bowiem w 
końcu miesiąca zwYkle spięt­
rza się ilość przyjeżdżaJących 
samochodów z fabryk, powsta-
3e kolejka, a przecież wszystkim 
tu zależy na czasie. 

Praca trwała normalnłf! do 
lrońca dnia, ty\f' że Jan G<:>s­
?awski, postanowił w 'tT1ieniu 
załogi. zgłosi~ o istniejącej sy­
tuacji w Dzielnicowym U ·zędzie 
Sl)raw Wewnętrmych dla dziel_ 
nicy Polesie. Tamżf' złożył oś­
wiadczenie na ręce oficera. któ­
ry asystował przy kontr1~i po 
odkryciu braków. w dniu 3 
czerwca. Oficer potwierdził swą 
opinię o niewłaściwym syste­
mie organizacji pracy i kon­
troli w mai?az:vnlP nr 3, jed­
nak poinformował Gosławskie­
go, że żadnych drltiłafl . przed­
sięwziać nle· moźe, nale7y to 
bowiem do kom'oetencji dyrek­
cji przedsiębiorstwa. 

5. 

8 lipca 1985 r. dyrekcja III 
Oddziału PKS w Łodzi, wyra­
ziła swe votum nieufności wo­
bec załogi magazynu nr 3 do­
ręczając całej iałodze oi:;cmne 
nagany (z datą 3 lipca, n więc 
przez całe miasto wędrowaly 
papierki pięć dni). Nagany zo­
stał.y udzielone: pracow11ikom 
fizycznym za własnowohe po­
rzucenie pracy. co możm1 naz­
wać nielegalnym strajkiem, 
spowdowanie poważnych tr'.ld­
ności w pracy magazynu po­
przez spiętrzenie kolejki ocze­
kujących samochodów oraz o­
gólnie. za naganne spełnianie 
obowiązków prae<>wniczych. W 
związku z tym. prae<>wnikom 
potrąca się pieniądze ·z premi1 
sta·żowej. Kierowniczka maga­
gazynu otrzymała naganę za 
brak ·nadzoru nad p0dleglyll" 
per<>r>nel~m i prarą mRg·izynu 
Wc;zystkie nag;iny dotyczyły 
dnia 29 czerwca 1985 roku, za 
god1inny od B do 9 30. czyli Z<' 
czas. kiedy załoga oowia iomila 
dyrPkcję o zaorzestaniu pracy 
i czas trwania rokowań oraco­
\Vników z przełożonymi r.>,mad­
to. dyrekcja uznała za k miecz· 
ne wydat zakaz pnyjm'lwania 
przez załogę iakichkolwi~k to· 
warów do magazynu nr 3. co 
praktycznie oznaczało. że dy­
rekcja nie widzi dalszej możli· 
wości pozostawiania w pieczy 
niesubordynowanych pra ~ ·lwnL 
ków dobra ~połecznego Maga­
zyn sukces.vwnie opus1czały 
tówary zgodnie z harmonogra­
mem odprawy -;amochodów pu­
stoszały c;kładowiska. fedno­
cześnie dyrekcja zaangażowała 
nowego kierownika mag;izynu 
(nie odwołujac z tego stano­
wiska ooprzednlej kiero~n i cz­
ki) Przec-;eki z biurowr::a dy­
rekcji wskazvwały. że n'l~i się 
ona z zamiarf'm c'llkowitf'~o 
przemeblowania personeh• Do. 
tychc-7acowi maj:i być o ·1esu­
nięci do lnnvch prac. n~ 'c'h 
mieicce przvimie ~ie no111ych 

/ I w ten spo~óh dyrf'1<cia udo­
wodni że troszczy ~ię o dohro 
społeczne. bowiem odsun'e od 
pieczy nad nim ludzi, lct.6ry-=.l-i 
nie obdarza 1uż zaufaniem 

Na 10 lipca 1985 r. wyzna~ 
czo~ ostateczne spotkanie 
dyrekcji z załogą magazy­
nu nr 3, gdzie miały za­
paść decyzje co do losu 
załogi i magazynu Dyrek:ja 
zadecydowała. te chwilowQ wy­
łączy z eksploatacji magazyn 
nr 3, do czasu skompletowa­
nia nowej załogi. Dotychrzaso­
wi pracownicy tego magazynu 
jako osoby niegodne zaufania. 
otriymały następujące propo­
zycje stanowisk pracy: ładowa­
czy w innym magazynie, m.in. 
z częściami zamiennymi do sa­
moehodów, jako monte-zy w 
hali technicznej obsługi lub ja. 
ko straż przemy~łowa 

Nadto dyrekcja poinformo­
wała swych podwładnych, że to, 
czego się dopuścili 29 czerwca 
1985 r. jest niedopuszczaln~ bo . 
zablokowanie pracy tak niezbę­
dnego magazynu, zważvwszy 
ciężką w tym względzie sytua­
cję w Łodzi, naraziło firmę na 
powaź.ne trudności. O poziomie 
ich niezdyscyplinowania §wiad­
ezy fakt, te podobne tl"Udno§. 
ci kadrówe w innych magazy­
nach nie spowodowały jednak 
żadnych buntów łeh 1:ałf)g, 

6. 

Pozostaje parę pytań. ~oże 
nawet naiwnych. Przede wszyst_ 
kim zastanawia ta obrotowa 
logika przełozonych pnedsię· 
biorstwa. Mimo wielokrutnych 
monitów załogi nie pode ·mujv 
1ię żadnych działań zaradczy;:h, 
lub choćby rzetelnego wy~lłśnie­
nia załodze dlaczego niewiele 
można zrobić. Stwierdzone zo­
stają poważne braki material­
ne w magazynie. a mimo to, 
prócz nakazu finansowego ob­
ciążenia załogi, nikt nie otrzy­
muje nagany lub w innej 
formie wyratonej dezaprobaty 
przełożonych ze swej pracy. Dy­
rekcja pozosta.wia tę sprawę na 

marginesie. Rokowania s 29 
czerwca nie kończą się żadny­
mi sensownymi ustaleniami. za 
to załoga otrzymuje nagany za 
„przestó; w pracy". Skoro za­
łoga utraciła w oczach dyrek­
cji r.aufanie i nie można jej 
powierzać mienia społecznego , 
dlaczego zmiany kadrowe nie 
nastąpiły natychmiast po 
stwierdzeniu braków? PropozY­
cje nowYch stanowisk pracy -
pozostawiam komentarzowi 
Czytelników Na koniec: Skoro 
magazyn nr 3 jest tak ważny 
dla ekonomiki przedsiębiirst-va 
- I całego przemysłu lefi"k1ego 
w Łodzi - to czy wieks!i? jest 
strata wynikająca z ,przestoju 
w pracy" załogi - czy z zam­
knięcia magazynu w ogóle• A 
tak dzieje się obecnie. Poza 
tym, jeśli dotychczasowa załoga 
apelowała o zwiększenie licz­
by pracownik6w. by lepie' pil· 
nować magazynu ł spotykal~ się 
z odmową, bo nie ma chętnych 
do tej pracy. a w „pośrednia­
ku" oferty leżą od mie:ii~cy -
skad dyrekcja weźmie n Jwych 
pracowników do nieczynnego 
dziś ma~azynu? Jeśli tak dłu­
go nie dało się zwiększy" per­
sonelu, to ~ak dyrekcja zreali­
zuje swą decyzję, że prózz przy­
jętego już do pral'y nJwego 
kierownika magazynu, o'::inuje 
się zatrudnienie ;eszcze trzech 
ma~azynierów oraz 8 do 8 ła­
dowaczy? 

7. 

Co się tyczy załogi, to pre­
tensja właściwie ;est jedna Dla­
czego - zanim WYkorzvstano 
wszystkie drogi wewnątrz stru-_ 
ktu„ przedsiębiorstwa. załoga 
od razu z~łasza swą s_>raw~ 
do ~azety? Dziennikarz :tlP, jest 
od tei?o. żeby robił pO'l'ządek w 
firmie. bo mu za to .nie płacą. 
Na koniec wreszcie po•ostaje 
pvtanie bez odpowiedzi. Kon-' 
J'likt niistni:iły w III Oddzia­
le KPKS w Łodzi z pewnokit1 
nie był tajemnica dla pozo­
~tałych pracowników or~ed~i~­
biorstwa Ludzie ~ie maia Po­
czta pantofJ„wa działa Z::it~m 
o sprawie musiały tez wiedzieć 
związki zawodowe. rada pra­
cownicza, partia I Inne c~ynni­
kl spcłeczne działające 'lll' 1.a­
kładzie. Gdzie więc był;y owe 
snoleczne ciała kiedv bvł czas 
na arbitraż. na wvia~nienie i 
rozł::ldowan!e paw<:tałe!!:O napię­
cia? .Takoś trudnn bedzie uwie­
""ZYĆ watpiarvm zp ws~ystkic 
te ciała maja !eden. ied my o­
bowiązek - dbać o ludzj i fir-
me. . 

Sadzę. że Czytelnicy mają 
· prawo oczekiwać wyja§n;et'! ze 

strony osób odoowlerlzialnycli. 
czy sytuacje opl~ana pow,1i:ej. 
powinniśmy ui.;nać za no!'T?'\alną 
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5. 
Krawiec w ciemnych okularach położył troskliwie dłoń na ra• 

mieniu posmutniałej Ceratówny. Zazdrosny ogrodnik Plocek 
zgrzytnął z boleści zębami. -

- Znasz tego pijanego baletmistrza? - spytał łagodnie Marek. 
- Tylko z widzenia! - odparła szybko Julia. - Osobiście -

dodała - to ja go znam o miesiąc za długo. 
- Ten bandzior cię napastował? - indagował Jagusię krawiec. 
- Uhum. żąda kopernika„. 
- Za co, u licha? 
- Myślę , że za ochronę nad nami. . 
Marek Pietrzak coś jakby przybladł. Potem ogarnęła go chy­

ba nagła fala gorąca, bo przetarł nerwowo zapocone szkła oku-
larów. ' 

- Ja na to nie pójdę - mruknął przez zęby. - Zrzuciłem 
się na .,Adwokata". 

Plocek milczał ponuro. Ale w głębi duszy odczuwał rado§ć, 
te krawiec zaczyna robić we własne, elegancko skrojone gacie. 
Zbyszek usunął się w -cień, ponieważ w kieszeni młał podszyte 
płótnem NN. 

- Ha, dopóki on tam siedzi - oznajmiła rezolutnie Jagusia 
- możemy sobie pohulać, nie? 

Hej, zakotłowało się w „Tumidaju" jak na stadionie po bram­
ce strzelonej przez Widzewl Obsługa zatrzasnęła się na zapleczu, 
żeby nie ulec jakiejś kontuzji, a spod migotliwej żarówy jakaś 
artystka na prochach darła się wniebogłosy, że znów mleko 
stoi pod drzwiami. 

Pawiany przy klozecie przełykały na sucho ślinę, bo nikt im 
mleka nie stawiał. Zamiast mleka stanął na nogach sam szef 
obstawy, czyli nieśmiały osobisty goryl Bekera, Wiesław Walicki. 

- Tak dalej nie da się :iyć - oznajmił. - Leon, zrób kolej­
ne podejście. 

Beker podniósł się z ciężkim westchnieniem. Na czole na-
brzmiała mu żyła niby postronek ·przy orczyku. Leon cały był 
tak nabrzmiały, te w ogóle nie mógł się ruszyć. Ale popchnię­
ty w plecy wystartował„. 

6.' 
Grupa Pietrzaka ocierała spokojnie spocone czoła i chłodziła 

się pepsi, kiedy Julia naraz wrzasnęła: 
- Czego znowu, łachudro I? 
Grupa zakrztusiła się z wrażenia pepsi I safilowała lękliwie · 

w górę. A tam uśmiechała się wrogo twarz komornika przed 
egzekucją, Leona Bekera. A za nim stał s miną Sfinksa goryl 
Walicki. 

- Jest ten tauzen? - warknął Leoncio. 
- Nie ma - łachudro! - odWl'zasnęła zuchwale Julia. 
- Zamknij się, ruro. nie ciebie pytam. 
- Myślę, że nie będzie - powiedziała Jagusia. 
- Ależ będzie, kochanie - stwierdzil spokojnie Leon. - Bę-

dzie gorąco. 
- Z nami jest trzech mękzyzn - zareplikowała dumnie Ja· 

gusła. 
Natenczas Beker chwycił ją za włosy I strzelił jej w dzi6b. 
- No I co, ty ka-ce-ka?? - mruknął pieszczotliwie Leon. 
Była to w „Tumidaju" obelga lekka, a maczyła akurat tyle, 

co k... ciężkiego kalibru. 
- No - warknął - gdzie są te chłopy? 
Chłopy siedziały ze skromnie spuszczonym okiem, jak bracisz­

kowie zakonni na balu naturzystów. 
Beker popatrzył znacząco na trzech pawianów przy klozecie. 
- Mam do roboty czterech ludzi - rzekł do Jagusi - więc 

niech się te twoje wały namyślą. A jak ty ich nie przekonasz, to 
tak ci zapiorwieszuję, te się w lusterku nie rozpoznasz. Daje 
wam kwadrans do namysłu, bo tyle jeszcze wycierpimy bez pa­
liwa. Potem będzie już tylko wpierwomaj." 
Odszedł wraz z Walickim, który cały czas milczał jak ~finks. 
$ledziły ich zalęknione oczy z sektora prywatnego. 
Mijała północ. 

7. 
Przy stoliku Pietrzaka przez minutę panowała grobowa cisza. 

Wszyscy udawali, :t.e rzetwią się pepsi. Milczenie przerwał Zby­
szek NN: 

- Może byśmy wyszli z tej budy, co? 
- Ani mi się śni! - odpalił dzielny krawiec. Tutaj nas 

nie zabiją. 
- Ale oni są obstawieni! - pisnął ZbYl!zek. 
- Phi! W tańcu nas nie trafią! Tańczymy! 
- Ten, co się ruszy - zagrzmiał z bliska głos Leona - po-

gotowie ma z głowy! Ja wam to mówię, sanitariusz! 
Przycichli, kładąc uszy po sobie, a gdy Beker zginął w tłu­

mie, zaczęli podrygiwać do taktu. Ale to ze strachu tak ich 
trzęsło. W „Tumidaju" był to zresztą nie pierwszy i nie ostatni 
taniec przestraszonych. Jednakże Jagusi • zachciało się z tego 
wszystkiego do ubikacji. W drodze zatrzymał ją Leon. 

ł 

- f;alatwłone! 
- Jeszcze nie-
- Nie? No, to będzie gorąco 

Siknij sobie, Jaguś, żebyś nie miała 
okularnika. 

.. . -· · -~ 

powt6rzy1 swoje Leon. ... 
czyni płakać, i przyprowadł 

Jagusia spełniła posłusznie oba tyczenia 1 Pietrzak stanął 1 
bladą twarzą przed groźnym Leonem. 

- Baczność! - wrzasnął Leon. 
Krawiec trzasnął kopytami niczym ohapowiec na świńskim 

poligonie. 
- Raportujl 
- l\1elduję, że nie mam tauzena! Wyłożyłem Ilię na „Adwo-

kata". A poza tym głupi uczeń spalił mi telazkiem trzy pary 
spodni. 

Beker uniósł palec wskazujący gestem proroka. 
- To zrób sobie, bracie, przymiarkę na nowe bryle. 
- Jeżeli go tkniesz, przeklnę cię! - pisnęła bohatersko Jagu-

sia. 
!3e~er chwycił ją za włosy, okręcił je tkliwie wokół. palcow I 

mow1: 
- Jaguś. chyba będę cię musiał zgrzać, A ty - wrzasnął na 

Marka - leć po badylarza! Zaczekamy. 

8. 
Pietrzak wrócił do stolika i powiedział z rozpaczą: 
- Cho-olera! Ja się boję o okulary„ 
Zbyszek milczał jak zwykle. Bał się, że w razie draki poja· 

wią się szarobłękitni i naruszą jego NN. Wszyscy się bali. 
Bramkarze i jockey wyłącznie, ajent liczy utarg za zamknięty­
mi drzwiami, brak dostępu do telefonu. 

- On nam zrobi disco w pokrzywach ..• 
- Trzeba mu dać - mówi dwuznacmie Jula. 
- Powiedział, że zgrzeje Jagnę. 
- Ty na to pozwolisz?! - ryknął ogrodnik Plocek. 
- Tobie kazał tam przyjść. 
Ryszard Plocek poszedł rad nierad. · Popatrzył na Jagusię w 

szponach krwawego Leona, wyjął portfel i wyciągnął kopernika. 
Beker dostrzegł w portfelu nawis i wrzasnął jak kibic na 
ŁKS-ie: 

- Jeszcze jeden, jeszcze jeden! 
- Kolega, to na pokrycie strat. U mnie była stłuczka ja}_ 
- Hę, to forsa na baby ci niepotrzebna! Ale może być jesz· 

cze amputacja, kolego. 
Plocek nie lękał się cięcia, ale gdyby złamali mu rękę, to 

ani pomacać kur, ani przesadzić chryzantem z pola do szklarni. 
W obliczu większych strat dał drugiego tysiączka. 

- Teraz możecie się bawić - rzekł wielkodusznie Leon i 
puścił z uwięzi Jagusię. 

Bawili się t11pokojnie i 11zczęśliwie, Leon zaś przepijał z pawia­
nami wymuszony rozbójnicze nawis. 
Minęło pół do drugiej„ naród szalał przed zamknięciem „Tu­

midaju". Wtedy Beker z Walickim popłynęli do stolika sfery 
prywatnej. Popatrzył na Jagnę okiem podgrzanym i oznajmił to­
nem operatora służby szpitalnej: 

- Ty pójdziesz s nami. 
- A po co? 
- Zamykają budę, więc robimy disco w pokrzywach. 
- Nie pójdę! 
Leon spojrzał ze wzgardą na swego goryla, po czym trzasnął 

Jagusię z półobrotu. Poderwał ją za włosy, Walicki chwycił 
dziewczę za ręce i wyWiedli je z sali. Nikt nie zareagowaŁ 
Nikt nie widział uprowadzenia. Tylko jockey ocknął się w ostat­
niej chwil! Musiał chyba zmienić taśmę, gdyż Jagusię tegnał 
marsz żałobny pt. „Luciolla". 

9. 
Oszołomiona Ceratówna stwierdziła, że znajduje się za budyn­

kiem, a w nogi bodą ją ogórki 1 parzą pokrzywy. 
- Rozbierz się - rozkazał Leon. 
Pomyślawszy, że mogą jej urządzić miłość nagiego w pokrzy­

wach, odparła hardo: 
- Nigdy w życiu! 
Otrzymała cios w twarz. Podniosła się, wy~iegla z poJ:rzyw, 

ale .zastawili jej drogę. 
- Dobra, Jaguś - usłyszała - zrobimy !naczeJ. 
- Co-oo? Jak? 
- Obciągniesz nam laskę„. 
Nie wiedziała, co to znaczy, ale gd7 spuścili spodnie do ko-

lan, pojęła ich szlachetne intencje. · 
Zaczęła się szarpać, ale Walicki przytrzymał ją mocno z ty• 

lu, chwycił za włosy i zmusił do klęknięcia 
Spróbowała mu się wyrwać, ale przygiął jej kark, wyszarpu­

Jąc · pęk włosów. Nie dawała za wygraną, lecz uderzenie w 
twarz oszołomiło ją na chwilę. Przykucnęła i gdy Walicki natarł 
ciałem, nie udało się jej uniknąć zbliżenia. Potem jednak cof· 
nęła głowę. 

- Daj trochę odsapnąć - poprosiła. 
Puścił ją na moment. Wtedy zaczęła uciekać do furtkt 

10. 
Kiedy tamci wyprowadzali Jagusię, trzej dzielni kawalero­

wie ani drgnęli. 
- Zróbcie coś, do diabła! - krzyknęła Jula. 
Na odwagę zdobył się milczący Zbyszek NN. Nie zważają: 

na pawianów wyszedł na chwilę za drzwi i zaraz wrócił. 
- Poszli z nią za kawiarnię - powiedział. 
- E-ee, krzywdy jej nie zrobią - bąknął nieswoim głosem 

-Pietrzak. - Była już naruszona„ 
- Ty świniol - wrzasnęła Julia. - Ech, wy śmierdziele! Jak 

wam nie wstyd? 
- Cicho, zaraz zamykają. Właźmy lepiej do auta, bo tu na­

prawdę może być gorąco. 
Wsiedli do malucha - Jula ze Zbyszkiem z tylu, Marek za 

kółkiem - i wyjechali z terenu kawiarni na ulicę. Czekali so­
lidarnie na Jagusię, kt6ra na zapleczu odgrywała za nich rolę 
kozła ofiarnego. Po trzech minutach zobaczyli, że zaszokowana 
dziewczyna zderza się w furtce z Leonem. 

- Już? - spytał Beker. 
- Aha - skłamała, usiłując go wyminąć. 
Przytrzymał ją za rękę, chlasnął na odlew w twarz. 
- Kłamiesz, suko! Widzę, że nie · zaspokojny Wiesiek cię go­

ni. Albo pójdziesz z nim, albo jeszcze tysiączek„. 
Udało jej się wyrwać i wśliznąć na siedzenie obok Pietrzaka, 

który nie uruchomił ze strachu silnika Zanim zamknęła drzwi, 
do auta wpakował się Leon, a za nim Wiesiek, który usiadł ko­
ledze na kolanach. 

- I -co teraz? - wybąkał Pietrzak. 
- A nic. Za karę odwieziesz nas do domu - oznajmił Wie-

siek. 
P'etrzak uruchomił wreszcie silnik, a Jagna szepnęła mu do 

ucha, żeby skręcił w drugą ulicę w prawo. Zrozumiał. 
Po pięciu minutach fiacik zatrzymał się przed RUSW. Wiesiek 

z Leonem byli jeszcze na tyle trzeźwi, że wysk.,oczyli natych-
miast z auta i pognali w dól ulicy. · 

Na dyżurze był akurat podoficer do spraw walki z przestęp­
czością gospodarczą. Usłyszawszy krzyk, że uciekają sprawcy 
gwałtu, wybiegł na ulicę I popędził za nimi. Ukryli się. dranie, 
w zaciemnionym ogrodzie. Podoficer schował ~ię za parkanem i 
słysząc głosy, czekał na ich reakcję. Po około dwóch minutach 
zbiegowie wyszli z kryjówki I zostali ujęci. 

Walicki stwierdził, że w ogóle nie skorzystał z pieszczot Ja­
gienki. Beker zapocał, że owszem, numer miał miejsce, lecz był 
całkiem dobrowolny, gdyż .Jagna była w tym otrzaskana. Jakby 
nie chciała, to mogła zacisnąć zęby z nienawiści albo go ugryźć, 
a przecież nie zrobiła tego. 

No cóź. coraz trudniej walczyć z praktykami milofoi wyuzda­
nej. Czasy są ciężkie, toteż do dyskoteki wkraczają terroryści. 
Oczywiście wszystkiemu jest wmien Franek Kimono. 
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Roman Gorze/ski 

Sens istnienia 
Poecie Henrukowł Wolniakotoi 

Budują dom - all:~o pomnik stawiają poecie 
kładą pod nim symboliczny kamień węgielny 
:ile wymowy w tym kawałku lśniącej bryły ile 

treści 
prawo do wieczności 1 do składania ofiar 

ludziom 
prawo do scementowania rodziny ciepłem 
- kobieta -o biodrach I piersiach pięknych 
postumentem przed mężczyzną staje 
:ważne jest zrozumienie sensu istnienia 
stąd kamień węgielny jako symbol trwania 
w dawnych słojach zakwitają diamentowe 

kwiaty 
które w sztafecie roślin przekaząły 
pałeczkę swego istnienia 
podobnie jak drzewa których szum 
w bryle węgielnej pozostał 
(karbon to dwieście pięćdziesiąt 
milionów lat): mężczyzna klęka na jedno kolano 
I przykłada ucho do gędźby leśnej sprzed 

\vieków 
jak do muszli i otwiera się przed nim 
cudowna baśń o powstawaniu łwiata jego 

trwaniu 
i krzepnięciu prawidłowych praw 
które nami rządzą„. 

Puszcza Spalska 
Dziewczęta pachną ziemią l mchem 
A gwiazdy wschód zapowiadają skośnoott 
Nie zatrzymują się tu koczujące ryby 
Które zwiastują głębokość wody l pochyJołł 

dna 
Atakują liściaste clenie iubry gasnące 

Spalanie drzewa 
Prof. St. Ku~Jcłemti 

Bo każQy kształt ma w sobie 1łamo ognia 
które uśpione czeka kiełkowania 
a katde drzewo chce dotykać nieba 
i kiedy już dokona się pizagnienie 
zastyga lawa - ogień zwija ekran 
I znowu ciepło zamknie się w popiele 
płomienie budzą w ~ozstawlonych mfastacłl 
płonące krzyże które wysychają 
wysoko w górze wśród gwiazd rozwieazonych 
bo każda Iskra zamienia się w płomień 
w kształt dokQnanla u01!eszczony w .czasie 
który zawiera małe ziarno o~ia, 

Wi rzę · 
Wierzę w wieloręki świt 
wśród pomostó'\V falującej czer;wtenł 

wierzę we włosy na wietrze · 
kiedy biegnę przez zielony poranek 

wierzę w szarozłote płyty świątyni 
w majestacie organowej modlitwy 

wierzę w spadanie wody pośród tęczowych 
kwiatów 

w labiryntach powietrza 

wierzę w cwałujące lękliwe konie chmur 
na zwykłym niebie 

wierzę w chór kolorowych łąk 
w łukach horyzontów 

wierzę w ostatnie drzewo, które pójdzie 
ze swym cieniem odnaleźć człowieka 

wierzę w piękno karmiącej kobiet:r 
w jej uśmiech 

Sen 
$ni mi się 
jestem brązowym robakiem 
biały pas oddziela twarz od odwłoku 
na piątej kończynie mam wmontowany 
zegar ~łoneczny 
słyszę jego tykanie 

Sn! mi się· 
rosnę wkopany w czarną ziemię 
na palcach gałęzi 
kwitną różowe · 
i czarne kwiaty: 
kołyszą się żelazne owoce 

Sni mi się 
jestem między kobiecymi udami 
rodzę się 
jest mi biało i zimno 
stoję na~cl obok kobiety 
to mojci 7.ona 
:nie znam jej.„ 
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J 
est sierpień 1984 r. 
Bel Air, Los A.:1-
geles.. W domu u­
krytym z.a drzewa­
mi, rosnącymi nac'l 
zakrętem w kszt<'l-

de a.grafki, Elizabeth · Taylor 
ukrywa swój bol Właśnie u­
marł Richard Burton. „Jest to 
straszliwy cios dla Liz"'~ mówi 
cichym głosem do dziennika- . 
rzy zebranych u wrót domostwa 
jej rzecznik prasowy. „Nie chce 
widzieć nikogo. Nie zdecydo­
wała jeszcze o niczym". Jedy­
nymi osobami uprawnionym! 
do przekraczania progu jej do­
mu są dostawcy pizzy, hot. do­
gów, kanapek i Coca Coli. Liz 
topi swój smutek w tym, co 
Amerykanie nazywają „junk 
food" (w „paskudztwach"). 'a­
wet Victorowi Lunie, jej me­
ksykaiiskiemu narzeczonemu, 
zakazaho składania kondolen­
cji, Całe Los Angeles mówi tyl­
ko o tym: czy Liz Taylor prze­
żyje śmierć swego wiecznego 
kochanka? Tego, w którego o­
czach przeglądała się całymi 
latami i o którym jeszcze na 
tydzień przed śmierfią mówi-

ni!. Wara od jej błędów pro­
wadzenia się! 

- To cholerna baba - mo­
wi o nleJ stary lmmpel Rock 
Hudson - ona Je~t mezn·sz­
c.talna. Prz.ezyła uie .ll1c.wną i­
losc dramatów. i wciąż jest 
zwycięska. 

W ostatnich czasach jej wro­
gowie, zwali się: alkohol, leki 
uspokajające i „junk !ood". 

- Byłam chora od alko­
holu, żarcia i pigułek - zwie­
rzyła się nied~wno „New York 
Timesowi". 
· - Ciężko jest się przyznać do 

tego publicznie, ale musiałam 
być bezlitosna wobec siebie, a­
by się z tego wydobY.ć. Byłam 
tak zatruta, ~ kiedy przyje­
chałam do kliniki w Rancho 
Mirage (Ośrodek Odwykowy 
stworwny przez Betty ł'ord), 
wzięłam personel medyc:wy za 
moją . rodzinę i powiedziałam 
sobie „Jacy oni mili, że przyje­
chali mnie odwiedzić!" 

W swych zapiskach prowa­
dzonych w Rancho Mirage na· 
pisała: - Nikomu riie życzę ku­
racji odwykowej, jaką tu prze­
chodzę. To piekło. Jest to je-

jaciół. Liz jen puJofta~ ! 
ta pasja ją konserv;uje. Zmę­
czeni i bojaźliwi zybko po­
krywają się zmarszczkami. Bo­
jąc się życia, niczego nie prze­
żywają i szybko więdną. Pasjo­
naci nie. Li2 jest namiętna i 
wspaniałomyślna. Lubi mówić: 
- Dla urody nie ma lepszego 
kremu niż czyste sumienie. -
Mówi to ta, która ma piękną 
duszę ! zachowuje gładką cerę. 
Mieć piękną dus~ę, to nie zna­
czy być bigotką czy moraliza­
torki\, ale być otwartą dla in­
nych, twracać na innych uwa­
gę. Kobiety· starzejące się źle 
są tymi, .które zajmują się tyl­
ko swoimi małymi problemami. 

Nle jest przypadkiem, że Liz 
odzyskała smak życia i ochotę 
na leczenie się po śmierci Bur­
tona. Tego dn!a <ina, która wię­
kszą część swego życia prze­
żyła jako mała dziewczyuka, 
nagle została postawiona wobec 
strasznej prawdy: śmierci, 
śmierci kogoś, kogo bez wątpie­

nia kochała najbardziej na 
świecie. Tego samego dnia mu­
siała także i!tjlWiĆ czoła Obra­
l':OWi, jaki t'rzekazało jej lu-

Elizabeth Taylor 
-historia ocalenia 

ła ,.mój mąi". Czyżby miał ją 
zabrać ze sobą na d.rugą 11tro­
nę lustra? 

Jest luty 1985 r. Hollywood. 
W aaloni.e przymiarek Nolana 
Millera, Elizabeth Taylor wkła­
da na siebie suknię rozmiar 4U. 
Jeszcze tego wieczoru ma się 
udać na koncert Princa w In­
&lewood. W czasie, gdy kra w­
cowa dopasowuje su.kmę w ta­
lii, która znów stała się szczu­
pła, Elizabeth mruczy przyglą­
dając się swemu odbiciu w lu­
strze: 

- No i teraz niech spróbują 
się ze mnie nąigrawać. 

.Poniewaz ta, którą w wie­
ku 10 lat nazywano maleńką 
narzeczoną Ameryki, przemie­
niła się w matronę zakutaną w 
kaltan,y i posiadaJącą podwój­
ne podbrodKi.. Narodowe po­
imlewisko. Skandalizujące cza­
aopi.ima i telewiz.YJ.tll l<<1menta­
tor%)' przyzwyczaili się jua do 
otwartego kpienia z niej. 

Tego Jednak wieczora na kon­
cercie Princa takie Elizabeth 
'..l:aylor stanowiła częsc ~i.i.::~La­
kl\l. Wszys..:y jak urzecz.em o­
&lądall tę 511•1etmą Koo1eię, 
ktora wy.szła :1wycięs1to z 5i> 
1ilmów, aiedmiu małi.eń.stw, 
niel.licwnyc;,n pobytów w npi­
talach i !1- ·kuracjach f.ldwyKo­
wych, a itóra teraz wchodziła 
w tłum obnosząc swą spokoJ­
!Ul, pe:lną Mirowia ul·od~. Ral 
jeszcze Elizabeth Taylor wy­
&rala. 
~ą ludzie, których przeciwno­

łci losu powalają, są inni, kto­
rych atymuluJą Clo działania. E­
lizabeth Taylor naleiy do \ej 
ciruiiej kategorii. 

- óna jest swoj'l najlepsxą 
reklamą - twierdz.i nowojor-
5ki producent, ':\lexandre Co­
hen. - Ona potrafi ~ .iłego 
wyciągnąć wszystko doo1·e. l 
aby upewnić się, że wszyscy do­
brze ją widzieli, bywa gd;i;ie s~ę 
da. Na koncertach Bruce 
Springsteena i Michaela Jack­
sona, na broadwayowskich pre­
mierach i w „Cyr.ku" - naj­
elegant.szej re~tauracji w Nowym 
Jorku. W styczniu otrzymuje 
Golden Glob za całokształt do­
robku artystycznego, a Funda­
cja Starlight wybiera ją "dobro­
czyńcą roku" ze względu na li­
czne dotacje na cele dobroc.zyn­
ne. 
Porządkuje równiet własnr 

tycie uczuciowe. Zbyt bezbar­
wny Victor Luna wstaje ode­
słany do rodzinnego Meksyku 
i zastąpiony prze1 nowojorskie­
go playboya, Dennisa Steina, 

· którego ta.s~zy ze sobą do 
Gstaad na bożonarodzeniowy ur­
lop. Ale tego samego dnia, kie­
dy nieszczęśnik pochwalił 1ię 
ofiarowaniem swej ukochanej 
zaręczynowego szafira, ta rzuci 
mu pierścionkiem w twarz I 
szybko się go pozbędzie. Dzien­
nikarze to jej domena. I to 
ona decyduje, kiedy z nimi roz­
mawiać, bądź nie rozmawiać.„ 
Następny wybranek nazywa się 
Neil Pa.pino, ale zakłopotany 
tym niespodziewanym honorem, 
którego doznaje, przyznaje, że 
jest „tylko przyjacielem._ i że 
właściwie zarozumialstwe~ jest 
tak określać ten stosunek" 
Bowiem wybuchy gniewu gwia­
ady wciąż budzą przerażenie i 
nie wolno' podrywać · jej Ol)i-

dnak piekło, na które zgadzam 
się, by uniknąć innego: tego, 
które sama sobie stworzyłam 
nadużywając od 25 lat alkoholu 
i leków 1 nieco dalej: - Tutaj 
nikt niczego nie oczekuje ode 
mnie, o ile to me miałoby m1 
pomóc. Zdarza mi się to po raz 
pierwszy w życiu. Od kiedy 
;kończyłam dziesięć lat, byłam 
eksploatowana.„ 

Czterdzieści siedem dni w kli­
nice. Zrzucone 20 kilogramów i 
piętnaście lat. Ponieważ jej to 
nie wystarcza - kontynuuje 
swoją cudowną kurację w kli­
nice piękności na Florydzie. Te­
raz pija tylko mrożoną herba­
tę, je tylko sałaty I chude mię-· 
so. Jest to, oczywiście, niełat­
we i jej fryzjer opowiadał, że 
pewnego dnia zastał ją przed 
otwartą lodówką, kiedy wymy· 
ślała zabronionym potrawom: 
Och wy! JakhYm chciała móc 
w.as je$ć, poterać, połykać, r,cn­
smakować się w was, · wy.„ 

Jej wysiłki nie poszły na 
marne. Od dawna jyt nie pra­
cując, teraz znów zaczęła by­
wać w studiach. Najpierw tele­
wizyjnych. Wzięła udział w 
głównym .serialu stacji „~BC" 
- „Hotel" (wielki rywal seriali 
,,Dallas" i „Dynasty") i zagra­
ła samą siebie. Potem w filmie 
stacji „CBS" „Malice in 
Wonderland" wcieliła się w po­
stać starszej dziennikarki i 
plotkarki, Luelli Parsom. Jej 
wynagrodzenie za dwa tygod­
·ni~ pracy wyniosło pięćset ty­
sięcy dolarów. Producenci oba­
wiali się trochę jej kaprysów i 
złych humorów. Niepotrzebnie. 

- Pierwszego dnia prób zwo­
łała nas do swej garderoby u­
przedzając, że chce nam :trobić 
niespodziankę. Kazała sobie od­
tworzyć sztuczną szczękę Luelli 
Parsons i wprawiła się w mó­
wieniu i lekkim poświstem, na 
sposób tamtej. Podobieństwo by­
ło uderzające. Zbyt uderzają­
ce nawet, ludzie nie mówili o 
niczym innym._ 

Praca, praca i jeszcze raz pra­
c~ Liz ma jesz<:ze jedną inte­
resującit propozycję z telewi­
zji, którą właśnie studiuje. 

- Elizabeth odczuwa potue­
bt: pracy, jeśli nie pracuje, nu­
dzi się - twierdzi Zev Buffman, 
producent z Broadwayu. Eliza­
beth zdecydowała, że nie chce 
dzielić losu Presleya, który w 
samotności. odcięty od świata 
obżerał się rozwalony przed te­
lewizorem. 

Elizabeth ma jed~ cech" 
której nie posiadał Presley: o­
na ma pasję :tycia. Ta pasja 
mogla być dla niej fatalna, je­
śli chodzi o . alkoh<>l, „ju."'lk 
food" czy pigułeczki, moie ją 
również odrodzić, kiedy znajdzie 
się na drodze do samounice­
stwienia. Ta kObieta jest żarło­
czna, ale w swej żarłoczności 
sympatyc;_zna. Sama to przyzna­
je. 

- Czasami trudno mi było u­
wierzyć, że tyle razy wycho­
dziłam za mąż.~ Ale wiecie, ko­
rzystałam maksymalnie 1 ży­
cia. żyiam zawsze pełnią ży­
cia, nigdy nie robiłam uników. 
Oczywiście, popełniałam wiel­
kie błędy, ale zawsze zacho­
wywałam twarz. 
Trzymała twarz wobec !wych 

dzieci, wobec wydziedziczonych 
mężów, wobec rodziny i przy-

stro. Nie mogła ju:t kłamat, ani 
okłamywać samej 1iebie. .Mu­
siała wreszcie z.obaczyć uę ta­
ką, jaką była: i:rubą matroną 
naszpikowaną piaułkami i prze­
siąkniętą alkoholem. .Richard 
odszedł, zycie przestało być cu­
downą bajką i czasami 1iale11-
stwem, w którym uczestniczyła, 
odkąd skończyła diiewięć lat. 
Wszystko, co jej dotyczyło, by­
ł.o niezwykłe i nagle jej odwie­
czny ukochany umarł pozosta­
wiają.i: ją sam!ł. Koniec banal­
ny, aotykający wszystkich bez 
różnicy. Jej najbliżsi przyjacie­
le zauważyli, te od śmierci 
Burtona bardzo si~ zmieniła. 
Nie tylko fizycmie, ale rów­
nież moralnie. 

_: Jest inna. O wiele bar­
dziej zajmuje &ię Innymi i nie 
pat!:?Y cg trzydU.eści iekund w 
lustro, jak: poprudnio. To pra­
wda, że przeszła tantastycznlt · 
metamorfoZ4; fiz.yczm\, ale ncm· 
gólnie jest to jej przemiana 
moralna. 

I być może, to ta moralna 
przemiana tak dodała jej nagle 
urody. 

Jean-Claude Brialy, który za­
kochany jest w aktorkach i 
który przyjmuje cały światek 
filmowy w swojej restauracji 
„Orangerie", iłosi, że ,,kobiety 
z pasją, ciekawością, interesu­
jące się innymi spra wan1i niż 
one same, nie starzeją się. Zre­
sztą i mężczyźni także. Wystar­
czy popatrzeć na Jean·Pierra 
AumQnta, czy Jean Marais„. 
Stan ciała pozostaje w związku 
z duchem. Najtrudniejszym o­
kresem dla aktorki jest wiek 
40-45 lat, kiedy zaczyna się o­
bawiać o swoją moc uwod:i:lciel· 
ską, kiedy zaczyna ją ogarniać 
lęk przed samotnością. Marilyn 
oglądając swe zmarszczki prze.i 
lupę jest tu najlepszym przy­
kładem! 

Kiedy uda si• im przekro- . 
czyć t~n wiek, ZlłCzyna. się dla 
nich drugie tycie, nabierają 
drugiego oddechu, Edwi~e 
Feuillere (76 lat) nie zmieniła 
się od trzydziestu lat... Michele 
Morgan, Danielle Darrieux, Mi­
cheline Presley także nie. Ale 
ws:1ystkie te kobiety kochaj~ 
życie i jl\ wspaniałomyślne. Mar­
lena Dletrich śpiewała do 75 
roku życia„. Greta Garbo wo­
lała zniknąć. Bała się l nie 
była wspaniałomyślna. A oto eo 
mówił Cocteau:·- Marlena to 
sfinks, a Garbo liczy swojll bie­
lizn,. Garbo, która nie zniosła 
swego sta~ejącego 1tę odbicia„. 
Takie kobiety wolą ęi, za.m.ltn~ć 

. pr7.ed światem. W ascezie, jak 
Greta Garbo, albo napychając 
się środkami uspokajającymi i 
słodyczami, jak o mało co nie 
zrobiłaby Liz Taylor. 

Ale na szcz~ście star:r Bur· 
ton pr~ywołał j' do porutdku. 
Ocalił ją umierając. Był to o­
i;;tatni dowód miłości mężczy­
zny, który kochał ją najbar­
dziej na, ~wiecie i którego ona 
tak samo kochała. 

KATHERINE PANCOL 
- „PAR1S MATCH" 
(Tłum.: J. G.) 

• 

List z W1hrzeła 

De,tektyw 
historii 

' ' 

Debiutował w roku 1953 na łamach tygodnika 
„Dziś i jutro". Po· studiach związał się z l.Jdań­
ską Rozgłośnią Polskiego Radia. Jest autorem 
wielu słuchowisk radiowych, scenariusq tele­
wizyjnych i filmowych. W swoim dorobku ma 
ta~:że powieści. Dodajmy, że pisze także sztuki 
teatralne. 

Przyjechał do Gdańska w połowie lat pięć­
dziesiątych i został tutaj na stale, stając się z 
czasem znaczącą postacią w tutejszym życiu 
kulturalnym. Jego nazwisko zostało umieszcw­
ne w ekskluzywnym wydawnictwie „Who is 
who?'', które, jak przystało na elitarną publi· 
kację, jest dostępne tylko nielicznym. 

Mówię o Kazimierzu Radowiczu, którego w 
tytule tego felietonu fartobliwie nazwałem de· 
tektyv•:em historii. Ale jest to chyba najlepsze 
określenie dla twórczośd tego wybitnego pisa­
rza. Radowicz od lat penetruje rótne, niekiedy 
odległe od siebie w czasie, obszary nastej prze­
szłości. Szpera po archiwach, odnajduje zapom­
niane listy, wynajduje dokumenty, o któ~ch 
mało kto wie. Odsłania przed czytelnikiem, słu­
chaczell"' czy widzem teatralnym nieznane fak· 
ty, przypomina ludzi, którzy kiedyś działali dla 
sprawy publicznej w naszym kraju. 

Jeżeli jednak niektórzy czytelnicy. myślą. ze 
Kazimierz Radowicz ma długą siwą brodę. jest 
człowiekiem zbliżającym się do dziewlęćdzie· 
siątki, to są w błędzie. Nie jest on pedantycz­
nym naukowcem. który skrupulatnie oblil:!a 
wpływy z tup solnych we wczesnrm Sredn'o­
wieczu, lecz pisarzem, który posiadł ' sztuk, 
szczególną w swoim zawodzie - potran zainte­
resować czytelnika swoimi utworami. Radowi · 
udowodnił, ze najnowsza historia Polski, ukaza­
na w zbeletryz-0wanej formie, rrioże by(: atra­
kcyjna. 

Wiele miejsca w je)?o twórczości zajmuje ob­
rona Wybrzeża w 1939 r .. a także walka o nie­
podległość w latach wojny Takie pov.:cści, 
jak „Kawalerowie Virtuti". czy „Bandera Za­
wiszy Czarnego". to ju:i' kla~yczne pozycje na­
szej literatury współczesnej. 

Radowicz wiele razy pisał o Westerplatte. o 
pułkowniku Dąbku. zajmował sie walką ttdyń­
skich harcerzy. którzv w osamotnieniu orzez 
całą okupację prowadzili nierównv bój z 'oku­
pantem. a później wskazując punktv t.opo-rrałf­
czne, pomo~ll Armii Czerwonej ~dobyć Gdyni~. 

Nie tylko jednak nall'lowsza hfc;to~1„ 'Po!s\::i 
Interesuje Kazimierza R:i.dowicza. "1 i;,vojPj 
twórczości dramaturgicznej zaimuie się dzie­
więtnastym stuleciem, jakże w sumie złoionym, 
a przez to frapującym. Sztuka Radowicza, za­
tytułowana „Margrabia" wystawiona w ubie­
głym 11ezonie przez Kazimierza t.astawieckiego 
w Teatrzę Dramatycznym w Gdyni, była waż­
nym wydarzeniem kulturalnym na WybrzeżtL 

Bohaterem tego utworu jest Aleksander Wielo­
polski, bodaj najbardziej kontrowersyjna i tra­
giczna postać w naszeJ historii. Radowicz w 
swoim dramacie analizuje przyczyny klęski te- · 
go człowieka. który w rozgoryczeniu zwykł 

mówić: - „Dla Polaków czasem coś można 
zrobić, z Polakami ~ nigdy". 

ów detektyw historii, jakim jest Kazimierz 
Radowicz, zamierza w następnej swojej sztuce 
znowu wrócić do ubiegłego stulecia. Tym razem 
pragnie zająć się postacią Seweryna Krzyżano­
wskiego, przywódcy Towarzystwa Patriotyczne­
go po uwięzieniu Waleriana Łukasińskiego, 
który z kolei był bohaterem dramatu Radowi-

-cza „Tajny więzień stanu". 

Polecam uwadze dyrektorów łódzkich tea-
trów twórczość dramaturgiczną Kazimierza Ra­
dowicza. Pisarz ten używając kostiumu history­
cmego mówi o sprawach, które żywo obchodzą 
współczesnego widza„. 

Teraz Radowicz zajęty jest pisaniem scena­
riuszy dla filmu. Rozpoczął już realizację gi­
gantycznego zamierzenia, jakim jest napisanie 
serialu o historii Gdyni, poczynając od lat 
dwudziestych, a na czasach współczesnych, 

skończywszy. Film realizować będzie Zbigniew 
Ku:fmiński, który nie tak dawno zakończył 
zdjęcia do innego serialu autorstwa Radowicza, 
zatytułowanego „Republika Ostrowska". 

Aby obraz twórczości tego pisarza był pełny, 
dodajmy jeszcze, że w planach ma on także 
prac~ nad scenariuszem filmu według „Nad 
Niemfiem" Elizy Orzeszkowej. 

Mnie osobiście najbardziej interesuje jego do­
robek dramatyczny. Mało jest sztuk teatral­
nych, które posiadałyby taki nerw sceniczny, w 
których konfrontacja postaw protagonistów 
przedsta\viona by była z taką siłą, jak w twór­
czości Kazimierza Radowicza. Dlatego też uwa­
żam, że źle się dzieje, że sztuki tego pisarza 
tak rzadko goszczą na naszych scenach. 

WIEStAW NOWICKI 
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Chłopcy z tamtych lat 
J>OWstnyma ''' przed ftt'adenłłll'!'l P81'łeN>n..;,i 
A te dojazdy rotklsłym! d:rogaanl na przyg-0d-
nych fur.mankach, te wielokilometrov•:e pfe5ze 
wędrówki.~ Ai trudno dz~ w to \l.o-Sżystko u­
wiertyć. 

Tematy - wiłllka klasyka. Klasyka mniel 

- Jaka była frekwencJa na takich fMłcsyłaeht 

- Nie uiwierzy pan, ale ludtle zapełniali sa-
le, cisn~li tit? w Jcorytanaoeh, bardz..o chcieli u-

' ;;łyszeć o czyim 1ię m6wi. Po prostu !a1knęli 
wiedzy. Gdy porównuję tamte ~Telekcje z dzi­
SH!j.szymi ~µOOkaniami au·tors•kimi, ogarnia mn :e 
smutek I mela·nchoHa. Dz.i§ na epotka.nie z pi­
sarzem czasem w jwietlica·eh i w domach kul­
tury zja•Wilł 11ię dwie osoby, eza.sem - s~tk c esl 
- przyjdzifl d plędor<> dzieci lub s1edem ~·a­
r·uszek emerytek. A w tamtych czasach. ' alt 
sobie orzypomiinsm. zdarzało się, że porzt. : ,n 
musiała pilnować mlllcJa. Ale był-o i ta,k, ie 
pogadanki trzeba było wygła.nać podczas Ja­
kichś uroczystoki. kiedy to na pola·nie pkrnę!o 
ognls~o a ze<branl śµlewall pl~ni.„ Potem nac!­
chodziły serdeczne Hsty, wiele .słó\V wdzię~z.Mś­
d„. 

Rozmowa z TADEUSZEM CHROS­
CIELEWSKIM - pisarzem I edytorem 
- o początkach Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej w lodzi. 

Pan Andrze-J Waildek m6wl, te wled~ w 

wie:cej posti:powa. I natura.lnie poda.wana w 
s·po16b schema.tycmy. Ale wbrew t~mu oo są­
dzi.my obaj o schematyzmie, uwabm, że lepiej 
jest powiedzieć o Sienkiewiczu, !:i najwybitniej­
szymi jego utworami były nowele o o~tn:u kla­
eowym, a utw<l'rem przereklamowa'!lym było 
„Quo vadis" nU o Sienkiew!cziu nie mówić 
w-cale 

- Panie Tadeuszu, IT lłpca 1985 r. w „Głosie 
Robotniczym" sekretan ZW TWP w ł.odzl An­
drze.i Waldek wypowiedział się na temał stanu 
obecnego I perspektyw akcji odczytowych pro· 
wadzonych przH TWP. Wspomniał takie, choć 
pobieżnie, o początkach upowszechniania wie­
dzy wśród społeczeństwa, które trwa. .tui 35 lat. 
C1yta.fąc ową wypowiedź ·odniosłem wrażenie, 
ie w pierwszych lata.eh odbudowy i budowy 
edulracj; narodowej brali udział niemal WSZf· 
<Jcy, zabrakł11 tylko literatów. Czy naprawdę t>i­
sarze nił' propagowali pięknego słowa, a skarb· 
nica literatury narodowej pozostawała zamknię­
ta? 

tamty-ch lat1110h propagowali profesorowie i •łu­
de-ncl.. Co do siudent6w - zgoda. Widzi•łem 
ich, jak w ten ~6b dorabiali po parę ?.łotych 
do IW<>ieh stypendiów. Mówię po pa.r. zrotych, 
bowiem otrz~ywali oni po '70 ri za pogadankę 
czy }ak to się mówiło, z.a preilekcj~. Była t<> na 
~we czuy au.ma d-ość znaczna. Natomiast profe-
11orów l doktor6w ha:b!liitowanych - c<hoć ..,, 
tamtycb lata.eh słowo habilitowany je.~zcu rue 
był<> w u.życiu - j~koś nie wid:dalem. Im ~ię 
po pro.stu udzi.ał w tantkh imp.reza·ch nie opła­
cał. 

Kfo jddził? Marian PieC"ha0l, Mira.;ław Ochoc:­
kl, Jerny Miller, nieboszczy-:C Wadaw Mrozow­
ski, kandy.dat na nieboszczyka ciągle trzymają­
cy się .moC11.o Ta.:leul'!z Chróścielewski. Jan Ko­
P.rows-ki i inni. TWP działało w całej Pols·ce 1 
oTuarze wiedzieli wza.iemnie o przygod.ac'h. ja­
kie ich s•p.otykały w czas!e wyjaz.ó6w z prelek­
cjami. Pamiętam z.dan.enie C:!.'l' racze.i przygo-

- Pa.nie Tadeu11111, wspo~nitl . t>an, te tt· 
czestnlczenle w akcjach organizowanych pr1ez 
rnrp, titanowilo dodatkowe iródło dochod!l dla 
literatów osiadł:vch w f,odzł. Czyżby nie dora• 
biali sobie publikując utwory w prasie literac­
kiej? 

- Nie znam stopni nau.kowych pana Andrze­
ja Waldka. ale chcę powiedzieć, 7.e zał~żyriel­
ką I pierwszym prezesem TWP w ŁodZ! była 
pa.ni Zofia Petersowa, genialna tłumaczka. z .. u~ 
tNatury niemie~kiej, szwed2ikiej I rosyisk1eJ: 

- Mtellłm:r mówić e udziale środowiska U­
terackiego w tej pożytecznej i pięknej akcj!„. 

- Pani Peters.owa, jako pisarka, nie mogla 
nie docenia-<" udlliału pisarzy w prowadz.on~ch 
prze7. T\VP akcjach. Z d·r·u.giej stró!ly patrząc, 
prone ml pokazać takiego wariata, który za 
100 ziotych - bo tyle otrzj'lmywall pisane -
chdalby jechać do jakiejś zapadłej <.vioski '.i 
mó..,:ić o Konopnickiej czy K<>t'hanowskim. Pro~ 
~zę paimiętać. że było to tuż po wojnie. a ludzie 
dooiero zgłębia1i tajniki alfabetu na ku:.-sach. Dla nich n:nwi..;;ka: .Sienkiewicz, Orzeszikowa 
czv Wik~OT Hu.go nic nie m6~iły. że n:e wspo­
mi"lę o całym szeregu innye'h imp<>nd·erabiliów 
narod-0wych Właśnie my, literaci, mu;::iel'~my 
Ich -OŚWiec!ć. cać im miniitn"J.m Wiedzy O bo­
gadv,,ie kultu.:-y narodowej. A jakie były w~­
runki, w których przyszło nam prac<Jwac? 
Ciemne chałupy z tlącą się lampą naftową, 
zimne remizy, noc:legi w ~todolach i szopach, 
przed wpuszczeniem do których chł<loi żądali 
od nad słowa h-0noru, że nie będz:;emv oali~ pa­
plero..~6w. a my ie dawaliśmy z wiel·ki.m usz­
czerbkiem ,d1a h·on'Jru, bowiem który z palac7.Y 

, de, !a.ka zdarzyła ~ię !1.·1iec ·z.'•sław-0wi .fa-struno­
wi. W~<ica.ł właśnie z jakiej~ odcla10'!1ei We<!. bo 
n'e byto am furman·~:. an! żadnel:!'.·O samor-11'.l'.'lu. 
Noc, d~zc:z:. wichura. błoto. Aż tu ra.ułem do­
gr..;:iia g.o st.rafa<"ki wóz boir,w''· który aku~at 
wra;:-ał z iakieg-0~ n-o7aru. Zabierają Jas;f.runa 
d-o samochodu, a wł<lściwie do i~go s-krzynl i 
by n'.e pae'!Tlókł n't?te~z.n'e ubie;aią ..,.,.,. ,•-„_ 
tacy w nie'OTremaka1ny nła•zci.. a na ~b\vę 
wkładają 1&niacy heŁm. I tak Mieczysław Ja­
s•trun doeiera do ~-o.mu. 

- otóż nie dorabia.Ii sob!e przez publi1kacje. 
Należy pamiętać, że w ówczesnej Lodzi istniał 
jedyni~ „Głos Lite.racki" jako d-0da0tek do „Gło­
su Robotniczego" oraz rozgłośnia Polsk'ego Pa­
d'.a. I nic poza ty.m. Jednsk che~ podkreś·Jić raz 
jes11eze, że nie chęć zarobków fożała u podstaw 
naszego . u.czes~nictwa w odczyta·ch. l\'I.oje pok-0-· 
lenie pl„arzy wyniosJ.o z czasu wojny świado­
mość potTz.eby PTSCY na rzecz nar-0du, na rzP."'" 
Ojczymy. Dla.tego też byliśmy jedni z pierw­
szyc'1. k·t6rzy 2'J~łosil! s .lę na v iel TWP v ~,„ł 
s'.e ów „kaganiec oświaity", który trzeba byfo 
nieść w ·Pob;ikę walczącą z analfllbetyZJmem. 

Między innymi przełożyła na języ•k polski 
;, Wojnę i poikói" Lwa Tołstoja I „Ks1ęgę z San 
Michele" Axela Munt,he'a. Była ta.kże długolet­
nim dvrektorem rozgłoś.ni Polskiego Radia w 
Łodzi W ogóle była to niezwykle uzd<l'L'liona 
kobieta. 

By umnysłowi~ sobie rożmiary akcji _prowa­
di.onych pr~z TWP w t~miych !atacli, przy­
pomn~. że w jeden z piąttt6w każdego miesią­
ca przed kasą f.ormowała się dłu·ga kolejka zło­
żona 1 50 - 60 csób po pieniądze u wygłosz-o­
ne w tzw. tel!'.enie prelekcje. Byli to wszystko 
ludzie m!odzi: studen·ci, lekarze, literaci. 

Hamlet 

- Łódzcy pl<sarze „obsh1thval!„ wła.sne w>lje· 
w~1:hro, ezy też wyjeżdżali w odległe rejony 
kraJu? 

- W tamtych lafach ist·n'.ało co~ w rodzaju 
riag.:-ody dla wyróżniających się pre!egentó·.v. 
M!anowir!e wysyłano ich na „gościnne tvystę­
py" d-0 województw posiadających szczupłe ka­
dry. To było opłaca0lne Zapewniano 12 prelek­
cji, ro trzy dziennie. Miało s:ę w ten S•pos6b 
~20-0 lub 1500 zł. Dla przypomnienia ootviem. że 
przeciętna pensja wyno.sila w'tedy okolo 400 zł. 
A więr był t-0 s.pory pieniądz. choć wykona".la 
praca nil! należała d-0 najłatwiejszych. 

To tyle. j~li chodzi o uzuoełnienie 35-letniej 
h!sto!'ii Towarzystwa Wiedzy Powsz:e~hnej w 
Łodzi. 

:.... Dziękuję za rozmowę. 

Rotmawiał: 

EUGENIUSZ IWANICKI • 
uszy w pani Bronsklej porur;:­
nlk takze ja<t lotnikiem. 

w mundurze Hitlera 

s:ę tu cl:araktery;;tyczne. d !a 
n:ego elementy zarówno bu:·· 
le$kt, z klasycmymi c.la tego 
gatun~u chwytami, jak i far­
sy. Jednym z takich chwytów 
je~t motyw zamiany odgrywa· 
nych ról, przeistaczania się z 
jednej osoby w drugą, za po­
mocą kostiumu. Czyli jest to 
przebieranka, która jak zwykle 
w tego typu przypadkach, da­
je duże możli wośei komedio· 
we, co z.resztą trzeba przyznać, 
przez autorów zostało ba. o,;o 
dobrze wykorzystane. Jut sam 
pomysł z przeistaczaniem s'.ę 
Fredericka Bronsk:iego z Hamle­
ta, którego był zresztą bardzo 
kiepskim odtwórcą, w postać 
wodza III Rzeszy dawał bogaty 
materiał do licznych spięć ko­
mediowych. Niestety (o ironio 
losu!) swoje największe role 
Bronsk1 zmuszony jest grać pra· 
ktycznie bez publiki. Cóż to za 
cio~ dla artysty, dla k'órego 
wi~k~zym bólem jest, gdy mło· 
dy poruc:mik. opwzcza widownifl 
podczas jego monologu Hamle· 
ta .niż wiadomość o wybuchu 
wojny. Można by mieć o to 
pretensje do Brooksa, ale trze­
ba pamiętać, że w swojej t'wór· 
czo$ci nie co!a się on przed 
ludycz:iością i humorem czasa· 
mi i może niezbyt wybrednym, 
ale za to po prostu śmiesznym. 

film opa; ty jest o kon wencj~ 
l swoistą um0wi: /. widzem. Pa­
triae na oi.>:·azy o.rnpowa .• ej 
Warszawy każdy z.daje S·Jb;e 
sprawę z faktu, że nie tak wy­
glądało to życie w rzeczywi­
stosc1, a mimo to akceptujemv 
owo przymrużenie oka, które 
proponują nam autorzy filmu. 
Najważniej$ze jest przecież to, 
że poka:zali 0111, choć w 1or.mie 
komediowej kawałek nasze! h!­
stor1i, a że posłużyli slę s' ·o. 
istą licentia poetica da~ ta· 
Kl właśnie efekt. 

W ,.Być albo nie ~yć'' Pofa~y 
wzbudzają sympatię swoim spry­
tem, wzajemną solidarności:; I 
umiejętnościami wychodtenia z 
najgorszych opresji; 

Natomiast Niemcy zostali. cał­
kowicie odarci z grozy. Są r:;­
czej pokazani jako nieco or.~v­
głupawi, Infantylni tołdacy, ·„o 
to nawet muchy nie ~krzy\•.;. 
dz.ą. Oni również p0 p!·ostu są 
śmieszni w swojej na.iwncii~!. 
dając się wyprowadzić w p :.? 
sprytnym Polakom. 

' ,..„. • , : ~ . . ' .... •"-, . . ~ 

..Być albe nie hyc" - pro­
dukcja ameeykańska. 

Reżyseria: Alan Johson. 

W rolach słównych: Mel 
Brooks, Anne Bancrott, Tim 
Małhcson f Inni. 

Jest sierpień 1939 roku. Fa­
szystowskie Niemcy bez odda­
nia 1ednego strzału zajęły do 
tego cz.asu najpierw Austrię, 
później C7.echos1owację. A w 
Warszawie„. No · wtaśnie, w 
Warszawie w rewiowym teatrzy­
ku małżeństwa B1·onskich nd­
bywa się kolejne przedstawie­
nie. Na scenle Mel Brooks <>raz 
Anne Bancroft wykonują zna­
ny standard muzyczny „Sweel 
Georgia Brown". Utwór ten pa­
ra amerykańskich aktorów \VY· 
konuje w naszym, rodzimym j~­
zyku, dokonując nieomal cu­
riów. aby ta niecodzienna wersja 

sprawiała wrażenie autentvcz­
ności. 

Tak właśnie zaczyna 1141 ten 
film, który w rzeczy samej dla 
nas, Polaków ma niecodzienny 
charakter Ta wyjątkowość bie­
rze si~ z faktu, że prawie· ca­
ła akcja zostala osadzona w o­
kupowanej Warszawie. · 

Wypada w tym mlej$CU 
wspomnieć, że aktualna wersja 
„ To Be or Not to Be" jest 
repliką znanej komedii niemiec­
kiego reżysera Ernesta Lubitscha 
z 1942 r. Swói film Lubitsch 
nakręcił w Hollywood, dokąd 
musiał emigrować z faszysto­
wskich Niemiec. Nie.s~y nie 
z.nam pierws:r.ej wersji tego 

filmu, c11oć wiem, że cieszyła 
się ona sporym uznaniem wi­
dzów w latach sześćdziesiątych. 
Dlatego muszę się przyznać, u 
ze sporym zainteresowaniem 
film ten obejrzałem. 

Z notatnika pamflecisty 
. . . 
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Krzysztof Zanussi 
w postaci 
Mai Komorowskiej 

Du.sza Krzysz.toflł Zan.U3sdego jest d.u.szą Sfinksa :ii; ob1i<:zem 
Odys·ew;za, Sitrzegącego bram UniwersY,te~. 

Definicja ta, k·tórą włyszałem w środowisku, &prowodtowała 
mnie d.o rozmyślań na temat Jednego z bardziej prestiżowych 
polilk1ch reżyserów . .Airtysta ten nie dość, że je.s·t w prezyd1un1 
zarządu Stowa:zyszenia Filmowców Pols•kich, to jeszcze posiada 
lilgitymację pi.ia.rza, opinię zakonnika, majomoścl poligloty i po­
noć p()glądy rozrzutn ka, przy elegancji urzędnika bankowego. 
Wykształcenie fizyl(a ()fkreśla go jako racjonaHsitę empiryka -
twórczość jego jest obfita l meandryczna. Nie m<J.ie być ciekaw­
szej za,gadiki niż namiętności rządzące taką duezą. 

Ciekawość tej duszy zaprowadziła mn~e pod kasę kina po bi­
let na ,.Rok spokoj!'lego słońca". Kiedy zająłem miej.s<:e na 1aJ~ 
zaczęła si~ ona zapełniać wytrawnym kinomanem. Moje myśli 
krążyły 1.VO'kół oooby reżysera - debiutował f\:ltmem o „Smierci 
prowincjała". zasłynął „Za ścianą", potwierdził si~ .. Iluminacją", 
potknął Q/ „Bila~ie kwartalnym", a zrehabilitcwał „Barwami 
ochronnymi" Dużo jeździł. a o swoich wojażach opowiadał w 
trzecir.1 pr-0graimie Polskiego Radia. Z c!eka\WŚcią po~edlem nie­
gdyś na jego s,pot<kanie autors~ie. gdzie opowiadał, ja.•k diI'oci:ył 
się 1 l'daxem F'ri.~chem przy okazji filmu szwajcarskiego f jak 
wstał wyróżni..,ny pro.iekcją włas.nego fi.Lm.u w Watykanie przy 
boku oapieża. Z!lp>"tainy. czym, ja;lro wielki artysta, inspiruje 
własną t\\·órrzość, odże.gnał się od epitetu „wielki" oddając 10 
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Główna teg.i przyczyna leży 
niewątpliwie w osobie same­
ao Mel Brooksa, którego twór­
czość bardzo sobie cenię. Wpra­
wdzie Brook~ nie wyreżysero­
wał „Być, albo nie być", to 
jednak oglądając ten obraz nte 
sposób nie oprzeć się wra7.e­
niu, ie pomysły pochodzą od 
niego. W znanych już nam rn­
maoh („Nieme kino", „Lęk wy­
sokości", czy „Młody Fran· 
kenstein") Brooks dal się po­
znać jako znakomity kontynu­
ator amerykafo;kiej burleski i 
fa:rliy, jako tworca roz.m:łowa­
ny w starym, dobrym ki.nie, z 
którego c:z.erpie pełną garścią 
cytaty, parafrazując je i l.Vzbo­
gaeając o nowe wątki I rozwią­

·zania. Tak było w trzech wy-
mienionych ti!maeh, które do­
tarły na nasze ekrany. 

Podobnie czyni Brooks w 
,,Być albo nie być". Pojawiają 

Oczywitcie oglądając „Być ;iJ­
bo nie być" muslm:v zdawać ~(')· 
bie sprawę z ~aktu, że cały t&n 

Andrzejowi Wajdzie i ah:ierdz!ł, te jeg<> twórcwść nle mieści się 
w pod.stawowym nUl'cie .sztuki kina. Czy jesit to skromność 
prawdziwa. czy wyrach<>wana - zadaiłem .l!()bie pytanie., po kt6-
ryint nastąpiła projekcja o.sławionego filmu, nagrodronego przez 
jury pt1d przewodnktwem samego wielkiego Miohe1aingel.o. 

Whtdzi.ony Instynktem demaslka<:jf ujrzałem posta~ Krzysztofa 
Zanu..asiego w postaci Mai Komorowskiej. Cóż zobaczyłem? 

Pnełom lat 1945-46. Do Polski przybywa komisja amerykań­
•ka do spraw badania zbrodni hiitlerowsikłch. Pewien Ameryika­
ltln odł(\czył siię Otf swofoh. 11by odda~ mocz 1 w tym momencie 
.spotkał rię oko w oko 1 reżyserem (w postaci Mai Kom~row­
~klej) i 11~ce mu drgnęło Tą sytuacją rozpoczY!lla się romam w 
t-vnacji s•ntymenit•1nej bez happy endu. 

8-rce 6rg:n~ jMno.q.tronnie. Al~. zanim akcja posunie sit na­
.PTzód, wi1zimy re-żyse~~ (w po.stacl Mai Komorowskiej w po­
sta.ci kobiety imieniem Emilia) w jego mieszkaniu podcza,; roz­
mowy ! matką. Czegóż się dowiadujemy? Otóż Krzysztofa Zanu­
:Miego cechuje wobec lu-dz.i postawa wybaczająca a n'e sądząca. 
(Potwierdzone t<> jest w tok.u akcji w storunlk.ach 1 s~!adką, 
która zarabia nierządem i to z wroga.mi narodu.) W iinnej sceinie 
wychodZll z lt'tzysztofa Za.nus.siego irOl'lll;ta: kiedy Orland Szalo­
ny w postaci Amerykanina nawiedza .samotne kobiety, dochodu 
do (łui pro quo. Re-ż.YBer wrai z matką pod'żartoW'Ują sobie ,,na 
~tronie" z cud.zozlcrnca. I tutaj ma.im pretemję do Zan'USSiego, i~ 
\V poo!.acl Mai Ko-m<>r·,.,wsikiej zataił przewrotnie swoją wielt>ję­
i:ycmość. AJe po wahaniach U·legł Amerykaninowi - jednak za­
kochał si•. 

~?.ejd!my na ehwllft do Orla.neta Szafonego w podad Amery­
kanina - dla swej mUo!ct poszukuje on zrozumienia w instytu­
cjac<h. lm-tytucja państwowa (W post2ci wojsI«>wego tłumacza) nie 
znajduje !irozumienia d.Ja uczucia. C-0 innego ins·tytueja kościelna. 
K<>ni~ koń-ców Krzysiztof Za·nu~i (w postaci Mai Komorowskiej) 
d~cydl!Je si~ wyf!'ll1igrowa~ przei: ziel<ln- granicę wraz z matką. 
Ale maitka u.rniera, wob~ cze.go poijav1fa si~ wolne m'.ejgce na 
przenut. Zanussi, ll'Ozrrutny "'" d.abroel, nie o&nawill jeg.o są.siad· 
ce. I tutaj nie.spodzia~a -1 oto przewoźni~ nie chre wyw!eźć z 
k:-a:iu prostytutki (je.it to ~la mnie prz~·kład .,moralności" pI'()­
,vadzącej do głUipoty), a w duszy rety.sera nas~ę:9uje zmlat::ta de- · 
cyzji. w wyni'ku czego Orland Szalony 1„sta}ł! zrobiony "w ko­
ni;," :na dworcu Fr1edrichstruse. 

Dygre-!jll: dlaci:eg.o w f!!mie v.·?ad:i:a ~w-!ec'h była na ty1e wsty· 
dliwa, że n•ie zapr-0.~iła Amerykanina do żyda w naszym sikro.m­
ny.m domur P.rztciei miłość naprawdę prowadzi do bezin.teresow-

Przypatrując się po~zcz'"gól­
nym wą~kom dkładającym si~ 
na całość "Być albo nie być"' 

· zauważymy, że faktycz.nle po­
kazano tu "kawałek naszej hi­
storii''. Bo cóż my tutaj ntt::· 
my? Jest pomoc ze ~trony Po­
laków dla żydów, którzy !'!<ry­
li się w teatrze Bronskich. Po- . 
la.cy, jako naród od wieków to­
lerancyjny, pomagają również 
homotieksualiście pochodzenia 
żydowskiego. \v filmie' pojawia 
siE: polskie podziemie, choć 
nie bezpośrednio, a poprze1 po. 
stać prowokatora. profesora So­
leckiego, który w s.p<>sób 
jakze naiwny zdobywa da­
ne osobowe osób działających w 
konspiracji Oczywiście nie mo­
gło w tego typu filmie zabra­
knąć dzielnych polskich lotni­
ków, walczącycn pod nlel;)em 
Anglii. Przecież zako<:hany po 

Komedia „Być albo ni-e b··t·• 
ma dobre tempo, Po mo~e n'c­
co słabszym poąątku, z ka·':ci1 
minutą akcja staje się co:rz 
tywsza, aż do momentu b:-a­
wurowej uciecz.kl całego teat·u 
do Anglii. 
Myślę, że wielu spośród v·!­

dzów ten film przypadn'.e do 
gustu i taekceptują taką jc~o 
formulę, jaką zaproponował 
Brooks, bo przecież najważniej­
szą rzeczą podczas oglada:-i'a 
komedii je-st pośmla~ się, a 
ten postulat film „By~ al!)o :-. 'e 
być" całkowicie speh1a. 

WALDEMAR 
BĘDZl~SKI 

• 
~ości ~. na pewno by 'IJOl;.tał. Propozycja taka wyszła z ust in.: 
••ytuc31 k<iścielneJ do Krzysztofa Zanussiego. Reżyser odpowie­
dział: - co on by tutaJ robił? - W pyta-ni.u tym kryje się me­
Mara w miłość 1 w człowieka 

W fi1mie jut rodzynt>-k - Epowie:U zakoohanego racjonalisty: 

„- !'f ie wiem, czy to się da wytrzymać, wszystko się w growie 
po.myh~o._ pros~ kslędz.a. czy czł-owieik ma prawo do szt„?.ęścia? ... 
czr kazdy ma to p.raw0?„. czy jede-n ma, a c!T'ugi nie ma proszę 
km:dza? ' 

- Katdy ma prawo do szcz.ę!cla, je-zeli tyłko nie krzywdzi tn­
ny<l11 i je.st w zgod:Ue z własnym g.umieniem. 

- Może nie warto się nad tym za:.;tanawiat, ałe Ja nie wiem 
t:o teraz zro.bit, co je~t. dobre:·· ja j.uż w wszy.stiko mam za sobą: 
zrezyg:1owałem, pogodziłem s-1ę („.) proszę księdza. ja nie 1vie.m,,., 
czy ~1 w-0ln<> być z człowiekiem, którego nie ml!!m, proszę ks.ę­
dza J• nawet nie mogę .eit z nim porozumieć„. 

. - ~iech go pani przypr()Wad7ll, tu jest oiiostra, >kt6!'a :r.na an­
g:elsłk1." 

Ale ~· ty'Mto . .nr~a werbalna je.;<t c!elka·wa - empiry~ wsta.;e 
w ka.ketę .S·p<>w1edz1 i irozrnawia. z Bogie<m spa-cerujac. Zahlu:b;ę 
- to !!powiedt niewierzącego. Racjonalista 1v s:tponach narad„ksu 
wy?."Wał się z Tytua!u. Cóż t.o u d·usza? SkromMś~ li to cz.v du­
-na? Wyra!inowan1e inscenizacyjne czy PYC"ha? Film koń·cŻy się 
rock and rollem na księży-cu, 

Po wyjkł'!l 1 ' k!."la rotmy~lałem na temat jedno.'l'tTonno§ct ob­
ra.z-..t. Tej nocy prz.y~nił mi się sen Krzysztofa Zanussiego. Tema­
tem snu był loo o.s·mkanego Orlanda Szal<>nego r·odem ze Stanów 
Zje-dnoc:ronych. Podczru; wojny w Wietnamie stracił on sym.pa.t!ę 
dla swojego rzą~u i 11ystemu. Pluł sobie w brodę, że nie wtal 
w kraju, gdzie napadło g<> prawdziwe ucruci~. Ciułał d.olary, 
aby WY.!!Yłając je w granice innego systemu, zrehabilitować sie od 
;;troz:y m<>r~lnej i ~r~I!ć jako obywa,te<l !1viab Krzysztof' Za­
nus . .'!1 obudi:1ł lli~ spowny. rozsłirz!').~aJąc różnicę między kosmo­
pohty2lmem a i:nterMcjc·na~famem. Chwilę potem obudziłem się 
ja -:- byłem za!nt.ngowany Do tej pory nie daje mi apOlkoju py­
tan11~: gdzie jest Itaka, do ~tórej zdąta .n&s·z ezorowy Odyseusz? 
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Zanotowane 
na marginesach 

Syndrom 
Oblężonej 
Twierdzy 

Jest takie zjawisko znane i 
opisane prze2 psychologię 
społecmą: .ieżeli grupa ludi:i, 
połączona wspólnie wytkniG­
tym celem, wstanie odizolo- · 
wana od makroukładu spo­
łecznego, w którym tkwiła, a 
znajdzie się w otoczeniu wro­
gim. agresywnym, przed któ­
rym trzeba się czynnie bronić 
- to wytworzą się wewnątrz 
niej specyficzne więzi, war-
tości i poglądy. Będą one 
bardzo zuniformizowane i 
dość jednostronne - nasta­
wione na równie agresywną, 
betkompromisową obronę 
własnych pozycji; znikną, 
przynajmniej czasowo, wszel­
kie objawy życia społecznego 
i prywatnego nie podporząd­
kowane idei walki o prze­
trwanie... Tak mniej więcej, 
w sporym uproszczeniu wy­
gląda właśnie Syndrom Oblę­
żonej Twierdzy. 

Od jawna interesuję się te-
10 typu osycbologicznymi zja­
wiskami ekstremalnymi. toteł 
pod tym kątem usiłowałem 
czytać .,Kronikę dni oblęże­
nia" Paula Peikerta - wro­
cławskiego proboszcza para-
fii ~w. Maurycego - z dni 
oblężenia miasta (pisana od 
22 stycznia 1945 roku do 
końca czerwca tegoż roku) w 
ostatniej fazie wojny. Muszę 
przyznać, że zamysł podbudo­
wania nowymi obserwacjami 
mych zainteresowań nie udał 
się w pełni, ale od książki 
oderwać się nie mogłem ... 

Zapis księdza Peikerta. do­
konywany na bieżąco niemal, 
pełniąc funkcję sui gl'neris 
oficjalnej kroniki 'mtrafii. ob· 
fitujp w szczegóły i obserwa­
cje notowanl' beznamiętnie, 
Ale wroC'ławsklemu probosz­
czowi w tych „gęstych'' od 
obowiązków dniach nie za­
brakło ani uczciwości, ani od­
wagi, ani wiedzy, ani woli 
utrwalenia własnych refleksji 
o syst~mie, który pchnął 
„Festung Breslau" ku śmier­
ci 

Albowiem kronika Peiker-
ta test w istocie namiętnym 
aktem oskarżenia - nie tyl­
ko przeciw absurdalnie zbro­
dniczemu gauleiterowi Wro­
cławia Karlowi Hankemu (nb. 
w ostatnich dniach Ul Rzeszy 
mianowant>mu - za wrocław­
ską „wiernośf'" I ogrom zbro­
dni - przei Hitlera w jego 
tzw. testamencie, Reichsfi.ih­
rerem SS i policji, na miejsce 
„mięczaka" Himmlera) I do­
wodzącym obroną twierdzy 
generałom Wehrmachtu Prze­
de wszystkim przeciw ideologii 
i praktyce hitlerowc;kiego fa­
szyzmu - tym cenniejszym, 
te <;pisanym na bieżąco, bez 
tej refleksji uogólniającej, 
którą dajl' tylko upływ czasu, 
a mimo to trafnym i szcLerym. 
Tym cenniejszym, gdyż spisa­
nym nie przez wroga Rzeszy 
czy zdeklarowanego antyfa­
szystę, ale przez wiernego 
poddanego niemieckiego pań­
stwa, działacza prawicowej 
Katolickiej ' Partii Centrum 
prałata Kaasa do 1933 roku, 
funkcionariusza kościoła po-
pierającego niemal bez za­
strzeżeń hitlerowski „porzą­
dek"„, 

Kronika Peikerta sama je~t 
w stanil' zrównoważy/.' swą 
wymową i znaczeniem setki 
tomów „literatury·• tzw. wy­
pędzonych NiemC'ów, dziś u­
siłujących cięiar wła~nych, 
samobójczych lbrodni prze­
rzucić na nas. dziś gloryfiku­
jących domniemanych bohate-
rów oporu w oblężonych 
twierdzach niemieckiego 
wschodu. 

Optyka wrocławskiego pro­
boszcza. nie oparta przecież 
o c;reroką wiedzę o faktach 
ant o naukowa „aparaturę·• 
krytyczną. okazuje się jednak 
wystarr7.aląca. · aby zdezawuo­
wać teraźniejsze I przyszłe 
roszczenia c;amozwańczych 
,,spadkobit>rców" IT1 Re~zy. 

. Nauc·1my się tylko tym orę­
żem manipulować w sposób 
skuteczny. alhowlem można 
przewldywal': Żl' na płaszczy­
źnie fntf'lektualnej I propa-
gandowej nasz konflikt z: 
„wypędzonymi" jeszcze. po-
trwa. 

TOMASZ SAS 
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ze str. f 
- Nie. 

- No to 'będdesa. 

- Alei - zaprotestował farma1.0n. - Jezdem 
cysty. 

- Cysty? 

- Ehe. Cysty! 

- A ten płast.ez tomu swędziłeś? 

Rycerz zerknął na zrolowany pod pach- to­
bołek i odpowiedz.lał przytomnie: 

- Ta okryjbida nalo=zy do matuli. Z pralni 
r.em Jak raz odebrał. 

- Pt·oszę, proszę - zdziwił si• wesoło gos­
podarz. - Więc masz matulę? 

- No pseciel Bociwy mnie chyba nie psy­
n!osły, tak? - zauważył rezolutnie młodzie­
niec. - Cy moze pan myśli. n mnie psynio­
sły? 

Gruby przytarł ł:zę w oku, które było małe 
l zapłynięte tłus?.CZem. Podrażhił go widocwe 
dym z papierosa, ale mogła to być również łza 
wzruszenia lub łza rozbawienia. 

- Ojca teł masz? 

- ZrozumlałL 

- I co on robi, ten twój ojciec? 

- PostępujL 

- Gdzie? 

- Do nieba. 
- Krótko mówiąc: cierp! na paraliż postę-

powy? 

- Coł takieg(). 

- Pociąga? 

- Strasniel 

- I na pewno łoi matulę? 

- owsem, loll, ale jus ni• łoi; lezy Ino w 
łózecku i płace - łgał przytomnie 7.łodzieja­
uek z przeświadczeniem, ił wzbudzi w sercu 
grubasa litość. Kto wie: może nie tylko od-
~yska wolność ale łyknie n~ dodatek parę ~ro­
szy. - Nie duzo jus chudtime zostało do śmier­
ci, więc ino włazi 1 pół litrem pod kołdrę i coł 
tam sobie mamroce. 

Grubas, poruszony ow- wiadomością, poczła­
pał do kuchni. aby napić się wody. Rozejrzał 
się dookoła, spojrzał na tamknięte szafki ścien­
ne. zlustrował wymyty do czysta zlt>wozmywak 
I su~tarkę, na której nie było tadnych szkla· 
nek I talerzy, I. nie bawiąc się w niepotrzebne 
ceregiele, siorbnął parę długich tyków prosto 
z kranu. po czym otarł wydatne wargi tłustą 
jak słonina dłonią I medytował nad czymś w 
ponurym, lecz nie pozbawionym stosownej tro­
ski milczeniu. 

- 1 co ja mam z tobą zrobić? - b§knął 
wreszcie. 

- PuU mnl• pan. 
- A t1 zńowu 'zaczniesz kra~ć. 

'. l' 

- Nie zacnę. 

- Do szkoły choddsz? 

- No Jakzes?I Bez wykstałcenia, to tera 
cłowiek nle ma sans. 

- Słusznie. 

- Ano, słusnie, słusnlel - basował farmazon. 
· - A czemu dzisiaj nie jesteś w szkole? 

- Naucycielka zachorowała. 

- Grypa? 

- Cionza. 

- Ol Będą chrzciny? 

- Popelina - oświadczył z niesmakiem en-
tuzjasta idobywania wiedzy w szkolnictwie 
specjalnym. - Cóś tak wygląda, ze włozył pan 
od wuefu - zmyślał perfidnie. 

- I nie przyznaje się? 

- Psyznaje. 

- To o co chodzi? 
- o to, ze wuefista nie chce się zenić, do-

póki teściu nie kupi mu samochodu i mieska­
nia. 

- Ambitny go~ć. 

- Strasnie, To jak? Puści mnie pan? 

Gruby pogrątył się znowu w jakicM nie­
bywale skomplikowanych rozważaniach, przy 
czym spoglądał raz po raz na skradziony 
płaszcz, którego złodziej nie wypuszczał 1 rę­
kL 

- Słuchaj not - zdenerwował się nagle. -
Mówisz, te nie będziesz kradł? 

- Nie będę! 

- I kłamat też nłe będzłes:zT , 

- Zrozumiałe. 

- Powiedz ml w takim razie, do kogo ta 
okryjbida należy. 

- Znacy się: płuc? 

- Mów! - warknął truby. - .Tak nie, to 
dzwonię po milicję. 

Rycerz przekalkulował sobie wszystkie „re" 
I „przeciw", po czym wyznał, w jakich to o­
kolicznościach l w czyim mieszkaniu dokonał 
owej niewinnej pożyczki, aby sprawi~ uciechę 
matczysku . 

' - Rznęli się, panie sefie, d hucało, a byli 
od pary - zakończył w celu usprawiedliwienia 
swego nlecneg0 bez wątpienia wybryku. 

Gruby kiwnął głoWll, zgadzając się poniekąd, 
iż rżnąć się ludziom od pary nie wypada, i wy­
ciągnął nagle łapsko. 

- Dawaj! - powiedział. 

- Płasc? 

- Ano płase, p!ase - przedrze!nlal «ruti:r. 
- Tak zetn •i• c1e1)'1.. 
- Dawajl · 

- J co pan • nim zro'błT 
- Oddam. komu nalet;r. 

- Sypnie mnii pan? 

- Nie sypnę. Al• pamiętaj: od tej pofY, 
nie wolno ci kłamać I kraść. No l musisz cho­
dzić codziennie do szkoły, paniatno't 

- Paniatno - przytaknął zmarkotniały far-
mazon i oddał z wielkim doprawdy ociąganiem 
swój skromny łup. - B!ez pan, moja strata. 
Jus tam, matuli wykombinuję, tieee, chciałem 
powiedzieć: kupię c6ś innego. - I zdenerwowal 
się raptem: - Otwieraj pani 

- Spieszysz sł<:? 

- No pewnie! 

Zafrasowany tłuścioch spojrzał badawcZ() Ry­
cerzykowi w oczy: 

- Tylko bez nerwów - powiedział. Nie 
uciekaj, broń Boże. Idź powoli. 

Podszedł do drzwi 1 ku zaskoczeniu farma­
zona wyciągnął z kieszeni nóż. Młodzieniec po­
bladł i zaczął .sobie gorączkowo przypomina~ 
szczątki mozolnie wyuczonego w dziecińshvie 
pacierza, przy czym jak ·refren dzwoniło mu 
w uszach piąte i siódme przykazanie. Zobaczył 
także oczami wyobraźni skrót swego krótkiego 
1 sromotnego tycia od pieluszek aż po całun 
śmiertelny I wykopaną na chybcika mogiłkę pod 
płotem komunalnego cmentarza. 

•, . . . \ ~ . . . ' ~: ', .. - ." . -

-R,eerz 
Czerwonego 
Krz1Za 
Runął na podłogę i zaszlochał. 

- A obiecywał zeł pan, obiecywał! ... 

- Zam~lj się! 

- Chciałoby się jesce pozyćt 

- Nie zarżnę cię przeciet. , 

(3) 

To mówiąc, gruby pomajdrował nożem w 
skomplikowanej konstrukcji zamka i w skom­
plikowanej konstrukcji pająka dociskającego 
drzwi do framugi. Coś tam złamało się przy 
okazji, ramię pająka odpadło, ku wielkiej jed­

nak uldze farmazona drzwi sezamu odemknęły 
się bezszelestnie na korytarz. 

- Zmlatajf - rozkazał gruby. 
- A P:JDT, · • , . 
- Co: fa? 
- Nic. 

- Jazda! 

- No tde fus, idei 

Z..erknął Jeszcze w lewo ł w prawo, czy nie 
udałoby się w ostatniej chWili czegoś podwę­
dzić, i pomaszerował korytarzem wprost do 
windy. 

Oprócz paru użebranych 1roszy, przeznaczo­
nych na chleb dla głodujących Murzynów an­
golskich, nie miał przy sobie nic, co mogłoby 
go ewentualnie skompromitować. Nie bał się 
więc. Niestraszni mu byli wścibscy lokatorzy 
Manhattanu, niestraszna dozorczyni, którą na­
zywał w duchu „mieUą" Jego pozbawione ner­
wowości zachowar,ie sprawiło, iż wydostał się 
bez przygód na ulicę l zatonął w tłumie milio-
nowego miasta. · 

Czytelnik żywi 1 pewnością pewne wątpli-
wości, czy gruby gospodarz nie tJOpełnił błę­

dów dydaktycznych wierząc, iż Rycerz Czer­
wonego Krzyża nie będzie już więcej kradł i 
puszczając eo wolno. 

Otót nie popełnił tadnych błędów, nie był 
bowiem gospodarzem, tylko wytresowanym w 
zawodzie włamywaczem; przybyJ do Manhatta­
nu na gościnne występy i wszedł do mieszka­
nia, w którym oprócz porzuconego na pastwę 
losu plnczerka miało nie być przez najbliższe 
dwa dni nikogo. 

Zamknąwszy za Rycer~ykiem drzwi, gruby 
wrócił spokojnie do salonu ł wygrzebał z pe­

wnej wielce pomysłowej skrytki' cały plik zie­
lonych banknotów o wysokich nominałach. Był 
zawodowcem 1 z góry postanowił nie ruszać 
ładnych innych dóbi: materialnyc~. których ll­
płynnienie wy;magałoby pośrednictwa pasei:a i 
wiązało się z wielkim doprawdy ryzY'kiem. 
Wiedział 1 doświadczenia, Iż na kradzież sa-

mych tylko dolarów nie poskarży się nikt, bo­
wiem uczciwi t przezorni ludzie trzymają dolary 
w banku, a nie w JakicM tam skrytkach. 

, Co lię tyczy płaszcza, który Rycerzyk buch­
nął pewnej niewiernej, dokazującej z sąsiadem 
mężatce, Gruby postanowił zostawić go w okra­
dzionym przez siebie mieszkaniu, tak, aby za­
gmatwać sprawę, aby połączyć obydwa prze­
stępstwa i skierować pościg na fałszywy ślad. 

Nie od rzeczy będzie dodać, te okradzione 
strony miały na sumieniu tyle grzechów, że wo­
lały pogodzić się ze stratą płaszcza i dolarów w 
cichości ducha. 

ltycerz Czerwonego Krzyża przestał pojawiać 
się na klatkach schodowych Manhattanu. Wi­
dziano go natomiast w blokach Karolewa, gdzie 
wykazał się wielką gotowoścll\ w zbieraniu 
makulatury. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI • 
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mikadze" 
Od kilku tygodni s Wielkim zainteresowaniem czytelnicy wa­

szego Pisma śledzą koleje loau nauczyciela z Piątku. Opisywany 
w reportażu .Kamikadze" mn int. Mieczysław Rykała łe$t osobą 
dobr2 znana w rejonie Lęczycy. I „prawiedliwie tneba przyznać. 
znana 1ako łednostka bezspornie pozytywna. \ Momentami trudno 
uwierzyć, że człowiek posiadaJlłCY dub zasób wiedzy zawodowej 
oraz umiejętności pedaitollicznych znal.a.zł sie w tak dramatycznej 
sytuacji. 
Czytając artykuł napisany prw Pawia Tomaszewskiego d<>cho­

dzi 1ie do smutnych wniosków: „czy warto dziś być człowiekiern 
widzącym zło wvstepujące wokół nas" „CZY warto li(łośno o nim 
mówić" .,czy ·nie lepiej schować głowę w piach?". 

Z treści artykułu „Kamikadze" wvnika. że gdYby nauczyc!el 
Rykała dołączył do pijackieł grupy osób przybyłych z Polski do 
NRD, byłby „równym i swoim człowii::kiem". nikt by go z pracy 
nie wvrzucał i nadal cieszyłby się opinią wzorowego nauczyciela 
u dyrektora Stanisława Cisaka. Wypowiedzi uczniów świadcz~ 
o dużym autorvtecie nauczyciela Rykały, a ocena uczniów byw:i 
z rei:1ułv bardziej obiekty\Vna od oce-ny kuratorów obserwujących 
nauczyciela wvrvwkowo f 11?>0radycznde. 
Zastana~ia mnie liczebność f skład komisji kontrolującej tmłll• 

tyki w NRD Uwag! te nasuwaJa mi sie dlatego, l(dyż sam by­
łem przez 8 lat nauczycielem I równie! kilkakrotnie mnie oce­
niano. Nigdy iednak nie !:darzyło sie. aby kontrolujący zmuszał 
mnie do WYPicia szk.lanki alkoholu. · 
Częs to w publicznych dyskusjach rozwata.111y je.st temat dewa­

luacji ran~! uiwodu nauczycielskiego. Znawcy i publicyści za­
stanawlafa sie. dlaczego Istnieje w naszym szkolnictwie ne~aty­
wna selekcia kadry pedagogicznej, Uważna lektura cyklu repor­
terskiego „Kamikadze" daie wvC2erpującą. choć mało optymisty­
czna odpowietlź. 

Tak sie składa. te moJa małżOnka oraz brat byli swego czasu 
uczniami mas;tistra RYkałv. Maja o nim takie samo zdanie, jak 
aktualni uczniowie I absolwenci z Piatku: .,Swietny fachowiec. 
wvmai?ajacv lecz st>ratviedliwy''. Nie łest chyba dziełem przy­
padku, te obydwoje ukończyli wvtsze ~tudia rolnicze. Sposób 
1>rzekaz:vwania wiedzy oraz oaobisty przykład nauczyciela ni~ 
watoliwie pobudza i utrwala zainteresowania młodzieiy. 

Wraz 1 rodzina ł snajomymt pochwalamy oawage I ,skrupulat• 
no~ć. z jaką Paweł Toma~zewski przedstawia zaistniałe fakty vr 
cvklu artykułów. Jesteśmv pełni nadziei, te sprawa znajdzie 
wreszcie pom:v§lnv finał: Bylobv to z korzvkia dla młodzieey 
oraz dla społecznej rangi zawodu nau<'zvcle1skie~o 

Z. s. (LeczYca) 
(nazwisko ł adres dll wiadomości redakcji) 

••• 
Nawiązując do ostatniego cyklu artykułów pt. ,.Kamikadzi!" -

(..Odgłosy" nr nr 25, 26. 27). które ukazały się w dniach 22 czer­
wca - 6 lipca br nasunęły mi się pewne refleksje którY.mi 
chciałbvm sie oodzielić. Studluia<' hi~torle doszedłem mianowic;e 
do pewnei koncepcji. że dość czesto ma mleisce „astepująca pra­
widłowość. Im bardzlei łakiś wybitnv polityk. czv działacz spo!e­
czny poświeca sie dla społeczeństwa. tvm Więce1 zdobywa sobie 
przeciwników kt6rzv ito opluwaja. niszczą i wielokrotnie potra­
fią zniszczv~ całkowicie. PTzvkładem ł.ei prawidłowośc; moU> być 
w ele postaci historycz.nvch. Jednak na pfldstawie artykułów pt. 
•. Kamikadze" doszedłem równiei do wniosku te prawidłowość ta 
siei?a także I nlżei te dotvczv ona również d.ziałaczv niższego 
szczebla. np. rzedu działaczv szczebla l!'minnego dvrektorów szkół 
itp. , 

Jak bowiem można lnacze1 tłumaczy~ fakt. że dyrektor szkoły 
ZSMR w Piątku. m2r Stanisław Cisak. szkoły które1 rozmn.;-hu 
r.ozbudowv I rozmachu nawiązvwania kontaktów z zagran:eą, 
konkretnie z NRD. rnogłobv 'POZazdrościć wiele· szkół. ;est w os­
tatnim czasie systematycznie krytykowany w prasie. Jak wytłu­
maczyć fak<t, te za zarzuty, które według mnie i wielu innych 
nauczycieli z Piątku są bezpodstawne 1 krzywdzące, nikt dotych­
czas nie poniósł konsekwencji. 

Poniewat iednak daleki iestem od rzucania na koi;toś gromów 
bez uzasadnienia. chciałbym dokonać tu krótkiego orzegladu 
~łównych punktów z .,Kamikadze" ieszeze raz. lecz spojrzeć na 
nil' oczvma człowieka obiektvwnei;to. którv te problemv zna •fo§ć 
szeroko I którv był w NRD i w ZSMR w Piątku w okresie Ich 
powstawania. 
Ujmuiąc sprawę 02ólnie. to sądzę, te w prasie zbvt wiele 11wa­

ld 1'0świeca sie przeszłości kol. Rvkały, a zbvt mało mówi się 
o iei;io dzla,alności w okresie. 2dy on iuż oracował w ZSMR w 
Piatku. O pneszłoścl t.eł lub! mówić również ~am kol. Rykała. 
Bardzo widoczne to bvł.o. id:v np. w dniu 16 listopada 1983 r. 
robiąc w pokoiu nauc.zvćielskim dvr. Cisakowi \l\'Uli?arina awan­
turę która ostate<."Zn.ie zakończyła sie pobiciem dyrektora. kol. 
Rykała 1ednoc.ze§nie wvmachiwał reka w której iak sam o tym 
i;ilośno informował. trzymał ·dokumentv poświadczające. te ~uż 
zwolnił kilku dvrektorów I kilku sekretarzv partii Kol. Rykała 
w sPOSób w:viatkowo wuliarnv wvritfał wtedv zdziwienie, że jak 
tu taki dyrektor Cisak ·śmie kr:vtykować osohę. któ!'a w swej 
przeszłości zwolniła fu:I! tylu dyrektorów ł sekretarzy I kiedy Po 
całym tym za.iściu w dniu następnym dyrektor C'..sak uznając. że 
awantura t~ bvć mot.e była 51>0wodowa.na rozstroiem psychicz­
nvm kol. Rvkały. próbował dojść z nim do porozumienia kol 
Rykała maiac prawdopodobnie na uwadzl' SW:'! bohaterska prze­
szłość odoowietlział. że dziś iest piątek oogodzenie może nast!ł­
pić, RdY do ooniedilałku na własna prośbe zwolni sie dyrt>ktor 
Cisak. I sekretarz POP wizytator szkołv I wicekurator. Jak więc 
z tak zarozumiałym człowiekiem można bvło oslamąć zgode i kto 
tu naprawde bvł strona atakujaca. T to właśnie brała ood uwa­
gę Komis.ia do snraw Pra:·y w Łęezycy I Sąd Okrę~ow~r w War• 
szawie uznaiac. t.e k<>l. Rvkala awanture. a późniei bójkę z dv­
rektorem Cisakiem spowodował świadomie. uor?.ednio przvno. 
szac dokumenty zaświadezajace. Ilu to dyrektorów zwolnił w 
przeszło~ci. . 

Obecna działalno~ kol. !tykały, nie iest wiec ,ut tak piękna, 
fak w m-zeszłoścl. u.cze!{ólnie. l{dy to zupełnie bezpodstawnie w 
Sadzie Okreitowym w Warszawie nazvwa sekretarza POP zł:xlzie· 
jem rowerów. co nie 'l)Odoba •ie również kolegium sedziowsk!c­
mu I zwracaja mu na to uwage. Podobnie niewła~ciwe, a chyba 
ł zupełnie nieszcze~. czv nawet obłud~ było iei;io zachowanie, 
l(dy to w dniu 28 sierpnia spotyka •fe bezpośrednio z wicek'.ira­
torem KOiW w Płocku I zachowuje sle wobec nie~o przyj'lźnie, 
a w dniu 30 sierpnia 1983 r .. czvli z.a 2 dnl atakuje t!O publicz­
nie na zwołanym na własne tlrczenie zebraniu i ~rozi, że ie7e11 
ten wicekurator nie ?>rzyjedzie na Rade Pedagogiczna clo 7.-SMR 
w Piątku i trzv razv nie zar:vczv na posiedzeniu t 0 ; rady. to on 
opublikuje kompromltujac1t tegot wicekur<1tora t?śme ma~eto­
fonow1', Nie należY te:!: chyba do piękn(>; •"!7iała lnnśc1 fałszowaJ.fe 
Po roku czasu protokołu z zebrani!! opiekunów 'Oraktvk w NRD 
ł przV'pisanie sekretarzowi POP prezesowi ZNP i kilku innvm 
członkom zebrania wypowierl,.;i własneł I zarzutów urzeciw dv­
rektoro·wi Cisakowi l wicekuratorowi w Płocku. które to zar:zuty 
właściwie stawiał im sam kol. Rykała Przecież to w rozmowie 
z tvml członk'lmi w.w. zebrania można sprawdzić. 

Ale Pn:eidźmv jedn'lk do artykułów .. Kamikadze„ oo kolet 
Artykuł ple-rwszv (nr 25) oodaje. te k<>l Rykała ws.zędzie 1eld7j 
swvm n i eodłacmvm rowerem. Ja iednak wielokrotnie. ró•vn'e;t. 
~o widvw:iłem. iak jetdzlł luksusowvm samochO<lem zakuPi<>nvm 
w RFN W tvm samym artykule oiszl! sie o rozmowie kol. R.yl{aty 
z dyrektorem Cisakiem na temat mlesśan;::i 'D" kol . Ke'Oińskim, 
'które~o r7.ekomo dyreJttor Cisak mfał „spławi~" Kol. Kęniń~ld 
m!eszk~ obecnie rzeczywl~cie w Zi;ilerzu. tednak nie dlatego że 
!!o dvrektor Cisak „spławił" lecz dlatego, te był ta..,, członki(>m 
~p6łclzlP1ni mieszkanlowe1 I mieszkanie otnvmał W'krótee oo ~dej­
tciu kot 'Rvkalv 1'! ZSMR. I ten fakt w ł~·toete rz~ miał n~ 
T'f'l~li dyrektor Cisak 1't'O'PonuJac kot. RYka1e mteszkanie no kot. 
Kępińskim. Jeż'!Ii taka rozmowa w ogóle miała miejsce. Artykuł 
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w nr 26 mówi, że gdy wicekurator tak WuJgarnie zachowywał się 
na orzv]eciu w NRD, a dyrektor Ebel zapytał Niemca Olszew­
skiego. to ten dosłownie mu p1·zetłumaczv1 wice1ruratora. 

Ciekaw iestem w takim razie. dlaczego '!dY ;a iapytałem o te!l 
sam problem Niemca Olszewskiego, to on twierdził. że zachowa­
nie wicekuratora było bardzo dobre I jeszcze problem tej taśmy. 
Na zebraniu· opiekunów prakty)t w NRD, odbytym w d·n.iu 30 
sierpnia 1983 r .. k.ol. Rykała oubliczme stwierd7Jlł. że iest w po­
siadanlu taśmy z nagraniami złego zachowania sit: delegacji pol­
skiej w NRD. To samo twierdził w wielu swych wystąpie 1iach 
Później np, w "Karuzeli" z lutego 1984 r. Ostatecznie jednak w 
trzeoim artykule „Kamikadze", („Odgłosy" nr 27) okazu"2 sie. że 
dane dotvczące zachowania delegacji oolskiej i ·osoby wlasnej 
k>0l. Rykała odpisał z taśmy jakiegoś Niemca. Znając skłonnOść 
kol. Rykały do fantazjowania pozwalam sobie sądzić. że te.i ta­
śmy nigdy nie było realnie. a istniała ona tylko w wyobrażnl 
kol. Rykały, Bo jeśliby taka taśma była, to PO c.o kol. RY'kata 
wzywał do sądu tvlu świadków. Czyż n•ie prości.ej byłoby prze... 
grać taśmę. Zatem sądzę, że ta taśma służyła kol. Rykale tylko 
do zastraszania przeciwników 1 WYWOłania większeiio wrażenia 

. M czytelnikach niektórych gazet. a w rżeczywlstości była wy­
tworem iego fantazji. potlobnie. zresztą iak wytworem Jego fan­
tazji było upoważnienie LPG Schwante, na które ,,owolywał si~ 
w liście do Kuratorium w Płocku i do Ministerstwa Spraw Za­
Rranicznych. że jakoby iest upowa:źinionv do zerwania umrywv o 
•współpracy mledzv LPG Schwainte i ZSMR w Piątku. Rzecz je­
dnak w tym, że dyrekcla LPG Scbwante ni~dy mu takiel{o upv­
'Ważnienia nie dawała. Pytanie zatem. c:zy człe>wiek poważny mo­
'Ze w ten sposób oostępować. 

Pytanie jednak drugie, czy postępowanie kol. Rykały w ogóle 
'można nazwać postępowaniem oowaiinym, Bv czv p0ważny czło­
wiek, mając oret~ru.ie do wicekuratora, .szantażując go nie i.stnie­
jaca taśma będzie domagał się iako satysfakcji. żeby ten wice­
'kurator na posiedzeniu Rady Pedagogicznej trzy razv zaryczał'! 
C.;y powai:ny człowiek będzie twierdził, że protokół napisany 
„r-zez niego po upływie .roku i podpisany przez trzy niechętne 
d~::ektornwi osoby jest bar<lz ej wial-ygodny niż protokół pisany 
na mie.lscu i podpi'sany przez 7 osób, a nie jak kc•l. Rykała twier­
dzi, prze-z jedną. Czy poważny człowiek mając pretensje do dy­
rektora bed:zie ~o zaraz bil. co miało miejsce 16 listopada 1983 r., 
a mając pretensje do prezesa ZNP będzie na ni~o p!uł na ulicy, 
co miało miejc;ce w dniu 1 lipca 1985 r.? 
Sąd~. że !!l'I to problemy. kt6re wymaga.la pe\'\myeh przemy­

ti eń przed wvdanlem o~ólnej opinii o osobowości kol. Rykały. 
'Podobnie te.ż l>t'Zemyślenia i uzupelnienia pewnvch wiadomości 
-wyma~a sorawa rzekomei bezinteresowności kol. Rykałv w je!!o 
wyjazdach do NRD. Wprawdzie \Vyjeżdżając w charakterre tłu­
macza nie brał od s~ły delegacji, ale ja cz~to z nim jeżdżąc 
widziałem jei?o liczne bagaże wiezione z Polski do NRD i z oo­
wrotem nr~woź<me wiertarki, nadmierne Uośei 7:lot6wek Itp, 
·A gdy jednego razu nie mogąc zabrać wszystkdch bagażv dal do 
„rzewiezienia dw6m uczniom kola ro~rowe i te. kola na dworcu 
"' Berlinie zo•t'lłv ~krad·,ione. kol. R~·kała przY"Słal do mnie w 
teł sprawie obrazliwv llst J!rożac mi. te albo te koła mu odku­
.,,il'l <chociaż przecież i:iie ;a 'e zgubiłem. tvl'ko cl dwa; uezniow'iel 
"'\bo on tf: sorawe skieruje do 11adu. Li~t ten 'a tJ08\adam. lfo1. 
R.vłt<>la w tym czasie teł zwrócił sit do mnie 1ak0' do prez~e 
07.NP (funkcłe te. pełnie M>Ołecznie), żebym mu spełnil newnl\ dro. 
'b"l!I orzvsłuve. a mianowicie 'Ol'Zeos"łał mu w odnowiednim term'­
n!e ko'Oie 13 t>MtO'koMw z różnych zebrań l kopię listu. ktOr,, 
n'.1t>i!~slem do ni~o w 19-80 roku. Co do s:vtuac.fi w ~zkole. że 
'V:ec.-1 tu 'ltlaezv oit1ainie o~wiadczeń niż nauka !lądzę, że iesł 
tn l!l6\vn\e ooitlad kol. 'Rvkałv Na dowód teiro oodale że w !Zkr.­
,~ 'Dl'acu1e ob~Cl'.ie okÓ1o 10 absolwentów. w tvm kilku z uknń-
1'.,.orivm dvolomem mal!istra tnżvniera. którzv c-hC'!eli cło te1 szko­
Jv nowrńcfc< i kt6rzv ,-;dolali dosta~ zie na uniwer~vtet i po 11'knń­
C7."~. Atm{)Sfi?l'e w szkole nanrawde t')'tUif' chyba tvlk" kol. R,,_ 
4rla. kt6rv !!Zt1ka robie 'lV sio;k~fp. ~·olennFków i.,r'Zeczvw.lśc.ie kil­
ku zMlazl lrt6rz;v. mailf do ·dvrekt('ra l)r~tensie <r mies2lk&nile itp., 
'jai.. f.., 'Z\\"'l'kle w zlł-ldad?;lf! 't>riJCV. ~ ., ' - • 

Sądz~. że ro21Patrując problem atmosferv w szkole. nie należ}". 
te? oominać takiee:o problemu. że gdy np. jednego dnia odwlech;1 
t;zkole \rol. Rykała. na dru~i dzień nauczycielka Piotrowsk.1 robi 
dvrektorowi awanture. te cRaczee:o to on dał wytyczne prezes,.,.wi 
<ZNP żebv 1a OC"Zernil w kuratorium. rzekomo sam prezes ZNP 
nowiedzial to jej na ut-icv. Pn:v konfrontacji ieclnak z prezes!'m 
ta sama nauczycielka twierdzi. że to nie prezes iei to p~wie­
tfai qf. lecz inna OM>ba, które; nazwi.S'ka ona nie ujawni. Sądzę, 
Ze gd:vbv kol. R.Ykała mniej przyjeżdżał do naszej szkoły, taklch 
:ncvdentów też b~·lo<by mniej. O atmosferze w sz.lcole też tr-0::hę 
może świadczvt fakt. że i>reze.s ZNP kt6r:v podpisaJ zwolnien_ie 
fkol. Rykały, został oonovn1ie wybrany prezesem w gtosowanm 
t?. 'nvm 0 trz:vmui::>I? sto orocent l!łosów, a or~an'izacja związ:kow.a 
'W ZSMR liczy 44 członków na '14 ogółu zatrudnionych. 

Podsum<r\wiac całość, choć można bv o tych sprawach pisać 
dużo wiecej sadze, że podstawowa wada kol. Rykały jest .:?·. ~ 
•wvdaie mu sie. że realnie istnieje tyl!ko to, co on chce ~h„z1ec, 
a nie istnieje to. czego on widzieć nie ch~e. W !en spasob, je~t 
pra•.vda bo on chce, żeby tak było - n;ewłaśc1we zachowan'.e 
się wirekuratora w NRD. strioiiz uprawiany przez prac:own.1-
cę ZSMR w NRD itp., chociaż inni ludzie tego ,\·szystkie~o n:e 
widzieli. a rzekomo w~ kol. Rykały byli przy tym obecm. Wi­
dział pn t>rawdooodobnie wiele innych rzeczy, .ale natomiast. nie 
Z;lUW<łźVł. iak złe wrażenie robiło na nauc.zyc1e!ach i. '!czrn~ch. 
że ~dy w NRD oni wychodzili do waey, on sob1e gdzies wy3eż­
dżał za zakupami, że złe wrażenie ro.bilo utrudni11nie tych za1 
kuo6w nauczycielom i uczniom. Sądu:. że 1eżeli człowiek napra­
wde chce walczyć ze złem. to nie może teS!o robić w formie ma­
'b1welizmu. że cel uświęca środki, i dobry j~.st nawet fałsz, 
bvle o~iąl!nać cel. Człowiek ut'.zchv:v uowinlen również wiec '!'al­
cwć ucz<'iwvmi środkami. Ą z drugiei &trony, chcąc wskzyc ze 
-ziem nlleżv uoorzać tam, idzie to do rzeczywiście istnieje. Sit­
clze. 'źe niesłuszne społecznie iest atakowanie dyrektora. kt6ry 
kosztem własnei:!o czasu (a wft. mojeio zdania, zbyt mat~ llO ce­
nn rozbudowuje wyjątkowo in.tensywnie szkole i ro1.Wlja. sto­
sunki oolsko-niemieckie. Przecież właśnie dzieki temu uczmowie 
b'Pil11i moll!a no kilka razv w cz'lsle swego nobvtu w szkole być 
w NRD zwiedzić· ten kraj i doskonalić sw61 ięzyk obcy, kt6:e~o 
s!'e ucza. Czv lepsie iest to. co robi kol. Ry!{a!a, że w i;n1t: 
urażonei ambicjl ,vlasnet chce te kontaktv nasze; szkołv z NR? 
zerwać I kto tu właściwie lrompromituje krai. t'ZV dyrektor C1~ 
s"k ro~zerzaiac wvmlane uczniów miedzv Polska i ~RD. c.o ~u 
sie iak d0tychczas dobrze udaie. czv też kol. Rykała pisz.ac głup,e 
1' ołv do dvrektora Schwante. ob. Ebla 

Naoisalem to wszystko ponieważ uważam, te jednostronne 
przedstawienie w .,Odl!łoMch" tveh oroble~6w J.: tvlko z pu,n~tu 
wldzenia kol. Rykały. może w ocµch ludzi.którzy tych zagaanieli 
s~erzej nie tnają. fałszywie rzutować na działa~ność.n~zej szk_?ły. 
Dht<'ll!O pros~. abv ten mó.i artvkuł w fc:;mie ru.ezm.ie!11onei row­
nież został opublikowany w „Odgłos~ch . U_wazam, ~ m~m do 
te~o prawo. na Z'l.s<11Me. że w ka:lldeJ spra".'1e siporneJ n:iaJą pra­
wo \VVUl')Wiedzieć sie dwie i;tTony. a czytelruk6w należv mfq~o­
w·t t11k żebv mN?ll tvch obu stron wysłuchać ł dopiero 11ryc1ll­
ii~ać cb'ektvwne wniOS>ki. 

mrr IRENEUSZ 'TARKA 
(prezes Ognls!i;~ ZNP przy ZSMR. 

w Pia.tku) 

••• 
OD REDAKCJI: Naszym ~anlem zarzut, Jakobv Paweł Toma­

szewski . jednostronnie przec1°tawiał w .,Odgł0~.ich" - ty>1ko. '!'­
ounkt11 widzenia kol .. Rykały" nie rna pokrycia w rzeezyw1..;to:11'i1 
p 1weł Tomai:17,ewski w sposób drobiaziro~vy i wielostr11nn". przed­
shwłł raefo obu stron konfliktu, A jesli. wymowa fa~tow iest 
oitbienna tak. lub inacze$. t.o już ni.e wina autora. ~i<' o~mii­
whmv te7 1>faW& sprezento.w·aTl;a odm1enn4'Jl"o nnnkhJ w1d11:eu•ll. n3_: 
te~ k„nflikt. czero dowodem· jest choćby publika.cja pierws-..t'J 
11arlii list.6w. 
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••• 
Reportat Pawła Totnaslt'ewskiego pt. ,.KAMIKADZE", i:amiesz­

ctony w „Odgłosach" .;tan.owi jedynie niew.elką cZC11>tkę o.;obi­
.:>tych przeżyć i uczuć Miecz.yaława Rykały, jego najbliższej ro­
dzil1y, uwikłanej w dość sk-0rnpli:k:-0wany splot okolicz.ności i wy­
darzeń. Ale mam pewne wątpliw-0śc1, czy sprawa ootyczy li 
tylko i wyłącznie .same~o M. Rykały. Sądzę, że nie. 

Niektórzy ludzie w dalszym ciągu nic nie zrozumieli, nie wy­
ciągnę!, właściwych wniosków dla siebie z najnowszej historii. 
Czlowiek, wa.lezący w pojedYon:kę z dobrze zorgamzowaną kliką, 
układami i uklad:tikami, sięgającymi nieraz głęboko i wysoko 
~wymi !wrzeniami (co można wywnioskować z reportaiu>, waj­
duje się zazwyctaj na straconej pozycji. A mimo wszystko wi­
łuje wal~zyć dalej. Nie zawsze w imię własnych interesów. W 
imię człowieczeństwa, zachowania własnej twarzy, ambicji i ho· 
noru. Ludzie· po pros.tu chcą być sobą, bez wzgl~du na zaistn.ia­
łą sytuację, okoliczności, w jakich się znajdują. Walczą z wszel­
kiego rodzaju złem, nadmiernie -szerzącą się patologią społeczną 
w kraju. To im wolno. 

Niekiedy im się uda~ dojść do powstawania źródła, częściej 
jednak ponoszą porażkę w życiu. Przypina im się „etyk:etki" 
czł-0wiek_g niezrównoważonego, nieprzystosowanego oo pracy i 
·l;yda w kolektywJe, buuyciela i roz.rabiaki, niekiedy wręcz wro­
ga klasowego. Tak bywa i niejed..1t1okromie mdeliśmy możność ' 
przekonać się o tym naocmie. Mieczysław Rykała przegrywa 
większość spraw przed komisjami rozjemczymi i sądami. Wyrzuca­
ny trzykrotnie z pra-cy na bruk. A jednak nie załamuje się f~­
zycznie li. psyc.hic:z:nie. Wal-czy dalej, o jedynie tdusmą ~praw41: 
o ludzk~ godność! 

Ludzie wyk.ształcenl, lnteldgentn.i i układni, piaatujlłe niera 
w: sokie stanO'A<i.ska w hier~chii zawodowej i społecz~j, stosu­
ją różnego roozaju wybiegi i uniki, co w lich mniemaniu ma 
świadczyć o ich wyż.si.ości 1 nieomylnośd. Gra pozorów, wciąga.­
nia w s'\wją orbitę coraz sze~zego grona 1wolennik6w, nie 
może uwolnić człowieka myślącego od wyci~ania wniosków na 
przyszłość. Bywa d. ta'k. fe gdy .są przyciśnięci do muru w świe­
tle dowodów i taktów - wyślizgują się rlliczym „piskorze". Szan­
taż i zastraszenie. Fra:reologia, oderwana od ~aliów tycia co­
dziennego. A wszystko jedy11ie po to, by oczka „sieci" zacią­
gnęły się szybciej na szyi wpatrzonej ofiary, :zwykle ez.owieka 
uczciwego, wrażliwego na dobro I zło, x twardym kręgodlupem 
moralnym, Nierzadko w ten sposób słabe charaktery, ulegają 
deformacji, zatracając wszystko, CQ dobre po drod:z.e. 

Moim zdaniem sprawa ta nie dotyczy li tylko i wyłącznie 
jednej o.soby Miecz;yisława Rykały. Dotyczy ona wielu osób i lu­
dzi walczących v.• osamotnieniu z w3z.el'kimi przejawami 2lła, 
o'olu:ly i f:~kz:u 9~ze:i: wiele lat swojego życia. ' 

WŁADYSIA W BJSZEWSJa 

• • • 
Che ellbyśrny· (niektórzy nauczy.ciele ZS'.MR w Piątku) wyn­

zić nle tylko wdzieczno!ć. ale przede wazystkim oodziękowame 
!l publikację na · bmach czasopisma artykułu „Kamikadze". l>o­
dziwiamy odwagę Pawła Tomaszewskiego, gdyż żaden z repor­
terów nit m6gł albo nie cheiał zają.ć sie t• sprawt- Pawel To­
masze\1,,"f.ló nie tylko, że odważył sie (bo iest to pćdjęcie walki 
nie tylko z „klika" c:::z;y „klanem rodzinnym" ale„.) "wy~iU?ąć 
pewne sprawy na światto dzienne" ale P.rze.dstaw.ia za1strnałe 
fakty nader obiektywnie można by rzec z wielka precyzja (de­
ta.lami). 8-0 te nibv małe. drobne fakty. na oozór błahe, stalv ~ie 
urzvczvrut tra2edil człowieka. a być może (jeże.Il sprawa przyb1e­
r.ze · ztY kierunek} tral(edia wielu młodych nauczyciel!. 

Te artykuły to jest właśnie to (I), co powinno ukazać s!e pu­
blicznie od dawna. Po pro~ WYłoźenie (mówiac brzydko) .,kawy 
na ławę"! Bo ,,piątkowskie-. , kocklwisko" musi mleć wszystko 
podane na talerzu! Podtekstów nie .. !)9pie.ral Test nam wstyd . 
nauczycielom. że takie dramatyczne wydarfrnia rozgrywają 11e · 
wśród naszego crona I że komentuje to cała Polska. Wierzymy 
;ed.nak. te artykułv P Tomas?Jew.skif!!S!O odn!os~ wła'ciwy skut~!<, 
że wreszcie w nas?.ei szkole będa mogli znalerć m!eisce nauczy-

. ciele z orawd.ziweii;o 1!dar.?Jenia l że wreszcie nikt ich n'e becizie 
„tepif' za to, '!e sa waoowici. 11olidni. n~e l11bla kłamstwa ku­
moterstwa. kombinatorstwa i „brudów''. A także i to. :ie nasz„ 
szkoła stani.e alt normalina olac6wka oświatową. edzie 11ie Jłlmcza 
i w;rchowuje, a nie robi ,;podjazdy". świństwa, dziebi między 
„swoich" "•czas:v. 7'.;rpom<>g!. nagrody, 0,r<lery itd ... 

'Wi>rawdzie po ulta·zywaniu sle kolejnych .artykułć~ ~'ltyk11!.~ 
nas kolejne szykany ze strony dyrektora Cisaka i .~Jeg~ lu~z1. , 
ale wiara w zw.vcie.stwo sł~znych racji pol!'lWoli nam e11erpl!w1e 
przetrwać złe dni. 

Z pr1irżaniem i szacun.k!em: 
NAUCZTCIELll 

t'fmłGea I 11.uwiska a.o władomoścł rełakeJI) 

KONKURS NA OPISAN1E BHP 

Główny Inapektor Pracy uatanowił nagrody za osiągnięcia w 
zakresie publicystyki z dziedziny bezpieczeństwa i higieny pracy; 
W 1983 r. nagrody zo1taną przyznane za artykuły i reportate 
opublikowane w 19" r„ a następni• pnyznawane one będ~ co 
roku. · 
Zgłoszenia publikacji tło nagtód GIP, podpilane przes tt-, 

daktora naczelnego lub zastępcę zawierać powinny: 
- imię l nazwisko autora publikacji b~dt zespołu autorów, 

'topień lub tytuł naukowy i adres prywatny, 
- wycinek pra10wy nportażu lub artykuh1 wrH s uu.1adni~­

niem. 
'Redakcjom, które opublikowały aagro4zone prace prsymane 

bęcią dyplomy honorowe. 
Wysokość nagród: 
a) xa cykl artykułów: 
- I nagroda - 20 ooo rł 
- wyróinienia po 10 OOO Ił 
b) za artykuł: 
- I nagroda 18 OOO :ii 
- wyr6źnienia po '1 OOO Ił 
Nagrody przyznane zo11tan1' przoe1 ltomlsj• fl(tWoł&nlł pnez 

Głównego Inspektora Pracy, przy czym dopuszcza się mo!liwość 
innego ich podziału. 

Wnioski pro1drny nads~·łac! pod adresem: 
Główny Inspektorat Pracy 00-924 Warszawa, ttl. ltopernika 

36/40 z dopiskiem „KONKURS". Termin nadsyłania prac pro­
ponowanych do nagród upływA z dniem 1S września 1985 r. 

tir KIEJSTUT KoMAN SZ'YP.IARS·KI 

CZOŁEN'KO TKACK1E'85 

Klub Młoodyoh Pl"Sa'!'ey „Wi!adukt", Rada Kultury i ~ztuki 
Og6lnopoL."1ciego POTozumlenia Związków Zawodowych, Centr.urn 
Kultury Młodych w Łodzi, Zakładowy Dom KultuTy ŁZPB tm. 
Obrońców P-Okoju „Uniontex" przy wapółudziale Stowarzys.zenia 
• 4.outoT6w Pol8kioeh Oddział w Łodzi; Towarzyst'\'\·a Przyjae\61 Ło­
rizi ogt~zają IC.o.nkurA Literacki o n11.gro~ „CZÓŁENKA TKAC­
KIEGO" w czterech kategoriach: poezji, p.::ozy, reporta?:u, bajek 
dla d~·i-eci wierszern lub proui. 
ZAŁOŻENIA REGUJ~Al\IINOWE: 
Celem konkm'l'u jest popul<ł:yzacja tw6rczoścł Hteradd~!. :oz­

bud~anie t;,.lentów 01·.az stworzenie niłodym twó:-con1 n1oż1iwości 
publikacji. 

W konkursie mogą wziąć udział wylącmie auto.I'LY nie z;;,.j­
l'l.1ujący .1;ię za.wódowo litera.~urll i dz.ierutlkaro1twent. 

Na kon.lcura należy nadsyłać utwory, które do tej pory nie 
były nigdzie pubMkowane i nagradzane w ko!l:·rnrsar.:h literac­
ki.eh. 

W kategorii :poezji każdy uczestni.k kcmku:.'su win!en na<les·b~ 
poemat lub cykl wierszy (minimum 5 utworów). 

W kategorii pro:z;y organizatorzy oczekują tematyki zv.'1.ązan~j 
z pracą, życiem i obyczajami środowisk robotni.czych - w :!-Or· 
tnie opowiadania, noweli, eseju lub sz!dcu. · 

W kategotii reportażu prace winny być tematycznie związan• 
x przemysłem lekkim. Orgmiza<to::-zy konkursu oczekują repor­
taży stanowiących artystyczną w'.zję rozwoju i pxz.emian kul~.u­
rowych powojennego spoleczeó.stwa polskiego, ukazujących lud:tł 
pracy, zwł815l!Cza młode pokolenie Polaków w kontekście najży­
wOOiniejszych p.rohlemów kraju. 

NAGRODY: J 
- poezja: I - 15.000 ~' n - 10.000 zł, III 7.000 zł. 
- proza: I - 20.000 i:l, II - 15.000 zł, III - 10.000 zł. 
- reportaż: I - 20.000 zł, II - ·15.000 zł, III - 10.000 d. 
- bajki dla chieci: I - 25.000 zł, II =- 20.000 zł, III - 15.000 11. 
Oceny prac ddl.."OOa jury zł<Xiior>.e :r. kryty'ków i ·twórców o.ru 

przedstawicieli organi·i:a:f:or6w. Jury zasbnega sobie prawo lin· 
nego po:działu nagród. Prace nade.;łaone na k.onku~ nie będl\ 
zWraca'l1.e. 

Praoe konkun;owe, oznaczone godłem, należy na&yfać w I 
egzempl&r·za>eh maszynopisu dó 30 w.rześnia 1985 ir. (·decyduje 
daia Atempla :pocztowego), pod adre.;em: Zakła.doWT Dom Kul­
tury ŁZPB Im. Obrońc6w Pakoju, ul. Przędzalniana 68, 9.3-331 
Łócli, z dopl&tiem na koperde „Konkurs Literaeki o Czbłenko 
Tkackie". Do pracy należy dołą.c:i:yć koptttę z.awieraJącfl imię i 
nuwi&ko oraz 00.'!tłaidny adres aut-Ora.. 
Rout.rzygnięcie koo:kuisu ł wręczenie nagród o~dzie Ił• 

20 patdzi!ernika l!ł85 r. o godz. 11.00 w kawiarni ZDK (ad.r• 
jw.) podczas 1potfkania, na które laureaci zo&taną zaproszeni. 

DodatJtowych lnfonnaej( na temat konkursu udziela Za1Jcład6-
wy Dom Kultury ŁZPB im. Obrońców Pokoju (adrn jak wyżej). 

Komisarzem konkunu je9t mgr J6r.ef Gałecki. 

„LEKCJA TRUDNEGO JĘZYKA" 

Tylko ! poczuda cici naae6.inej klas~cfko.m pra.gnę poprawi~ qw 
tat, który im&aazł łię w artykule pod pow. tytułem (ODGLOSY 
nr M/85) „De omni.s d·1bt'tandum - o wszystkim wąitpić. T, 
maksym,, ja!co aW'l>ją ulu:bicnll przedstawił niegdyś Kum 
Marks ... ". 

Karol Marks, który ukończył dobre .u:k<>'ły przedwojenne U•• 
cze sprzed wo)ny francuslto•niemie-ck!ej ~ 1870 ro'ku) szlroły z la• 
cinl!l, a jakże, mógł tylko powiedzieć „de o..>nni.bus dubitandum". 
A m&czy ona d·okładnie „o wszysitkim n R l e ! "!! (p.owinno si•\ 
wą,tpić". Jest to k-on.strukcja zw. 1Pięknie w ~zyku łacińskim 
„ooniugatio per.phrastioca pas.siva". 

T. E. LPY:!'flt 

„ZIELONE SKRZYNKI CZYU USPRAWN'IENIE" 

W związku 1 notatką pt. „Zielone skrzynki czyli usprawnienie", 
zamieszczom& w numerze z dnia 1985-06-08 dotyczącą działania 
poczty - Ministerstwo Lącznoścl uprzejmie komunikuje, Iż no­
tatka ta składa się· z szeregu ogólnikowych stwierdŻeń typu: 
,,Listy 1 zagranicy giną nagminnie, paczki („.) przychodzą 24 
zmienioną zawartością" itp. 

Z uwagi na to, iż niezadowolenie klienta, a w konsekwencji 
wygłaszani. ,·pr~ niego ~-tego typu. u9gólnień, wynika z Jego 
niewiedzy .. o swsobie, ·.celdamowa~1a przesyłek pocztow;Ych, Mi­
nisterstwo Li\czriosd Óbjaśnla procedurę ·reklamącyjną na nie­
należycie wykonaną usługc: pocztową. 

W myśl Ustawy o lączoścl (Dz. u. nr 54 z 30.12.1984 r. roi:. 
4. art. 63.3) odpowiedzialność za niewykona.n>e usług pocztowych 
w obrocie sagranicznym normują umowy międzynarodowe, a w 
szczególności Konwencja i Porozumienie o paczkach Swiatowego 
Związku P<>cztowego. 
· Niniejsze przepisy określają termin &kladania reklamacji na 
1 rok licząc od dnia następnego po nadaniu przesyłki. Prawo Jio 
składania reklamacji posiada w zasadzie nadawca. Z chwilą ąd­
l>ioru przesyłki przez adresata, właśnie adresat staje się jej 
właścicielem i tylko on może ubiegać się o odszkodowanie. 
Każdy zarząd obowiązany jest załatwić reklamację bez zbęd­

nej zwłoki. W uzasadnionych przypadkach tzn. jeśli reklamacja 
była spowodowana błędem służb pocztowych, opłata za formular.z 
reklamacyjny jest zwracana. 

Natomiast wyplata ewentualnego ods~kodowania po\\>inna na­
stł\pić możliwie najwcześniej; najpóźniej zaś w ciągu 6 n~esięcy 
licząc od dnia następnego po dniu złożenia reklamacji. 

Nalety . podkreślić, iż zarządy pocztowe ponoszą ()dpowiedzial­
nosć materialną jedynie .za przesyłki listowe pofoL'One i Z dekla­
rowaną wartością oraz za paczki. Roszcrenia o odszkodowanie 
uwzględnione są do pewnej, z góry określonej kwoty, ustalo:iej 
przez Kongres Swiatowego Związku Pocztowego, a wypłacanej 
przez Poc:zt4: Polskit przy zastosowaniu aktualnie e>bowiązującego 
przelicznika ustalonego przeii NBP. 

Z powy!szego wynika, ii autorowi notatki przysługiwało .w 
chwili odbioru prawo reklamowania paczek, które przyjął „ze 
zmienionll zawartością". Natomiast nle nabył on żadnych praw 
do li-stu _poleconego, którego na próżno oczekiwał. Za list ten 
zostało niew~tpliv.re wypłacone odszkodowanie na ręce nadawcy. 
Odnośnie oprótniania nadawczych skrzynek pocztowych w kolo­

rach czerwonym 1 zielonym informujemy, że obowiązująca tech­
nologia opróżniania nadawczych skrzynek pocztowych przewidnje 
posiadanie przez kddego kierowcę wykonującego te czynności 
dwóch toreb ałutących do wybieranla korespondencji: miejsco­
wej ze 1krzynek zielonych oraz zamiejscowej ze skrzynek czer­
wonych. 

Przedstawiona w notatce prasowej sytuacja jest ~-ynik!em nie­
prawidłowołci popełnionych przez pra~wnika bezpośrednio od­
powiedzialnego za opróżnianie. W zw'iązku z tym, że zaistniała 
ona na terenie miasta Łodzi, sprawę przekazano do Dyrekcji 
Okręgu Poczty i Telekomunikacji w Łodzi jako sygnał niewłaś­
ciwej pracy podległych jednostek. 

W sprawie braku druków w urzędach pt. Ministerstwo Łącz­
no~cł uprr.ejmle informuje, że w bieżącym roku wystąpił brak 
blankietów przekazów pocztowych, spowodowany trudnościami 
w uzyskaniu papieru. Aby przyjmować przekazy pocztowe urzę­
dy pt. były zmuszone do używania niewłaściwych, przeznaczo­
nych do innych usług blankietów. Była to sytuacja niewygodna 
zarówno dla klientów, jak i dla pracowników nrzedów pt., 
jednak konieczna. Zmniejszony przydział papieru dla resortu 
łączności z rozdzielnictwa centralnego nie napawa optymizmem, 

dlatege te:t wykorzystywanie druków zastepczych w niektórych 
okręgach poczty i telekomunikacji będzie nieodzowne. 
Reasumując powyższe Ministerstwo Łączno~ci pragnie poin-ror­

mować, że sprawa jakości i terminowości ttsług pocztowych jest 
otaczana szczególną troską wszystkich jednostek re,-ortowych. 
Jednakże z uwagi na dość szczególne warunki resortu jeszC'~e 
nie wszystkie podjęte w tyn) zakre~ie środki przyniosły oczeki­
wane efekty . 
Dziękując za 'krytyczne uw::;gi wyrażamy nadiieję, że przy­

c.zy.1.ią się one do dalsz:ej poprawy Ś\"iadczonych przez Po~:•ę 
t1sług 

dr int. ANDRZEJ SIYoiilAKIEWICZ 
(Wie~dyrektor Departamentu Służby Pocztowe~) 
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Trzy kroki · W szalelistwo posłusmłe uderza w p~dbgę. 
Sie9em osób przy stole, cór­
ka I wnuczka i jeszcze · zięc -
uderza zatem d7.iesieć razy. A 
bije niczym i:talopujący kob. tak 
mocno, że to już czwarty' stół 
za żyda Mih1sia Poprzednie 
rozleciały sie wykonując czyn­
ności do iakich zwykle nic są 
przeznaczone. 

milczeć. Gość się rumienił, a 
dzieci demoralizowały. 

Mitaś, mimo swoich osiem­
dziesięciu sześciu lat jest jes.l­
cze pełen wigoru Diatego le­
piej by małżonkowie do niego 
razem nie ieździli. Bywało że 
spytał o wierność żony i stól 
odpowiedział pozytywnie. 'rdy 
potem chciał o to samo spytać 
w stosunku do meża - ten 
protestował. Na nic to si-:: nie 
zdało, bo Mibś jest za snra­
wiedliwością. Gdy stół w>;stu­
kał to co miał do powiedzenia 
czerwony na gębie mąż wysko­
czył przed dom. On juź ponow­
nie nie przyjdzie, chyba że bez 
żony. 

tasia. której tusza I chorob!l 
nóg nie pozwalają zbytni.:> się 

poruszać. Siedzi na łóżku przy­
krytym niegdyś wzorzystą na­
rzutą tuż obok lodówki ·obkle­
jonej motylk'ami z kalkl)manii 
ł gdy stanie obok niej dr0bniut­
ki Mitaś. to wyglądają razem 
jakby zeszli wprost z obrazu 
Dudy Gracza. 

Futryna drzwi nczęśliwie ni­
ska, na tyle. by każdv kb 
wchodzi, musiał uderzyć ·się w 
głowę. Już niejednemu pozwo­
liło to na wygodne wytłumacze­
nie złudności tego co oczv wi..: 
działy, a rozum nie chciał uz-
nać. 

O Mitasiu świat jeszcze nie 
słyszał. Może to i lepiej, bo 
i bez wielkiej reklamy zjeżdża. 
ją doń ludzie chcący zob~zyć 
stół pokonujący prawo ciążenia. 

Drewniany, o kształcie pros­
tokąta. zwy'kle nakryty obru­
sem, stoi w' kuchni pr.!y ok­
nie. 

- Tak, to ten - wyjaśnia 
Mitaś tym najbarda:iej n:ccier­
pliwym, którzy już w progu 
szukają wzrokiem stołu słynne­
go z tego, że stukając w pod­
łogę odpowiada na pytania. 

W wiosce gadają, że Mitaś 

wzywa diabla, który P'>maga 
mu w tym grzesznym procede­
rze. Kład.zie dłonie na stole 
f woła go Imieniem Bisiu na­
zywając. Tak przynajmniej 
twierdzi jedna z nauciydelek 
szkoły podstawowej w Woli 
Pękoszewskiej. Ona wprawdzie 
l!lll!Jma tam nie chodziła, lecz !.ły-
szała od innych. 

- Z katolickiego J)Unf<tu wi­
dzenia ;est to ciemnofa 
twierdzi zdecydowanie - i je­
śli ktoś 1a i>Yta „adzi -nff' cho­
dzić i nie sp„awdzać, bo diabel 
nic za darmo nie daje. Że dia­
blów nie ma? p„zedeż nawet 
w lektu„ach szkolnych ;est na­
pisane ;ale Twardowski z ;ed­
num i>aktowal. 
· Mitaś uśmiecha sie s'!:eroko 
ukazując samotną trójke Cze­
lro to ludzie nie wymyślą Jemu 
ta.den diabPł nie ;est potnPb­
ny. Zdejmuje ze stołu wnzonik 

z kwiatkami, składa obrus i 
przesuwa stół na §rode.~ cias­
nej kuchenki. A że stoją tu 
d\va łóżka piec węglowy i du­
ża lodówka, więc zamiast krze-
seł po jednej- stranie ustawia 
ławkę, na której usiądą jego 
pomocnicy: dzieci. Z boku 
krzesło dla gościa. On sam, sto­
jąc przy dłużS?.ym boku. gdy 
już dłonie wszystkich ułożone 

będą na stole, bez głośn'> wy­
powiadanych zaklęć - choć 

· kto wie. co sobie w myślach 

mówi - spritwia. że stół jest 
mu oosłuszny. 

- Mu w ten stół 1vi2rz11m11 
- deklarują nauczycielki W5PO-

mnianej szkoły. Opornie skła-

nlają się do przedstawienia 
swoich poglądów w sprawie 
stołu i tego, co Józef ::>eliga 

czyli Mitaś, z nim wyprawia: 
Mają nauczkę. Kiedy w gaze­
cie skiernlewiokiej napisano. że 
one nie wierzą - wymieniając 

je z nazwiska - to notem Mi­
taś publicznie, wobec całej wsi, 
wypominał im niedowiarstwo. 
Dlatego chcą zachować anoni­
mowość. Kobiety nie wierz11 w 
diabła, o którym m6w! je:in;i 
z ich koleZ8nek, choćby dlate­
go, że Seliga co tydzień do koś­
cioła chodzi I komunię prtyj­
muje - taki pobożny. Możo 

więc Bóg stołem kieruje? 
- Bóg jest zbyt powa.tny, 

bu takiemu mia! stół i>odno­
si~ i tajemnice z żucia ludzł 
ujawnia~. To na pewno diabel 
- · mówi padekscytowana pani 
pedagog i Wycha<hi nie znajdu­
jąc poparcia u ducha~y. Ktoś 
kto przypomniał sllbie, że !!:tko­
ła jest państwowa ł lakka u­
trzymuje, że w ustł'oju socja­
listycznym ta.ki stół jest nie 
do przyjęcia. R~mowa 1est o 
plotkach. nie zał o faktach. 
gdyż nikt z ~<ma pedn~ogicz­
nego u Mitasia nie był f stołu 
nie QJ?lądał - tak pn:ynajmnłej 
twierdzą nauczycielki. 

- Nie ma tuaodnia, by kto§ 
nie 11zukal i>omocu atolu 

twierdzi Mitaś, długo wylicza­
jąc pękoszowian, którzy go od­
wiedzali. A i przyjezdnych nie 
brakuje: ze Skieorniewic. l'..ocb:i. 
WaTSZawy. Sląska ... Trafiły też 
do niego dwie turystki ~ dale­
kie; Ameryki. U nich widać 

też takich !.łołów nie ma. 
Aby stół stukał, musi sie­

dzieć przy nim sze§ć fts6b. Mi­
taś 'fest tym sJMmym. Czcsto, 
gdy brak jest wy~an~ł iloś­
ci ludzi, Seliga wyru&za na we­
drówke do domów sa~iad6w J 
sprowadza dzieci siedmio- lub 
ośmioletnie. One za pare zlo­
tych na gume do tucia lub o­
ranżade chętnie ~dza siP, p0-

magać Mitasiowi. Lecz te i Im 
nieobce są ekonomiczne proble-
my kraju, zwic:kt.ują żądania. 

Nie wystarczy Im dwadzieścia 
czy trzydzieści 7!Jotych. Coraz 
częściej za mniej niż płećdzie­
siąt nie chcą odrywać się od 
zabawy. 

Aby stół zechciał stukać, musl 
być cały drewnlmy. bn ~ot­
dzi i śrub. TrzP.ba też zdjąć o­
brączki. pierścionki. zega'tlld. 
Mitaś nie zasłania okien, nie 

' zapala świec. Przez szeroko ot-
warte drzwi włażą do izby kur­
czaki szukając na p'.Xiłodze 

smakowitych okruchów Dwa 
koty, przeciągając się leniwie, 
obojętnie przechodzą koło nóg. 
Wnuczka stojąc przy rozpalo­
nym piecu miesza coś w i:tarn­
kach, a młody zięć. zmecwny 
i cały czas milczący siedzi na 
krześle podpieraJąc ręką opa­
dającą głowę. Dzieci kręcą się 
niecierpliwie, aż wreszcie cór­
ka mówi: - No ojciec, zaczy­
na; wreszcie! 

K!.iądz. choć dopiero od 
trzech lat w tej parafii, o Mi­
tasiu musiał już słyszeć. Choć­

by, gdy chodząc po kolędzie 

odwiedzał i jego dom. Jednak­
że utrzymuje, że nie zna 8pra­
wy. Nie słyszał, nie widział. 
Wytrwałe przypaminanie od­
świeża wreszcie pamięć, lecz 
jedynie na tyle, by powiedział, 
że stanowisko Kościoła wobec 
takich spraw... Odnośne doku­
menty każdy sam może sobie 
przeczytać. 

Józef Seliga spt"awdz:l c:z.y 
wszystkie dłonie leżą płasko na 
stole i unosi go· do góry, by 
tak za5otawić. Zawieszony nie­
ruchomo w powietrzu, stoją­
cy na dwóch nogach, stół kpi 
sobie z praw fi7!yki, Praw, któ­
ry~h Mitaś, rodzony jeszcze w 
XIX w. pewnie nie zna. 

- Stole odezwij ste - ~z­
kazuje Józef Seliga i st6ł cięż­
ko opada na podłogę, by zaraz 
unieść się do góry i zawisnąć 
w oczekiwaniu. A dzieci za­
czynają przyp;itrywać s~. kiedy 
kolejny nied:>wiarek zblednie. 
poczerwienieje, by za kilka mi­
nut wyskoczyć z izby odmie­
nionym - jaik to już nieraz się 
zdarzało. 

Dzieciom jest najłatwiej. Na 
lekcjach fizyki, gdy kn:żą im 
wkuwać prawo powszechnego 
ciążenia - nie protestują. Na­
uczycielom trudnych pytan nie 
zadają. A w stół wie-rzą tak 
samo jak w białegG psa, który 
gania je na drodze, by nagle 
tajemniczo rozpłynąć się w po­
wietrzu czy wisielca kołyszą­

cego się na gałęzi, ukazującego 
się także dorosłym - nawet wte­
dy, gdy wódki nie pili. Dzieci 
wierzą te:! w to, eo ksi:tdz mówi 
na religii, a uauczyclelki w 
szkole. 

- St6l, J)Olicz tle jest osób 
to pokoju. Na każdą osobę stu­
knij 1'az - mówi l';ntaś. Stół 

Kilkulatek o rumianych pu­
cułowatych policzkach, w ok­
rągłych okulararh tkwią::ych na 
nosie, uważnie i jaikby z irc­
nią przypatrują się niebora­
kowi. którego kruchy racjona 
!izm kształtowany na progra­
maich telewizyjnych i gazetach 
codziennych łamie 'się wobec 
naoczności niemÓżliwego. Nawet 
milicjanci z okolicmych miej­
scowości służbowo ~obowl=lzani 
do trzeźwości umysłowej, ule­
gając pokusie ułatwienia sobie 
pracy, pr;zyjezdżali do Mitasia 
po pomoc. Sprawdzić tego nie­
stety sie nie uda. 

- Zaprzeczą - bard~o roz­
sądnie uprzedza Mitai - ina­
czej tm nie W11Pada. 

Na posteruJtku w W~li Pę­
koszewskiej niewielki wzros­
tem funkcji>nariusz ukryw:i sie 
z.a biurkiem, słysząc o oo cho­
dzi. Biurko - podobnie jak 
stół - spnęt nieożywi'>ny. a 
jest w nim jakaś magiczna 
moc, że dodaje powagi i spro­
wadza rozmowę na właściwe 

tory. Milicjant stołu nie wi­
dz.lał l w żadne stukaniP. nie 
wierzy. Więcej nie powie, bo 
wytyczne z góry nie przyszły, 
przestępstwa ani skarg nie by­
ło, więc oficjalny przedstawi­
ciel władzy takimi sprawami 
zajmować sie nie ma pawodu. 

- W dwudziestym w•eku 
wierzy~ w takie „zeczy niepo­
dobna - kończy szczęśliwy, że 

natręt wresz,cie !.fe wynosi. Dzi­
wić sie, że do Józefa Selli;i nie 
chodzi - nie należy. T!'Zeba 
dbać o autorytet. . 

- Stól, 1>0Wtedz czy tett pan 
co tutaj siedzi· jest żeniaty -
mówi Mitaś i poklepuje. gościa 
po dłoni. tak by stół wiP.dział 

o ko~o chodzi. - Jeżelt tak, 
stuknij „az, jeżeli nie. ~tu.knij 

dwa razy. 
Stół udeua dwa razy, choć do 

dowodu osobistego przeriez nie 
zaglądał. Kolejne pytanie: a czy 
ten pan żonkę swoją viradza? 
Stół zachwiał się, lecz n;e u­
demył. Córka siedząca na łóż­
ku f obierająca zięmniaki po-

. u cza ojca . . że bez sensu pyta. 
Skoro ten· pan żonki me ma 
to i zdradzać jej nie może A 
stół na :Ele 'Postawione pvtania 
nie odpOWiada, ludzkim giosem 
nie pouczy. - Spyta; czy tett 
Pd" ma 'ft11rzeczoT14 - p•>dpo· 
włada ojcu. Stół stuka r.a:i. -
zgadza !.lę znowu. Dalsle py­
tania dobre obyczaje każą prze-

Wielu ludzLom pomó~ł Jó­
zef Seliga i iego stół. Kon:uś 
wskazał stodołę. gd7.ie g"."zeszy 
la niewierna para. Innemu wy­
stukał. kto ukradł z kredensu 
kilkudziesieciotysieczne t)<;.!czę­
dności i nawet 'podał, ile z tych 
pieniędzy złodziej wydal· W DO­

dło~e uderzył dookiadnie pięt­

naście razv. Mih~ś iest ja'<: spo­
wiednik i taiem!'lica !(o ob iwia­
zuie, dlate~o orosi, by nie pi­
sać zbyt wiele o tych spra­
wach. 
Już od piętnastego roku stu­

ka,.ią Mitasiowi stoły. Prtez le 
kilkadziesiątek lat Józef Seliga 
nauczył sie. że ludzi interes11je 
zawsze to samo: łóżko, p•enią­
dze i zdrowie. Lecz mim„ tylu 
lat praktyki ciągle nie brak mu 
zapału i zamęcza stół oytanh­
mi. które mają ostatP.cznie 
przekonać o jego umiejętnoś­
ciach. 

- Ile ma ten pan ty•iączk(;w 
w portfelu'! -- pyta 5tół - ' 
Na każdy tysiqc uderz. jeden 
raz - instruuje. Stół uJerza 
raz. Wspólne sprawdzanie. Za­
ciekawione dzieci pochylone: 
nad portfelem, w którym rze­
czywiście jest tylko tysiąc zło­

tych. Podekscytowany M!tuś u­
rządza kolejne próby. - Stól, 
bądź lekki. - Stół. gdy usiłuje 
się go podnieść waży tyle co 
każdy podobny. - A teraz stól 
bądź ciężki! - wykrzykufe Mi­
taś i jest jakby trochę .;:tęższy, 

choć może to być tylko ~!udze­
nie. - Przecież ubylo osólJ przy 
stole - sQCstrzega Józef 8eli­
ga. Na chwile wiec przysiada­
ją wnuczka i zięć. Mitaś krzy­
czy na stół. ręce siedzą.:ych 

swobodnie leżą na blacie. na 
mięśniach nie widać żadnegJ 
wysilku, a stół ledwo da le się 
podnieść. Kolejne próby. ko­
le:ine pytania. Jeszcze jedno I 
jeszcze ;edno.„ Dosyć. 

Józef Seliga ma zaawamowa. 
ną miażdżycę, kłopoty z pa­
mięcią, <>Statniej zimy leża' w 
&-zpitalu, więe i gtół nie tuki 
jak dawniej. - Mt1ti się, a cza­
sem to wcale nie chce stukać 

- pmy.zinaje uczciwie córka Mi-

Gdy spytać Mitasia, dlaczego 
stół stuka. śmieje się uszcręs11-
wiony zainteresowaniem, lecz 
nic nie chce powiedzieć. Jed~.n 
taki dawał już mu trzydzieści 
tysiączków. a on nawet za ta­
kie pieniądie nie zdradził ta­
jemnicy !.tołu. Mieszkańcy wio­
ski wiedzą, że przed śmierc'ą 

swoje umiejębności Józef Se­
liga przekaże wnuczce. N'1 ra· 
zie milczy i nir. chce u i:'!W'!'lić 
tajemnicy, którą ponoć prwka­
zał mu ojciec. 

Ludzie z wio.;ki niechętr.ie o­
powiadają o .;to16!. Zalrzvmane 
na drodze młode mężatki 'twier­
dzą, że ni~dy do Mitas1a nie 
chodziły. Dla nich je5t 0:1 n:e­
nowoczesny. WLruszają niE'pew­
nie ramionami i odchodzą. Dla 
wioski z powodu Mitasia w:ę­
cej jest kł-::>potu niż po;:yt!u. 
Przyjezdnych nie intereswe że 
w Woli Pękos-zewskiej n\~ ma 
ani jednef!o z tak kiedyś 1.ic-z­
nych młynów. że brak ;est klu­
bu i kawiami. że jabłka prze­
trzymywane przez caią zimę 
sprzedawać trzeha do ~.i„zelni 
za jedyne pięć złotych. Wszyscy 
pytają tylko o stół. którym 
nawet pochwalić się nie można, 
bo nikt nie odważy sie pow:e­
dzieć, że stuka i pra wde n"ówi. 

- Poprzedni ksiądz często 
chodzil do Seligi - opowhda 
gospodyni. u której zwykle od­
bywają się lekcje religii. - K ie­
dy§ nawet i>rzuwiózl ze s<Jbą 
znajomą z Warszawy t fa w tym. 
c1omu - a nie ;ak zwvkle u 
Seligi - w je.i własnej kuch­
ni, w tej, co teraz tak ar,etv­
cznie pachnie rosołem). teri stÓ! 
(na którym właśnie sto:ią ta­
lerze przygotowane do c.h•aju) 
wystukiwal. ile pant z Warsza­
wy ma dola„ów w torebce. -
Gospodyni wid7.iała i liczyłą 
potem te dolary, lec7. zaovtana, 
czy wierzy, uśmiecha si-? ·:r::•­
w&tydzona i nic n!P. mówi. Nie 
ma co sie dziwić. Przeriez w 
kolorowym telewizorze. kt6'rv 
widać przez drzwi uchvl ')nP d"l 
ookoju. teitn. nie noV-a?"W",i, 
ksiądz na ambr>nie nie m6wil. 
S:imei trudno. 

Prosze nani! Bylem i ·widzi2.·· 
łem: stól stuka. ale wierzyć w 
to nie należy - taka ciPm•1:ih' 
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Pan Franio śpi dzisiaj do dwunastej - wolno mu. Niechby 
tylko ktoś spróbował mu czegoś" zabronić. Już w szkole wiedzie· 
li, że do niczego zmusić się nie da Taki jest ten pai\ Franio 
- żadnego ucisku nie ścierpi i zawsze o swoje prawa walczyć 
będzie. 
Dziś trochę głowa mu ciąży, a tu w całym domu ani kropel­

ki czegoś na klina. To wstrętne babsko wszystko pochowało. 
„Babsko" to zona. Tylko kłopoty z nią, nic więcej. Człowiek 

haruje jak głupi, forsę czasem przynosi, a ona tylko zrzędzi! 

Chciałaby, żeby mąż jak ten kułak, mieszczuch w telewizor gały 
wlepiał i nosa z domu nie wyściubiał. 

Niedoczekanie! Już pan Franio dosyć napatrzył się na sąsiada. 
Lata tamten jak piesek, naczynia zmywa, młotkiem wali, albo 
glansuje to stare pudło na kółkach. Swiata nie widzi, · tylko gra· 
ty mu w głowie. 

Ciekawe co on zrobi, jeśli już na wszystkie klamory uciuła? 

Pewnie wysiądzie mu lodówka i znów będzie miał o czym 
myśleć. Oby, bo inaczej powiesi się biedak. 

Pan Franio ma inną, romantyczną duszę. Nigdy nie przywią­
zywał wagi do forsy, a kolesie zawsze mogą liczyć na jego po• 
moc. 
Kiedyś pracował na budowie i całe szczęście, t.e wysiadły mu 

nerki, bo inaczej traciłby tam czas do tej pory. 
W szpitalu sobie to wszystko przemyślał, a jak mu rentę da­

li . to już wiedział, że nareszcie pożyje. 
Teraz robi co chce. Jeśli ma' humor, to „zarabia", a jak nie. to 

z domu coś wyniesie i zawsze na pól literka starczy. 
żeby jeszcze ta stara nie marudziła, to byłoby całkiem do­

brze. 
Dawno już by ją zostawił, ale dzieciaków szkoda. Pan Franio 

nie ścierpiałby, gdyby ktoś mówił, że on rodzonych synów za­
niedbuje. Wszyscy widzieli jak w niedzielę szedł z nimi do kina 
Kiedyś to im nawet pomarańcze przyniósł i nikt nie może 

pCJwiedzieć, że z niego lły ojciec. 

Lekcji z nimi nie odrabia, to fakt, ale przecież człowiek ma 
ważmejs1.e sprawy na głowie niż jakieś tam rachunki, malunki. 
Tym niech się zajmie baba Po to została stworzona, żeby dzie­
ci niańczyć, a ciągle jej trzeba o tym przypominać. 

No bo czyja to wina, że spodnie drą?-
Jakby przypilnowała zamiast z sąsiadkami rajcować, to pan 

Franio nie musiałby wysłuchiwać kazań. Ciągle tle, ciągle ma­
ło, a niech sama pokombinuje i nie obija się w tym biurze. 

Ech, lepiej już wstać i wrjść z tego domu, bo się tu człowiek 
tylko denerwuje.· . 

Znajomków jeszcze nie widać, więc pan Franio 1 nudów po­
stanawia trochę „popracować". Przyda się, bo ta jędza musiała 

wyciągnąć mu wczoraj wszystkie zaskórniaki - wystarczy, :te 
się przez chwile zdrzemnął. 

Trzeba zarobić szybko i bez zbytniego przemęczania się, bo 
nogi ciężkie jak z ołowiu. 

Najlepszy będzie „Central" - trochę niebezpiecznie w poje­
dynkę, ale co robić kiedy kolesiów wcięło? 

TutaJ pan Franio uczy ludzi rozumu - patrzeć spokojnie nie 
może, jak te paniusie awanturują się o parę rajstop. Przepy­
cha się to, wrzeszczy. a torbę otwartą trzyma - wystarczy je-
den ruch i portmonetka zmienia właściciela. ' 

Teraz trzeba wyrzucić szybko wszystko poza forsą. Nie wolno 
połakomić się na resztę, choćby była z wielbłądziej skóry, bo 
to zawsze ryzyko. 

12 ODGŁOSY 

Pan Franio 
IWONA SOKOl 

Pan Franio ma świetną zabawę, kiedy paniusia ręce załamuje, 
biadoli - dobrze jej tak. Po co pcha się po ręczniki? W domu 
pewnie ma ich pełną szafę. Zamiast na bazar pójdzie do domu i 
pomyśli - torbę będzie odtąd zamykać na kłódkę. 

Trzeba ludzi uczyć, bo inaczej sami zginą, Chodzą jak cł).cą, 

portfele po kieszeniach trzymają i myślą. ie wszystko ich. 

Jak tu nie brać kiedy sami dają? 
Raz to' było panu Franiowi :tal - spać nie mógł. Przechodzi 

·obok takiej jednej, a tu portmonetka w koszyku. Musiał zabrać, 
skoro sama tego chciała, a ta w ryk - że cała pensja, dzieci. 
Nie mógł tego słuchać. Teraz tylko bardziej ,,nadzianych" wy­
biera. Tak jak te.n Lupin - , to był gość! 

Najlepiej idzie „robota" w tłoku. Trzeba tylko wiedzieć, w 
którym sklepie będzie dostawa. 
Całkiem nieźle jest w tramwajach po piętnastej - tam już 

rzadko kto pilnuje własnej kieszeni. Watniejsze są chryje o to, 
kto komu wlazł na odcisk. 

Gzasem, kiedy pan Franio ma nerwy stargane, wybiera spokoj­
niejsze „zajęcie". Potrzebne mu tylko kule 1 wypłowiała ma­
rynara po dziadku. 

Idzie sobie na spacer, (koniecznie w jakąA cichszą okolicę) o­
gląda domki, ogródki i jak ognił unika psów. Potem wystarczy 
tylko zadzwonić, zrobić zbolałą minę i wytłumaczyć, że jest się 

bardzo chorym człowiekiem, któremu jeszcze nie przysłali renty. 
Pani (z mężczyznami lepiej nie zaczynać) już ma łezki w oczach 
i szuka po kieszeniach. Jeśli się jeszcze powie, · że wystarczy 
sucha bułka, to stówa murowana. 

Można też stanąć na rogu l obok poloty~ czapkę. Przydają się 

ciemne okulary, bo ludzie niewidomych bardziej żałują. 

Pan Franio jednak tego nie lubi - stać tak żeby wszyscy 
oglądali, a co jeśli trafi się ktoś znajomy? Takiego wstydu nikt 
by nie przeżył. Już lepiej opłaca się jetdzić po wsiach z ja­
kimiś bazgrołami - jeśli kotorowe to wszystko kupią I jeszcze 
wypić dadzą. Przy okazji zobaczy się to i owo. Najlepiej la­
tem, nad morz~m - wszędzie taki tłdk, ie nie trzeba się spe­
cjalnie wysilać, ~a forsa sama włazi do rąk. 

. Pod7óżuje p~ .Fr.anio . dużo, żeby jak najwięcej świata ujrzeć 
i ludzi za głupotę karać. 

Gorzej Z:1mą - wtedy trzeba pracować na własnym terenie, 
bo zapałeme płuc to :tadna przyjemność. 
· Czasem uda się „pohandlować" - wcisnąć bubel u ciężkie 
pieniądze, innym razem kumple pomogą i dobrze jest. 
Chciał raz pan Franio odpocząć i w domu popracować. Ca­

-~ apara~ur.ę sk"Gmpletowa~,--- ~lko ozekala w kuchni na zmon-
'f r f 

towanie, at tu wpadła baba i wszystko zdewastowała. I jak ko­
bicie dogodzić? 

Wychodzi człowiek - tle, siedzi w domu - niedobrze, a bim­
berek byłby pierwsza klasa. 

Nie mogą się ludzie ze sobą dogada~ Dlatego zamyka się pan 
Franio często w komórce i buduje swój statek - piękny już 

jest. Każda zapałka tak równiutko do innej przylega, że szpilki 
by nie weU·..nął. Wolno idzie ta praca, bo ręce już nie te - trzę­

są się jak w febrze, ale w tym roku skończy na pewno. Postawi 
statek na telewizorze; żeby wszyscy mogli oglądać, ale odkurzać 
to już on sam go będzie. 

Popatrzy człowiek i zobaczy morze, wyspy nieznane - wod~ 

kochał pan Frano zawsze i jeszcze kiedyś popłynie, żeby nie 
wiem co. Wsiądzie na statek i zost>awi to wszystko - niech się 

wali i pali. Jeszcze <łzieciaki trzeba na ludzi wykierować, ale 
już niedługo pokaże co potrafi. 

Tymczasem po robocie wypada odpocząć, a najlepiej odwie­
dzić Józka - u niego zawsze wesoło. Teraz też śpiewy słychać 

1 aż za rogiem. . 
Pan Franio ·nos zatyka i drapie się po schodach. Zawsze sobie 

przyrzeka, że przychodzi do tej meliny ostatni .raz - jak można 
żyć. w takim brudzie? Potem jakoś nos się przyzwyczaja, a bar­
łóg pod ścianą jest miękki jak królewskie loże. 

Kolesie witają gościa wesolutko i już stawiają przed nim wy­
szczerbioną musztardówkę. Znalazły się i karty. Trochę zszarza­
łe i lepkie, ale kto by tam zwracał na to uwagę. 

Zabawa się rozkręca - są też trzy panienki. 
Nie będzie się już dziś zamartwiał pan Franio, a do domu mo· 

że wcale nie iść, jak nie zechce. 
Pod wieczór jednak nachodzą go złe myśli - baba pewnie 

dzieciaki przeciw niemu podjudza i jątrzy. Lepiej wracać i 
przypomnieć jej, kto tu rządz.i. 

Denerwuje go ta cuchnąca buda i kolesie którym daleko do 
gentlemenów-włamywaczy. Partacze, a myślą że wszystkie ·ro-
zumy zjedli. ' 

J~kby pan Fran~o do k~a nie chodził, to też by pewnie był 
takt głupi. A tam mny świat zobaczył, zrozumiał że człowiek nie 
tylko do ża7cia i s~ania stworzony. Szkoda, że nie ~ożna cofnąć cza­
s1:1 - ch~dz1łoby s1e we fraku, postukiwało laseczką, a tu jak kole­
s1.e garnitur zobaczą, to pękają ze śmiechu. Półgłówki - oru 
mgdy teatr1:1 nie widzieli, a książki tylko na wystawach widzą. 

Pan · Franio był raz w teatrze - ładnie tam, wszędzie pełno 
l1;1ster, a jak tę dużą firankę podnieśli, to aż się w głowie krę­
ciło. Tr~mna stała Pośrodku - elegancka, czarna, a ludzie latali 
wokoło 1 coś wykrzykiwali. Nie wiadomo o co im chodziło ale 
l tak było co oglądać, a jakie miny robili! ' 

Potem ;iranę zaciągnęli i kto chciał, to mógł się napić albo 
coś .słodkiego przegry:fć, żeby nabrać sił do dalszego wypatry-
wania. . · 

. Dobrze. tam b!ło i ~al, że tak szybko się skończyło - może 
J:szcze k1~dy~ się. wyb1erze, tylko że to głupio samemu, a kole-
siom pow1edzteć me można, bo ryliby do rana. . 

. Sm~tn7 myśli nac~odzą pana Frania i z tej zgryzoty musi 
wstąpi~ Jeszcz~ :ia „Jednego". Usiądzie sobie potem w pat·ku i 
P?myślJ o SWOJeJ podróży - mapę nosi zawsze przy sobie. Wró­
ci na? ranem do domu, a jutro wstanie pewnie znów po dwu­
nasteJ. 
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N 
iech 1'D.1t jedzie J)Od ftUm•r 7't ~ 
Street, seńor, d·rogą prosto nad morz•, 
tam jest fryzjer. Nad driwiami 3est nct­
pis ,;Fashion", ·tam zbierttją się dziew­
częta. z Santo Domingo, które oodzq 
się na to, żeby być prostytutka.mi w 

domach publicznych Phiiisburga p-rzez· miesiąc 

albo dwa: to znaczy t11le, ile trzeba, żeby za­
oszczędzić 600 dolarów, tyle kosztuje przejazd 
na wyspę Saint-Thomas. To amerykaitska wys­
pa, seńor. a kto do niej dojedzie, przestaje cier­
pieć; od tej chwili, usted entiende (razu.mi• 
p~) przestaje cierpieć. bo tak czy inaczej pozo­
stanie w Stanach Zjednoczonych. Ale trzeba 
posmarować tvle 1'ąk, oplacić tylu policjantów 
holenderskich i amerykaiiskich, poza tym moż­
na i tak nigdy tam nie dojechać jak Petroniiza 
Ferreira, niech Bóg ;ą ma w swojej opiece. 
Niech pan się zat-rzyma, jestem na miejscu, 
mieszkam w tym baraku, gra.ci.as„.". Maria 
Asuncion wysiada z samochodu i znika na błot­
nistych drótkach St. Martin. 

Za laguną jest mostek I port Philisburg: stos 
kontenerów. Znalezic>no je w Saint Thomas w 
jednym z tych pojemników, z otwartymi utta­
mi. oczami pełnymi grozy i pokrwawionym..! 
palcami: było ich dwadzieścia osiem, dziewczę­
ta urodzone na Santo Domingo, które z wyspy 
francusko-holenderskiej Saint Martin miały do­
trzeć nielegalnie na wyspę Saint Thomas, 
pierwszy skrawek ziemi Stanów Zjednoczonych 
na Karaibach. 

KUPUJĄ ZAPAS PROSTYTUTEK 
DO ODSPRZEDANIA 

Zapłaciły każda około 600 dolarów za prze­
jazd: w tel stawce mieści ·Się wszystko, kwota 
przeznaczona dla policjantów, dla mafii sycylij­
sko-amerykai1skiej kierującej burdelami, na o­
płacenie paszportu odebranego im, kiedy prz;y­
chodziły po raz pierwszy. 

Myślały, te będą podrótować w kontenerze 
piętnaście godzin: „Wszystko w porządku, 
dziewczęta - powiedział im kapitan-pirat 
musicie być cierpliwe I trochę pocierpieć 1 po­
wodu upału. Ale kontener ma otwory w kia­
nach i będziecie mogły zaczerpnąć kolejno po­
wietrza". Co się stało potem, nikt nie chce po­
wiedzieć. Tym, którzy o tej historii poinformo­
wali, dwom dziennikarzom 1 Gwadelupy, za­
grożono śmiercią. 

Władze holenderskie z Philisburga milczą: 
władze amerykańskie na Saint Thomas zaprze­
czają : ciał zresztą nie znalezion" (zatopione w 
wodzie? zamknięte w chłodni? l ogrzebane w 
ziemi?>. wszyscy boją się, aby nie znaleźć się w 
morzu. ale na Karaibach o niczym innym się 
nie mówi. ponieważ „afera kontenerów" jest 
ceymś więcej niż faktem z kroniki kryminalnej, 
znaczn1e więL"t?j niż zwyczajnym faktem sute­
nerstwa \ niewolnictwa: jest to sprawa, która 
wskutek grozy 1 przerażenia, jakie budzi, może 
podważyć układ polityczny ostatnich kolonii eu­
ropejskich na pirackich wyspach korsarskich 
wojen; te- wyspy jeszcze dziś są gniazdami pi­
ratów, handlarzy bronią i narkotykami, handla­
rz)• żywym towarem, miejscami domów publi­
cznych I domów gry. 

Aby z:rozumieć ogólne znaczenie wydarzenia, 
trzeba poczynić parę wzmianek natury geogra­
ticz.nei i !;)rzenieść się na lnną wysp-:, w cza­
sach pil'ackich zwaną Tor\uga, dziś podzieloną 
na dwa terytoria Haiti i Santo Domingo. Tor­
tuga jest najuboższą strefą kontynentu ame­
rykańskiego, a może i świata. 

Narodem haitańskim rządzi mlody despota 
Jean-Claude Ouvalier, syn straszliwego „papy 
Doc". Właśoie w tych dniach dziedziczny tyran 
zadekretował nieśmiałe podchodzenie do demo­
kracji uwalniając więźniów politycznych, legali­
zująr partiE' opozycji i łagodząc cenzurę: takie 
warunki narzudły Stany Zjednoczone. aby móc 
usprawiedliwić pomoc, której Haiti żywotnie 
potrzebuje i zagwarantować atrategiczną stabi­
lizację tego regionu. 

Ale Haitańczycy są tak biedni, te jako pier­
wszy krok ku przyzwoitszemu życiti wybierają 
em!gracj~ do drugiej części wyspy, do Republi­
ki Santo Domingo. też ubogiej i ned . <:'!J ale 
ła--•· iej~zej dla sto~unkćw handlowych Ponadto 
. na Santo Domingo nie przeważa :iutokracja 
dziedziczna. ale reżim stosunkowo swobodny. 

To przejście i jednej strony wyspy na tlrugą 

odbywa się pod kontro!ą organizacji niewoln\­
czvch które kupują od razu ~estaw .braceros" 
(wyrolmikówl rr.ężczyzn ora..: ,pul.a~ ' CclziVl<t:kl 
kobiet ab~· putem · odsprzedać. w.v nając, a w 
każdym wypadku zni5<"WĆ . 

Wszyscy wiedzą że tez• Mndel l!ltot:lmi ludz­
kimi odbywa się za z.god<i ot'lar sprzeda<:· cór­
kę lub syna oznacza tapi·wnit un przeżyćie I 
uzyskat jedno miejsc"' w1~,·e1 przy stole Po­
nadto dzlew<·zęta są hardzo ładne i bardzo mło­
de wychowane jak pisze miejscowy d11en· 
nik - w strefie „bujnego rozkwitu seksualne­
go. poniewu:t. potrzeby seksualne. jak wskaza­
no. lmieniają się w zaletności od szerokości 
geograficznej, ;;powodowało to, te prostytucja 
nie je<;t tu zjawisk iem dramatycznym życia co­
dzlenneeo prz~·najmniej tak długo, dopóki nie 
staje ~ię orzedmiot.,.m niewolnictwa l gwałtu". 

Trzeba dodał: coś jeszcze o wyspie Saint 
M łrtin, o której pis2!iśmy, a która jest zwor­
nikiem 1•ałego '\ystemu i właściwym miejscem 
tragedii Wv.<ipa jest mała, niezwykle piękna, 
podzipl1ina 1 punktu widzenia fizycznego na la­
guny i ~óry Prilitycznie podlega Francji i jest 
admini~trowana w - Marigot oraz Holandii, która 
ma mikrostolicę w Philisburgu. Część francu­
ska or1eżvwa bardzo powolną dekoloni'.'.ację, 
ale if"śt ciąglt jeszcze ściśle po\viązana z Pnry­
żem prawa I porządek publiczny ~ą tu zagwa-
rantowane. · 

Natomiast cz~~ć holenderska jest wielkim 
miej~cem wakacji dla Amerykan6iv: wol:'lym 
portem. w któryM można kupować tanio urzą­
dzenia elektroniczne 'lie najleps'l':ej jakośc! ub­
rania podpisane przez marivch projektantów 
włoskich I fr!lncuskich ornz wielt tand~ty; al• 

pnede W'!Z,-Stkim. jest ŁG jedno wielk ie kasy:10 
w ścisłym tego słowa znaczeniu: \\ ;;ałuż :1icff.a l 
rownoległych ulic, biegn~cycb obok \Vybrz<.ża 
mieści się gąszcz domów gry, rnikroburdeli 
importu-ekspottu brolli. sprzedaży narłrntyków 
pochodzących z Kolumbii i kierowanych do StR­
nów Zjednoczonych za pomocą sieci dystrybu­
cyjnej kierowane) przez sycylijska-amerykań­
ską mafię, której miejscowym basem jest bar­
tw-na i niebezpieczna postać, pan Chapotin. (jest 
to oczywicie pseudonim). Hodi.1je on długie 

paznokcie, aby pokazać, że nigdy nie zhańbił 
się pracą, nosi kwiaciaste koszule szeroko o­
twarte na piersi, aby pokazać złote łańeuchy. 
Przeguby pana Chapotina nigdy nie były skute 
kajdankami, natomiast są ozdobione bransoleta­
mi pełnymi drogich kamieni. Nieprzyjazny sto-
11unek do niego nie przynosi szczęścia: właśnie 
kiedy pnyjechałem na S~int Martin, przeciw­
nik pana Chapotina, niejaki Fred Bronwaffer, 
dostał cały ładunek rewolwerowy ·i na zawsze 
przestał prowadzić hotel ,,Little J3o:r". 

PODROŻ Z RUMEM I KOKAINĄ 

Ta postać, chocłat je11t wulgarna, nie jest 
jedr:iak wulgarnym gangsterem; je11t - jak sam 
lubi podkreślać, człowiekiem interesu, który 
kupuje, sprzedaje, najmuje, Kontener śmierci 
należał właśnie do niego. Chapotin ma statek 
o nazwie ,,Panamericana", a w jego ładowniach 
przewozi się zarówno samochodziki do lunapar­
ków, jak i materiał ludzki do lupanarów; po­
siada „Sporting club'', gdzie odbywają się me­
cze bokserskie przyciągające uwagę bookma­
cherów z nizin; „Japanese club", burdel-lupa-

· te j części śtdata robi si~ ~zytrlko, aby go 
wyc_s_:yć , zap1·zcczy:':. ;;mhimalizować. Brak do· 
1~·2<1ów na to . co się stało. Ale poszlaki są bar­
d.w logk me. Pierwsze tam-tamy rozległy się w 
radio na Sa:nt Thomas {wyspa pncznaczenia 
kontenerowi. kto re pr te:.-azało krótką wiado-
mo 'l! : .,PE'rsonel portu otworzył p.rzypadkiem 
kon!encr i znalazł ciała pięciu uduszonych 
dziewcząt wewnątrz. Władte wszczęły śledztwo". 
Z:uaz potem wiadomo:>ć podjęło radio angio­
j~zyc:me z Sai!1t ThomRs ,.Pgd-2" i wrócono do 
pun:du wy:j~cia, czyli do Saint Martin. 

Tu, odważny dziennikarz, francuski Kreol, 
Xavier Morry podjął spra\vę dzięki · 011obistemu 
śledztwu, podał wiadomość w „Radio Caraibes 
International'', ale z pewną poprawką: trupów 
było więcej jakoby niż pięć. Ten ko11tener pły­
nął z S7,fśćdziesięcibma osobami, 1 czego co naj­
mniej dwadzieścia ruiiem zmarło w drodze na 
Saint Thomas. Xavier ma kolegę, który z Poin­
te-a-Pitre, stolicy Gwa,delupy, pisuje koresponi. 
dencje dla francuskiego dziennika LE .MATIN. 
Nazywa się Jacques Canneval, i Jacques bada 
dalej sprawę, przesyła do dziennika francuskie­
go trzy korespondencje udokumentowane i peł­
ne oburzenia. Ruchy walczące o niezależność 
zbierają się na tajnych posiedzeniach, aby po!­
tanowić o politycznym rozwiązaniu tej potwor­
nej historii. 

Jacques jest dziennikarzem powatnym i mi­

troi."lym. Xavier jest wylewny: spędziłem 1 

nim dwa dni na Gwadelupie t rozmawiałem z 
wszystkimi, którzy w taki czy inny sposób zna­
ją sprawę. Xavierowi grożono śmiercią i poin­
formowano go, że jeżeli wróci do Philisburga, 
to zostanie zabity. Dlatego razem przyjechali­
śmy na Saint Martin, i podcza11 gdy on szuka 
kontaktów i świadków po sttonie francuskiej, 
ja szukam po stronie holenderskiej. 

Karaihsey h&ndlarze milośei 
masakra niewolnic 

nar ty.PU „załatw sprawę szybko I tegnaj" dla 
marynarzy z dalekomorskich i;;tatków rybackich 
1 kraju „Wschodzącego Słońca". 

Aby młodzi Japończycy nie tracili czasu, bur­
del urządzono w lokalu magazynowania i mro­
żenia ryb: dwadzieścia minut z dziewczyną, 
dwadzieścia dolarów, wśród bloków lodu 1 

wnętrzności barakudy. Kobiety w tych burde­
lach pracują dwa tygodnie, a potem są odsyła­
ne gdzie indziej: stara zasada lupanarów „dwu· 
tygodniówki" - jest ściśle przestrzegana. 

Pewien Kreol, znający dobrze mechanizm, 
twierdzi, że ta wymiana jest konieczna, aby u­
niknąć komplikacji uczuciowych, powodujących 
kłopoty handlowe: dziewczęta 1 Santo Oomin­
go c1toć poddane ciężkiej pracy (Od szóstej wie­
czór do drugiej rano}, są „głupie 1 łatwowiernie, 
iakochUją się i kapryszą". Lepiej zatem prze­
nosić je z jednej wyspy na drugą. 

Na Saint Martin istnieje erupa aferzystów 
zwanych ,,sierżantami rekrutacji". Ich zadaniem 
3est obiecywanie wszystkiego, natomiast prze­
milcz.anie jednego małego szczegołu: przeobra­
tenia tycia w zwierz.ęce niewolnictwo. „Sier­
żanci" co miesiąc jeżdtq na Santo Domln~o. 
aby rekrutować dziewczęta: ,,Przyjeżdżajde na 
Saint Martm, będziecie pracować w bara1·h i 
restauracjach jako kucharki I kel.nerki - obie­
cują. - Przyjeżdżajcie: dostaniecie 300 dtJlarow 
po zaangażowaniu, a jeżeli potraficie> iJ~7-rzę­
dzal:, jeżeli nie będziecie głupie. czeli;; wa~ tn· 
na jeszcze nagroda: pewnego dni;;. iw1et:~my 
was do San Juan w Porto Rico. albo ie, .::a:n1 
Thomas. tam staniecie się Amerykar:k::<m1 bę­

dziecie mieć dolary aby je po~ła!· torł1 i •1 ie \Ą" j· 
dziecie za mąi za przyzwnltego „ff'l" rvkiu„na. 
będziecie mi eć amervl<ańskie <3z:1ecl t . nikl 11ie 
będzie mógł odebrać w11m paszport1;, Kt<J e i..:e 
jechać, niech wsiada w !:amolot dn Phili!lburga: 
będziecie się czuć, jak w rodzinie' Aby lepiej 
przekonać, \Vofą ze sobą dziewczet.a. kt6rf' uo­
hiły karierę i entuzjastycznie potwierdzają ta . 
słowa. 

Dal~ty clar mo!na sobie wyobrazi~. Dziew­
częta ląduj~ n:i.i lotnf'!ku .. Juliana" w Philisbur· 
gu S·lep..:ą ha~ło na ucho policjantów holender­
skich · „ Trlziemy do centrali''. Policjanci wiedzą, 
jaki~ je-;t ich zadanie: n~jolerw odbierają pasz­
por•.. oc'I ~ej chwili te kobiety 11ę praktycznie 
wif;foiani.i. · 

• Szybko odkryjll. te zawód, kt6ry 3e czeka, nie 
jest zawodem kelnerki, jakkolwiek przygotowa­
nie Ich jest 11topnłowe: najpterw :zabawiają goś­
ci w barach, potem Sil hostesHmi w salach łier 
l zabaw, a na końcu ~·łaściwy burdel. 

Jednakże perspektywa dotarcia na ziemię a­
merykańską jest konkretna. Kontenery 1 ko­
bietami z Santo Domingo (ale często ładunek za· 
wiera także mężczyzn) (wypływają z Saint Mar­
tin o zmierzchu na statkach pełnych owoc6j17, 
' 'ideo, karabinów maszynowych na Haiti, ..skrzyń 
rumu, woreczków kokainy i podróżują, płyn~ 
podczas burz w kierunku Porto Rico, w kie­
runku Wysp Dziewiczych amerykańskich i an­
gielskich, w kierunku Caicos Island!!, słowem 
etap po etapie w kierunku Miami na Florydzie. 

Saint Martin jest wolnym portem dla w1zys­
tkich towarów i we wszyi;tkie kierunki. Między 
strefą holenderską i francuską są tylko napisy 
witajcie tu, witajcie tam: nie ma ani granicy, 
ani kontroli. Co najmniej trzy ty11iące osób ży­
je w sposób nieuregulowany na tej wyspie, ra­
ju dla wszystkich uciekinierów, ludzi, którzy 
jak 'lajs:zybciej chcą si~ dorobić. Podsta'l':owa 
wymagana cecha: dyskrecja. Róbcie co chcecie, 
byle tylko nie wynikn;\l i: tego skandal. 

Tymczasem l!kartdal wynikną? I reszta łwiata 
.:aczyn!l to rozumieć •. mateio :arozumiałe jest, ie 

Kto może znać choćby część prawdy? Z pew­
nością Dominikańczycy gnieżdżący się 11a małej 
peryferii Philisburga, „casbah" kontenerów i 
baraków. Podwożąc -Dominikańczyków samo­
chodem zgromadziłem dziesiątki potwierdzeń 
słownych: często powtarza się aazwisko Petro­
nilli Ferrei.ra, która miała znajdować się na 
st:;tku: urodziła się ona we wsl Maimo Bonao 
na Santo Domingo: wcale nie była prostytutką, 
lecz kucharką w .,Sporting club". Myślałem, :!e 
dziś nikt się nie przyzna, że znał Petronillę, 
ale myliłem się: doskonale ją pamiętają; odna­
lazłem nawet jej przyjaciółkę, która pokazuje 
mi jak wyglądała, jak chodziła; v.•szyscy są 

zgodni co do tego, że ta kobieta (trzydzieści 
ci;tcry lata, mająca czternai;toletniego ~yna} mla­
ła kontrakt na Saint Thomas, a także na Cura­
c:i.o, w holenderskiej stolicy administrac:•jne·j 
Antyli. 

MIESZCZA~SKIE MARZENIA 
I BEZIMIENNE GROBY 

' ·clff1t"' 

Co ste 1tało 1 Petronillą? 1'o włatnie pytanie 
krewni Jej iadali władzom Santo Domingo. 
Wład~f .Santo Domingo i wiel'<ą pompą zac~ęły 

~led:i:two na polecenie samPgo prezydent;i. Sal­
vadora Jo~r!e Blanco Radi('I i Porto Ric<l noi!'l­
fol'mowało.. .„ lur odh,·ło qir: ·Jkołn dwudziestu 
uroczystych mszy ta kobiety zmarłe w kontene­
rze. 

Dominikańska komisja śledcza, złofona 1 

dwoch gćnerałów I jednej osoby cywilnej, po­
leciała na Saint Thomas I na próżno rozmawia­
ł~ t miejscowymi władzami. Policjanci tej wys­
py wzruszają ramionami i powtarzają, że to 
nieprawda. te nikt nie umarł, że nie przypły­
ną! żaden kontener, te na pokładzie statków 
nie ma ani ukrytych, ani nielegalny<;h prosty­
tutek. 

Ale to jest 1aledwłe początek hl!torłł, której 
zasięg może być dramatyczny dla całej strefy 
tego morza piratów I niewolników, morza wysp 
dla mieszczańskich marzeń 1 bezimiennych gro­
bów. („.) 

Philisburg to mniej nit mia.sto, to nawet 
n·miej niż osada. Jest to urocze przeklęte miej­
sce, Urocze, bo wszyscy robią wrażenie jakby 
bez wysiłku zgarniali pieniądze I wykorzysty­
\\o-ali je dla przyjemności. Prxeklęte miejsce, bo 
sposób zarabiania pieniędzy nie jest tawsze 
jasny. Nie znaczy to oczywiśde, i:e jest to wy- . 
łąc~nie ziemia bandytyzmu: ale je!eli bandyta, 
człowiek poszukiwany, bankrut, t"rrorysta tu 
przyjedzie, to jest tak, jakby przyjechał do Le­
gli Cudzo~emskieJ. Nikt o nic nie pyta, nie mu­
si niczego dowieść na temat przeszłości, wyłą­
Cl'lllie na temat swej przyszłości. Są dziesiątki 
Francuzów, którzy tu lądują, aby schroni& sitt 
pod skrzydłami 1uperliberalnej i niejako przy­
zwalającej administracji holenderskiej. Tu ·obo­
wiązuje stare motto: tyj i pozwól żyć. 

Cll§sami jednak ktoś traci eycte. Zdrada w 
Interesach, zdrada małżeńska, wolna konkure11-
cja między burdelami. Może 1ię też zdarzyć, że 
jakieś dwadzieścia dziewcząt, które 1ądziły, :ie 
najmując ciało kupuj" 1obie paszport do Sta­
nów Zjednoczonych, znajduje ostatecimie pa11z­
port do piekła. Uduszone w kontenerze zapom­
nianym na molo w Saint Thomag wśród baga­
ży dla lunaparku, skrzynek - chłodni z ry­
bami. Było dwadzieścia kobiet, stały się „zepsu­
tym ładunkiem", zmarnowanym. Cóż za kłopot 
dla tego, kto zapłacił żywą gotówką w dola­
rach za te eksportowe ciała. A jakie ryzyko po 
takiej wpadce, jaki rezonans, zainteresowanie, 
gi1ie.,;• morali~tów. Potrzebna jest zatem dy1'kre­
cja, aby uniknąć reklamy i przede v..-sz~·stkiin 
:i:aprzeczać, zaprzecz<1.ć, przede wszystkim nego­
wd eczywi.stość. 
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~wiadków Jd nte •C!lflna 1Młeff, •die młł­
ezy. sprawa stała 11i• tabu. !Jasło: te kobiety 
ntgQ_x· nie istniały. I cynicznie taka jeat pr.aw­
da: one nigdy nie istniały. Udowodnijcie jeieli 
potraficie. Pewie11 marynars powiedział mi, ~e 
na pełnych wodach koło Saint Thomas wyłowio­
no torebkę z dokumentami Dominikanki. A!c 
torbę zabrano. Próbuję dowiedzieć się. dzwo:1ię 
na policję: „Nie, proszę pana. Nothing". ·r-:-:c. 
Wracajmy do interesów. 

Czego pan chce? Przyjechał pan do sal gry, 
na ruletkę? Dla dziewcząt? A może in7.e:c . .- a je 
pana import-eksport? Pociąga pana handel w -
lutą? 

Wła§nie. Handel walutą: jesteśmy tu w lcr6-
1Estwie brudnych pieniędzy. Ponowny obieg? 
Przecież to dziecinna zabawa. Z dumą pokazu­
ją mi instytucje kredytowe: „Mamy n1asę b::m­
ków, wiele okienek, kas, sejfów, kont. Szwaj­
caria? A.leż to dawna historia. Ile może dać 
Szwajcaria w chwili obecnej? Ależ nie, drogi 
przyjacielu, przyszłość jest na Karaibach, Anty­
le są bankiem świata". 

Dostaję adres. Malutka ulica, kolonialne drew­
niane domy, białe i błękitne. Zaduch pod nie­
bem pokrytym barokowymi chmurami. Kto po­
wiedział, że w tropikach słońce pali na błęki­
cie? W lojtgil bardzo elegancka Murzynka kokie­
tuje młodego człowieka, który swoim mercede­
sem bezczelnie blokuje ruch na tej uliczce. Pu­
ka.ro do drzwi. Kto~ zwalnia zamek. Wchodzę, 
przyjmuje mnie dorodna dziewoja amerykańska, 
czarna, skuteczna 'w działaniu, czystej wody 
mieszkanka Nowego Jorku, przystojna, tak jak 
może być przystojna ezefowa biura wykonują­
ca swoją funkcję, to znaczy nie pociągająca. 

Val~rie, francuska urzędniczka, kazała rni 
przyjść o tej porze, jeżeli che~ zobaczyć Ame­
rykanów, którzy właśnie wylądowali z samolo­
tu „American Airline11" z Miami i deponujących 
walizy pełne dolarów. Proszę o pozwolenie 
wejścia do świątyni chcę; aby mnie prz~·hł 
notariusz: chciałbym ulokowa~ kapitał. 

CIAtA TEŻ POGtłZEBAN! 

„„„„„„„„„„„„mli~&EI 

„Okay, sir", odpowiada niezbyt 1ympatycznłe 
skuteczna szefowa. Jestem wprowadzony do 
biura na trzecim piętrze. Wilgotny upał, 
skrzynki piwa na lodzie, wielkie skrzydła wiat­
raka poruszające eię z majestatyczną powolna· 
śdą: czystość dekoracyjna, bo człowiek poci się, 
jak w powieściach Grahama Greena. Nie. dzię­
kuję za aperitif. Chciałbym zdeponować dolary. 
Ile? Sto tysięcy, mówię. Nie, nie zamierzam ich 
Inwestować w spółkę 1tleruchomoścl czy w pro­
gram mieszany. Mój rozmówca jest lekko roz­
dratniony, bo przyszedłem mówić o dolarach, 
nie przyniosłem dolarów, co on by wolał. 

Kim jest ten pan. który co wieczór i:amyka 
w ·kasie pancernej miliony zielonych bankno­
tów? Jest to Kreol, włosy siwe, skóra ciemna, 
sposób bycia brytyjski, indiańskie rys:v twim:y, 
Pokazuje mi wiele planów inwestycji. T~·mcza­
gem od drzwi Valerie daje mi mak. W chwilę 
potem udaję, że przez omyłkę wi::zedłem do jej 
biura, aby ;zobaczyć typowego. made in USA, 
eksportera kapitałów. 

Jest to mój 'człowiek. SP.oceny, w słomkowym 
kapeluszu, w krótkich spo<:il'liach ściska w ręi::e 
wie ką skórzaną otwartą torbę Widzę wielką 
\!czbę pakietów sturlolarówek. Jakich nie wi-
działem nawet w filmach o napadac-h stulecia. 

Zaczynam rozumieć, dlaczego pogrzebano his­
torię dziewcząt. które zginęły w kontenerze 
mię<izy tl\ wy!pą • wyspą Saint Thomas. tak 
zresztą. jak pognebano tch ciała Faktem jest, 
że pieniądze rosną, rozmnażają się cudoyrniej 
niż chleb I ryby. Płace, dla każdego, kto ma 
jakiś zawód 1 chce pracowat, są bardzo wyso­
kie: dwudziestoletni chłopak, bez jakiegokol· 
wiek zawodu, który zbiera reklamy do gazetek 
prze:ma10:zonych dla klienteli hotelowej, zarabia 
(praca terminatora) dwa tysiące dolarów - bez 
podatków - na miesiąc. Inni proporcjonalnie 
więcej. Kupcy, krupierzy, adwokaci, wynajmu· 
jący aparaty do gry (żeby poprzestać przy za­
jęciach legalnych) zarabiają setki tysięcy dola­
rów rocznie. Podatki nie istniej!\. 

No, a dziewczęta z kontenera? Umarły czy 
nie? Czy widzieliście kiedykolwiek niewolnice 
w tych stronach? Patrzą na mnie niepewnie: 
„Ach, po to pan przyjechał? W sprawie konte· 
nera? Rozumien1. Widzi pan, to bardzo smutne, 
ale ·nikt nie pono~i winy. Tu nikogo nie łntere• 
suje odgrzebywanie tej smutnej historii. Nie, 
lepiej niech pan da temu pokój. Nie, to nie jest 
groźba, alei skąd. Niech pan sobie bada, bar­
dzo proszę, sprawę kontenera. Ale pytam pana, 
cey pan w to naprawdę wierzy?". 

Michel pływa od dawna: „Słyszałem jak w 
radio mówiono o dziewczętach przewożonych 
nielegalnie z jednej wyspy na drugą, słysz'.lłem 
kreolski głos 23 kwietnia wieczorem, złapałem 
na moim radiu na mojej długości fal: „tu jest 
jedna Dominikanka, która zostawiła w kontene· 
rze torbę :r rzecumi: mamy Jl\ posłać po nią?". 

„Odbyło eię nielegalne zebranie Iudzł z fron­
tu wyzwolenia ·- mówi Albert, Frnncuz. właś­
ciciel dobrego hotelu - nielegalne, ale ws?.J'S'7 
cy wiedz~. Sądzę, że nawet w telewizji o tym 
m6wiono. Twarde skrzydło uważa, :i:e trzeba bn­
rlaf dalej sprawę kontenera, bo z tej sprawy 
mote się zrodzić wielki protest ludowy o pow­
stańczym potencJale. Dlatego właśnie niP mo"na 
imaleźć trupów. Te ciała nie n'lOffą mieć P" o:.<:--„ .• 
bu: są jak dynamit. A w Eurooie? Czyż ~·'d 
zauważył znaczenie tej sprawy!''. 

PAOLO GUZZANTI 
(„La Repubblica") 

• 
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- Jesteś, staruszku, szalony, odwainy i bar­
. dzo dla mnie miły. Lubię takich - Fatallta 
wyciągnęła się w miękkim fotelu. 

- Przesadzasz - Demorion usiłował b1ć 
skromny, ale w gruncie rzeczy rozpierała go 
duma. Męska duma. 

- Umiesz i przegrywać, a to trudna sztuka. 
- Owszem, ale tylko pojedyncze biitwy, wo· 

jen to ja nigdy nie przegr.ywam. 
- Rzei·zywiść:ie byłeś doskonale p.rzygotowa­

~.y na kazdą ewentualność. 
- Tak trzeba, moja droga, spodziewaj się 

najlepszego, ale bądź przygotowany i na naj· 
1onee, taka jest moja dewiza. 

Rozmawiali pod przP..i:roczystą kopułą z ma· 
ay wytrzymalszej od stali. Był to znakomity 
punkt obserwacyjny, zbudowany przez po­
słuszne roboty na najwyższym szczycie plane­
ty. Demorion miał jak na dłoni rozległe te· 
reny, na których odbudowywał swoją potęgę. 
Kopalnie, huty, wielkie fabryki rakiet, broni 
i amunicji szły pełną parą. Planeta jak pla­
neta - dość podła: strome góry, głębokie wą. 
wozy wypełnione zabójczymi gazami i ani ka­
wałka żyznej ziemi. Powietrze nie do oddycha· 
nia, temperatura nie do zniesienia, roboty 
trzymały się jednak dzielnie, z tym jednak, 
że zużywały mnóstwo szlachetnej oliwy, roz· 
arzewały się szybko. Ale ten mankament 
równoważyły przebogate złoża surowców. 

- Przetrzepały ci trochę skóri: te.~ jakie im 
tam. 

- GalaretkL 
- Dlaczego tak ich nazywasz? 
- Bo to są wściekłe, trzęsące lię, obrz7d-

1łwe galaretki. Wyjątkowo podła rasa. 
- Nigdy ich nie widziałam. Jak wygląda· 

Ją? Są do nas podobni? 
- Do nas? Chyba żarbu·jesz! 
Mówił jednak chętnie o znienawidzonych 

galaretkach. To nie są ludzie, prędzej jakieś 
wyjątkowo, trzeba przyznać,~ uzdolnione zwie­
rzaki. Rozwinęli technikę we wszy~tkich ab~o­
lutnie dziedzinach, przede wszystl{.m technikę 
falową i peW111ie dlatego na-zwali się radio­
telekami. Mogą porozumiewać się językiem 
dźwiękowym, ale on rozszyfrował ten język, 
więc zaczęli gadać do siebie niesłyszalnym Ję­
zykiem falowym, a to już zagadka trudna do 
rozwiązania. Budują osłony falowe bardzo 
ciężkie do przebicia. W takie pole trzeba 
grzmocić laserami dzień i. noc. Może pękme, 
a może nie. Posługują $ię falami wlasciwie w 
każdej ważniejszej· dziedzinie, mają doskonały 
napęd- falowy, szybszy od światła, antygra­
witacyjny i bezkonkurency3ną broń fa1uwą. 
Dzięki falowym regulatorom mózgu mogą O· 
siągać to, co ludzie nazywają telepatią n e 
bardzo zresztą w nią wierząc. inaczej mówiąc 
te zwierzaki czytają bezbłędnie ludzkie mysh 
nigdy i.ie wypowiedziane, dzięki umieJętności 
podłączania fa.I , odpoWiadaw:ych ka:!tlej i.stocie 
rozumnej. Chodzi podobno tylko o to, ztc.by 
nie przekroczyć dwudziestu tysięcy drgań na 
sekundę. Mogą porozumiewać się telepatycznie 
na duże odległości i spowodować. że człowiek 
ryczy ze śmiechu kiedy go coś dotkliwie boli. 
Fantastyczne, trzeba przyznać. Albo . . będzie 
rozpaczał w chwili naJwiększego szczęsclll Po­
trafią podobno zaktywizować największego le· 
nia, najgorszego drania przemienić w aniołka, 
~ą mistrzami w dowolnym zesta~a.niu kodów 
genetycznych. 

- Coś podobnego! - krzyknęła Fatalita 
a nie przesadzasz? Przecież cos takiego w 
ogole nie jest możliwe! 

- Jest mozliwe. 
- Widziałeś skutki działania tych regulato-

rów mózgu? 
- Na szczęście, nie! Dla nich to tylko ~o­

dzaj zabawy. Nie wolno un niczego zmiem~ć 
we Wrzechsw.ecie, mają to, z.daje $ię, zap1· 
saue w !!:onstytucji. A to znaczy, że ich .i:do­
bycze niczemu własciwie nie słuzą. Rozumiesz? 

- Nie za bardzo. 
- To są zwierzęta inteligentne, pomysłowe 

zwierzęta, k-tóre bawią s:ę tym co z.majstro­
wały . PoLrafią wiele uob:c, a niczego .spożyt­
kować dla siebie, dla zwycięsty.;a swujej rasy. 
To degeneraci, ja ich zdoby~ze wykorzystam! 

- Musisz je uaJp!erw zdobyc. 
- Zdol:iędę, nie ma obawy. :Spojrzyj tylko w 

dół. 

Przysunęła fotel do przeźroczystej ściany ko­
puły. lmponuJący widok. Karne szeregi zwyk· 
łych robotów, które Demorion n<!zywa~ pogar~ 
dliwie - robolami, kruszyły stalc.wym1 łapami 
skały, zawierające bogate złoża uranu, wys::iko· 
procentowych rnd żelaza i miedzi, wydoby~ 
wały także potężnych rozmiarów samorodki 
złota, kamienie szlachetn~ i rzadkie mmernły. 
Robole były prymitywne, ale silne, nie zna~y 
zmęczenia, nie przerywały pracy ani na chwi­
lę, przenosiły bez trudu całe tony bezcen ~1ego 
surowca do fabryk, zastępując s·komplikowan.e 
koparki, ładowarki, pojazdy czy przenośniki. 
Najtańsza siła robocza. 

- Są silne i zdyscyplinowane. Jakże je oca­
liłeś z pogromu? 

- Same się ocaliły, moja droga. Pracowały 
w kopalniach. ale na peryferiach moje~o un­
periurn, wojna ich nie dosięgnęła. Pozb1er,..,łem 
roboli i przyw1ozlem tutaj, żeby nalej praco· 
wały. Niczego mnt'go nie potrafią . 

- Jakie właściwie poniosłeś straty? 
- Do odrobienia, tyle ci mogę powiedzieć. · 
Demorion zamyślił się. Nie ulegało wątpli· 

wości - popełmł niewybaczalny błąd w sztuce 
wojennej - nie docenił przeciwnika .. T.eraz, 
kiedy się już otrląsnął po klęsce spokoJnte o· 
ceniał sytuację. Był pewien zwycięstwa przed 
wielką hitwą . Potężne uderzenia termojądrt:w~, 
którymi kierował osobiśc · e, wspiernne nawałm­
cami promieni laserowych, musiały rozerwać 
falową osłonę Telemetrii nastawionej . jak 
sądził - wyłącznie na obronę. l sądził fał· 
szywie. na tym właśnie polegał błąd. Gala­
retki zdobyły się na de.;;peracki, ale i skuteczny 
atak. Był to najlepiej wykonany atak, jaki 
kiedykolwiek prz~żyL Nie mógł go odeprzeć, 
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nie tylko zresztą dlatego, że dał się zaskoczyć. 
Galaretki odkryły szyfr, którym posługiwały 
się roboty - dowódcy, zaczęły więc nagle wy· 
dawać slł_rzeczne, bezsensowne rozkazy, wytwo· 
rzył się chaos w karnych dotąd szykach jego 
r.akiet bojowych i w dywizja.eh latających ro­
botów. Zawracały, manewrowały, wpadam na 
siebie, raziły się wzajemnie. Niewiele zdołał 
uratować z pogromu. Zoi.stały mu jednak for­
macje zapasowe. 

- Masz jakiś konkretny plan, Demorionie? 
- Oczyw:iście. 

Spacerował pod przezroczystą kopułą w zło­
tym skafandrze, sztywny, władczy i mowu 
pewny siebie. Plan? Cóż, jest ba.rdzo prosty -
należy jak najszybciej odbudować potęgę He· 
gemonii - państwa najwyższej rasy we 
Wszechświecie. Straty są duże, nie zaprzecza, 
przopadły dywoizje latających robotów i niemal 
wszystkie statki użyte podczas walki. Na 
szczęście zostało ich trochę, nie tak znowu 
mało, na odleglejszych planetach. Przepadły 
wyrzutnie pocisków termojądrowych i miota­
cze laserów, pozostało jednak wiele fabryk. 

WIEStAW JAżDżVl'łSKI 

\ 

mi w wyznaczone cele i myślał, ~-e będzie ko­
niec przeciwnika, bo mu zniszczy wszystkie 
wyrzutnie, fabryki, elektrownie· i tak dalej. 
Tymczasem tamci odpowiedzieli równie potęż· 
nym kontruderzeniem i nastąpiła tragedia w 
skali całej planety. Nie kontrolowana reakcja 
łańcuchowa, każdy wybuch powodował auto­
matycznie następne, wyładowania jądrowe roz· 
dzierały planetę. 1 sięgnęły jej ognistego wnę· 
trza. Całkowity rozpad był już · tylko kwestią 
czasu. W tej właśnie sytuacji on, Demorion, 
nie stracił głowy i postanowił ratować wszyst­
ko co się dało. Zostało jeszcze sporo nietknię­
tych. sprawnych rakiet międzygalaktycznych, 
sporo zapasów energii, paliw, broni. żywności, a 
nawet zapasowe oddziały wyspecjalizowanych 

robotów. Sprawę położyli - jak zawsze - u­
czeni. Ci durnie kochają zabierać wszystko, za­
brali więc i całą hodowlę zarazków. A to 
świństwo rozprzestrzeniło się i cała ludzka ob· 
sada rakiet zginęła łącznie z panem prezyden­
tem Hegemonii. Został przy życiu tylko on, ale 
tylko dlatego, że leciał samotnie w przodzie, 
pilotował całą armadę. Mało tego. uczeni otrzy· 

(3) 

gly zastąpić człowieka, który mówi, ględzi na­
wet, kłóci się, cieszy, smuci, pije, chrapie, wal• 
czy... musiał s1ę zestarzeć w przerażaj4;;ej 
pustce. Odmłodniał dopiero wtedy, gdy trafil . 
niespodziewanie na radioteleków, znalazł bo­
wiem cel iyc1a. Była to zdumiewająca cywili· 
zacja pod względem technicznym, innych nie 
brał nawet pod uwagę, warto ją było opano­
wać. 

- Nie martw się, Imperatorze, na razie 
zmajstruj sztuczne oz1eci, masz już wprawę, 
powmny c1 się udać. 

- t-.a razie? Diaczego? 
- Może powróci Lwój ulubieniec Hanon 

Pierwszy, ożenisz mnie z nim i damy po::zątek 
nuweJ ge!leracji tlegemouii. 
Rozsąurue mowii - pomyślał Dem01'ion z od­

rooiną zazarosci - czy Jednak dar10n wroci? 
Zadnych od niego wiadomości. l'rzypiątały się 
znowu wspommenia z dobrych i z1ych <l.m. 
Budował wytrwale swoje imperium 1 osiągnął 
wielkie sukcesy. Państwo funkcjonowało Jak 
zegareit wysokiej klasy. Wierzył, ze tlegemonla 
sięgnie swoimi granicami krawędzi Wszech­
świata. R<>z.wijaŁ produkcję . śmiercton~­
nych broni, zwłaszcza laserów dalekiego zasi~­
gu i to go z ·Pewnością poważnie wyczerpa!o. 
Osłabiały i klęski pomesione w walce z 'fele· 
metrią, ale i utrzymywały przy życiu. Zems:.a. 
chęć pokonania znienawidzonego wroga, zdoby­
cia jego tajemnicy fal dodawały mu z drugiej 
s•rony sił. 

Dzieci kosmosu 
- A może to ty nie możesz mieć dzieci? 
- Nie łudź się, jestem zdrowa 1 mogę. 
WS'zechświata nie mógł opanować w pojedyn­

kę. Dlatego uczłowieczał roboty w różnym -
r~ecz pro~ta - stopniu, zależnie od potrzeb, 
az wreszcie stworzył Agem; i niedorozwinięte­
go poetę Ariela, o którym zresztą mało wie­
dziaL Znikł wraz & Ageną. Stworzył też durne­
go osiłka, który łamał najtwardszą stal, wresz­
cie i Fatalitę. Liczył teraz na nią, po ostatniej 
klęsce ona mu tylko pozostała. Może i nie by­
ła zupełnie czysta rasowo, jej ciemna cera 
przypominała mieszkańców Rz<!czypospolitej De. 
mokratyjskiej, równocześnie jednal< była sta­
nowcza, zdecydowana, odważna i przebiegła 
zdolna i bezwzględna, a takie cechy liczyły siEi 
wysoko. 

Niewielu ocalało robotów - dowódców, uczło­
wieczonych częściowo, dysponuje jednak sporll 
armią robotów zdolnych do wykonywania 
skomplikowanich prac •inżynierskich czy kon­
s.trukcyjnych we wszystkich bez mała <lziedzi­
nach techniki. Już ruszyły wytwórnie broni, 
rozkręca się produkcJa rakiet boJowych dale­
kiego zasięgu. Przeciwnik - i to jest wlasnie 
wielka szansa - musiał opuścić swoje legawi· 
sko na Telemetrii, od1eciał w stronę :Sióamej 
Gala:ktyki, ale mczego już tam nie znaJdz.ie. 

.Fatalita słuchała uważme, z pewnym nawet 
uznaniem. Wiedz.iała oczywiście, ze Demori<>n 
nie zna najmnieJszych naweL skrupułów , po­
pe.iiu każdą z.brodnię; Jeśli tylko przymesie mu 
korzyść. Nie zawahał się przed zn1szczemei:n 
znacznych przestrzeni galaktyk.i, zabił swoich 
namiestników, braci Harionów. Z pewnym sen­
tymentem i żalem do Demoriona wspommała 
cza.sy, kiedy te dwa już prawie w pełni uczło­
wieczone roboty, zabiegały o jeJ względy. De­
morion pozbył się rozumnych świadków swoje­
go niepowodzenia, chciał być sam. I jeśli zo­
stawił Ją przy ż~lu, to tylko po to, żeby mu 
urodziła potomstwo. 

..-.. Słuchaj staruszku„. 
-:- Nie nazywaj mnie stai;uszkiem, dobrze? 
- W porządku, ł)ędę cię tytułowała - Im· 

pera torem. 
- To jui lepiej, choć nie jest konieczne w 

twoim przypadku. W końcu jesteś moją żoną 
- dodał cieplej. ' 

- Owszem, ale nie ślubIUl i podobno mam 
gdzieś w kosmosie poważną konkurentkę- nie­
jaką Agenę. 

- Bzdury pleciesz! - Demorion starał aię 
o stanowczy, zdecydowany ton, poczuł jednak 
wyraźny skurcz serca. Agena„. ileż z nią wią­
zał nadziei! Była piękniejsza o niebo od lad· 
nej przecież Fatality. Jasnowłosa, mądra i ła· 
godna Agena. Stworzył ją sam :i: najlepszych, 
starannie dobranych komórek idioplazmy. Pod­
stawowe składniki życia istoty, która miała od­
rodzić zwycięski, nienaganny rasowo rodzaj 
ludzki, okazały się jednak inne niż miał prawo 
przypuszczać. Gabinet transformacji opusciła 
kobieta urodziwsza od wszystkich, jakie w 
swoim życiu poznał na starej, macierzystej 
planecie. Nawet córka prezydenta Hegemonii, 
z którą był zaręczony, równać się z Ageną 
nie mogła. Agena przewyższała wiedzą swojego 
twórcę przynajmniej o dwie fazy rozwoju. Nie 
było to zbyt bezpieczne, ale Demorion wierzył, 
że · będzie mu we wszystkim posłuszna. I tak 
się początkowo działo, póki nie poznała jego 
planów podboju Wszechświata. Nie podzielała 
jego poglądów, kpiła z jego naukowej teorii 
wyższej rasy, protestowała niekiedy nawet 
gwałtownie, kiedy mów:ił, że motorami dzie­
jów są woj.ny, oczyszczają ś.wiat ze słabych, 
nikomu niepotrzebnych gatunków ludzi, roślin 
i zwierząt. Nie panowanie i hie ujarzmianie 
siłą, ale współdziałanie wszystkich istot rozum­
nych jest głównym celem życia - odpowiadała. 
I uciekła. Z nieudanym, rozmemłanym poetą, 
zdaje się, którego powołał do życia razem :r. 
Ageną. Miał być twardy jak stal, władczy i 
bezwzględny, a gadał do rymu przez sen. Do­
kąd uciekła? Chyba do galaretek. 

- Jeśli nie konkurentką, to · kim j~ .właścl· 
wie? 

- Skąd wiesz. że w ogóle istnieje? 
- Hallionowie mi powiedzieli. Szalałeś za 

nią, a ona nas wszystkich zdradziła. 
- To prawda, ale my ją znajdziemy. Wy· 

brałem już dla niej specjalny rodzaj śmierci. 
- Jaki? Umieram z ciekawości! 
- Zostanie ścięta toporem. 
- Znakomity pomysł. Czy to prawda, że by· 

la bardzo mądra? 
- Podejdź bliżej, wszystko cl wyjaśnię, bo 

widzę, że jesteśmy z jednej gliny ulepieni. Ty 
i ja. 

Dwa tylko były państwa · na macierzystej 
planecie Demoriona. Hegemonia, którą zamie· 
szkiwała rasa wyższa i zupełnie pomylone 
państwo zwane Rzecząpospolitą Demokratyjską. 
Żyły w nim głównie rasy niższe - żółte, czar­
ne, czerwone i wiele milionów rozmaitych mie­
szańców. Prezydent Hegemonii, owszem, czło­
wiek mądry i dostatecznie stanowczy, posfano· 
wił zaprowadzić wreszcie nowy ład na plane­
cie. Popehaił jednak błąd - nie docenił prze­
ciwnika. Uderzył pierwszy rakietami jądrowy-

mali wyraźny rozkaz iabranla zapasów 1dlo­
plazmy wyprodukownej w Hegemonii, bo tyl· 
ko one gwarantowały możliwość sztucznego od· 
tworzenia egzemplarzy ludzkich wyższej rasy, 
ale ta banda zabrała także zasoby genetyczne 
i tamtych, no i wszystko się w ogólnym bała­
ganie pomieszało. 

- Ożywiłem dwa zestawy genetyczne 1 na· 
rodziła się Agena razem z półgłówkiem piszą­
cym wiersze. A ja zawsze mówiłem, że uczo· 
nych ti;zeba trzymać krótko - odizolować od 
siebie, trzymać w pracowniach, postawić dobrą 
straż, dać dobrze zjeść i niech pracują dla 
wojska. Wtedy mogą być coś warci, inaczej 
zaczną się konsultować, wymieniać doświadcze· 
nia, ai w końcu gotowi zrobić taki wyna!c.zek, 
że ludzie są równi. 

- Uspokój się. Imperatorze! Przecież nie 
wszystko, co stworzyłeś, jest złe! 

- Masz pewnie na myśli siebie, co? 
- Nie tylko. 
- A kogo jeszcze? - Demorion zaniepokoił 

się trochę. 
- Hariona Pierwszego. Podobno jest wy­

_jątkowo udany i krąży gdzieś we Wszech· 
świecie l pracuje dla ciebie . 

- Skąd wiesz? . 
- Nie domyślasz się? Od jego braci. 
- Powinienem tych drani unieszkodliwić 

wcześniej. 
- Jesteś niesprawiedliwy, obaj Harionowie 

walczyli dzielnie przeciw galaretkom. 
Prawda .._ przyznał w duchu Demorion, spi­

sywali się rzeczywiście nieźle. l'ych dwóch 
trzymał zawsze przy sobie. Ale te doskonałe, 
zdolne do samodzielnego myślenia roboty, po­
woli, lecz systematycznie uczłowieczane, wypo­
wiedziały mu posłuszeństwo. Tego nie mozna 
inaczej nazwać. Początkowo był dumny ze 
swojego dzieła, a przy okazji zdobywał do· 
świadczenie w genetyce. Harion Drugi i Trzeci 
zyskiwali więc coraz więcej cech ludzkich, po­
dejmowali bezbłędne decyzje w kwestii cho­
ciażby umacniania siły armii i jej zaplecza 
przemysłowo·surowcowego, wcale nie tracąc na 
posłuszeństwie wobec Imperatora. Zmienili się 
jednak z chwilą pojawienia się Fatality. Za­
częli z miejsca zabiegać o jej względy, kłócili 
się, nienawidzili, inaczej mówiąc - stawali 
się ludźmi. Bywało i tak, że nie słuchali po· 
lece~ lub wykonywali je opieszale. Demorion 
nie miał innego wyjścia, musiał ich uśpić na 
wieki. Leżą teraz w kryształowych trumnach, 
na martwej i zimnej planecie, gdzie stoi jego 
dawna rezydencja. Uśpił ich dlatego, że nie 
chciał mieć młodych i silnych konkurentów. 

- Masz rację, w;ykonali z honorem swoje 
bojowe zadania, ale pewnie nie wiesz o jed­
nym - oni zosta,li skażeni promieniami ra· 
dioaktywnymi, musieli umrzeć. 

- Ach, taki 
- Niestety. Nie zamierzam więcej uczłowie-

czać w pełni robotów. Ty mi dasz pełndwar­
tościowych następców. Przyśpieszymy tylko ich 
rozwój, w rok osiągną dojrzałaś~. 

- Są dość poważne przeszkody. 
- Nie ma żadnych. 
- Są, po pierwsze to ja nie jestem czysta 

rasowo. Sam mi o tym mówiłeś. 
- żartowałem. 
- Po drugie - ty nie możesz mieć dzieci. 

"Po prostu nie możes~, masz już swoje lata. 
Demorion przygcyzł wargi, to mogła być 

- Jeszcze spróbuję - powiedział cieplej. 
- Ależ oczywiście, Imperatorze, może zła-

piesz dobrą formę, ja nie mam nic przeciwko 
rodzeniu ci geniuszy. Myślę, że musisz przede 
wszystkim porządnie odpocząć. 

- Teraz to niemożliwe Oduoczywać, kiedy 
stoję przed największą szansą? 

- Jaką znowu szansą? 
- Zaatakowania galaretek w locie. Wtedy są 

najsłabsze, w locie nie mogą osłaniać się zbyt 
silnie. 

- Nie masz zbyt wielu rakiet. 
- Właśnie je buduję. 
- Nie są dość szybkie. 
- Oni lecą rakietami o różnej szybkości, a 

to znaczy, że te najszybsze muszą się dostoso­
wać do najwolniejszych. A te najwolniejsze to 
ja się podejmuję dogonić. 

- Rzeczywiście jesteś genialny. Powledz mi 
jeszcze coś o galaretkach. 
Demorion wiedział dut.o o radiotelekach, ale 1 

pewnością nie wszystko. Jego, jeśli tak można 
powiedzieć, główna wiedza pochodziła z czasów, 
kiedy utrzymywał pewien specyficzny rodzaj 
stosunków dyplomatycznych z Telemetrią. Oba 
państwa nie miały u siebie żadnych przedsta­
wicielstw, ambasadorów, czy posłów. Wymia­
na informacji odbywała się wyłącznie przy 
pomocy potężnych stacji nadawczo-odbiorczych 
i satelitów. 

- Podobno byli kiedyś człekokształtni, ale 
ja w to nie wierzę. 

- Niby dlaczego? Ewolucje nie należą do 
rzadkości w dziejach Wszechświata. 

- Owszem, ale ewolucje z sensem. Nasz 
kształt, zwłaszcza u przedstawicieli rasy wyż­
szej, jest doskonały Nikt, kto rozsądny, nie 
mógłby sobie życzyć podobnej ewolucji. Prze· 
cież oni wygladają jak kolorowe jaja popę­
dzane wiatrem! Zdegenerowana cywilizacja, 
moja droga, dziecinna, sama w sobie i sama 
dla siebie. 
Założył ręce do tyłu i rozpocz<\ł na nowo 

swój charakterystyczny spacer. Właściwie nie 
był to swobodny, nie wymuszony spacer, ra­
czej - marsz, równy, sprężysty, zdecydowany. 
Ludzi trzeba nauczyć maszerować - mawiał 
często - to w gruncie rzeczy największa ' ze 
sztuk. Przyzwyczaja -do karnego i punktualnego 
osiągania celu w sposób mechaniczny. Człowiek 
słucha rytmu kroków i nie myślL Na cóż mu 
zresztą ten luksus, skoro jest pewien, że ma· 
szerując zrealizuje każdy rozkaz, każde zada­
nie i każdy nadrzędny cel. Takie, na przy. 
kład, galaretki nie znają żadnego nadrzędnego 
celu. Dokonują cudów w technice, ale to jest 
u nich cel sam w sobie, mczemu nie służy Nie 
umieją też maszerować, pływają po ziemi, ko­
łyszą się, balansują na wszystkie strony, ba­
wią się ruchem jak dzieci, zmieniają także bar­
wy, podobno w zależności od nastroju. Najczę­
ś<;iej bywają żółte, a to typowy kolor dla rasy 
niższej. Galaretki same nie wiedzą co posiada· 
ją„ nie wiedzą nawet co mogłyby znaczyć w 
kosmosie. Mogłyby przecież zniszczyć, zmiaż­
dżyć wszystko CO . żywe Z wyjątkiem jego jed­
nego, mogłyby także każdy rozumny organizm 
przeksztnłcić w bezkrytycznego i sumienne'.;'.o 
odbiorcę swoich rozkazów, a nie rozkazuj'!, 
obnoszą się po galaktykach. z gałązką oliwną, 
brak 'm celu. w:elkiej idei... 

- Może, ale jednak dali ci łupnia, Derr.o­
rionie. 

- Mówisz tak, bo nie rozumiesz mojej tak­
tyki. Owszem, ponieśliśmy wielkie. ·traty -
Demorion wciąż maszerował - ale ja :cb wy­
sadziłem z siodła, wyrzuciłem z Telemetrii, a 
to była dobra twierdza. Zniszczyłem im Siód­
mą Galaktykę. będą więc musieli lecieć dalej. 
A cywilizacja koczownicza. zamknięta w ciao­
nych rakletac-h. nie może tak łat\vo otinawi11ć 
swoich zasobów. Dopadnę ich_, kiedy osłabną 
dostatecznie! 

C.D.N. 

prawda. Liczył już osiemdziesiąt lat. Niby nie 
tak znowu dużo, ale to już wiek. W dawnych, 
dobrych czasach, kiedy sprawował na macie­
rzystej Hegemonii wysoki urząd głównego in· 
żyniera bronl, znał wielu mężczyzn w tym 
samym wieku, którzy, żenili się i mieli raso· 
we. mądre dzlecL Przeciętny wiek sięgał stu 
czterdziestu lat życia. Ale to były spakojne la­

ta. Jakież on prowadził życie po ucieczce z 
rozpadającej się planety? Pamiętał dobrze pier· 
wszy okres wyczerpującej, głębokiej samotno· 
~ci. Ocalałe z atomowej pożogi robOty ładowa­
no w pośpiechu, byle jak, razem z obsadą 
ludzką. Nie było ich 'tylko w jego rakiecie, 
prowadzącej całość. W zamieszaniu nikt nie 
pomyślał, żeby je wyłączyć, a one były prze­
cież. zaprogramowane do walki z żywymi isto· 
tarni. Wymordowały więc wszystkie załogi, De­
morion został sam na niezmierzonych ohsza­
rach kosmosu. Zaprogramował roboty po swo­
jemu i były mu odtąd po~łuszne ale nie mo- • 
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Nagle 
zastępstwo 

Cierpliwy 
·emeryt 
·i gluehy 
telefon 

Od lat jestem zaprzysięgłym 
wielbicielem dwóch instytucji: 
Polskich Kolei Państwowych i 
firmy pod tytułem Poczta, Te­
legraf. Telefon. Jestem czlo-
Wlekiem starej daty - pa-
m1~tam czasy kiedy pociąg 
pospiesmy to był taki pociąg, 
który jeździl szybciej od in­
nych . kiedy kartka pocztowa 
z Łodzi do Warszawy szla ,tyl­
ko dwa dni, telegram kilka go­
dzin Pamiętam czasy (wprost 
trudno uwierzyć. że tak na­
prawdę było!) kiedy można 
było m1ec'.' ten sam numer te­
lefonu przez dziesięć lat. a roż­
ktad 1azdy był rozkładem jaz­
dy a nie projekcją marzeń nic 
a nit' ni.- mających wspólnego 
z rzeczywistoscią Pamiętam 
wreszcie takie czasy, kiedy 
śmieszna piec·zątka t laku za­
belplec:rnła paczkę lepiej niż­
pluton uzbro1onych konwoJen­
tow W tych odległych czasach, 
kiedy wagJn kolejow~· był 
wagoIJem a nie chlewem na 
kółkach ~dal'zał.v się oczywiś­
cie awarie Np psuły się tele­
fony Wtedy trt.eba było z ja­
k1ego11:0\w,ek \nnego aparntu 
wtelefonowac pod odpowiedni 
numer To niewiarygodne. ale 
takie numpry były twykle bar­
dLo uroste do zapamiętania, 
]akies p1ęc piątek ety coś te.­
kiego Po tawiadom1eniu odpo­
w,edl'Jich sl b la kilka go­
dzin, no ~óra za jeden dzień 
telefon mów dźwięczal radoś­
nie 

To ju7 historia Teraz mazvł' 
komputerv, <iWiatłowody elek­
tr•m1c1.ne centrale reglamel'l~ 
tację na spis telefonów i im­
pn11 u •ący w1ezowfec przy alei 
K:isduc:zkl Tylko z łącznością 
iakby ~orzej 

O«t11tnio iainstalowano no­
wą centralę na Widzewie. 
P1ęJ<nie Takie włączenie no­
we· c•entrah to jest rzecz 
sko•nplikowana. nie żadne ta­
\ne 4last prast i JUZ Toteż 
telefonia moja najsłodsza za­
wiadomiła abonentów. że nu-

:,merv im się tmienia I zapo­
dała, te określonego dnia z:o­
stanit W}'l«>nana ta skompli­
k,.. wana operarja 

Tera1 1acznle się tytułowa 
opowie~~ ('ierpliwego emeryta: 

Emervtowi wyłączyli telefon 
tydlień wcz.eśniej Myślał. ie 

„ to r.ablokowanie linii, zdarza 
się . tadzwonił pod numer, 
gdzie podobne reklamacje 
prn imują Uspokoili go, ie za 
dw~ dni najdalej t.elefon bę­
dzi• ::17iałał Za dwa dni w 

. słuchawce cisza. Clerpllwy e­
mervł >.atelefonował powtórnie 
i dowied1iał się. ie wyłączenie 
jego „stacji telefonicznej" zwią­
zane jest ze zmianą centrali. 
Cóż, dopust ~oży czyli cena 
postępu Emeryt jest nie tylko 
cierpliwy. ale I wyrozumiały i 
przychylnie ustosunkowany do 
rewolucji naukowo-technicznej. 

r "ryrn"za!lem nastał .,dzień X" 
czyli namiętna sobota. od któ­
rej to połowa mieszkańców 
Widzewa szczyciła się iupełnie 
nowymi numerami telefonów. 

„cieszyli i;ię wi~zewlacy, bo to 
naród pogodny i cieszy ich 
każda 7.miana I cały tzw „po­
stęp do przodu" Choć jakby 
tak chwflę podumać to i po­
wo-iów do radoś<'i ja~by ma­
ło Numer jak numer. taki 
dobry •tary lak nowy. 

Cierpliwy emeryt też się cie­
sz,·! ryte 7.e odrobinę mniej. 
bo tel.-fon miał t zupełnie no­
wym numerem. co te:t uwiecz­
nil na kartonowej wizytówce 
na li::orpusie aparatu, ale głu­
chy .. 
Może ml się na uszy rzuclło! 

- oomy~lał emeryt I poszedł 
dn larvn«ologa. Doktor zbadał 
gr ,umiennle I pyta· - Pan 
si!' ·wd71~?. par.:e emeryr1e i 
z:awral'asi pan państwC\wej 
siu 1.hiP 1.drowia różne części 
ciała. lttórych jako człowiek 
dobne wychowany nie wymie­
nię? <;tuch pan masz taki. źe je­
szcze l<arlerę aobis~ jako pu­
zoni•ta w orkiestrze dętej Idź 
pan •pokojnle do domu. a je· 
~li lmniecinie pan musli;z, to 

zawracaj pan gitarę stomato­
logowi. piętro niżej! 

Jak Czytelnik w lot się do­
myślił, laryng ... log lłośliwie 
posłał emeryta qo dentysty, 
bowiem "O nie lubił szczerze. 

Emeryt nie posłuchał 1.łośll· 
wego laryngologa t do denty­
sty nie poszedł, zresztą po co, 
skoro zęby miał nowiutkie. oby· 
dwie szczęki jak malowanie. 

Poszedł do domu. Tyle że po 
drodze zatelefonował pod nu­
mer, gdzie przyjmują reklama­
cje i zameldował o niespraw­
ności aparatu. Za dzień lub 
dwa - usłyszał. I tak kilka 
razy, co dwa dni... 

Wreszcie nasz emeryt po-
szedł do najgłówniejszej tele­
fonicznej dyrekcji, na ul. mę­
boką. Do tego samego działu 
reklamacji. T tłumaczy, że to 
!uż dwa tygodnie, że dzwoi1 : ł 
kilka razy, w tym raz 
strach powiedzieć! - do sa­
mego kierownika. Wysłuchali, 
pocieszyli jak umieli, a telefon 
głuchy. 

Wyjaśnił, ze jest emei"ytem 
cierpliwym, bardzo cierpli-· 
wyrp, jak mu telefonu 2 głu­
choty nie wyleczą, to pójdziE' 
do jeszcze ważniejszej dyrek­
cji. na '"'.ościuszki, a jak tam 
nie da rady. to i do ministra 
trafi, a po drodze jeszcze po 
różm·ch i?azetach opisze i wstv· 
du narobi. Piśmienny bowiem 
jest, nie tylko cierpliwy-· 
Urzędnicy posłuchali. pomy­

śleli I jak ta złota rybka po­
wiedzieli: - Idź cierpliwy e­
merycie do domu, tam jut 
technik dyplomowany o twój 
aparat zadba! 

I, popatrzcie Państwo. led· 
wie emeryt doszedł do domu 
a tu już uprzejmy technik 1 

ca' walizką narzędzi puka do 
drzwi! T telefon się rozdzwonił 
jak ten. z piosenki, skowrone­
czek stepowy! 

l jak tu nie lubić Poczty . 
Teleg:rafu ; Telefonu na doda­
tek Głupie dwa tygodnie mi­
n~ły a telefon - ·cud · techni-

. ki - jak nowy. Emeryt dzwo­
ni sobie tu i tam I wei:olutki 
jest ja]{ o:;zczy~iełek:. 

A ia mam· (razem z clerolf­
"t\'ym emerytem) taką radę dla 
abonentow telefonicznych z Wi­
dzewa: 

Drodzy Panstwo. nie dzwoń­
cie pod numer 74-93-33 ani 
pod numer 74-74-74. Ani na­
"·ct do kierownika (74-00-16). 
Na nic to! Pod , p~rwszym z 
tyc\1~ pum°erów Wóc: w:v -tucha­
ił'l · ;ile • nmogą iak um ·11 f P.•ln\ 
kadzidło Pod dr„s!'lm na"' et 
słuchawki nie podniosą. Pod 
trzecim - jak pod pierwszym. 
Trzeba tś~ na ulicę Glębpką, 

po~t„aszyć. pokrzyczeć. na ku­
zyna wnływowego się powo­
łać, na szwagra dzienni~arza 

i.. zrobia w te pędy! 
Panie Dyrektorze Szanowny 

od Poczty, Teiegrafo a nawet 
Telefonu! Przydziel Pan te 

· trzy numery komuś, tyle jest 
potrzebujących... A panie u­
rzędniczki i czcigodnego pana 
kierownik;, może by tak do in­
nej :rac~·? Błoto takie na to::j 
Głębokiej, może by chod·•'c"'.ek 
położyli? 

Z wyoalaml żywej. od l~t 
niezmiennej sympatii. 

ANDRZEJ 
KAROL 

• 

Lewym 
okiem 

Nikt sobie 
• • nie zyezy„. 

Opinia publiczna w kraja co­
raz to· niepokojona 1est wyda. 
rzeniaml o polltycznvm charak­
terze w Republice Fed~ralne. 
Niemiec a zwłaszcza odl!!O!ami 
toczac.ei się tam dysputy V1:ok61 
zjednoczenia obu państw nie­
mieckich. 

w związku z ta sprawa z :r.a-
lnteresowaniem przf!czvtałem 
majowv numer miesięcznika 
„Intematio.nale Brlefe". wyda-
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wanego 1'!'2e1 „Intem:itłonal 

Sonnenberiit Association" w 
RFN. Numer ten .,,oświecon:i 

właśnie tematowi "Pań.stw·.' nie­
mieckie w Europie w oczach 
nie-Niemców" udzielając rcłosu 

AnglłkM.'i. Duńczykowi ł oby· 
watelowi Związku R.adl!\leckie-
10. 

Duńczyk nie owija awe1 op.i­
nii w oowełnę. Pi.u• tak: 

„Prz11kro mi, jeśU przekroczę 
g1'1Jnicc gościmio•Ci (jakiej mi u­
dzielono na łamach pi•ms -
przyp. mój), a.le rozst'l'zasania. 
114 temat „kwestti niemi?ckłe;" 
uwaźalbum za bezsensowne, 
gdybym nie ?)Dr'U8zyl i>r.Jliiemu 
za.ęadniczego. Mówię tak, jak 
widz~ ten problem: n i k t 
p r z e e i e ż n. i e f! fi c % 11 s o­
b ie zjednoczenia. Nie­
miec. 

Ka.żd11 mógłby życzy~ ~obie 

świata. na letMym l)Olą~~eiiie 

ta~ifł bez wywołania katastro­
falnych nastepstw bylobv mo· 
żliwe. Taki śwtat ' 1ednak nie ist, 
nieje. Żaden k'l'Cl1 nie ±yczJJ so­
bie 1>0tęai militarnej obol( sie­
bie, na,wet adybu to m.ia:rt być 

potęa:i sprzymierzona.. Niektó · 
rzy politycy bedq to może QTZl~­
cznie przemilczac lt1.b omawiać 

ba'l'dzo oaiędnie. ale dzia.•c~ u• 
kierunku zjednoczema Niemiec 
nie b(?dą . Nikt nie marzy także 
o potężnym konkurencie ekon.O· 
mic:mym. Także w obu leraja.i:h 
niemteckich w aru'1.Cf.e 'l':::eczlł 

nikt chyba n.ie może myś:et: po­
u.-ą,ż'nie o poł4czeniu a.ni w wa.­

rmikaclt istnieial.'11ch ani tV ża­

dnych dających IH/ realnie po­
my~leć w przyszłosct - je§ti 

tylko zdaje. sobiP. sprawe z kon­
kret11t1ch konsekwencji t ·1kiego 
aktu.„ 

Duński autor tych słów. Bjom 
Ekmann. profesor 1~rmanista 
na kopenhaskim uniwersyte­
cie i prezes Towarzystwa Duń· 
sko-Nlemieckiego, pisze dalej 
tak: 

„Szanuje 110glqd niemie'.'kieao 
ministra wualoitton'll 1tiedawM 
w Ko1>1nhadze, że trzeba my~Zeć 
dateka perspelctywą ł nte porzu.­
crtt nadztet A.le przedę tQJZyst­
kim szanu:ie mad„ott tych słów 
ministra: tullco w r11mach clo- . 
ba.lne; ett'l'ope1skiej i ~ńlno 
światowej ws1,błprac11 możLiw11m 

byloby i>rauYdz•we, poko1cwe ł 

'tru:ale rozwiazałl.ie kwest!' nie­
mieckie;. Ate nawet wtedy ce· 
lem w moim pojęciu. nie bybbu 
polaczenie obu 1)4-ństw n.iem.iec­
ktch, tylko normalne. ust-ibitizo­
wane, wolne źt;cie u1 u1nrząd­

kowanym systemie ttrawno p4ń­
stwowym, w pra1011ie ia.bt<~pie­

C%0'1!.1fm bezpieceenstwie w o­
b u cz ( ś ci a c 11. bylego pańs­
twa niemiecki~o. Mam krew-
nuc'fl. ł prz1,1jaci6ł UJ wie-
i u kra;ac~, 4 ich po-
myśl no~ leżv ft'!A bardzo 
M sercu. Nigd11 ;ed11alc tti• 
twiercfzilem. u powtnnłśm.11 tyć 
w oranicaeh teao aiimeao oroa­
nimiu 174'1.&twoweao. W1a:n• 
jut to, żebt1 im się dob1"z• wio­
dto. • 

Profesor I!lltmaim czyni tu 
niewątpliwie aluzje do twier­
dzenia niektorych polityk~· a­
chodnioniemiedcich, powtarza­
nego eiąele 1ako &f'IUm~~n sa 
koniec.zności1$ zjednoczenia Nie­
miec, te rozbicie przedwolennej 
Rzeazy ro:z.dzlelilo eranicam> ro­
dziny, przyjacl6ł i łrodowi!Jta. 

No to co, ie rozdzieliło? Chica­
go było do niedawna dru,łlrń co 
do wielkości ekupi!!kie!l'I Pola­
ków na śwł~• (Po Wanzawie, 
a przed t.ocbi!ł). Czy ma'lly żą­
dać przyłączenia Chica10 do 
Pol!ki. bo tam tylu z nu ma 
swoich kirewnych i przyjaci61' 

O nierealaokf planów &,19 łno­
ezeniowYCh oisze także prof dr 
Wiaczesław Daticzew z Mos­
kwy. Powtarza spokoj·nie, z peł­
nym przekonaniem I bez en1ocji, 
argumenty, znane nam z całej 
powojennej hłstorio~rałil 'lv,ią­
zku Radz!eckil"ito i naszej Na­
tomiast zdanlę Duń~yka przed­
stawiciela Zachodu. wyd'll..I mi' 
sie '\Vllrte orzytoctenia. 

WlODZIMłERZ 
KRZEMl~SKI 

• 

Co kto lubi? 
Gdy bylem pacholęciem ma­

rzyło mi się zostać kominia­
rzem. Oziś zupełnie nie rozu­
miem tych marze11., bo łazić. 
po dachach nie lubię, mam 
raczej lęk wysokości, w kolo­
rze czarnym też się nie lubu­
ję, a wszelkie kurze i sadze 
wywołują u mnie napady ki­
chania. P6źniej, gdym nieco 
podrósł, marzyłem o tym, aby 
zostać strażakiem. I to rozu­
miem. Strażacy noszą piękne, 
błyszczące hełmy, mają ładne 
mundury. A gdy mi się ma­
rzyło być strażakiem, to no­
sili u pasa toporki l pędzili 
do po:i:aru „co koi.'1 wyskoczy'', 
pięknie na dodatek grając na 
trąbce. To może się podobać 
każdemu. Gorzej z samym ga­
szeniem pożaru, ale marzyciele 
na ogól odrzucają wszystko. co 
im niemiłe. a rozpływają o;ię 
nad tym, co miłe i piękne. 

Mijały lata i zmieniały ~lę 
marzenia. Chciałem zostaf ar­
chitektem. elektrykiem, filozo­
fem„. A zostałem„. Ech, lepiej 
nie m6wić... Tak to smutna 
rzeczywistość rozwiała piękne 
marzenia. Mimo to, nie zamie­
niłbym swego dziennikar­
skiego zawodu na żaden in­
ny. Jest on w końcu moim 
wolnym wyborem i lubię go. 
Spotkałem już wiele osób, 

które też w dzieciństwie 
młodości o czym innym ma­
rzyły, a kimś innym :z.ostały i 
też nie z przypadku. Lubią, 
to co robią i robią dobrze. A 
o to właśnie chod;.i. Już -n 
XVI! wieku wiedziano, że 
„połowę roboty odbył. kto ją 
zaczął z ochoty". Spotyka się 
jednak i takich. o których 
Andrzej Maksymilian Fredro 
powiadał był, te „u złego ro­
botnika siła trzasku, ro bo tv 
mało" . Obserwując takich lu­
dzi można spokojnie powie­
dzieć, ie nie lubią tego, co 
robią, a to, co robią, robią z 
ł!łski. 1'aka robota na ni'c. · 
bowtedztałern się nłedawrto, 

że część, moie grupa, albo 
wręcz grupka, mieszkańców 
Retkinl zwróciła się do Dziel­
nicowego Urzędu Spraw We­
w,nętrznych na Polesiu z pro­
śbą._ o pomoc w egzekwowa­
niu obowiązków u dozorców, 
których teraz łaskawie nazy­
wamy „gospodarzami doinu". 
't'a zmiana nazwy zawodu nie 
jest przypadkowa. 

Dozorca jest to bowiem ten, 
kto ma nad czymś pieczę, do­
zoruje coś, pilnuje i ~ to 
dozorowanie, pilnowanie pono­
!i odpowiedzialność. Natomiast 
gospodarz, to zupełnie ktoś 
inny. Gospodarz - to właści­
ciel, pan domu, człowiek za-· 
rządzający, posiadający pełną 
władzę Zupełnie Inne pojęcia, 
inny zakres odpowiedzialności, 
ba! - inny zakres czynności. 
Ktoś- w zapale podnoszenia 
rangi zawodu dozorcy pomylił 
pojęcie i z dozorcy - jedno­
czesnego wykonawcy - :i:ro­
bil gospodarza - a więc pole­
cenioda wcę. Teraz się wszys­
cy dziwią, że „gospodarze do­
mów" nie chcą . v.·ykonywać 
swoich obowiązków, czyli do­
zorować, a raczej zajmują się 
„zarządzaniem". W końcu ko­
goś na Retkini to zdenerwo­
wało i poprosił milicję o skon­
trolowanie pracy dozorców. 

Interwencja milicji na Ret­
kinl dała ponoć pozyty\1.-'ne 
skutki, bo dozorcy - jak mnie 
zapewniano - zaczynają za­
miatać koło bloków. Wielki ~o 
już !iUkces. Milicja oczywiście 
ma obowiązek strzec portąd-
ku, a . więc powinna była 
wcześniej zainteresować si~ 
pracą dozorców, a nie dopiero 
na prośbę mieszkaii.ców. Ale 
te:i: dozorcy mają swoją wła-
dzę !Wierzchnią: administra-r 
cję w gospodarce komunalnej 
czy w .sp6łdzi~lniach. Są tef! 
komitety domowę, blokowe. 
Opowiadano mi, t.e istnieje 
ponoć obowiązek wystawiania 
opinii dozorcom przez komite­
ty domowe. Mają one stwier­
dzić, czy dozorcy dobrze wy­
konują swoje obowiązki, cz~· 
nie. Jest tam · wszystko wy­
szczególnione, ezy sprzqtają 
wokół bloku i w bloku, czy 
podlewają kwiatki i trav.-ę na 
zieleńcach, czy myją okna w 
klatkach schodowych? Pozy­
tywna odpowiedź na te pyta­
nia pozwala wypłacić premię 
dozorcy. Jeśli dozorcy otrzy­
muj:\ premie, to anaczy, u 

majl\ potwierdzenie swojeJ do­
brej pracy. 'l'o wobec kgo 
ski~d się biorą skargi na ich 
pracę I dlaczego milicja zm<t­
siła ich nawet do zamiatania, 
czego - jak się można do­
myślać - przedtem nie czy­
nili. A mo:te - nie śmiem te­
go podejrzewać - komitety 
domowe te opinie wypisują z 

· dobrego serca'? Nie kontroluią 
pracy dozorc6w? Zavvikłana 
to sprawa„. 
Mógłbym jeszcze podejrze· 

wać, że dozorcy nie lubią 
swojej pracy. Wielu 1. nich 
- sarn z.nam takich - wzięło 
się za tę znienawidzoną dzia-
łalność jedynie dlatego, ·.ie 
szybciej dostali mieszkanie. 
słu:!bowe zresztą. Teraz są juz 
byłymi dozorcami, a ich fun­
kcję pełnią na ogół ludzie, 
którzy nlieszkają zupełnie 
gdzie Indziej I dojeżdżają do 
pracy. Klatek schodowych dziś 
już nikt nie zamyka, więc nie 
ma kłopotu z chodzeniem po 
klucze do dozorcy. A kłopot 
byłby, gdyby człowiek spó:tnił 
się do domu, zastał klatkę 
zamkniętą, a po klucze trzeba 
byłoby jechać z Retkini na 
Widzew Wschód. Lepiej o tym 
nie myśleć. 
Ą pracę swoją trzeba lu­

bić. bo inaczej nie z tego. 
Prywatny detektyw w San 
Francisco przeprowadził an­
kietę wśród tamtejszych· . pro­
stytutek i okazało się, że wie­
le z nich też lubi swoją pra­
cę. Mnie kiedyś uczono, że one 
tak z: nędzy. poniżenia l bra­
ku perspektyw. Tymczasem 
się okazało, ie z„. zamiłowa­
nia. J jestem gotowy uwierzyć 

· temu detektywowi, · . bo u nas 
też panienki puszczają się na 
przykład z cudzoziemcami nie 
z braku pracy i perspektyw, 
t"lko za dolary i dla dol:ci­
rÓ\\' Widać to lubią. Dolary 
0('7.•·wlśc!e. 
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Nie płakać! 
Niedawno w wywiadzie 

dla „Odgłosów" Zbigniew Bo­
niek powiedział: „„.klub jest 
moim domem. Jeśli chcę mie­
szkać w tym domu, to 
muszę współżyć z tnnymi je­
go mieszkańcami. Ale jeżeli 
oni ml przeszkadzaJą, to ra­
czej ja powinienem ich opuś­
cić, a nie narzeka~ na nich". 
W tych słowach wyrażona zo­
stała myśl o konieczności 
podporządkowania się wif:k­
szości, ale też i o ptawie 
odejścia od większojci i po· 
szukania !lobie „innego do­
mu". innej większości, innego 
zespołu ludzi, z którymi jed­
nost.ce będzie lepiej, Teore­
tycznie wszystko · się zgadza. 
Ale to, co jest często piękne 
w teorii, w praktyce zgrzyta, 
zacina się i przysparza kłopo­
tów. Oto właśnie zdarzyły się 
dwa odejścia jednostek od 
większości. I choć skala tych 
wydarzeń jest różna, to prze­
cież jut w nich coś wspólne­
go. 

Odejecie pierwsze. Wlady. 
sław Kozakiewicz na począt­
ku lipca 1985 roku poprosił 
w RFN o azyl i obywatelstwo 
Republiki Feder•lnej Niemiec. 
Fakt ten wywołał powszechne 
zdziwienie. Witold Duński w 
,,Przeglądzie Tygodniowym'' 
napisał wprost: .,nie rozu-
miem!". Reinhard Hubner w 
„Frankfurter Allgemeine Zei­
tung" nie napisał tego wprost, 
ale to, co napisał ma podob­
ny wydtwięk. A napisał, że 
Władysław Kozakiewicz milczy 
teraz, a m6wi za niego niejaki 
Helmut Ptak, o którym Rein­
hard Hubner nie wyraza się 
najlepiej. Gdyby w polskiej 
prasie ukazał się podobny ar­
tykuł o kimkolwiek, to zaraz 
:ozległby się potworny krzyk, 
ze krzywdzi się ludzi. zniewa­
ża, posł!dza i~p. itp. A Rein­
hard Hubner tylko posądza 
Helmuta Ptaka, że postanowił 
dorobić się na Władysławie 
Kozakiewiczu i jest mitoma­
nem, bo obiecuje, że w 1988 
roku Władysła\V Kozakiewicz 
zdobędzie w Seulu dla RF'N 
złoty medal w 1koku o tycz­
ce. 

l Witold Duński i Reinhard 
Hubner zgodnie stwierdzają, 
że Władysławowi Kozakiewi· 
czowi nie było źle w Polsce 
Ludowej . Dlaczego „wybrc.l 
wolność" w RFN? 
Odejście drugie. Dariu.sz 

Dziekanowski w tęsknocie •a . 
warszawskim klimatem posta­
nowił przestać grać w jedena­
stce RTS Widzew i przenieść 
się do CWKS Legia w War­
szawie. Na przeszkodzie w tej 
przeprowadzce stoi drobno-
stka. kontrakt, pod którym 
widnieje podpis Dariusza Dzie­
kanowskiego, a który to kon­
trakt opiewa. że związał si~ 
on na dobre i złe z RTS· Wi­
dzew do 1990. roku. W Polsce 
istnieje prawo, które odpo­
wiednio karze za niedotrzyma­
nie zobowiązań, chyba że o· 
bie strony dojdą do porozu­
mienia, że spisano umowę zbyt 
pochopnie. a teraz razem im 
„nie po drodze". Jak do tej 
pory nic takiego się nie stało. 

Zaczęły się natomiast roz­
ważania. co tu zrobić z tym 
krnąbrnym Dariuszem Dzieka­
nowskim. któremu - o zgro­
zo! - nie podoba się łódzki 
klub RTS Widzew. Inni ma­
rzyliby, żeby grać w Widze­
wie. a on nie, on - zdrajca! 
- kocha Legię. l Legia jakby 
też kochała jego. Nie ma t„, 
jak \vzajemna miłość. 

Ale co zrobić z prawem. ro 
zrobić z kontraktem podpisa­
nym przecież dobrowolnie ! 
do dziś obowiązującym? RTS 
Widzew ma prawo zdyskwa­
lifikować Dariusza Dziekanow­
skiego za niedotrzymanie wa­
runków i dochodzić sądownie 
poniesionych . z tego tytułu 
s_trat. Ale tego nie robi. Cały 
Zarząd RTS Widzew zasiada I 
zastanawia się, co czynić. No, 
bo jeśli teraz Widzew zdys­
kwalifikuje Dariusza Dzieka­
nowskiego, a polska jedenast• 
ka przegra z Belgami, to ca­
ła piłkarska Polska zgodnie 
okrzyknie, 1.e wszystkiemu jest 
winien Widzew, bo nie mógł 
grać Dzieka11owski. l jeśli na­
wet ,paru rozsądnie myślących 
.ludzi będzie wołało, ie nie-
prawda, że winien Jest Da-
riusz Dziekanowski, a być mo-­
że i Legia, która z.a nic ma 
interesy ogólne, a tylko kieru­
je się własnymi, to ich głos 
zginie w tym tumulcie i nikt 
się Ich wołaniem nie przejmie. 
Nie dziwię slę v"ięc, ie blady 
strach padł na Zarząd R'I'S 
Widzew. 

Co więc robić? 
Nie płakać przede ~zyst­

kiml :Kierować . !lię prawem i 
7 drowym rozsądkiem. · Takie 
kalkulowanie, że ńie ukarze­
my winnego, bo bez niego 
przegramy1 demoralizuje tylko 
i do niczego nie prowadzi. De­
monstruje poza tym słabość 
tych, którzy mają decydować, 
obna:!a ich strach. Ileż to ra­
zy ukrywano winnych, udawa­
no, że nic się nie stało, aby 
tylko gwiazdy - często do­
mniemane!· - mogły wybiec 
na boisko i zagrać. I gwiazdy 
śmiały się w· kułak ze swo­
ich pozornych opiekunów, ro­
sły i wychowywały się - tak, 
właśnie. wychowywały się! -
w atmosferze i przekonaniu o 
całkowitej bezkarności. Bo są 
~otrzebni, bo bez nich klapa, 
klęska i dno. A więc wszyst-
ko im wolno. Łamać prawo · 
tei':, bo dla nich jest inne pra­
wo, to powszechne nie obo­
wiązuje. To dobre dla „tłu­
mu", dla całej reszty, pogar­
dzanej i nie szanowanej. Oni 
są wybrani, oni s~ ponad 
wszystkim, ponad narodem 
też. No, i mamy skutki. 
Władysław Kozakiewicz po-

rzuca kraj, który dal mu 
'lvszystko, stworzył warunki 
dla kariery i światowych su­
kcesów. Ze w tym kraju jest 
ciężko, trudno i czasami 
smutno? Ano jest, ale Włady­
sław Kozakiewicz. tego nie od-
czuwał. Nie chcę powtarzać 
te~o. co o jego warunkach 
życia napisał Witold Duński. 

Dariusz Dziekanowski za 
nic ' ma własnoręcznie podpi­
sany kontrakt. On jest ponad 
innymi. On jest - we włas­
nyI!'- , mniemaniu, niestety -
gwiazdą. Jemu wolno wszyst­
ko Wolno mu. bo czuje rpoż­
nych protektorów. Sam, tla 
własną odpowiedzialność tego 
by nie zrobił. 

A kto ma się wstvdz.ić? 
Ci, którzy mają w ręku 

prawo i nie potrafili, nie po­
trafią i jeszcie długo nie b~dą 
chcieli potrafić z niego korzy­
stać. Za skutki tego nie wiń­
my gwiazd rzeczywistycr czy 
domniemanych. Co nie znaczy, 
że rozgrzeszan'J z postępków 
tak Vlładysława Kozakiew:c7.,1, 
jak Dariusza Dziekanowskie­
go. Ale chcę, aby współwinni 
też swoją częsć winy sobie u­
swiadomili. 

BOGDA MADEJ 
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Taki facet czy facetka zaraa pyta3' srofnł• I t. 
3est najgłupsze pytanie na świecie: „Z kim mam 

· przyjemność"? Wtedy chce się im powiedzieć: „Gówno. 
To nie będzie przyjenlność", ale trzeba powiedzieć: „To nie ma 
znaczenia z kim pan rozmawia. Wame jest to, o czym będzie­
my ro~awiali". Najzabawniejsze zaś, że nieik.tórzy takie zdję­
cia i takie rozmowy uważają za nikczemne. Tak, l·udzie są za­
bawni. Jak ten facet· w autobusie, którym Maryn jechał do 
Mordęgów. Przez całą drogę żalił się Marynowi: ,.Niech pan 
zwróci uwagę ja!k w tym autobusie śmierdzi. To ludzie tak 
śmierdzą, prawda?" 1 Maryn mu odpowiedział: „Tak, proszą 
pana, ludzie śmierd·zą, bo są brudni". 

... Zobaczył go w wizjerze aparatu. . foto.graficznego. Mały, CZ81"• 
ny na twarzy, kędzierzawy, trochę pdobny do Cygana. Tak się 
zajął tą sarną, że Maryn z.robił mu cztery z.cijęcia i tak był po· 
chłonięty patroszeniem zwierzęcia, że Maryn niepostl"teżenit 
p<>dszedł go na dziesięć metrów. Oczywiście z aparatem fotog,ra­
ficznym w ręku i z szerokim uśmiechem na twarzy. 

Maryn ujrzał strach w o.czach tamtego i uspokoił aię, to zna­
czy pozbył się własnego strachu. 

- Ja cię skądś znam. Widziałem cię chyba na plantacji u 
leśniczego Kuleszy - powiedział do niego. - Długo na ciebie 
czekałem Sarna złapała się o ósmej rano, a ty przyszedłeś do­
piero o szesnastej piętnaście. Skończ ją patroszyć, bo wklrótce 
zacznie cuchnąć. 

Maryn podszedł bliżej i zar32 domyślił się, że ma do czynie­
nia ze zwykłym gnojkiem, więc nawet nie tknął kabury z 
pistoletem. Po prostu kopnął gnojka w jądra, kiedy tamten · 
podniósł się znad sarny z bagnetem w ręku. Kopnął go niezbyt 
mocno, żeby nie skrzywdzić. Poczekał aż tamten przestanie ję­
czeć i skręcać się z bólu, trzymając się za podbrzusze, potem ła­
godnie mówił do niego i mówił, aż go to gadanie znudziło. Gno­
jek nie mógł przez długi czas pojąć, że został sfotografowany 
przy sarnie, musi napisać własnoręcznie . krótkie oświadczenie 
(kie:dy, o której godzinie, w jakim miejscu zastawił wnyki i 
przyszedł po uduszoną sarnę). Pisał wolno i z tyloma błędami, 
co chwila porzucając na ziemię długopis i duży notes, który mu 

- Maryn położył na swojej raportówce. Chwytał się za podbrzusze 
aż Maryn mu zagmzil, że go znwu kopnie w jądra. 

- Ile masz dzieci? 
- SześciQII'o ... 
- Starczy, no nie? - rzekł Mru-yn mając na myśli jego jądra. 
Tamten więc napisał wszystko, co mu Maryn kazał. Później 

rozpłakał się i wyznał, że już raz został skazany za kłusow­
nictwo i teraz dostanie większy wyrok. Maryn kiwnął gło-
wą, ale powiedział po prostu: . 

- Ty już więcej tego nie będziesz robił. Nie mam do cieb~e 
złości. Sarnę wypatrosz i zabierz do domu. Tej sarny przecież 
nie wskrzesimy. MQie nic z tego nie przyjdzie, że cię posadzą. 
Wezmę sobie na p:lmiątkę twoje zdjęcia i twoje oświadczenie. 
Bo musisz wiedzieć, że jestem tu obcy, zupełnie obcy, dopie~o 
od niespełna trzech tygodni. Nic nie wiem o nikim, a lubię 
wiedzieć na jakim świecie żyję. Rozumiesz coś z tego? 

- Nie, prQ:Szę pana . . . . . 
- Może więc wolisz jednaik spt'awę w sądzie l więzienie? 
- Nie, proszę pana. . . 
- Chcę mieć przyjaciela - oświa'dczył Maryn. - p.rzYJac1ół 

się nie wybiera. Los padł na ciebie Ja się nazywam Józe_f Ma­
ryn i mieszkam na razie w Mordęgach, a ty ~azywa~ .się Ze· 
non Karaś i mieszkas:i; w Dołinie Mam w tobie przYJac1ela, bo 
zdobyłem twoje zdjęcia ! twoje oświadczenie. Od czasu do cza­
su przyjadę do ciebie, a ty mi powiesz to, co wiesz. 

- Ja nic nie wiem. 
:.,_ To postaraj sję wied-zieć. Kto jeszcze kłusuje i ~d~e kłusu­

je. Kto ma nielegalnie broń. Powies-z mi to po przyJa~1elsku, '!>o 
zostaliśmy przyjaciółmi Kardzieże drewna mnie nie mteresuJą, 
jestem strażnikiem łowieckim. Weź. "':'ięc tę_ sarnę. do .domu 
i pamiętaj, że masz we mnie przyJac1ela .. Nie powiem mko~u 
o naszej przyjaź.ni. Ty też tego nikomu me mów, bo to moze 
być nieprzyjemne. w lesie wciąż było duszno, ten człowiek był oszołomiony z 
bólu i t tego co mu się przydarzyło Należało mu zos~awi~ 
czas na· rozmyślania, net' oprawienie samy, na powrót ·do_ w1osk1. 
I na strach, który w n.Lm będzie już trw~ł t~k. długo, Jak dłu• 
go w pobliżu pozostanie Józef Maryn. NaJwazmejsze, że_ Maryn 
miał przyjaciela, Mały krępy, czarny na .twa.ny„ kędzierzaw:,:. 
podobny do Cygana robotnik leśny z Dolmy. Nie t~, co _ta~1, 
na przykład, Ivo Bunder. A~e prz~jadół się n~e wybiera, zyc1e 
ich samo podsuwa. Przyjaźn będzie Marynowi potrzebna, bo 
jest tutaj obcy. . · , . . · d _ 

Gdy wracał do leśniczów~1, ~dezw'!'ło się .w rum uczucie aw _ 
no zapomniane, jakaś wątphwosć, ktorą mozna _było naz~ać w_y 
rzutem sumienia. Nie był pewien, czy postąpił słusznie znie­
walając i uzależniając Karasia od siebie, zamiast po. prostu od­
dać go w ręce władz. Do tej pory wszystko co czynił_. Maryn (a 
przecież były to postępki po stokroć gorsze od bistoru z Kara­
siem) pozostawało wpisane w intęres firmy. $wiat miał swoją 
moralność i swoją ocenę ludzkich spraw i postępków, al~ zarazem 
uznawał istnienie firmy oraz dziesiątkow podobnych firm, tym 
samym więc sankcjonował. ró:wnież w~wnętrzną. moralno~ć i o~e-
nę spraw, jakimi kierowali się pracu.Jąc~ dla firi:n ludzie. $wiat 
miał swoje dobro i zło, ale firmy te.z nuały sw~Je dobro i swo-
je ·zło. Cokolwiek tedy czynił, chocby potocznie uznawan~ za 
zio, pozostawał natychmiast oczyszczony' przez. dobro. firm!. 
Czy lubić kogoś trochę było dobre czy złe? Ogólnie uw~zano, ze 
lubić kogoś jest czymś ludzkim i dobrym. Mar!n lubił t_rochę 
Ivo Bundera, lecz dla firmy okazało się to .złe l. nawet !11emo­
ralne. Za to, że lubił Bundera, że nie postąpił z mm tak Jak na­
kazywały instrukcje - skazano go na te~ las i. na samotne. ł?· 
wy zwierzyny takiej jak ów Karaś. ~o~a lubić psa, ale ~esli 
pies okaże się wściekły, trzeba go zabić me mrugnąwszy ?krem, 
gdyż może pokąsać innych. Bunder . wszedł do .gmachu policji -
to było gorsze, niżby zagroziło ludziom pogryzienie pr~z ~ści~­
kłego psa. Dlatego z perspektywy czasu Maryn jui wiedzi~ ze 
nie wolno nikogo lubić, gdyż można zachować się niegodnie a 
nawet niemoralnie, ponieważ naraża się na ~zwank interes fir­
my. Ale teraz, tutaj? Cokolwiek teraz uczynił, robił to nie dla 
firm)', lecz dla siebie i na włas.ny. rachunek. Ni~ mógł się jut 
zasłaniać .wartościami moralnymi firmy, ale musiał dopracow:ać 
się własnych wartości, co przecież nie było łatwe dla człowie­
ka. który przez tyle lat czynił rzeczy ogólnie u~e za zł~ t 
niemoralne choć przecież z innego punktu widzenia (wł~śnie a 
tego, .do jakiego przywykł) były i dobre, i moraln~. Czy to. Jednak 
nie za dużo wymagać od kogoś, aby nagle, z dnia. na ~zień, od· 
zyskał dawne wartości i oceny,. skoro poz~y'ł'ał się ich przez 
tyle lat, a nawet starał się o ~1~h zap_ommeć, gdyż w przeciw;­
nym razie okazałby .się osobmk1em nieprzydatnym, nieus~ie 
szarpanym wątpliwościami. Dlatego, je°fili przez tyle .lat w~awiał 
sobie, że wszystko co ludzkie jest mu o~ce,. teraz mia~ przy Jąć,, że 
wszystko co ludzkie j.est ~u bltsk.1e? Wróci. przec1~ż 
do świata, z jakiego tu przybył i znowu istnieć będzie jedynie 
interes firmy. . w domu odgrzał leśną zupkę regeneracyjną, znowu kapuśniak. W 
izbie, gdzie mieszkał nie było stołu, miskę z jedzeniem posta­
wił na parapecie okna, podsunął kulawy . stołek i jedząc pa• 
trzył na Weronikę, która drugie popołudnie prała . na podwó­
rzu. Nie wiedziała. że wypina tyłek · na obcego człowieka, ale na 
ławce przed domem siedfiał jej mąż i. patrzył na nią głodnymi 
oczami, co ją chyba zawstydzało albo U"~towało. Sk~ro jednak 
nie chciała się wypinać na męża, to musiała to uczynić w str~-
nę okna izby Maryna, choć jemu to było oboj~tne. Na jego 
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1zał na górze podniesiony gło1 męski, kobiecy płacz, coł upadło 
na podłogę. Nastała cisza, Maryn znalul 1ię w męczącym pół­
śnie, półjawie. Okna miał uchylone, doszedł go zgrzyt otwiera­
nych drzwi do stajni i parsknięcie klaczy. Pomyślał o Zenonie 
Karasiu, a :t.e nie wiedział, co czują tacy ludzie, gdy zrozumieją. 
!e ich dusza należy do drugiego człowieka - poczuł niepokój. 
Ludzie pokroju Bundera lub Maryna nie mieli duszy, a ci, z 
którymi się dotąd stykał pozbywali się duszy tak łatwo jak 
brudnych kaleson i brudnych majtek. Józef Maryn potrafił do­
myślić się, co zrobią w każdej niemal sytuacji, choć nie do 
końca - nie przewidział, na przykład, że wczesnym rankiem 
Bunder minie dwa skrzyżowania i wejdzie do gmachu policji. 
Oczywiście, Ivo Bunder był osobowością skomplikowaną, a Ka­
raś prymitywną. Ale właśnie taki prymitywny człowiek może 
uczynić coś bardzo prymitywnego, na przykład, wyprowadzić 
ze stajni klacz, albo nasypać jej czegoś do żłobu. Dlatego Maryn 
wstał z łóżka, do kieszeni pidżamy włożył pistolet i w noc­
nych pantoflach poszedł na podwórze. Stajnia była otwarta, a 
przecież ją zamknął. Z otwartych drzwi uchodziło ciepło, zapach 
nawozu 1 końskiego potu. I czegoś jeszcze - no tak, woń per­
fum. Oczy Maryna przyzwycżaiły się już do mroku w stajni, 
dostrzegł jakiś podłużny kształt tuż przy klaczy. Kobieta w 
nocnej koszuli trzymała klacz za szyję i płakała bardw cicho, nie 
tak jednak cicho, żeby tego Maryn nie dpsłyszał. To znaczy Ma­
ryn nie widział jej dokładnie, ani też wyrażnie nie słyszał owego 
płaczu, ale tego wszystkiego się domyślił. Zawrócił do domu, 
wlazł pod koc i już naprawdę zasnął. Ci ludzie na górze nic go 
nie obchodzili, chciał być jak najdalej od ich kłopotów ponie­
waż miał dosyć własnych. 

Rankiem zjawił się przed domem Horsta Soboty i powiedział 
do niego: , 

- Zaproponowałeś mi, dziadku, mieszkanie w twoim domu. 
Przyjąłem je. Chcę mieszkać u , ciebie, a nie u leśniczego Kule­
szy. Powiedz mi więc, co żądasz w zamian? 

Albowiem Józef Maryn wiedział na pewno, że nic na tym 
świecie nie bywa za darmo. Najwyższą zaś ceną bywa poczu­
cie wdzięczności za coś, .co ktoś zrobił za darmo. 

Stary patrzył na niego w milczeniu, a Maryn pomyślał, te 
ten starzec ma takie same jak on niebieskie oczy i gładko przy­
legające do głowy posiwiałe włosy, które też kiedyś musiały być 
bardzo jasne. Maryn będzie chyba wyglądał podobnie jak ten 
stary - i oby tak wyglądał. Najprawdopodobniej jednak nie do­
czeka takiego wieku; zgnie na ulicy jakiegoś wielkiego miasta, 
z kałuży krwi zabiorą go ludzie w białych fartuchach. 

- Nie powiem ci od razu wszystkiego, bo pomyślisz, że jestem 
szalony - rzekł bardzo ostrożnie Horst Sobota. - Ale to możesz 
wiedzieć, że nie lubię lasu, a ty mi powiedziałeś, że też lasu nie 
lubisz. Z czasem dogadamy się. 

Józef Maryn obawiał się jedynie łudzi zbyt sprytnych albo 
zupełnie głupich~ Przed sprytem innych umiał się bronić włas­
nym sprytem, wobec · głupców bywało się bezradnym i dlatego 
na czyjąś głupotę uznawał tylko jedno lekarstwo: brutalność. 
Nie, nie musiał się obawiać starego Soboty. Kto wie, może 
właśnie tutaj będzie mógł poczuć sję bezpie<:Znie? 

Maryn popatrzył na ciemną ścianę wielkiego lasu, tu i ów-
.' dzie zasztyletowaną promieniami porannego słońca. Od lasu na­
pływał mocny zapach mchu i gnijących liści. Odwrócił twarz i 
skierował spojrzenie na jezioro, o tej porze dnia i roku błękit­
ne jak oczy Maryna i Horsta Soboty. I drgnęły mu wargi w lek­
kim uśmiechu, który ktoś nazwałby pogodnym, ale dla Horsta 
Soboty był złowrogim. 

- Nie wiedziałem, że nie lubię lasu. Dopiero ty, dziadku, poz­
woliłeś mi to pojąć. Tak, nie lubię lasu. Urodziłem się na wsi, 
dwaqzieśc;ia kilometrów od najbliższego małego lasku. I tylko 
dwa razy w moim życiu byłem w lesie, bo potem zawsze wy­
padało mi żyć w wielkich miastach. Żle s~ę czuję w gęstwinie 
drzew. Mam uczucie, że zamykają mnie ze wszystkich stron jak 
kraty więzienia. I robi mi się duszno od zapachu, jaki wydzie­
la las. To dziwne, ale wśród· kamiennych ulic czuję się wolny 
a tutaj czyha na mnie niewola. Nie wiem w jaki sposób każesz 
mi zapłacić za mieszkanie u ciebie. Wiedz jednak, że i tak 
zrobię jak zechcę. 

Horst Sobota otworzył polówkę bramy ł zapraszającym gestem 
wskazał Maryno~i podwórze za domem. Potem 'Wprowadził klacz 
do pustej stajni, gdzie kieayś trzymał dwa konie. Obok była o-

.... , . .... . „ ... 

gust zad miała za duży, nie to .. co tamta ~ 2'ljeź~zie. . 
Tej nocy łóżko na górze me za~kr~yp1ało a!li .razu. Al~ i tak 

Józef Maryn nie mógł zasnąć, gdyz me przew1dz1ał, że łóżko nie 
będzie skrzypiało i wciąż czekał, ~ż zac.znie się t~. co . zwy~le ~ -
jednostajne postękiwanie. Nic tak1~go Jednak. się me działo 1 
Maryn nie potrafił zasnąć, czekał t czekał, az w końcu pogrą­
żył się w jakimś półśnie, rozmawiał z Ivo Bu~derem,. ze 
schwytanym przy sarnie Karasiem, a potem . z ~akJn?ś ~ziw­
nym człowiekiem nazwiskiem Horst Sobota. Nic me w1edz1ał o 
tym człowieku, tylko tyle, że miał piękny murowany dom z sa• 
dem i zaproponował mu mieszkanie. Czekał i czekał, nagle usły-
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bora. rnlal w nłeJ te-ras skład' ikreynek na JablkL Następnie 
weszli dt> domu drzwiami od 'podwórza i zatrzymali 1ię w dłu• 
giej ciemnej sieni, dzielącej dom na dwie połowy. W głębi znaj• 
dowa.ły się schody do pokoi na górze. Maryn wolał parter i wy• 
brał sople nieduży pokój pierwszy z prawej, z widokiem na sad 
i jezioro. Stary · powiedział mu, że naprzeciw drzwi do. jego po„ 
koju jest kuchnia, tam może sobie przygotowywać śniadania l 
obiady, korzystać z lodówki. 

- Mój pokój jest od strony lasu, na lewo od sieni. A na koń­
cu sieni mam ganek z kolorowymi szybkami. Jeśli nie znajdzies:& 
mnie w sadzie albo w mojej izbie, to znaczy, że jestem na gan­
ku - powiedział Sobota. 

W pokoju Maryna były dwa okna - z Jednego widziało siQ 
drogę i kawałek lasu, z drugiego - podwórze, sad, jezioro. Wy­
pełniały pokój bogate stare sprzęty: szafa na ubranie z rzeźbio· 
nymi drzwiami, kredens z oszkloną górą, prostokątny stół :& 
czterema twardymi krzesłami, długa ława pod jednym oknem i 
drewniane łóżko z czystą pościelą okryte pluszową narzutą. W 
oknach wisiały tiulowe firanki i kwieciste zazdroski. Wszystko 
było czyste, cały pokój tchnął ' niezwykłą schludnością. „W · tym 
domu rządziła nie tak dawno jakaś kobieta" - pomyślał . Ma­
ryn, ale nie zapytał o to starego. ,Postanowił powiedzieć pqźniel 
Horstowi Sobocie, że nie będą się wzajemnie nigdy o nic pytać. 
Spodobał się Marynowi ten pokój, ten dom, ten dziwny starzec 

i ogromna cisza, która zdawała się w tej chwili jak przezroczy­
stą dłonią na!Crywać sad i jezioro, a nawet las po drugiej stronie 
drogi. Pomyślał z radością, że nie usłyszy więcej jednostajnego 
skrzypienia łóżka nad głową, a w stajni nie poczuje zapachu 
kobiecych perfum. 
Porozkładał swoje rzeczy w szafie i w kredensie, nie bacząc, 

te nie ma kluczy. Tajemnice swoje nosił Maryn w sobie 
nie obawiał się ciekawości starego człowieka. Wyszedł na podwó­
rze i uśmiechnął się widząc przez otwarte drzwi wnętrze małej 
szopy, jak Horst Sobota nakrywał wiekiem pustą trumnę. Nie 
zdumiało go to. Jego ojciec, bogaty gospodarz, też miał w szo­
pie przygotowaną dla siebie trumnę. 

Maryn wyjął pieniądze i wręczył je Horstowi. 
- Będę potrzebował owsa dla konia i sporo siana. Nie inam 

w tej okolicy nikogo i nie mam jeszcze przyjaciół. 
- Dobrze - skinął głową Horst Sobota. - Już od dawna 

nie byłem między ludźmi, a tylko w sklepie. Dla ciebie to zro­
bię. Pójdę do wsi i przywiozę ci owsa i siana. Co ci jeszcze ku­
pić, obcy człowieku? 

Maryn wzruszył ramionami i rzekł grzecznie: 
- Nie wypada mi robić z was służącego. Ale jeśli chcecie zro­

b~ć mi przysługę, kupcie wszystko to, co potrzebne jest mężczyż-
· me. 

Horst Sobota po raz pierwszy od wielu dni uśmiechnął się 
bezzębnymi ustami. 

- Pięknie mówisz do mnie, obcy człowieku. Kupię ci wszyst­
ko, co potrzeba mężczyźnie. Jeśli tego zażądasz, kupię ci nawet 
kobietę. 

Józef Maryn też się roześmiał. A żeby staremu okazać sza· / 
cunek powiedział mu „przez pan". · 

- Nie stać mnie na to, panie Sobota. Kobiety jakie lubię są 
niezwykle drogie. ' ' 

Stary pogardliwie wydął wargi: 
- Ty nawet nie wiesz jak bardzo ~stem bogaty. Jeśli zwy­

ciężysz las, będziesz mógł kupić sobie najdrożsi.ą kobietę. Taką 
jaką lubisz. 

Rozdział trzeci 
Maryn powrócił z lasu w samo południe. Pośpiesznie rozsio­

dłał klacz, zdjął jej uzdę i puścił wolno na młodą trawę nad 
jeziorem. Potem zawołał Horsta Sobotę i kazał mu do swojego 
pokoju wnieść miskę z przegotowaną i ostudzoną,...wodą. Następ­
'nię zdjął · marynarkę mundurową i wówczas Sobota zobaczyi, że 
lewy rękaw koszuli -Maryna jest ··na pnedramieniu przesiąknię­
ty krviią. Rana była podłużna, głęboka i mocno ' krwawiła. 

Maryn przemył ją starannie lnianą szmatą maczaną w wo­
dzie i rana ukazała się w całej okazałości, wciąż krwawiąc ob· 
ficie. 

- To zrobił czyjś nóż - oświadczył Horst Sobota. 
Maryn uśmiechnął się po swojemu i skinął głową . 
- Tak - powiedział. - To zrobił nóż. A •pan, panie Sobota, 

niech s1ęgnie do kredensu, gdzie mam swoje rzeczy, wyjmie bu­
teleczkę z jodyną i obleje mi nią ranę. 

Jodyna musiała bardzo szczypać i palić, lecz Maryn wciąż nie 
przestawał się uśmiechać. Kazał Horstowi zranione miejsce bar ­
dzo mocno ścisnąć elastycznym bandażem, a potem wyjął z kre­
densu niklowane pudełeczko i zrobił sobie zastrzyk przeciwtęż­
cowy. „On jest diabłem" - pomyślał Horst Sobota i poczuł w 
sobie ciepłą radość. 

- Powinieneś zawiadomić milicję - doradzał Sobota. 
- Milicję? - roześmiał się Maryn. Zdobyłem nowego 

przyjaciela. A za przyjaźń, trzeba czasem zapłacić ·własną krwią. 
Byłem za mało uważny, panie Horst, i nie pomyślałem, źe ten 
przyjaciel zanim mnie polubi, zechce mi zrobić krzywdę. Cieka­
wym kto mi zaceruje rękaw munduru. 

CDN • 
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.Rus. Janusz Szyma1blci -Glane 
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